Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



^/^/^ 











.v^ 



Tadeusz ZAREyviBA 



y-a 






'Tłiifc. 



•r^- rX 



,< '^._, 



-**. 



,A 



V> -, 







NIEDOBRANA PARA. 



• 



^^wiss^^ 



•§!• 






*vyrrry 



POZNAŃ. 

NAKtADEM I DRUKIEM H. KAMIEŃSKIEGO I SPÓtKI 

1879. 



; 

F 



Wydawnictwo jabileiiszowe na horzT^ć Jubilata. 

ZŁOTE MYŚLI 

z dzieł J. I. Kraszewskiego, zebrał Stanisław Wegner, 

krytycznym przeglądem pism Jubilata opatrzył Stefan 

Buszczyński, z fotodrukiem rysunku W. Eliasza. 

Dzieło to obejmuje 15 arkuszy druku, na pięknym chiń- 
skim papierze. 

SPIS RZECZY: 
J. I. Kraszewski w życiu i w pismach 

(przez Stefana Baszczyńskiego) 

1) Porównanie płodności umysłu Kraszewskiego z in- 
nymi pisarzami. 2) Jego curriculum vitae. 3) Plan pracy. 
Pierwsze jego pisma. Charakter tego pisarza. 4) Cecha 
powieści Kraszewskiego i ich klasyfikacya. 5) Kraszewski 
jako badacz narodowych zabytków starożytności i jako 
póśta. .6) Kraszewski jako archeolog i wydawca pamię- 
tników. 7) Kraszewski jako redaktor i publicysta. 8) 
Zdwojona działalność Kraszewskiego na polu naukowem. 
9) Kraszewski jako dziejopis. 10) Stanowisko krytyki 
w przeglądzie dzieł Kraszewskiego. 

systematycznie ułożone w następujących rozdziałach: 

Bóg, Religia, Wiara, Modlitwa. — Świat, Natura. — Ziemia Ro- 
dzinna. — Życie. — Człowiek, Mąż. — Kobieta. — Rodzina 
Imię. — Młodość, Starość. — Charakter — Mowa, język. — 
Słowo, Czyn, Myśl. — Przyjnźń, Braterstwo. — Praca, — Wy- 
chowanie. — Serce. — Miłość. — Natura. — Książki. — Mą- 
drość, Rozum. — Sztuka, Artysta. — Sława. — Prawda, Fałsz. — 
Szczęście, nieszczęście. Boleść -— Przeszłość, Przyszłość. Na- 
dzieją. — Czas, Los. — Pieniądz, Majątek. — Gościnność. — 
Zbytek. — Lud. — NamiętnoścL — Śmierć, Nieśmiertelność. — 

Dzieło ozdobione porti^etem Jubilata z stósownemi do oko- 
liczności emblematami rysunku W. Eliasza. 

Do nabycia w wszystkich księgarniach 

w kraju i zagranicą. 

Można nabywad także oprawne w angielskie płótno z zło- 
conemi wyciskami i złotym brzegiem. 
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Earnawsd roku 185... bardzo się świetnie zapo- 
wiada w polskiój kolonii w Dreźnie. ' 

Go dnia prawie na Ślązkim dworou' kolei wyłado- 
wuje jakaś polska rodzina nadciągająca z Warszawy, 
Krakowa albo Poznania. To matka przywozi' nidadne 
ale i niebogate panny, to znów zjawiają się kawalerowie 
i starzy i młodzi i bogaci mlbo biedni. Jeden przyjechid: dla 
wyszukania sobie żony z tytułem, drugi — z pieniędzmi, 
trzeci — wymaga pięknośd przed którąby mógł w za- 
chwyceniu resztę życia przepędzid — a każdy, raz sobie 
wynalazłszy pomieszkanie na zknę, biega z wizytami po 
mieście, robi znajomości i stara sobie naprztfd zal>ezpieczyd 
wszystide bale i wieczory. 

Nawet dalelde Podole zapłaciło swoją daninę w pannach 
i kawalerach, a naddniestrzańska młodzież na dwie, wielkie 
rozdziela się kategorye. Do pierwszej należą d, którzy 
już nie pierwszy raz za granicę wyjechawszy, ganią i wy^ 
śmiewają wszystko co krajowe, którzy z zadiwytem Paryż 
i Włodiy wspominają — a do drugiój — młodzieńce, 
którzy się po raz pierwszy odważyli granice swojój pro- 
wincyi przekroczyć, którzy rodzinne iylko strony opiewać 
umieją, — tęsknią za niemi i uporczywie, dla nadania 
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sobie tonu starają się we wszystkiem oo zagraniczne 
znaleźć coś zasługującego na naganę. Z pogardą mówią 
o Dreźnie, o jego ważkich ulicach, o Sasach po niemiecku 
tylko mówiących jakgdyby ich porządny csiowiek był 
w stanie zrozumieó, a w końcu opisują piękne, równe jak 
pocztowe drogi — szerokie ulice Odessy, pałace, bulwar, 
dwieście wspanii^ch wschodów prowadzących do morza, 
do których się nawet porównaó nie mogą wschody na 
Bc&hlowdiśr tfl^' moityde. Jeśli im pid:ac^ JmCtUmld po- 
kazać — ruszają ramionami z wyj^azem pełnym pogaerdy; 
jeśli ich zuproirai^. do galeryi obrazów;, — iniszają ra- 
miirmami, netói^i, te i Odessa swoje muzeum posiada* 
Zapominają j^d«ak^ |e^ Odeskie mi^^uia składa się % dwócA 
Bjiewielkieh p^l^oi, n l^iffk ślepy pr^ez psa parow^adzony 
igrlei znagjtoi^, fcongrśei ł p«sfjriempośai — ile najlepiej 
i^ińząor znawca i? a»!»toft. . MK teatrze — rusłąj^yaw^ 
nap4 W:j4mm^ąit rnepi^cjbóch naiatrzów i opowii^ą 
Ot wło^lpśj, operze w Odle^póą o Normie Łucyii ^Jofimmr 
moąj: — tycl^ dw^ filsi^cb/ na, których się piizea w^y 
sea^oa z tru^dpaśi^i^uk^^SfO^ć i^edyre^ w^az^z^eswą tarują 
czasem niezłą i dobrze dobraną -^ oii^^ciąj] zaśi ni^ zar 
fifłwgujjljcą nawet, na^ bffłjkę^ ijb i)dpifką ope»* ma tę 
wyź^śó. nąd inoep^ żie. je^t odeskąi. i dlą( t^j iw^ait^ 
pr?yf5zy«y wazjpticia inne blędnąij muszą w oi^^ai^h ią 
i^lhidj^M. . BylQ. iq^ tyjl^a z^zd^ió, a gp^mmi esii^m 
hs^^ n^zj^r^^ ^ paniach ^romł^iUa i Bass^g^^, dwócii 
da^no j^.zgasłii(^g!«r)ia:cdac^ odeskii^f opery,, ktijce hi?ily^ 
prz^d, la^y^ zdołały maąsto- na dwie wi;<>gią sobie p^y« 
rozijielió, 

Gdjr 3ię. przediitawiciele dwóch tych kategoryi For 



dolalc^^w z^tteil (»^Bim si^^i wte^ cbodhy iiairMtyils, 
choiSby w obcym salonie, w czasie wizyty wszozynąją^fię 
między nieuki n^cii^tete dyg^^, Z niestj^iiąoym Z2k' 
pałąiarozpmwiljll^ ^ C^teasie^ aI^lćldniA8teaań8kięh sironadii 
01 ^bokidli jfiiraidbi wi^otech x ctkolio Mobylowa^ Eamieśefc 
i4b« Tidioiyta. €My jedni gani^, drodzy ImHiiią -n-aaikt 
}XK% m^ 9waża csy< to bawi przytomnych. Ale dosyć jni 
^ FQdołafcij&v 

Utoraina jak sfry^kle nikogo do Dresna prąyałać nie 
mci^ła 1— i słoazme -rr bo nikŁ.aie miał <M2heity pozauoić 
k^nif ddwonJ^ÓWf batetków, aznpureczktfw, rzemycsków 
i kart. €!o to ^a i9ia^to g^io 4^sq>ki ną ba)pęf nosić 
m Wtoai g«|ziąni«%dol)^^'^W?we, dh«ł*i WI?^t«W 
l^ij^ gdm #my g4y się ^ą ze s^b^ nąówiA o nppcpach 
olWęW^f zamiist si^l^e opo!wią4ł^^ o 47^ąt)ń^, ę t^n 
w jąjfim wesi4ca kąfde ą pich więlę l^t skońeąyi ę^ 
^Ai^co;^ jak chwwr«tfl, wie^e ^i zal))k6v iiW... -rrr 
jąk na, d^toe vydiowape ii ąaws^tdne waft^i |»syBtM. 

Ą WpłyA? , . . Wpljffąkóy p^gwnę^ ip ęs^ 
^sie4wa Gałicya, ząpowiąćW^ wweg pie^W^ ł we»o» 
łjf^ i^aw uozryw^:, 

Kąjtdy daiji;i| 9^1q we§^ąj%o^ ^ Jteeźnie cft^ępy 

ą^ą fif!foj€b p?otęgowpy«bf kWflgr^h Bft we^e cd^iip^ 

dla zaznajomienia ich z mieszkańcami | (óąkia^ś<4fMm 
^1169 tylęi M w biiid^oh ą poc*er^iaJycU pur** Prezna 
jj^owiąd9pnai;eu Niestety! ini^c^iśj sif hąmó |iję pio^, 
ba jęwez^ ^weiĄ me cain^^ 9i j«łftli w iwyoJł mkłp(ąch 
«WiWW«ff^W F^W puw fecj^ 4^ ^bo^wąpift B#IPy<* 
m ppwsitrzegają -n Polacy o piqh ^m^^ PW»fe1»J%^k 

w isrąl^ j*k i za ffai^oą — ą wiw ^o WMiy«łw*c 
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stayde nudzą się i z niecierpliwością końca adwentu 
wyczekują. 

Szereg karnawałowych uciech świetnym otwierają 
balem państwo Bokowscy, mieszkający od lat kilku w Dre- 
źnie dla wychowania córek. Najstarsza z nich Zofia 
skończyhi lat siedemnaście w Listopadzie, a więc na j^ 
intencyą ten bal, na który przęsło sto osób sproszono. 

Pierwszy raz w świecie wystąpi. Ojciec i matka 
niepokoją się myślą jak się ich cóiiia wyda, czy potrafi 
zna^ó się w tak licznem towarzystwie, czy bardzo ją 
będą otaczad i kto najwięcćj przy niój uwijaó się będzie. 

Dwom młodszym córkom pozwolili państwo Bokowscy 
przypatrywać się tańcom przez drzwi zasjfcmięte firanką 
— i uradowane panienki będą patrzałyl Rodzice cieszą 
się w naiwności ducha, że w tak prosty sposób tyle 
przyjemności dzieciom sprawić mogą — niebaczni na 
to, że przez też same blogo^wione drzwi, z za firanki 
zwykle zagląda cała garderoba, kuchenne dziewczęta, ich 
przyjadółM i znajome, a tetiumiąc śmiechy wesołe, robią 
sobie wesoła uwagi, dowcipkują kosztem uwijających się 
po salonie tancerzy — a dowdpy ich choć czasem zabawne 
i trafiie — rzadko kiedy za salonowe ujść mogą. W taki 
sposób, za firanką, rozpoczyna się nieraz wychowanie 
niejednój panienki. 

Biedaczka słyszy wesołe rozmowy, otwiera ogromne 
oczy, słucha zdziwiona, a w końcu i sama się śmieje, co 
wiejąc garderoba i kuchnia — rade z tego, że panienka 
nie drnnna na nowe się wysadzają doWcipy. Tymczasem zaś 
mama i papa z uśmiechem na ustach, pompatycznie się 
po salonie przechadzając, witają nowo przybywających 
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gośd i na myśl im nawet nie przyjdzie, że może tam, 
za firanką przygotowuje się materyid: do dramatu czasem, 
do dramatu który się za lat kilka lub kilkanaście odegra. 
Salon państwa Bokowskich należy do jednego 
z większych i piękniejszych polskich salonów w Dreźnie. 
Piękny, kryształowy pająk rozlewa światto po całym po- 
koju oświecając typowe twarze, widoki i sielankowe sceny 
licznie z doconych ram wyglądające, trochę może nawet 
za ciasno, za gęsto na ścianach pozawieszane. W rogu 
pokoju wznosi się tradycyonalny, drezdeński, biały ka- 
flowy piec — kominek. Frontowa jego ściana ukryta dużem 
weneckićm zwierciadłem. Salon w dnie powszednie rozmai- 
temi u antykwaryuszów zbieranemi meblami zapełniony 
— dziś pusty. Stoły powynoszońo. Zostały tylko pod 
ścianami kanapy i krzesełka, a między oknami — złocone 
konsole podtrzymujące wązkie i wysokie lustra, które do 
sufitu prawie sięgają. Zresztą nic dojrze<! nie można — 
pusto — a świeżo wywoskowana posadzka świeci się 
w swojój nagości jak szklanna powierzchnia jeziora. Salon 
gotów na przyjęcie licznych gości. 

Piękny, staroświecki zegar na kominku stojący, 
dziewiątą wskaztye godzinę.. Państwo Bokowscy siedzą 
na kanapie i gdy się pani na gwt^wne bicie serca, nie- 
pokój i wzruszenia uskarża — nie mniój od nićj wzru- 
szony mąż usiłuje się ją uspokoid. 

— Wielebym dała aby już było po balu! — mówi 
pani Bokowska. 

— Ach! Nie mamo! woła z wymówką niedaleko 
siedząca Zosia. 

Pomówimy o tem, Zosiu gdy swoją córkę w świat 
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będziesz wprowa^tutto — rzekła mattet s& ^bpi nin^ 
chem. 

Zosia rusza ramioiiaini) wstsye z krae^ i podszedłss^ 
d^ liłstrav poczyna sobio ftMy sukni i kwiaty na głowie 
popcawiad. 

-fr- Nie rusz^ Zosiu! Nie ruszi!... Wszystko popsujesz !- 
•^ woła niespokojnie matka. 

— Ależ, mamo! muszę poprawid to co mi ten fry- 
zyer na głowie pcflrobtt. To okropne! Głowa zupełnie 
przygnieciona. — I uderzywszy dłonią w pęk włosdw 
poprzeplatanych kwiatami — rzeUia z uśmiechem się do 
matki zwróciwszy r 

— A co, mamo! Tak leciśj ? . . . Prawda?. . . 

— Njieszczęsuei dzipckol Cożeś ^robiła! -r ^awołafei 
p9.ni Bpkcwsto. z przęstracbep., 

-^ Zastaw j|% — rzM C^am -- rm ^w^ik 
Tak jest l^pi^j . . • Melm lepiej ..... i ^M qw»^: 
•^ Zupełnie tw<Jj porter^t, wte^Jfi tó^dSWi »ę starał er <^i% 
Śliczne dziecko ! UspQk<!lj się^ ijMJa ^rogfti o» bfl^ 
bak królową, 

— ZosiaS Dąj w^im wlwom pał;#l -^ btogału 
matka. 

Ale Zosia m słucha. 8»arpia iftoay wr prąw<? 
i w lewo, uderza po nich ^ką, ptfzygftod^a, ^r^wia* 
Zosia wypieszczona, kapryśna bai:c|%o lubi robić ta co się 
jśj podoba, gdyż mając niezłe o swojój oa€>bie i 8WQil9 
guście wyobrażenia fneśkonmf^ jest ź$ o^ irobi będzie 
dobrze i pięknie zrobionem. 

— Juzem, s^tmsd ^ wcAa odw«icąjąc się nA totra — 
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Ga W^C nie^^ ^obil ja dokończyłam. — I wesoła się 
uśmieehojft^). m dawne pQwr<5<)iła miejsoe. 

-^ Zupdnie dobrzel -^ mówił ogd^c, *^ zupełnie 
dobrzoi! -r^ i z rozrzewni^iem paiarzałi na pi^ną i ka?" 
prysną oóAc. 

— Aebt moja Zosiu! — zawołała shmJw irie* mogąca 
sii^il^eMif ma<jka. — Uciekaj! %e*kto^ jeszeze^nadejś^S 
imM . . Uciekaj ztąd ce pi^z^ ! 

— Go się stało? — zapytał pan Wokowski. 

— Co? . . . Patrz! . . Eękawłczki!' Świecą Się od 
pomady. 

— Aclj prawdal — zawołała Zosia i wybiegła 

Ijiifm^i^^im wk^rójbce^ najwaiffiooen^ zost^ałcf, i gdjf 
Zm9i l^mm dri&m jed^e ck^ mhm^ ii^ii^a€»ła» dri^g^ -- 
d^ifins^lfoko^ wiodące otwecałj^ »ę ^dnoQ?^piią, ar w, nieb 
u^mk m V^ Igaacy, obywatel % Podiolat; dob^y, zaonj 
i pow939e<;bnie szanowany ge^podiar^, Zai m^ 9i§^ws»n§ł}c 
tezy I^; pifikne,. ni bizydkie córki, bapd»o uzd^lwiow i po- 
aałue^ panny^ z których star^iza grałat dirug^ ipiewajta, 
a tezaciafm£di)waja. Z których jedna^drugjan bjja Li^^rtiem, 
da^Uiga Tamberlickicm, a tyzedta — Bapbiaelei^ Tak 
0^ Rłcb mówit ojamKi at ssa mm każdy, chQ%(? nied^cą^, to 
aamcf mnsai^ po^tar^. Jakież to meocenione 8^a;»e$cię 
mei god/»b^Q ^zd0M^n^t <Kirki, bo talent możQ bo^aot^ 
i iid»/eki 9afiitąp4. A jednak pan :^acy \^mim ifibnią 
9K^b^, ^ W^i lekcyacb mnzy<ki^ ^wi i mailtaFstWfai 
a któr^ sife dla, aóisefc zaraz po jii^ybjfciu do Drezna wy^ 
starał Bią zw<a&yąc na icb niioociwiooe i^ti\^ rdwnie się 
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wystarał nie bez biedy i nie bez wycięcia w pień pięknego 
i starego lasu o to, aby im' krągłe pozapewniać posagi. 

Panny Ignacówny za wcale znośne mogły uchodzić, 
a zatem śmiało liczyły na niebardzo jeszcze łysycli i sta- 
rycłi kawalerów, pragnących się ustatkować i pomyśleć 
o dalszym ciągu rozpoczętego przez ; praojców dziefai — 
a mianowicie o zab«spieczeniu się na^^l w potcmików^ 
ażeby ród nie wygad: przypadkiem. v: Panny Ignacówny 
śmiało zatem liczyć mogłj nie robiąc sobie żadnych 
iluzyi, na tego rodzaju kawalerów, pomimo znacznie wy- 
sokiego procentu kobiet w stosunku do ilości mężczyzn 
w Europie i Ameryce — społeczno] niedokładności, która 
się szczególnie w czasie kamawt^ów czuć daje. W Au- 
stralii znalazłyby panny Ignacówny i młodych i bogatych, 
w przymusowym celibacie pozostających kawalerów, ale 
najnmiejszój nie mii^ ochoty puszczania się na zdradziectie 
oceanów bsdwany, a zreszi^ przy całój swojój zaoiości 
może też nawet i nie wiedział poczciwy pan £s>m£l 
o istnieniu jakiójś Australii na naszój kuli ziemskiój. 

Zresztą ; .' . wszedł do salonu, a za nim się trzy jego 
córki wsunęły. Falistwo Bokowscy pospieszyli na ich 
przyjęcie, a Zosia już przy nich stojąc poczęła je z wro- 
dzoną zabawiać łatwością, jak gdyby przez całe życie 
nie nudne lekcye ale honory salonu tylko robiła. Każdój 
z nowoprzybyłych umiała dogodzić gdy jedne o śpiew 
wypytyws^a, już dla drugićj dotyczącą malarstwa gotową 
miała odpowiedź. W końcu, jakby się zmówiwszy wpadły 
na najulubieńszy temat panieńsMój rozmowy i porzuciwszy 
fortepian, nuty i malarstwo poczęły mówić o lodzie i łyżwo- 
waniu. Zosia doskonale łyżwowata swoją zgrabnością w za- 
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dziwienie wprawiając licznie nawiedzających ślizgawkę 
w Grossgartenie — Anglików i Amerykanów — tych 
mistrzów w sztuce łyżwowowania. Może się też zatrzy- 
mywali aby się przypatrzeć jój pięknój, wes(do uśmiechnie- 
tćj twarzycce, gdy pędzSa po szklistój powierzchni 
sadzawki, gdy wiatr rostrzepywał jój jasne, miękkie 
i naturalnie karbowane włosy, — aby się przypatrzeć tym 
ładnie zarysowanym ciemnym brwiom, tym oczom, z któ- 
rych wesołość i życie tryskały, temu trochę zadartemu 
noskowi i, w końcu, — ^ ustom niewielkim, mocno zafar- 
bowanym, z za których bicde wyglądały perełki. 

Salon począł > się powoli napełniać. Już się zjawił 
stary pan Konstanty z Galicyi, ten wiecznie coś z ogniem 
dowodzący jegomość, • zawsze niezadowolony i mocno ge- 
stykulujący. Przyprowadził z sobą niemłodą i kochającą 
żonę, którój może i dla tego że niema dzieci — dotąd 
się wydaje że jeszcze nie minęły dla niej miodowe mie- 
siące, gdyż piorunującego i niespokojnego męża najczul- 
szymi obsypując przymiotnikand, z uwagą, z dteiwością 
— jakby żarłocznie uchem każde jego ^owo pożera, ka- 
żdemu z zachwytem potakuje pokornie . . . Jest i hrabina 
Helena — ten żyd wieczny tułacz, która nigdzie stale za- 
mieszkać nie może, którą znają wszystkie hotele całój 
Europy, która się do Włoch wybrawszy jedzie do Paryża, 
ale po drodze do Kopenhagi wstąpiwszy znajduje się 
raptem w Madrycie i Algerze, która się* kazawszy Na- 
poleonowi III przedstawić wkrótce potem u wód hra- 
biego Chamborda^potyka i zapewnia go najsdenniój oswojem 
dla niego współczuciu. Przyprowadziła na wieczór córkę 
śliczną ośmnastoletnią Różę, która pomimo młodego wieku 
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^3rgłąd& jaŁ gdyby ją już świat i liłdaie węcsgfti, Morą 
imaitka za sobą ^wlec^e po wszystkieb kąśacb, dla nićj 
mhj sztikając rozrywki zamęoKa ją nąjnielitodciw^j, ale 
-samb się bawi i ^miąje wesoło* 

Wszystkie prowineye PoMi począwszy od dalelS^ 
Łitiwy a skończy wszy na Podolu, (zawsze jednak z wyjq^ 
kiem Ukrajny) — kwietnie widzimy przedstewione wsałouie 
paiSstwa Bokowskich. Ale jak w Europie i Ameiyoe, tak 
i ^ nas w Polsce proceat kobiet znacznie przemaga , a więc 
musiano sprosić kilku Angl&ów i Amerykanów aby pan*- 
nom na tancerzach nie zabrakło przypadkiem. Jest nawet 
trseeh Memców: jeden z mch słowa nie rozimńejąc po 
firancnzku -^ tańczy i nie miówi. Drugi tańczy i śi6w szu- 
ka, a trzeci, który dość {Rynnie może się dać zroammieć 
w nadsekwańskiem narzeczu — za najmniój nućhiego 
w oczach panienek uchodzi. 

Do pierwszego kadryla trzydzieści cztery par stanęło. 
Pani Bobowska przeradiows^a je sarybkiem dokoła salom 
spojrzeniem^ Uśmiechnęła się zadowolona i do mę^ się 
zbliżywszy szepnęła nro na ucho: 

— Trzydzieści czt^ pary !.. Więcśj niż się spoćfcae- 
wałam... Bardzo jestem z łego zadowoloną ! — I powróciła 
do dam nietańczących, któi^ bawić wypadało. 

Tymczasem Zosia czegoś zachmufóona. Znikł ulmiech 
z j6j twarzy. Ledwo odpowiada na wesołe dowcipy swojego 
tancerza. Biedny tancerz! Widzi jasno, że mu «ię nie 
udaje rozwiać chmury z tego ślicznego czoła, a tak się 
męczy aby swoją damę zabaińć. To n^odzik, studmit mafto 
ze światem obyły — nie bardzo jeszcze wygadany. Wm mę 
zdecyduje aby coś powiedzieć, długo, (Hugo myśli, a gdy 
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w dicAm usta otworzy, aśoaiedha flię tak sz,czeree jak gdyby 
ckdaft Zosię upuKedzić że doT^pk^je , że. to co ^6m jeirt 
litatrdzb zaba^niem. Zosia nie rioolla i od czasu do oz^śu 
niespokojnie ta dzwiom woIibdoWyla.spteiera, jf^ gdjj^by 
kogo wj^lądaia. (jhoó Zosia od razti nmiEda gości zabaińć 
j«k gdyby była damą najbardzi^ śiriatowi| — nie zna jednak 
wszystkich odcieni przyzwoitego zachowywania dę w salbnie, 
nie wie nawet co uchodzi, nie wie że to bairdzo nieładiiie, 
że wcale nie wypada tał widocznie ku dzwiomwcbodowym 
spoglądać. 

W świecie tnBebauimediJ^falowiad nad sobą, nie wolno 
aby loddio wiedzieli co kta n^eć łub odczuwać moie. A tym 
czasem, gdyby ktokolwiek chcis^ trodię sobie zadać pra<^ 
mógłby bez tradności o^adnąć dla czego tak Zoaa niespo- 
kojnie ku drzwiom spoziera, wte^y, gdy możel^y się jćj 
wcale niepodobato gdyby kto odgacU^ iż czd^ na kogoś 
i to niedei^Ime. 

Skorzystałem ze sposobności i powiedziałem mu wtedy 
bardzo zimno: ^więcej pouMośd niż znsgomości* — m^wi 
śmiejąc si^ kończący jakieś opowiadame kawale*, i patrs^ 
czy nie wywoła uśmiechu na usta sw^j tancerki. TSie ! 
Wszystko daremne ! Wygląda jakby nic nie słyszała. Machi- 
nalnie powstaje, przechodzi na drugą stronę, powraca na 
miejsce, machinalnie jak nakręcona lalka wykonywa wszystkie 
kroki dnłgi^ figury kadryla, jak gdyby nie widziała i nie sły- 
szała tego wszystkiego co się w koło nićj dzieje. Biedny kawa- 
ler! Ona takimaurok dla niego w tćj ślicznćj różowej sukience, 
z tynu kwiatami na trochę roztrzepanych włosach. Biedny 
kawaler I Daremnie się męczy! nie zabawi swej damy — 
tak jest roztargniona. Ha! cóż robić! W nowym kadrylu, 
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iimćj tancerce swoje dowcipy powtórzy. Ona może ich 
głębokość zrozumie i potrafi na dnie ich umiejętnie ukrytą 
sól odszukać^ Nie warto nawet z Zosią rozmawiad. Od 
razu poznać można, źe to jój pierwszy bal w życiu, że 
tańczy jedynie dla tańca a nie dla rozmowy z dowcipnymi 
kawalerami. Niech jeszcze ten pierwszy karnawał odbędzie, 
niech się nacieszy swojemi ogonami u balowych sukien, a na 
rok przyszły może już będde umii^a ocenić te tysiączne 
inne przyjenmośd, które się na balu oprócz tańca mieć 
może. 

Po skończonym kadiylu nieukontentowany kawaler 
odprowadza Zosię na miejsce i nizko się jój skłoniwszy 
znika w tłumie czarnych fraków. 

Zosia zawsze zamyśloca nie przestaje ku dzwiom spo- 
glądać, a z każdą chwilą, z każdą minutą niepokój jćj 
wzrasta i staje się coraz widoczniejszym. 

Już po drugim kadrylu zbliża się do niój młody czło- 
wiek z zapytaniem czy może ją do mazura zaprosić, i na od*- 
mowną odpowiedź oddala się z miną zafrasowaną jak gdyby 
się podobnój nie spodziewał odpowiedzi, jak gdyby przypusz- 
czał, że wśród rozpoczętego już balu mogą być młode 
i piękne panny nie mające jeszcze tancerzy. 

' Kawalerowie na balach dzielą się na dwie ogólne 
kategorye — r na tańczących z powołania i — tańczących 
dla zrobienia przyjemności gospodarstwu. Tańczący z powo- 
łania, zwykle jeżeli tiie kilka dni naprzód, nim się tańce 
rozpoczną już| mają na cały wieczór pozamawiane damy, 
gdy tamci, przeciwnie, przychodzą zwykle gdy się spo- 
dziewają źe już tańce rozpoczęte oddawna. Jeżeli zaś przyj- 
dą przypadkiem za wcześnie — znikają z salonu i akry- 
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wają się przez czas jakiś bądź przy bufecie, bądź w pokoja 
przeznaczonym dla mężczyzn, gdzie palą i w karty grają. 
Oni przychodzą na bal, albo jedynie dla tego, ' aby icb za 
dzikich nie ndano, aby nie zrywać stosimkdw^ zlud^ji 
albo też aby się bawić , ale tak j^k to oni rozmnieją^to 
jest, błąkad się od salonu do salonu, przywitać się z jed- 
nym , pogawędzić z drugim, zrobić o kim tUW9gę t^zei^ęipa. 
Pomiędzy nimi znajduje się' wiele młodych nie lubiących 
tańca, a których <niero z gospodarz; wyprasza z nkrytegp 
kąta i pół żartem ku drzwiom popjpchając wprowadzą do 
salonu prosząc, błagając, zaklinając, aby tańczyli kiedy 
młodzi i kiedy są jeszcze damy nie mające tancerzy. Zrywa 
się wtedy taki młody człowiek ^a/ dogodzenia gospo- 
darzowi podbiega do kUku naprzód upatrzony<di panien, 
zaprasza, ale daremnie, udaje zdziwionego, zafrasowanego 
i ezemprędzej się z salonu wymyka. : i ^Zna on wszystkie 
panny, wie które więc6j albo mniój taikzą, wię do któ- 
rych się z prosta udawać i spieszy dl» zrobie^ia przy- 
jemności gospodarzowi Gdzie tylko upatrzy papnę jołodą, 
ładną a nadto posaźną do niśj podbiega, i naturałoie od- 
mowną dostaje odpowiedź. Czasem jednak musi się po- 
święcić i tańczy, gdy bardzo dba o względy gospodsMrza 
domu, a wtedy los jego godzien jest politowania, gdyż 
naturalnie już wybiórkami tylko zadawsdniać się musi. 

Do tój drugiój kategoryi nietańczących kawalerów 
należał młody Janusz Madzicki, przed któi^m w tój chwili 
kamerdyner państwa Kokowskich drzwi do salona otwie- 
rał. Janusz stanął w progu, obejrzał się do koła, uśmiech- 
nął się z zadowoleniem na widok rozpoczętych już tań- 
ców, i począł się po pod ściany przeciskać dla wyszuka- 

Kiedobrana P«ra. 2 
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nia pani domu. Nie wiedział nawet o tem, że go dwoje 
oczu ścigało, dwoje wesołych, pełnych życia oczu. Zosia 
na niego patrzała, a z twatzy jćj znikł W3rraz niepokoju, 
znowu na rńij ^wny uśm!ecb zagoMł i bawiącemu ją 
tancerzowi wydało się że był genjuszem, lub żywo, bez 
przerwy tryskającym fajerwerkiem, gdyiS Zosia nie prze- 
stawała wesoło się nśmiechad. 

Złożywszy hołdy pani Eokowskiój, Janusz wycofał 
się z niewielkiego saloniku gdzie z starszemi paniami sie- 
działa, a stanąwszy w progu balowćj sali, poczq^ kogoś 
widocznie unikać oczami 

Pan Madzicki nm lat dwadzieścia sześć, włosy, oczy 
i wąsy ciemne, a w oczach — wiele wyrazu. Bardzo się 
różnie o jego twar^ odzywają. Jedni utrzymują, że wcale 
pięknym nie jest, gdy drudzy przeciwnie, dowodzą, że 
jest bardzo przystojnym młodzianem. Zosia, która się mi- 
tologii uczyła, gotowa dę na śmierd pokłócić z każdym, 
któryby nie był jój zdama, że Janusz z twarzy — z twa- 
rzy tyfto niezawocbiie pięknego Narcyza przypominaó musi. 
Widocznie Zosia zs^mniała już trochę swoją mitologią, gdyż 
twarzy Narcyza malować się musiało to zadowolenie ze 
swojój osoby, czego u Janusza nie widać równie jak 
i piękny<^, mitologicznie zachwycających rysów. Za nim 
jedi^ pirzemawia dobre wy^owanie, naturalny dowcip, 
ory^mdny sposób zs^atrywania się na świait i na ludzi, 
a w końeii pogada ąpory zapas rozmaitych salonowych 
wad i przymiotów, które go czynią wcale przyjemnym 
i zawsze pożądanym go&ńem na wszystkich drezdeństich 
wieczorach. Eoźinawia bardzo dobrze i o wszystkiem, 
a chodaż dlgdy gruntownych nie odbywał nauk ezytał 
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wielOi więcćj od mejednego młodeieńca doktorskim w Niem- 
czech opatrzon^o dyplomem, t wszelkie swoje niedostatki 
dowcipem zamocować umie. Wiocćj ssę w ś^idecie nie 
wjrmaga» be by yaneaaAs^ bardzo było niidno na balach 
i zebraniach z samymi tylko profesorami rozmawiać. 

Jatmsz stoi w progu i ogląda się dokoła. Oczy 
jego oczy Zosi spotkały, podchodzi do niój z uśmiechem 
i — co się może niestiisownem wyda — bardzo ją po- 
o&le za rękf ściska, 

Ale Janusz zna Zosię oddawna. Zresztą, dwa wieki 
temu jakaś Biygida Madzjk^ dożywotnią się z Onufrym 
Kokowskim połączyła pn^jaźnią^ a więc iniędzy niemi 
zachodzą nawet jatieś związki pokrewieństwa. Matka Ja- 
nusza jest przyjadótką pani Eokowskiij, często z sobą 
korespondują te panie, a Jaimsz ji^y u siebie w salonie 
państwa Kokowddch. Znał Zosię dzieckiem jeszcze. Ody 
miała pięd lat a on — cztmiaście, nieraz dla dogodze- 
nia jćj kaprysom musi^ się z nią całemi bawić godzi- 
nami Bawili się w Ojca Wirgiliusza, w konika, bawili 
się też w męża i żonę. Janusz już dawno o tem wszystkiem 
zapomniał, ale Zosia pamięta i od dzieciństwa pana Ja- 
nusza nad wszystkich dotąd widzianych kawalerćw prze- 
nosi, Dawnićj go jak toita kochała, lecz z widdem 
zmieniły się jćj uczucia i dziś przyszła do przekonania 
że lepićj go kochać uczuciem, jakiem . . « dorosłe już 
panny kochają. Jsmusz jest częstym gościem w domu 
państwa Kokowskich, z Zosią nieraz na wesołych żartach 
i śmiechach całe przepędza godziny, ale mu nigdy pj?zez 
myśl niawet nie przyszło, aby na nią inaczój jak na przy- 
jaciółkę, na siostrę się patrzeć. Nigdy nie miał zamiaru 
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starania się o jej rękę, a gdyby ma naw^t myśl podobna 
przyszła do głowy, pewnieby się bardzo rodzice Zoa skSrzy- 
wili, gdyż wiedzą że nie jest bogatym. Ma dosyd na je- 
dnego, ale by nie wystarczyło na dwoje, a ptóstwo Ko- 
kowscy, chód za majętnych uchowa, mają aźkzy cdiki 
da wyposażenia. Janusz jest dobrym Zosi przyjacielem, 
ale biedaczka nie zna jeszcze ludzi i świata tak dobrze, 
aby umied rozpoznad gdzie się kończy przyjaźń dla ustą- 
pienia miejsca miłości. I Zosi się roi, że Janttsz dla tego' 
więcój z nią niż z innemi panienkami rozmawia, że się 
dla tego na jćj widok tak wesoło uśmiecha, aby jćj do- 
wieśd, że jćj uczucia podziela, że serce jego nie jest wol- 
nem od więzów mUośd, tśj pięknśj, powabnej i wzniosłej 
miłości, o ktdrśj tak wiele piszą w zajmujących francuz^ 
kich powieściach dostarczanych j6j w sekrecie przez usłużną 
bonę francuzką, ^rój pieczy niebaczni państwo Kokowscy 
powierzyli wychowanie najmłodszćj córeczki; I Zosia 
w myśU odczytuje powieści, które ją bardzie* zajęły, a na- 
turalnie wszysdy ich bohaterowie do Janusza podobni bądź 
z twarzy, bądź z przymiotów, roztimu i dowcipu. Janusz 
często się j6j sprzeciwia, z umysłu zapominając co chwilę, 
że ma do czynienia nie z dzieckiem, lecz z dorosłą już 
panną, która nosi suknie z ^giemi ogonami ; — wyśmiewa 
ją, wyszydj^, ale to wszystko robi tak dowcipnie, tak 
przyjemnie i mile, że się nawet nie można gniewad za to 
na niego. Owszem, kocha go jeszcze więcój za to złośliwe 
dokuczanie, a dzięki francuzkim książkom, w^jemniczona 
we wszelkie odcienia prawdziwój miłości, Z-osia jest prze- 
konaną, że się jój Janusz sprzeciwia powodowany li tylko 
uczuciem niewinnćj zazdrości, uczuciem zawsze kaźdćj 
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8chlebiająi|Bm kóUecie. I nic w tern nie ma dziwnego, że 
się Zosi podobne myśli roid mogą .po głowie. Tyle jest 
paoiBi stlursK^ od ni6j, taMch nawet,: które jui dawno 
zscomniały wiele im srebrnych włosów służąca przy ce- 
samu wyrwać musiała,' a które jednak nie są wolnemi 
od roznmitych i^m podobnyoh iluzyi — i byle się do 
nich z grzecznem zwrócić słówkiem, już im się zaraz wy- 
daje, że lie^yd mogą jednym adoratorem więcój. Zosia nie 
żna ludzi, nie zna jeszcze świata i jego zwyczajów, a żar- 
tem o wielu rzeczach najdziwaczniejsze ma wyobrażenia. 
I tak^ chociaż jój sumienie trodię wymawia krok, na jaki 
się zdecydowała, chociaż czfye że niewłaściwie postępuje^ 
gdy się; tylko Janusz da mój zbliżył, wda rad(^nie: * 

'^-Biadaj pankdo mnie, bo z^raz tftńezyć juczną. 

-^ Szkoda,, -^/ Bgóiń Janusz — gdyż w tsikim ra- 
zie uciekam; Ja nie tadczę. Fani wiesz o tetii. Jak wi- 
d^, przygotowują ai^ do mazara, a tego tańca nie umiem 
*i nie znoszę. Obawiam się^ aby mnie nie wybrano w figurze, 
a zatem uciekam. — To mówiąc chciid: odejść, ale go 
2osia wstrzymf^ 

-^ Siadaj pan, — rzekła zaśmiawszy się wesoło. 
-^ Kilku panom odmówfiam mazui:a. FózOEttawfiam go 
fBist panfL 

— Bardzo nmie to scbłeUa • • . zresztą to nie 
wypada. 

— Wszystkie pary! zawołał ten, któremu powierzono 
kłopoty prowadzenia tańców, który jednak rad z zaszczytu 
spadającego na niego, przez kilka chwil w ciągu wie- 
laoru mógł zajaśnieć w salbnie, mógł zwrócić na siebie 
uwagę wysun^szy się z ukrycia, w któreu^by inacżój 
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w towarzystwie balowych podpieraezy dcian i pieców mu- 
siał pozostad. 

Na to pożądane basło Zosia sobwyciła Janusza za 
rękę i śmiąjąo «ię za sobą ga pociągnęła. Kie umiał 
biedak mazura i najzabawaićj. w £wiecie plątsA nogami. 

— To ładna historya! «-^ mmczi^ pd^uiewme, 
przeskakiyąc z nogi na nogę. — Ja tańczę mazura! 

Obiegli parę razy do koła salonu i powróciH na 
swąje miejsca, ktore szczęściem nie były zajęto -^ rzadki 
wypadek na balu. Zwykle bowiem, oietańczący^ starsi^ 
korzystając z zamieszania powstającego na hBAo : ,, wszys* 
tkie pary!'' wciskają się do salonu, znudzeni rozmową 
w bocznych się toczącą pokojach, i mpaiuialniój w świe- 
cie zajmiyą mictisca tończących, aby się pięknemu wido- 
wisku przypatrzeć, aby zobaczy-! jak ńę córki albo syno- 
wie wyd9^, kto z nimi tańcs^, cqr moina jaMe wnioski 
z tego mazura albo kotyliona wysnuwaj cij wniosU, 
jeżeli uzasadnione, będą mogły pod ka£dym w^lędem 
by<5 zadowalniającymi itd. 

Tańczące pary do zajętych już miejsc powrao^ą, 
wszczyna się bieganie i szukanie krzesełt ktore ledwo 
pomiędzy mamy i papy powciskawszy dużą tylko tan- 
cerkom, gdy biedni kawalerowie kontontować się muszą 
ciasnem i niewygodnem pomieszczeniem, czasem wazką 
szparą między ścianą i krzesłem damy. Często tet z ża- 
lem albo radością opuścić muszą taoo^kę i przy drzwiach 
albo piecu zna^łszy schronienie wyczekają na koMj prze- 
tańczenia z nią w oki^o salonu. Niektore mamy robią to 
nąjnaiwniój w świecie, gdy drugie — dla dyplonąatycznych 
powodów. I tak pan X. bardzo jest dobrą partyą. ^dzi 
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obok panny J. i zdaje się z nią z wielką przyjenmością 
rozmawiać. Czcigodną panią Z. to zadowolnić nie moie, 
bo swoją córkę słusznie z» daleko przyjemniąjszą od panny 
J. uważa. Sunie przeto pr^sez pokój, przechodzi obok pana 
X. i jakby od niedocenia zatrzymuje się przed nim na 
chwilę. Pan X. będąc dobrze wychowanym, zrywa się 
maturalnie z miejsca uprząjmie je sędziw^ pani Z. ofiar 
rowując. Zacna matrona poczyna się wymawiać, żywo pro» 
testuje z początku, a w końcu serdecznie dziękując, siada 
na ofiarowanem krzesdku i tem samem pana X. od panny 
J. oddziela. Dobrze wychowany młodzieniec nie może na 
środku salonu pozostać, ogląda się do koła i po chwili 
pospiesza ku drzwiom, gdzie się już cisną podobni jemu 
wygnańcy. Dziwny traf zrządza, że właśnie przy drzwiach 
panna Z. siedzi, a będąc zawsze dobrze wychowanym pan 
X. z nią rozmawiać poczyna, i śledząca pilnie za nim 
lornetka pani Z. wnet swojćj właścicielce zwiastuje że się 
nie zawiodła w oczekiwaniach, że jest drugim Mettemi- 
chem, albo Bismarckiem — dyplomatycznym genjuszem. 
Nie zawsze jednak udają się podobne macierzyńskie ma- 
newra, bo też nie każdemu jest dane być na tym świecie 
geniuszem. 

— Jak można było spłatać mi podobnego figla! — 
mówi śmiejąc się Janusz. — Nie podejrzewałem podobnSj 
złośliwości w pannie Zosi ... ach ! przepraszam \ . . 
w pannie Zofii. Zawsze zapominam, że mówię do panny, 
która posiada już długie u sukien ugony, która już wy- 
stąpiła w końcu w ten bawiący się ^iat, do którego przez 
tak długi czas wzdycht^a. 

— Nie dla tego najpiękniejszy dla pana zatrzyma- 
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łani taiiiec, aby mi pan ' Adkmszdi. Powinienbyś umied 
moje względy ocenM i zamiast udawad niezadowolonego 
— dziękować mi za niespodziankę. 

^- Prawda -^ rzekł Janosz. — Masz pani zupełną 
słuszność. Był^m niewdrięieżnyto, ale postaram się być 
miłym, )pizyjetmyń i grzecznym, ćo mi zresztą bez tru- 
dności przyjdzie w towarzystwie tak wesołiSj i piękn^ 
tancerki. Zaczynam więc od tego, źe muszę pochwalić 
pi-ześliczną sulmią z takim gustto uszytą. Cudowny ko- 
Ibr! . . Zachwycający krój, przedziwna forma!. . Ach! od 
kiedy żyję, nie równie nie Widziałem pięknego ! . . Cóż? Pan- 
na Zofia kontenta? 

— Jeszcze nie. • ' , 

— Przystąpmy teraz do kwiiatów na głowie. Nie spo- 
dziewałem się, aby coś równie artystycznego można było 
w Dreźnie wynaleźć. Zdają się żyć i oddychać, zdają się 
pachnąć jakby prawdziwe, zdają się świeżo z łona potę- 
żnej natury wyrosłe. Ach! cani, jakież te kwiaty cudowne !.. 

— Ach! panie, — rzeHa Zosia z wymówką — pi-ze- 
stań już. 

— Kto panią czesał! — mówił Janusz z zapałem. — 
To nie zwyczajny miąjslęi fryzy er mógł z takim smakiem 
wznieść to całe, lekkie rusztów anie! To mistrz ja kiś, albo 
może czarownik z złotą różczką! ... Ja bym pani radztt 
na wieki jijż z nietkniętą pozostać fryzurą, bo raz zbu- 
rzona, ni^t jej j^aśladować nie będzie w stanie. To w 
swoim rodzaju arcydzido! To ósmy cud świata, a gdy- 
by ręka profana, barbarzyńcy, Wandala .ośmieliła siego 
zburzyć — wieleby na tern ucierpiały sztuki , a najsroź- 
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sze tortury i /katiucse nie b]^by dostatecznemi dla 

ukarania nowego Herostrata!... Pomówmy o rękawics^kach. 

— Dosyć, dosyć, — prosiła Zofia — mówpano.czem 

innem. 

— Posłuszny woli tśj, która mnie swoimi względami 

zaszczyca, która mnie nieproszoną mazurem unieszczęśli- 
wić raczyła, przez ćo się na śmiechy całego salon nara- 
.^ąm^ zmieniam temat rozmowy i jeśli wolno, zapytam 
Panią o lekcje, o miss Hazzel, o panów Schulz i Drei- 
fiiss. Czyś już pani zupełnie z nimi zerwała?,. Czy nie- 
po wrócisz wiccój na łono nauki, która jak matka » w osa- 
motnionej klassie, tęsknić musi za tobą, która jak matka 
płacze nad utratą ukochanego dziecięcia. 

Zbliżył się jakiś kawaler do Zosi i do figury ją po- 
prosił. Szuciła wachlarz na krzesło, mówiąc: 

— Panie Januszu 1 Pilnuj pan mego wachlajnui za karę. 

Sposób przypomnienia raz jeszcze , że się jest dorosłą 
już panną, kiedy się wachlarz posiada- — rzekł Janusz 
do odchodzącej już Zosi. — Będę go pilnowaŁ 

Gdy powróciła na swoje miejsce, zapytsdą: 

— Cóż pan nieprzyjemnego wynalazłeś do powiedze- 
nia? Miałeś pan czas wiele fi:azesów ułożyć^ a ^owa ich 
szpilkami pospinać. 

— Wcale nieźle; — odparł Janusz, poważnie,,— 
wcale nieźle powiedziano jak na panienkę, która pierwszy 
raz w świat występuje. To bardzo wiele obiecuje na pr/.y- 
szłość. 

— Pan inaczej nie mówisz, jak tylko złośliwie., ,/ 

— O nie, pani! 7- zawołał Janusa* — Nię chcę^j 
brać na seiyo to,^ o) na^jpo ważniej w świecia, piówię. Gdym 
się zachwycał nad suknią , kwiatami , fryzurą, byłem 
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równie szczerym, jak ym Alberta który w ezasie figury 
z tak słocHdm i rzewnym nśmiedi^n prawił pani grze- 
czności. 

— Pan słyszałeś co mi mówił? 

— Nie. Mało mnie rozczula to, co pan Albert po- 
wiedzieć może. Ale po stiadzie nst, po nśmiechu odgacUem 
co mówił. 

— On bardzo przyjenmy! — rzekła z naiwną ko- 
kieteiyą Zosia. 

— O ! — zawołsd Janosz. — fiardzo mi to przykro 
z nst pani słyszeć. 

— Dla czego? — zapytała Zosia i spojrzała mu 
w oczy. 

— Dla czego? ... Bo mi^em lepsze wyobrażenie 
o Pani. 

— Pan wyglądasz jakby . . . jakbyś był zazdrosnym 
— zaryzykowała Zosia i zawstydzona swojemi słowami, 
których już cofiiąd nie mogła, odwróciła się od Janusza. 

— Ja, pani? . . . Dla czego? — pytał śmiejąc się 
zs^dniony, a nieodebrawszy żadnój odpowiedzi dodał po 
chwili : — Za wiele by to było dla pana Alberta honoru. 
Ugią^ by się pod jego ciężar m. 

— Jak uważam, pan wcale nie masz złego o sobie 
wyobrażenia. Ci artyści tak są zarozumiałymi . . . 

— Sama mnie pani w dumę wbijasz; zatrzymujesz 
dla mnie mazura, a nadto — nazywasz mnie artystą. 

— Wszakże pan malujesz, grasz i śpiewasz. Nawet 
wiersze czasem piszesz. Każdemu oddaję, co się komu na- 
leży, pan jesteś artystą, poetą, genjuszem. 

— Na mnie kolój, jak widzę, słuchać słodkich przy- 
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t&Ww, Nawet się lue bronię i gotów jestem, ne prze- 
rywając słów pam, fiłochać kh do końca tego przebrzy- 
dłego mazura. 

— ^ O! Me jesŁ^oi tak złośliwą jak panu się zdawać 
może. Co się zaś tyczy mazura, proszę przy mnie 
nie ó t&BBL złego nie mdwil To nąjpiękiiiejszy w świecie 

<^ Tak . . . SkBi YcUbhddw^ bo mi paoi przyznasz, 
l» t^ zapełnię koński taniec* 

— Nie pojmnję tego. że pan, polak, nie lubisz 
mazura. 

— Gdybyśmy się oddawna nie znali zaraz bym pa- 
nią zapytał z jakiego jesteś powiatu, lub U^t z jaki^ pa^ 
rafii. Uprzedzam panią iylko źe to frazes bardzo przekle- 
pany, ie dawno jui wyszedł z mody; zresztą^ nadto się 
nim gorszyd nie należy, bo przecie pamiętam, że to 
pierwszy pani bal w życiu, a zatem trzeba byd pobła- 
żliwym. 

— Bardzo panu za naukę dziękuję. 

— O! Nie ma za co. Nasze matki żyją z sobą w przy- 
jaźni, czemuż więc my byśmy nie mieli z sobą jak przy- 
jacfełe zostawać. Jestem starszy od pani, jako starszy za- 
tan będę^ panią wśród wiru kamawsdowycłi uciech naj- 
ehętnićj wspi^r^ radami^ ^by to brat, albo ojelec u^czy- 
nił. Będąc dziećmi musieliśmy nieraz grywać w Q)ca 
Wirgiliusza. Dziś, jesteftny jui dorosłymi . . . oboje — 
dodsA z nadski^n, — a gpa może trwać dalćj. Będę za- 
tem zawsze powtarzał, abyś robiła tak jak ja, jakem po- 
wtarzał grając w ojca Wirgilksza. 

•^ Wiesz paa co? r- zawołała Zosia i śmiać się 



poczęła. Lepiój nie giajm; . . . Naśladi^ąc pana wro- 
biłabym ^Iko w Bobie ńo$iiv9$6, a «ądz^ ie tob; ó.ę 
nikomu podobad nie nu^ło. Póki byliśmy drieifini 
zaba>ira„ta )ichodziła — teiaz zaS d^nry jiSj pokój. Nadto 
jestem, rozsądną... ■.■'■' !i 

' — Wi^ :z ogfoum il eitań.. przybył i'Toissądekf .*. 
!Nie mogę sobie pannę Zoeif jako rozsądną przedstawi)! 
.osobg. To jakoś nie tiioie'iśćir';^aiad zj^ twiotą, aszcze- 
gólnićj z jćj charakterem, ktdry^ zdaje mi raę, znambor- 
;dzo dobrze.. ; > 

— Onezem, panie. Ja. jestem rozsądną. Doszłam 
juł łat; wki^ych . '. .■ v ktiSijch . ... . panna . . i — 
\ zafafirm^ sie. ' . ^- 

, miiwiiŁ. Ciekawy jestem, jak pani 
i.fóizesa. .M:;śle te się to bez tni- 
, która jnż tect. lat doszła, wjsokw 
o sobie powmnaby nmiei! coś roz- 
sądnego powiedzieć, 1 męt^yó.sis nie potrzebuje nad od- 
szukaniem, odpowiadąjąi^di -jĆj myśli wyrazów. Proszą 

mówió daUji ,, j 

. — Ju£ zapomni^aml r^' rzekła Zosia. z uś^etcben^. 
- ^ W tamu TwrC' — : odpfiri Janosz^ — gdyżw ka- 
żdym raiue bjłbjm pOKbaw^wym-dOi^ezeBfa kodća roz- 
poczęta 'fiazesu. Widzę ie paq^ Albert szuka damy do 
figury. Uwaiaj paoi da jego ruchy. Szuka niby tancerki 
w drugim Iniilcu salonu, a z^oiyłbym się, ie panią wy- 
brać przyjdzie. Udaje roztargnionego i nieznacznie się do 
nas przybliża. Udaje, te ale widzi pned nim siedzących 
panien, — że nio moie iatag zaiieii Jeszcze piurę kro- 
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ktiw i Diby nagle patiią spostrzeże, uśmiechnie się, po- 
dejdzie i — ukłonem do figury poprosi. 

Jak Janusz ptzót)owied2iał — tak się też stało. 
Ledwo m$wi<5 dkończjS a Albert już się Zofii kłaniał. 

Znowu porzuciła swe miejsce i wesoło za panem 
Albertem podążyła. 

^ Gdy po skończono figurze przy Januszu usiadła, 
rzekła z podziwieniem: 

— Jak pan mogłeś odgadnąd, że pan Albert do 
mnie podejdzie ? . . Nigdybym tego nie była myślała. 

— O! to niewielka siztuka byd podobnym prorokiem... 
Kilka wieczorów, a pani tyle będziesz wiedziała ile ja 
wiem dotąd. Kobiety bardzo łatwo podobn^ rzeczy poj- 
mują, — daleko łatwiój od mężczyzn, którzy w pewnych 
razach znacznie od nich niżej stoją. Zwykła kobieta da- 
leko więcśj i lepiej widzi od zwyczajnego człowieka. 

— A pan jesteś nadzwyczajnym cdo wiekiem? 

— Nie mam do tego pretensyi, ale mam tę wyższość 
nad innymi mężczyznami na balu, że ja prawie nigdy nie 
tańczę, a przeto niczem nie zajęty, więc6j patrzę od in- 
nyi^h. Drugi zakłopotany tein ćo mA robió z nogami, jak 
je na posadzce postawić nie ma czasu na studyowanie to- 
wan^fstwa. Ja zaś, przepędzam godziny na tego rodzaju 
zabawie i ręczę pani, że mi daleko weselój ozas Upływa 
niżeli tym, którzy w tańcu przyjemności szukają: 

— Kiedy pan tak odgadywać Umiesi?, co kto my- 
śli, umiesz także zapewne poznawać có kto ' mówi na 
balu? 

— Czasem. 
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— Zobaczymy . .' . Co mówtt pan Alberta gdy ze mną 
tańczył przed chwilą? 

— O! Nie bardzo się jemu przypatrywałem^ ale, 
o ile sobie przypominam, naprzód 'powiedział, ie taniec 
bardzo idzie ochoczo. Poznałem to po mchn rą^j^. Po 
tern zaczął piękność salonu wychwalać, gdyi parę razy 
pokręciwszy głową po pokoja m% obejrzał . . • Gzy 
zgadłem ? 

Zofia z zadziwieniem na Janusza spojrzała i rzeUa: 

— Doprawdy! to zabawne ... ale pan odgadłeś • • . 
nie rozumiem jak można ... 

— O! zapewniam panią, źe w tem najmniejszych 
nie ma czarów. Co mógł taki pan Albert w ciągu 
kilku minut powiedzieć! Podziwianie ochoczości w tańcu 
i chwalenie balowój sali — to się co chwilę w czasie 
balu powtarza. Dziesięć razy Panią do figury wybiorą 
i dziesięć razy pani to samo w iych samych prawie so- 
wach usłyszysz. Nie mógł przede pani zapytać podskakując 
w mazurze, czy pani lubisz ser albo ^wki To zapytanie 
dosyć stosowne przy stole zupełnie byłoby nie na miejsca 
w czasie tańca. Jeszcze jest kilka innydii tym podobnych 
frazesów, i tak usłyszysz Pani dzisiaj z pewnością: ,Jaka 
to śliczna figura !^^ — albo: — , Jakże pan Emil dobrze 
tańce prowadzi 1^^ — albo też: „mazur, to król wszystkich 
tańców !^^ itp. To samo będzie podczas kotyliona. Języki 
zawsze jedno i to samo trzepią, zawsze się już najprzód 
przygotowanym okręcają sposobem, uderzają w podniebie- 
nie i doi^kają zębów. Wiele jest osób w salonie, natu- 
ralnie o tańczących iylko mówię, tyle jest nakręconych 
zegarków, w których iglice — zrozum pani języki — 
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ciągle się w koło obrącsyą. Od dwunastej przejdą na 
pierwszą, drugą, trzecią i Ł d, — aż dopóki znowu do 
dwunastej nie powrócą, gdzie je zawsze jedna 1 ta sama 
podróż oczekuje. T« bale — to ładne, świecące, pstre i 
wesołe, ale w gruncie — bardzo głupie. 
Pan balów nie lubisz? — zapytała Zosia. 

— Owszem, bawią mnie. Chodzę na nie z równą przy- 
jemnością, może nawet z większą, — niż do teatru. Tu 
i tam komedya. Tu i tam uśmiaó się mogę. Wszyscy na 
balu odgrywają nieraz mozolnie wyuczoną i wystudyowaną 
komedyą. 

O panie! wszyscy! . — oburzyła się Zosia. 

— Z małym wyjątkiem; — odparł Janusz. — Z wy- 
jątkiem niewinnych duszy fczek jak pani, które po raz 
pierwszy widzą ten ponętny świat, te tańce, te stroje i 
uśmiechy . . które na bal idą jedynie dla tego, aby się 
wytańczyć. 

— O! nie koniecznie! — poważnie zaprotestowała Zosia. 

— "Więc nie mamy czego się sprzeczaó, skoro mi 
pani słusznośó pi-zyznajesz. Wszyscy, których tutaj widzi- 
my są mniój więcój niezłymi aktorami, którzy się już 
długo o świat i o ludzi ocierając doszli do pewnśj dosko- 
nałości. 

— Powiedz mi pan, dlaczego sądzisz, że te uśmie- 
chy, te rozmowy i ruchy maj^, byd wyuczone? . . dla 
czego ich nie uważasz za naturalne ? . . . 

-— Inaczej byó na tym świecie nie może , bo już 
dawno minęły te czasy, kiedy się prosto i serdecznie 
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niówiło . . Bo dziś każdy, czy chce czy niechce, musi 
ode^ywać komedyą dla zastosowania się do ogółu ludzi. 
W żadnym salonie , na żadnym balu nie znajdziesz szcze- 
rości , słowa prawdy nie znajdziesz. Patrz pani na tę starą 
i grubą damę, która się tak słodko uśmiecha rozmawiając 
z tym wysokim i starym mężczyzną. 

— Widzę . . To pani Melanja. Cóż pan w niśj od- 
kryłeś? . . . 

— Gra komedyą. 

— Z kim? • . Z panem Karolem? . . . 

— Tak, z panem Karolem. Pani Melanja jest nad- 
zwyczajnie ambitną, ma córkę niebrzydką i dosyó poważną. 
Przywiozła ją do Drezna aby męża dla niej wyszukad, — 
męża z tytułami i pięknym majątkieuL Tymczasem zau- 
ważyła, źe się jej córce bardzo syn pana Karola podobał. 

— Pan Zdzisław ? — zaw(^jJ:a Zosia. 

— Tak jest. 

— Zkąd pan wiesz o tem? 

— Ach! . . To się widzi, to bije w oczy . . Córka 
pani Melanii po raz pierwszy na balu i nie umie jeszcze 
się ze swojemi uczuciami ukrywad. Pan Zdzisław bardzo 
się j6j podobał, nieustannie go w figurach wybiera, co 
chwilę na niego, niby ukradkiem, bardzo widocznie , spo- 
gląda. Matka wszystko zauważyła od razu, gdyż córki 
z oka nie spuszcza, a jednak uśmiecha się i widocznie 
panu Karolowi prawi grzeczności, bo się staruszek kłania, 
kłania i śmieje z twarzą rozpromienioną jak słońce. Mó- 
wią o Zdzisławie, który niegłupi, dobrze wychowany, ale 
niemajętny, a co gorsze dosyd pospolite nosi nazwisko. 

— Ależ. . któż panu mówił, źe mowa o Zdzisławie? 
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— I to się widzi; Paii Karol niledawno wieś opuSbił 
i progi miasta przestąpił. Kto wie? . . może to pierwsze 
jego w świat wystąpienie. Należy do rzędu niewimiych du- 
szyczek, o których wspominałem przed chwilą. Niewinność 
wyradza naiwność, i dla tśj przyczyny , w miarę tego 
jak go gizecznościami obsypuje pani Melania, z uśmiechem 
w którym się wiele szyderstwa przebija, pan Karol co 
chwilę głowę obraca z dumą spoglądając na syna, a oczjr 
jego świecą się coraz więcej. Wygląda jakby go odurzyły 
słodycze, których mu pani MeMia nie szczędzi. 
Wygląda jakby był pijaiiym. 

— Dobry wieczór, Januszu! O czemże tak gorąco 
z Zosią rozprawiasz? — pyta podchodząc pan Kokowski. — 
uważam, żeś dzisiaj straszliwie wymowny. A ! . . . spóźniłeś 
się . . to bardzo nieładnie. 

— Spóźniłem się, gdyż mam swój system, od którego 
nigdy odstępować nie myślę. Co się zaś tyczy mojój wy- 
mowy, panna Zofia słucha odczytu o świecie, balach i 
ludziach. Zmusiła mnie do tego, abym tańczył mazura, 
i za karę słuchać mnie teraz mufei cierpliwie. Ja panu 
córkę formuję. — dodał śmiejąc się Jaiftisz. 

— Piękną mi wyrządzasz przysługę! . . Już wiem o 
czem jej prawisz. Znam dobrze twoje teorye i naprzód 
pewny j esteto , że starasz się j6j ten świat w najczarniej- 
szych wykkzać kolorach 

— Nie, przeciwnie. Chcę odkryć przed nią te tysią- 
czne przyjemności i rozrywki, jakie oplrócz głupich tańców, 
można mieć na balu 

— Pan Janusz dowodzi, że wszyscy w świecie od- 
grywają komedyą — zawołała Zosia. 

Kiedobrana P^ra. ^ 
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Pan Kokowski pokiwał głową i odszedł śmiejąc się. 

— A widzi pani! — rzekł Jannsz. 

— Co ? . . Nic nie widzę. 

— Nie śmiał powiedzieć, ie się mylę. 

— Papa? . . Bo dobrze wychowany, bo grzeczny. 

— Znamy się od tak dawna, żeby się przedemną 
z prawdą nie ukrywał i najszczerzej , gdybym nato zasłn< 
giwał, wypowiedziałby mi, żeniemam słuszności. 

— Czy i pan grywasz komedyą ? 

— Z dobrymi znajomymi — nigdy, ale z obcymi — 
często, chociaż to robię zawsze ze wstrętem. 

Sozmowa była urywana. Co chwilę Zosia porzucać 
musiała Janusza, bo ją, jako piękną córkę gospodarstwa 
bezustannie wybierano w figurach. IJanusza czasem po- 
ciągała za sobą jakaś błąkająca się po salonie tancerka. 
Biegł za nią, plątsd nogami i niejeden z uśmiechem pa- 
trzał .na niego. Starsi serdecznie się śmieli, młodzi — 
ironicznie. Damy lubiły Janusza , ale młodzieży nie przy- 
padał do smaku, bo m^o z kim żył w ściślejszych sto- 
sunkach, z młodzikami szczególnie był zimnym , obojętnym 

^ i zwykle uszczypliwym. Każdy przeto miał sposobność 
yrylania żółci przeciw niemu od dawna nagromadzonej, 
więc czasu nie tracąc swojój tancerce złośliwe komuniko- 
wał spostrzeżenia nad śmiesznym sposobem tańczenia 
Janusza, mając nadzieję zabicia w ten sposób wszelkich 

. dla niego sympatyi. Tymczasem Janusz tańcowi^, plątał 
nogami, a nie przestawano go w figurach wybierać. Szcze- 
gólnie był w łaskach u mężatek lubiących taniec dla tycli 
krótkich, urywanych rozmów, w których niezaprzeczenie 
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celowsd^, wycbwaladue sali, ochoczości w tańcu , piękności 
figwy pozoiriawiająe reszcie młodzieiy. 

Podano koląca Muzyka ucichła, a goście poatąpili 
parami do pokoi, w których bogato zastawione stoły do 
wykwitttnćj zapraszs^ kolacyi. Każdy tancerz swoje damę 
prowadził, a Janusz — Zosię. Przy stole rozmowa była 
dosyć ogólną, wymuszenie wesołą i dowcipną. Naprzeciw Ja- 
nusza siedział zhasany pan Emil, ten, któremu zwykle powie- 
rzano prowadzenie tańców na polskich balach w Dreźnie. 
Był tryumfującym — bo się mazur udał nadspodziewanie 
dobrze dzięki jego wrodzonym zdolnościom da ^uumiętaiiia 
najzawikłańszych figur. Ocierał pot z ozcHa i uśmiechał 
się z zadowoleniem, jak przystawko na bohatera wieczoru, 
na k^nd^dctara tańcujących pociągów. Zresztą pan 
Emil w dnie nawet powszednie z wielkiem się zawsze 
zadowoleniem uśmiechał. Takim go składem ust obdarzyła 
natura. Musiał się zapewne przez sen nawet uśmiechać. 
Pan Emil był jednym z najzaciętszych wrogów Janusza, 
który nic o tem nawet uie wiedział, bo go sobie bardzo 
lekceważąc mało i rzadko a nim myśl^, a jeszcze mu 
się rzadziej przypatrywał. 

Tego jednak wieczoru, gdy go ujrzał na przeciw sie- 
bie siedzącego za stołem, zapytał go Janusz : 

— Czy już mazur skończony? 

— O, nie I — odparł Emil. — Jeszcze z godzinę po 
kolacyi trwaó będzie. Wielu figur jeszcześmy nie tańczyli. 

— Szkoda! — mruknął Janusz i zwrócił się do Zosi. 
Pan Emil z uśmiechem, któremu starał się wyraz zło- 
śliwości nadaó, rzekł do swojej sąsiadki: 

— Będzie musiał łańczyó. Gdyby to zależało odemnie, 

3* 
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mazur by trwał do białego dnia, abyśmy mogli dłużej 
patrzed na niego jak plącze nogami i — podskakuje 
zabawnie. 

Sąsiadka poczuła się w obowiązku odpowiedzenia bla- 
dym uśmiechem na tę niespodziewanie długą tyradę pana 
Emila; uśmiechnęła się przeto, czem się bardzo rozrado* 
wała chciwa oklask(5w osoba pana Emila. 

Tymczasem Janusz nic nie widząc i niczego się nie 
domyślając rozmawiał bądź z Zosią, bądź z piękną 
córeczką hrabiny Heleny, która po drugiej jego stronie 
siedziska. Tej ostatniej więcćj miał nawet do powiedzenia 
niż Zosi , i bardzo tem zaniepokojona biedaczka co chwilę 
na niego i na hrabiankę zazdrosnem spoglądała okiem. 

Kolący a ciągnęła się bardzo długo, a z każdą minutą 
gwar stawał się coraz głośniejszym , coraz się weselej ró- 
żnorodne toczyły rozmowy. Najnieśmielsi nawet panicze 
ożywiali się i dosyć odważnie swoim sąsiadkom jakieś 
słóirka szeptali. Nie było nie złego w tych podejrzanych 
szeptach, gdyż mówiono o . . zawsze o tańcu i figurach 
mazura, o kotylionie do którego dekoracye zakupiono 
u Wenzla, o walcu, galopie i polce. Panny uśmiechj^ się 
przez grzeczność, lub też przez przyzwyczajenie, i każde- 
mu się zdawało, że nikt równie dobrze swojój damy 
zabawić nie umie. 

Wstteio wreszcie od stołu i znowu, w mniejszym 
już porządku pary posunęły za parami. Pan Emil spiesz- 
nie otarłszy serwetą pełne jeszcze usta', odohrząkiwsń pro- 
wadząc swoją tancerkę^ bo go znów wesołe do dźwigania 
krzyże czekały, bo znów . miał za chwilę wykrzykując 
przewodniczyć tańcom. . 
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Janusz Zosię prawadził. Gdy weszli do salonu dawne 
ich miejsca już bjły zajęte. Usadowili się w framudze 
okna. 

— Nadzwyczajnie miła panienka — rzekł Janusz, 
wskazując na przechodzącą przez pok<$j hrabiankę Sóżę. 
— Rozmawia bardzo dowcipnie. 

— O! mnie się ona wcale nie podoba! — zawołała 
Zosia z widoczną niecłięcią. 

— Bla aego? 

— Nie znajduję aby była przyjemną. Nie jest na* 
wet ładną. 

Janusz ze zdziwieniem popatrzsdi na Zosię. 

— A ! — rzekł po chwili. — I pani już zaczynaBZ 
grać komedyą! To bardzo wcześnie. 

— Żadnśj nie odegrywam roli — ale mówię to co 
czuję. Edzia bardzo nu się nie podoba. Uważałam,* żeś 
pan jćj przy kolacyi na chwilę nie dał spokoju. Ciągleście 
rozmawiali, śmieliście się nieustannie . . . 

— I dla tego się panna Zosia już gniewa f — odparł 
śmiejąc się Janusz. — To bardzo ni^dnie i nie^sznie. 
Byłoby egoizmem z mojej Rtrony, gdybym, niezadowoloiqr 
tern, żeśmy już przed kolacją półtory godziny przegawę- 
dzili, że jeszcze 4zięki temu panu Emilowi z godzinę 
rozmawiać będziemy , — cimdi panią jeszcze przy stole 
sobą zanudzać. Ja egoistą nie jestem, pragoę zawsze 
każdemu dogodzić, a żeś mi powiedziała dziś wieczór, iż 
pana Alberta za bardzo przyjenmego uważasz, najspokoj- 
nićj i z największą radością panią na pastwę jego wielo- 
mowności zostawUem, bo przecież on — z panią sąsia- 
dował przy stole. Tymczasem, zamiast mi być wdzię- 
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czną, gniewasz się jeszcze na mnie. Alei to niewdzię- 
cznoś<5 czarna, ohydna niewdzięczność, a, wiedz pani, 
że ona jest matką wszelkiego :d;ego. 

— lan wiesz doskonale, że mnie wcale pan Albert 
nie bawi. On okropnie jest nudny, i z dziwną wytrwało- 
ścią, z rzadką sumiennością przez całą nmie kolacyą 
straszliwie wymęczył. 

— Pierwszy raz o tern słyszę. Myślałem, że pan 
Albert jest bardzo przyjemnym i miłym młodzianem. 
Sama mi pani o tem mówiłaś. 

— Ach! mówiłam, ale tego nie myślałam wcale! — 
z niecierpliwością zaw(Aała Zosia. — Wiele się mówi 
rzeczy . . • 

— A więc komedya! Już komedya! Miałem zatem 
słuszność. 

— - Chciałam tylko zobaczyć . . jakie na panu te 
pochwały zrobią wrażenie, — zdecydowała się powiedzieć 
Zosia. 

— Wrażenie? . • Cóż z tego wynika? 

— Nie . . Chciałam tylko zobaczyć . . . mruknęła 
Zosia piękne swe oczy spuszć^-itjąc. 

— Widzę, że niepotrzebne były moje wykłady o 
świecie i ludziach. Pani masz wrodzony talent do aktor- 
skiego zawodu, i od razu przeczułaś to, do czego drudzy 
po długich studyach dochodzą. Zrzuciłaś krótką, atra- 
mentem poplamioną sukienkę, włożyłaś natomiast lekkie 
muszliny, kwiaty na głowę , przestąpiłaś próg oświeconego 
i zap^onego salonu i stanęłaś w nim od razu jako do- 
świadczona i wymusztrowana dama, a nawet . . . 

— Nawet? — zapytsda Zosia z mocnembijącem sercem. 
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— Kokietka! — wycedził Janusz z powagą. — To 
może za wcześnie, ale mniejsza o to. Prędzćj czy późnićj 
to przyjśd musi. 

— O ! kokietka ! — zaprotestowała Zosia, a łzy się 
jśj zakręcfiy w oczach. — Kokietka! . . 

— TaJc jest — kokietka. Pani nie znasz może jesz- 
cze tego wyrazu, bo ani misa Harriel, ani panowie 
Schulz i Dreiftiss nie nauczyli pani jego znaczenia. 
A jednak ta zabawka, tak na pozór niewinna, została 
przez kokieteryą wyw(Aaną. Boś piękna, ndoda, dowcipna 
— zdaje ci się, że tobie każdy hołdować powinien, 
że chwaląc pana Alberta śmierć drugiemu przyniesiesz. 
Kiedym się podj^ panią uformować, muszę ją uprzedzić, 
ześ wcale niepięknie postąpiła przed chwilą. Daleko były 
piękniejsze nasze dziecinne zabawy! 

Biedna Zosia nie wiedziała co z sobą począć. Za- 
rumieniona , ze spuszc^onemi oczami słów Janusza w mil- 
czeniu słuchając, nie mogła mu nie przyznać słuszności 
Poczuwała się do winy, a nie śmiała nawet się bronić. 
Kie znalazłaby słów dla wyttumaczenia siebie przed nim. 

— Lepszy był ojciec Wirgiliusz, pierścionek, cztery 
kąty,, — ciągną^: dalej Janusz. — Alebyśmy' się już 
nie chcieli w te gry dziecinne dzisiaj bawić. To nadto 
naiwne i nudne. Dziś się w koUeteiyą bawimy, a powta- 
rzam, — to brzydka i często niebezpieczna zabawa. 

— Niebezpieczna? . . — nieśmiało szepnęła Zoma. 

— Tak jest — niebezpieczna. To szczęście, żeś 
pani na mnie trafiła. Jestem starym i wiernym przyja- 
cielem, umiem w porę ostrą wypowiedzieć prawdę . . . 
ale też umiem zabawę rozróżnić od prawdy. Tymczasem 
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inny m mojopi miejscu, nuuej dobrze panią znający, 
mi^g^by się daiS złapad w zastawione i^ń sidła, m<$głby 
wziąśd za prawdę te złocone słówka, któremi kobiety tak 
jgrtó ,pi!Braz lubią, i wte4y, gdybyś sjc vm ty^o ba- 
wiła, gdybyś tylko .źartows^a, on biedak, i^śląc . . 

— Nie . . nie . . — przerwała Zosią z jyzrnsze- 
liie^, — To by było cz^aradnem ! . . to riąrty niesŁóso- 
jriie i pkrntne! . . Nie miałam fartów na myśli. 

— Chwilę temu przyzn^aś się pani do tęgo. 

— Ąlówijam znpdnie pcfwą^^ie . . wcale me 'żąrto- 
jpJam — 4r;^ącym głosem szepn^a Zosia, i mocno jza- 
xnpif9»()^, j^ipi^ssąpa, w dół oczy spuściła. 

Jmy^z ,z ,niepokoięip na n|ą popadł. 

— Co 9pą sobie myśli? — .dumał pilnie się jój 
przypatrując, — Czyżby? . Zkąd? . . . Bbi.! Trzeba się 
z nią jozpió.wid, bo jeżeU ^^J^śj się bawi — n^ dobrą 
JW^gKi^ .9^<^) 1^ i^^^ się jćj doprawdy coś roi po 
jglpiwie — >wypą^ ją z j|6j marzeń, .póK czas, obudzić. — 

J^k iffasf/i ą^ową pani ro^iumeć? 
7- Jajc^jppatu^^j^ .w,śwjięcie — cicho x)di)arła zmię* 
ązs^ią ^ie^czyna. — 

-7- Nie £ojpipję jeazcjse ... 

— Ęą,} Pqc6^ ^ię ćtaźej pizęd panem uk?yjj^ą<5. 
Bozpaiemy ^ • • Wię^, ie jocme pan Jbdbasjz, i ^£^0 
pana jpOjOcę z^GWfńć^ ie ja . . .także . . ,— I biedne 
dziecino ;2^ów^9czy puściło, ^ głos zamarł mu w gardle. 

Jj^^ (pipr^ z ppdziwif^nia i straclm. 
— XJo ja z pią l^ęcftz zrobię^? — W^?ł z rozpaczą. 
Zo?ia ppfe^ła Oi^sy, ^ojrząjta n^ ,iuego z uśmie- 
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chem i. rzekła dosyć odważnie, chociaż głos jój drżał 
jeszcze: 

Nie potrafiłam dokończyć, ale mnie pan rozumiesz. 
Już najtrudniejsze zrobione. Wiemy oboje o wszystkiem. 
Ja dawno odgadłam ... — Iz miłością patrzała mu 
w oczy. 

— Pani — wybąk^ą^: szukając słów Janusz. — Nie 
pojmuję doprawdy jąk mogłaś odgadnąć . . , we mnie 
uczucie . . — i zatrzymał się nie wiedząc jak datój 

— Odgadłam aorcem — rzekła Zosia z prostotą* 
-^ Niestety . . — zaczął Janusz. 
Zosia z zadziwieniem na ,niego spojrz^ą. 
TT- Niestety • . pani . . się mylięz. 
Słabo się biednśj dziewczynie zrobiło. Oparłszy pię- 
kną głpwę o wysoki poręcz fotela silnie i szybko się 
wachlować poczta, a pjier^ jśj nierówno się kołysząca, 
zdradzała g]Birął^wność nuotających nią jic^uć. 

— Pani się mylisz — mówD: wąchając się Jani^z. — 
Nie pojmuję zkąd pani mogłaś wnioskować, ^e ja . . . 
ja . . panią . . kochałena i kocham. 

Zosia nagle się z fotela ;^,erw£^. 

— Podaj mi pan rękę. Odprowadź mnie. Wyjdźmy 
z salonu , bo nie potrafię dłużśj panować nad sobą . -. — 
drżącym za^ołałia głosem i schwyciwszy go pod rękę po- 
ciągnęła za sobą. Przeszli parę pojkoi. 

— Dokąd idziecie ? — zapytała pani Kokowska. 

-^ Suki^ia . . m!?szę poprawić . . -r- wybąkała Zosia 
i dalćj spiesznym krokiem pobiega. 

Gdy stanęli przy drzwiach do jźj pokcyu wiodących, 
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rzekła ledwie mogąc do oczu się cisnące łzy powstrzy- 
mać: 

— Dzięknję panu . . Żegnam pana . . 

— Pani! — zawołsd; Janosz — muszę się wy- 
tłumaczyć ... 

— Niepotrzeba! — odparła szybko , — i nim zdołał 
słowo wymówić drzwi za sobą zamknęła.' 

Janusz pozostał sam jeden w, pokoju. U^szał, że 
Zosia drzwi na klucz zamyka. 

— Ołupia historya! mruknął. — Żal mi biednój 
Zosi. Ale co misiem robić? . . Nie mogłem nie powie- 
dzieć jćj prawdy . . Biedne, biedne dziecko! — I ze 
zwieszoną głową do salonu powrćciŁ 

— Szukamy pana wszędzie! Na pana kolej! — 
zawołsd przyskakując do niego pan EmiL 

Janusz zimno popatrzał na niego, poczem nie mó- 
wiąc słowa, do bocznego wysze^ salonu. 

— Pary szósta i siódma! — zagrzmisz Emil mo(mo 
postępowaniem Janusza zgorszony, a nawet obrażony, co 
jednak nie przeszkadzało, że się jak zwykle uśmiechał. 

Janusz wszedł do pokoju, w którym za zielonymi 
stołami mężczyźni grali w kuty^ 

— A q6żI porzuciłeś damę? — zapytsd: pan Ko- 
kowski. 

— Panie, — rzekł Janusz, — chciałbym z panem 
na osobności pomówić. 

— ^cham ciebie, — odparł gospodarz, — ale, 
jeżeli to nic pilnego, wolę abyś rozmowę na inny czas 
odłożył. Jestem zajęty. 

— Owszem. To bardzo pilne — rzekł Janusz 



stanowczo, i wniąwsrj pana Kokowskiego pod ramię wy-" '^ 7 
szedł 'Z nim do przyległego pokoju. Ostrożnie drzwi 
2afiQkn^ za sobą i wyrzekł wolnym głosem. 

— Bardzo mi boleśnie, że muszę panu smutne 
zakomunikowa<5 odkrycie. Panna Zofia kocha się we nmie. 

— Jeszcze nic w tem złego nie widzę — dobro- 
dusznie i bardzo naturalnie odparł gospodarz. — Kie 
wiem co na to powie moja żona, ale chociażby śmy u niój 
opór znaleźć mieli, — nie należy jeszcze rozpaczać. Ja 
tobie szczerze będę pomagał. 

— Nie o tem mowa; — przerwał Janusz. — Sama 
mnie powiedziała że mnie kocha, a lubo się to niejednemu 
dziw nem wydać może, lepiój jest, że się tak stało bo od 
razu mogłem złemu zaradzić. Wypłacze się przez kilka 
dni , a potem zapomni . . to długo trwać nie może. 

— Nie rozumiem ciebie, Januszu. 

— Ja nigdy jój nie kochałem. Miszem i mam dla 
ńiij wiele przyjaźni ;jak i dla całój jćj rodziny, alem ni- 
gdy nie myślał o tem, aby ^ę kiedykolwiek o jćj rękę starać. 

Pan Kokowski spuścił głowę i począł frasobliwie 
przechadzać się po pokoju. 

— Nie pojmuje n^wet, — ciągnął Janusz dalej,— 
zkąd Zosi przyjść mogły podobne myśli do głowy. Nie 
przypominam sobie abym kiedykolwiek mógł jój dać do 
myślenia . . Ale mniejsza o to. Dosyć że jest złe . . . 
musiałem jćj powiedzieć że się zawiodła. Bardzo mnie 
to boMo, ale cóż innego miałem uczynić ? . . . 

Biedna Zosia! Biedna Zosia! — mruczał pan 
Kokowski. 

— Możeby inny uciekł, gdyby się w mojem poło- 
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źftniu znajdował, ale ja czułem się w obowiązku uprze- 
dzenia j6j rodziców o tem co zaszło. \ 

— Tak . . tak dobrześ postąpił . . . biedna mc^a 
Zosia! 

— Państwo najlepiej potraficie zaradzić złemu. Bę- 
dzie trochę płakała, ale to z czasem przejśd musi. 
Zapomni, a \» krotce może, znowu, szczęśliwiej pokocha. 
Wtedy wszystko naprawionem będzie. 

— Tak . . tak . . — powtarzał pan Eokowski. 

— PrzesteiDę by wad u państwa, przestanę nawet 
bywad w świecie, abyśmy się nigdzie spotkad nie mogli, 
a wtedy nmie tem prędzej zapomni . . . Nazwą mię lu- 
^ie dziwakiem, tetrykiem, ale nmiejsza o to, byleby się 
kuracya Zosi udała. 

Pan Eokowski ścisnął Janusza za rękę i wyrzeU: 
głosem wruszonym: 

— Dobrze! Dziękuję ci . . Drugiego bym już na 
pojedynek wyzwał, ale ciebie nie można . . . jesteś pra- 
wdziwym przyjacielem . . . tradno się gniewad na ciebie, 
i przed tobą znika obrażona duma kochającego ojci. 

— To by tylko panu i Zosi zaszkodzid mogło, 
gdybyś mnie chciał wyzywad. W podobnych razach po- 
trzeba jak najciszej działad . . A teraz, wracajmy do lu- 
dzi* . . Dziwią się zapewne, żem tak pana nagle na 
stronę wywołał; może dę już cieszą ze sposobności 
rozniesienia po mieście jakiśj nowąj ploteczki. 

— Chodźby, chodźby — westchnął pan Kokowski, 

— Jeszcze chwilkę] — odparł Janusz — Pan 
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wyglądasz bardzo smutnie. Jakaś chmura wisi na pań- 
skiem czole, ludzie ją zaraz zauważą. 

Cóż mam robić? Na rozkaz jćj nie spędzę. 

— Postaram się o to, — rzekł Janusz, i począł 
panu Bokowskiemu opowiadać jakąś anegdotę, bardzo 
zabawną, dowcipną, dosyć słoną i nie koniecznie przy- 
zwoitą. 

Po chwili nasi panowie najserdeczniej się śiliiejąc 
powracali do pokoju, w którym zebrani mężczyźni z nie- 
cierpliwą ciekawością na ich powrót oczekiwali. Bardzo 
się zawiedli w swoich oczekiwaniach i kombinacyach , bo 
zamiast długich, nadąsanych twarzy ujrzeli wesołe, tak 
szczerze, bez najmniejszego przj^muśu wesołe, że każdemli 
ręce z rozpaczy opadły. Jakto! Nic nie będzie nowego do 
opowiadania w Dreźnie!.. . 

Na długiśj, nizkifij i szerokiój sofie siedziało kilku 
mężczyzn. Palili cygara i wesoło po angielsku gwarzyli. 
Znudzeni widokiem nieskończonego mazura wysunęli się 
z salonu aby trochę odpocząć. Janusz podszedł do nich. 

— John! — rzekł do młodego i przystojnego, żywo 
dyskutującego Amerykanina. — Bzuć swoje cygaro; przej- 
^emy się po salonie. 

— Czego? 

— To grzecznie! Naprzód będziesz w mojóm towa- 
rzystwie, a powtóre będziesz patrzei na kołyszące się 
w tańcu kwiaty z nad Wisły, Warty, Niemna i Dniestru. 

John James powstał z sofy i wyrzuciwszy cygaro, 
wziął Janusza pod rękę. 

— Chodźmy! — rzekł, — kiedy tak bardzo tego 
pragniesz. Co do mnie — wolałbym zostać i moją Habanę 
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dokończyć. Pan Bokowski ma doskonałe cyganu Nie 
wiem gdzie je dostaje, ale takich nie paliłem w Dreźnie. 

— Wcale dobre, — odparł Jamisz. — Bierze je 
w mi^azynie jak każdy, ale je dobrze płaci.... Chodźmy 
patrzed jak tańczą maznra. Jakże się tobie ten taniec 
podoba? 

— Prawdziwe wyścigi. Hałas okropny. Wasz pan 
Emil na pierwszą zaszył nagrodę. 

— Idź mu to powiedz, a ciebie uściska. . 
I weszli do salonu. 

Janusz obejrzał się do koła — Zosi nie było. 

— Biedne dziecko! — pomyślsd, i rzekł po chwili 
do towarzysza: — Mój kochany John. Baw mnie. Opo- 
wiadaj mi coś bardzo śmiesznego. Trzeba abyśmy na 
siebie naszą wesołością zwrócili uwagę. 

— Cóż ci powiem? — zapytań John. — Nie umiem 
tak na rozkaz być zabawnym. Mogę ci naprzykład po- 
wiedzieć, że ta wysoka i chuda panna, która tak śmie- 
sznie na środku salonu podskakuje podobna do żurawia, 
ale to raczej smutne. 

— Trafne, lecz przeklepane. Ta panna nieraz już 
widziińa jak lilije kwitną, i zapewne nie jeden tę samą 
już uwagę o niój zrobić musiał. 

— Czegóż ci tak chodzi o to aby widziano, że się 
śmiejesz. 

— Bo jestem smutny, John. 

— Smutny? Dla czego? 

— Potem ci powiem. 

— Nie wierzę w twój smutek, — odparł Amery- 
kanin. — Możeś zły, może masz spleena, Ale on się 
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u ciebie nie smnŁkiem, lecz gwałtowną złośliwo^ią ob- 
jawia. 

— Nie, John. Jam smutny doprawdy, — okropnie 
smutny, — smutny jak ten bal, na który patrzymy. 

— No! nie rozumiem ciebie, Januszu. Bardzo się 
przecie bawią wesoło. 

— Może byd, a jednak to obrzydliwie wygląda. 

— Co się tobie stało? 

— Bal jest prześliczny przed kolacyą. Wtedy su- 
knie, fraki, fryzury, kwiaty i umysł — wszystko jeszcze 
świeże. Dowcipy łatwiój się sypią, niezmięte sukienki 
lekko i wesoło się uwijają po szklistej posadzce. Ręce, 
które się w tych ogromnych, jak wieńce z kwiatów, ko- 
łach splatają ubrane jeszcze w rękawiczki białe i świeże. 
Do kolacyi, każdy przyzna, że to się ludzie bawią. 

— A teraz? — Spytał z uśmiechem Amerykanin. 

— Teraz?... Zwierzęta. Patrz na te wszystkie rę- 
kawiczki, jak już nie świeże; patrz na tę pannę w zie- 
lonej sukni — jakaś źle wprawiona świeca niemiłosiernie 
jśj włosy stearyną skropiła ; to szczęście, że przyprawione ; 
patrz na naszego sąsiada: — nie rozumiem nawet gdzie 
sobie mógł tak okropnie plecy zabielió, bo przecie ściany 
szpalerem obite; czy widzisz tę blondynkę, nad którój 
białą, niewinną sukienką tak się przed kilku zachwycali 
godzinami ? To ścierka ! w koło wiszą łachmanki brudne, 
pełne kurzu i wosku. — Patrz na te wszystkie panny. 
Czego one tak skaczą w swoich sukniach porwanych?... 
a słychad tylko muzykę, — nikt już prawie nie mówi, 
nikomu już sił nie starczy aby się trochę pofatygować 
i chód jeden frazes ułoży d. Każdy z głupim uśmiechem, 
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z oczami obłąkanemi patrzy na kręcące się w środka sa- 
lonu pary, wyglądające jak gdyby przez wiatr nieśioiii 
śmiecie. Jedni patrzą a drudzy skaczą, a wszyscy się 
uśmiechają, chociaż, ledwo dychad mog^'; ociężali po 
dobrćj kolacyi i nieustających tańcsMsh. .... Idź do je- 
dnćj z tych panien, powiedz jćj, źejest aniołfenći, a uśmiech 
nie zniknie z jśj twarzy; powiedz j^*, *e jest gęsią, że 
jest głupią i brzydką, a tak sapio wpółotwartr usta 

uśmiechad się będą 

Janusz zatrzymał się na chwilę. 

— Cóż jeszcze ? zapytał Amerykanin. 

— Jeszcze?... chcesz jeszcze?... wciągnij w siebie 
powietrze — to trucizna! 

— Oh! — zawołał John ze zgrozą. 

— Tak, John. To obrzydliwe! . . . Ale na tern nie 
koniec. Po mazurze nastąpią walce, polki, kadryle. 
Wreszcie przyjdzie na kotyliona kolej. Co to będzie 
wtedy? . . . Sam mi teraz powiedz, czy to się ludzie 
bawią? 

— Do czegóż to wszystko zmierza, Januszu? 

— Do tego, abyśmy^ ztąd uciekali co prędzśj. 
Trzeba nam było dawno już to uczynić. 

— Nie mogę. Mam zam(5wionego kotyliona. 

— Z kim? 

— Z panną Zofią. 

— To możesz iść ze mną. Panna Zofia już tutaj 
nie wróci. 

— Dla czego? Co się jej stsio? 

— Niezdrowa. ., chodźmy, John. 

I nasi przyjaciele wysunęli się do przedpokoju. 
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— Wiesz, Januszu, że mi nie dobrze, — mówił 
naciągając palto Amerykanin. W tak żywych kolorach 
opisałeś mi odwrotną stroną balów, że mi do tój pory 
twój opis z głowy wyjśd nie inoźe. 

— Świeże powietrze i czarna kawa najlepiój ciebie 
uzdrowią. Nie posądzałem nawet w tobie, dziecku wolnój 
Ameryki, takich arystokratycznych, europejskich nerwów. 

— O! mój kochany. Nie potrzeba byd nerwowym 
aby się rozchorować na samą myśl tego coś mi z takim 
talentem przedstawił. Brrr! To okropne! 

I wyszli na ulicę. 

— Dokąd idziemy? — zapytał John. 

— Trzeba się gdzieś czwnój kawy napió. 

— Wszystkie cukiefnie zamknięte. 

— Hm!.. Pójdziemy na Czeski dworzec. Tam całą 
noc otwarto. Nie chce mi się spać, potrzebuję gadać... 
Ty także pewnie spać nie chcesz, a więc ze mną pójdziesz. 

— Uważam, że sobie strasznie despotycznie ze mną 
poczynasz. Jako Amerykanin jestem wrogiem despotyzmu, 
i chociażby na ^ość tobie, gotów jestem powiedzieć, że 
mi się spać chce stiaszliwie, aby nie zrobić tak, jak się 
tobie podoba. \ ". -■ 

— No! Chl)dż! chodź! ^ mówił Janus:? biorąc go 
pod rękę. — Nie marnuj słów, ani czasu; daremnie roa^ 
prawiasz, a wiesz przecie, że time iś numey^ jak to u was 
mówią 

— Masz duszność, Januszu — odparł śmiejąc się 
Amerykanin, ^~ i, zapaliwszy cygara, nasi {Hrzyjadale po-^ 
dążyli spiesznym krokiem ku Czeskiemu dworcowi^ 

niedobrana Ptra. 4 



ROZDZIAŁ n. 

— Może mi raczysz wyilumaczyd swoją posępnośd? 
— mówił John siedząc za stołem i zwolna, leniwie pu- 
szczając za każdem słowem z nst błękitne kłęby dyma. 
Nie po to z tobą tataj przyszedłem, aby patrzeć na twoje 
zachmurzone oblicze, aby słuchać tego, czego mi nie mó- 
wisz. Nie na tom opuścił wesoły bal i prz^yjemną gawędę 
aby się wraz z tobą nudzić na tym dworcu. 

Janusz ręką potarł czoło i rzekł po chwiłL 

— Nie wiem co to jest, ale z tobą mi dobrze 
John. . . . 

— Nic w tern nadzwyczajnego nie widzę, — za- 
śmiał śę Jlmerykanin. — Zoam swoją wartość i nie 
wątpię . H 

— Dajmy pokój Jartom, mój kochany. Gdybyś wie- 
dział jakie mnie dzisiaj nieszczęście 8potksd:o, pewnie byś 
wszedł w mojr położenie* i . . . 

^ Urw^ (ń się guzik od fraka? — zapyta John 
drwiąąa. 

— Cicho, John. Powtarzam, że» niestosowne te 
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^.arty . . . Miałem ciężką chwilę do przebycia i do tćj 
pory oprzytomnieć nie mogę; czuję potrzebę wyaurzema 
się i dla tego cię z salonu Kokowskich wyciągnąłem. Znamy 
się od kilku lat, i ja, com nigdy nie miał przyjaciół, — 
gdym cię po raz pierwszy ujrzał, — powiedziałem sobie, 
że ty jeden będziesz tym, któremu się będę zwierzał ze 
wszystkiego. Wkrótce ^też zostaliśmy przyjaciółmi. Dp 
dziś dnia pędziłem życie spokojne, od wszelkich trosk 
wolne i nie misiem z czem się przed tobą spowia- 
dać, nie znalazłem nic do powierzenia twojćj dyskr^yi. 
Dziś potn&ebigę wygadać się, a znając ciebie, jestem spo- 
kojny o to, że przed nikim słowa z naszój rpzmpwy ni^ 
powtórzysz. 

— Jakaś sercowa spi-awa ? — zapytał Amerykanin. 
Janusz milczał i zbierał my^. 

— O ! Januszu ! Januszu ! ... Ty zawsze zimny, 
drwiący, szyderski, miałbyś się w koiicu zakochać? . . . 
Nie! To być nie może. U ciebie nie ma serca, ale grze- 
chotka arlekina na jego miejscu. Pmwda? . . . Tyś nie 
zakochany? . . . Milczysz! ... Ha! Widzę że nigdy za 
siebie zaręczyć nie można. 

— Chociaż mnie za zimnego i obojętnego uwa- 
żasz, jestem zdolny zakocliać się jiik każdy ini^r, a jQoże 
nawet i łatwiój . . . Ale mam swój wymiarzony ideM i 
ktokolwiek różni się od niego choćby na jedne jojtę — 
ten już mego serca podbić nie zdoła.. Na zapytanie ty- 
czące się tego co sercową sprawą nazywasz — jole wiem 
jaką ci dać odpow?edź. Po części się nie mylisz, a po^zęści 
bardzo jesteś dalekim od prawdy. Dziś, wcale ni% przewidując 
zbliżającego się do mnie, latającego wf moifi j^ piorun 
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uderzy<5 nieszczęściu, najspokojniej przy Zosi Rokowskiśj 
siedziałem wyczekując z niecierpliwością końca szalonego 
mazura. Wtem Zosia, do tój pory wyjśd z podziwienia 
nie mogę, oświadczyła mi się bardzo wyraźnie . . . Jakże 
ci się to podoba? '^ 

— O! Mnie by się to bardzo podobało! — zawołał 
śmiejąc się John. — I ty to nieszczęściem nazywasz? . . . 
Taka piękna, taka czarująca panienka! 

— Na wszystko się z wesołój zapatrujesz strony, — 
odparł Janusz z westchnieniem. Ale mną inne uczucia miotsdy. 

— I tu ze wszystkimi szczegółami opowiedzisi przy- 
jacielowi całe nieprzyjemne przejście, jakie miał zbledną 
Zosią wśród balu, w pośród hałasu muzyki i tańców. 

— Szaleńcze! — wołał John ze zgrozą. — Dobro- 
wolnieś od siebie skarby szczęścia odtrącił. 

— Wiem o tem że piękna, miła, dowcipna i nieźle 
wychowana, ale jój nie kochałem a zatem i szczęście nie 
było możliwem. Nie mogłem inaczój postąpió. 

' — Szaleńcze! — powtórzył Amerykanin. — Ślepy 
i głuchy szaleńcze! Można się było zakochać słuchając 
jśj wyznania. . . Wystawiani sobie jak cudowną byó mu- 
siała, gdy się z jśj ust wyznanie miłości wyrywało! . . . 
Wyobrażam sobie ten rumieniec, ten uroczy rumieniec 
dziewicy, który W tój chwili jój piękną, pochyloną główkę 
oblewji! Jakże jój biedne serce gwałtownie bió wtedy 
musiało r Biedne, biedne dziecko! Januszu! jesteś kawał- 
kiem lodu, albo waryatem! . . . Wybieraj. 

Nazywaj mnie jak dicesz, mam jedne tylko odpowiedź. 
^''Zofiia nie jest moim ideałem. 
... ..^ :I jjtóe się ta- scena Aończyła? 
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— Odprowadziłem ją do jój pokoju, zamknęła się 
w nim na klucz i musi piakać biedaczka. 

— A ty masz serce tak obojętnie podobne mi opo- 
iK^iadad rzeczy! Gotów jestem z tobą się poMócić, Janu- 
szu, za wszystko co się stało — * za jój łzy i cier- 
pienia 

— Daj pokój John. Ja sam z sobą dotąd w zgodzie 
nie jestem, sde nic innego uczynić nie mogłeuL Trudnoż 
wymagać odemnie, abym się na csłe życie wiązał z osobą, 
którćj nie kocbam tem uczuciem, jakie ja miłością nazy- 
wam. W moich oczach, miłość powinna przejść przez ro* 
zum, przez tę retortę, w któr^ przeważone być muszą 
wszelkie nasze myśli nim je do praktyki zastosiljemy. 
Miłość powinna hyć obmyślana i wyrozumowana nafMrzód. 
Gdybym się nawet przypadkiem kochał w Zosi, uciekł- 
bym, starałbym się o niój zapomnieć. Cobyśmy we dwoje 
robili? ... Klepalibyśmy biedę jak tylu innych. Ona nie 
bardzo posażna, a ja nie bardzo bogaty. Cobyśmy dali 
jeść naszym dzieciom ? . . . Odebraliśmy oboje dobre i sta- 
ranne wychowanie, ale wraz z wychowaniem przyzwycza- 
jono nas do rozmaitydi płochych potrzeb i wymagań, bez 
których nie umielibyśmy się obejść w przyszłości, a któ- 
rych zaspokajanie doprowadziłoby nas z czasem do nędzy. 
Dajmy na to, że jabym się jeszcze mógł od nich odzwy- 
czaić, mając nieust^umie na widoku cel ważny, święty, 
bo zapewnienie powszedniego chleba żonie i dzieciom. 
Ale ona . . . onaby jedynie na swoje stroje traciła cało- 
roczne dochody. Bardzoby rozsądnie o oszczędności mó- 
wiła, o potrzebie zastosowania się do trudnćj pozycyi, 
a nie wytrzymałaby, żeby sobie ładnćj i drogiój^sukni nie 
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knpi6^ bo jćj takie rodzice sprawiali, bo ją od samego 
dzieciństwa ubierano z przepychem, bo wreszcie panid X. 
Y. Z. noszą koronki i atlasy. Toby zawsze ni^lniejszym 
było sirgumentem . . . Ładniebyśmy wyszli w krótkioi 
oza^e. 

— Mógłbyś praco wad, — rzeU: John.J 

— I ctfźby moja praca przyniosła? . . . Gram tro- 
chę i śpiewam. To nie przynosi, a cbo<5bym nadzwyczajny 
talent posiadał, choćby głos mtfj, albo gra, nie mii^ sobie 
rtfWnych w Saropie, mąż panny Zofii Bokowskićj, fan 
Janosz Sfeniawa Hadzicki, mający stosunki z pierwslko^ 
rzędnem, najarystokratyczniejszem polddem Towarzystwo, 
tńd miałby prawa jako śpiewak lub pianista za pieniądze 
występowad na deskach. Bardzo jest pięknem ^iewad 
lub gfrad na korzyśd ubogich, ale za pieniądze . . . fe! 

John wybuchnął serdecznym śmiechem. 

— Śmiej się, śmiój, mój przyjacielu. Wybaczam 
tobie ten śmiech, bo jesteś z innego kraju, z innego na- 
wet świata, w któiym zupełnie odrębne mają obyczaje, 
w którym się zupełnie inac2ój na wszystko zapatrywać 
umieją. Ale w naszój starój Europie, staremi na wszystko 
patrzą oczyma. . . Zresztą nie ma co mówić o muzyce; 
talencik mój jest bardzo mierny, a choćbym ckcM za 
pieniądze występować, wątpię, abym mógł w ciągu roku 
ńa parę trzewików zarobić. Mój głos pozwoliłby mnie na 
ulicach śpiewać, ale to także nie więcćj przynosi. Jak 
gram i śpiewam, tak samo maluję, tak samo i wiersze piszę. 
Wszystko nadzwyczajnie miernie i moja praca nicby nie 
była Wartą, a innego nic robić nie umiem. Nie, nie, John 
ty nie masz słussoiości. 



— 55 — 

— Znalazłbyś zajfde- w jttkiem biurae, 

— Mało mam do rachnnktlw zdolHodd. r 
jednak, £eb;m znalad taj^m, ojfdtiem mnie 

Goby o tern powiedzieli znajomi i krewni? . . 
ansz Madzi^^ mąt panny Zofli Kokowski^ Hffitał nek~ 
mistrzem! ^ ■ ' *• 

Pan Janus? Hadzicki regestra liaii^el . . . 

— To Q was Folakdw, wcale nie pracnj^F 

— 0>trBzem:. Jedna jest praca, kt<$ra szlachcicowi 
nie nbliia — to gospodarstwo. Siedziei! na wsi i goapo- 
darowad — woale nie jest £le widzianem. 

— Hasz przecie v krąjn tnajq|tek. 

— Mam . . . Będzota. 

— A więc osiądziffiz na wsi i bjidzieaz gospodw- 
rował. 

— Nie labię i nie' nmiem gospodarować. W0I9 
pneto majątek wypsjcić w dzieriaw^. To mi więcAj 
przynosi, ale ta ,, więcej** bardzo TtaSu stwowi rilJInioc, 
gdyf zaledwie l^le, il« śmie jednema t)a wygodne łydę 
wyt^rcłyt może. A ebo<!feyili nawet gospo^rowd. — 
2^ntz i/J moja iona pocEęła tęaknit! za n»astem gdńa 
wychowanie odebn^a, r- za znajomymi, — balami i ty- 
a^znemi oeiediami, ktdrycb bym j^ Aie m^ 
na wai' dostarczał^ Mwnis' jakbym nie' tył w motno^ 
sprawiania, jćj ^b kosztownych atrojdw, do ktjrych b&- 

Góby wtedy wynitia? . . . Poez^t^ tęsknic za 
iticimo26blieiBi rzeczrani — • eóc by w tern ' nie było dzi- 
wnego, bo na to młoda. A gdy ota by tęskniła ja bym 
mę gryzł i martwił, patrząc na jój sraatełt. ZŁąd kwasy, 
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nady. . . I cóżby się z tego w końcu wyrodaiło ? — Szczę- 
ście?.., Nie! Niel 

— A więc się mgdy nie ożenisz? 

— Owszem, John. Jak znajdę ideał. 

— Ale tw(ij iiedk może byd bez posagu. 
Janusz się uśmiechnął. 

— Co?... Sprzedasz się? — zapytid John. — Nie! 
To do ciebie nie podobne, chociaż wszystko tak niby 
zimno obrachowujesz... Nie. Ty się nie sprzedasz. 

— Nigdyi — odparł Janusz. — Chociażby ta żona 
mii^ byd piękną, dobrą i cnotliwą. Nie sprzedam się, 
bo wtedy położenie moje sts^o by się nadto delikatnem 
i nieprzyjemnem. Czuws^bym nieustannie, a jednak, do- 
czekałby się w końcu chwili, w ktdrćj skutidem niezna- 
czącćj często sprzeczki, albo płochej Mtazyi, moja żona 
by mi mcgą biedę i swoje bogactwo przypomniana. Te- 
gobym -przmeić nie umk^, a jednak toby było nieuni- 
knionem. Nią John, ja się nigdy nie sprzedam. 

— A więc?... — zapytsd; Amerykanin. 

— Wezmę żonę nie nawyUą do zbytków, któr^ 
jedna skromna sukienka wystarczy ńa zimę, a cbruga na 
lato, która nie będzie tętniła za zabawami, za podągar 
jącemi za sobą koszta balami, bo ich nigdy- nigdy me 
i^J^osztowawszy, nie będzie nawet wiedziała jak smidnóą. 
W^zmę żopę, która będzie wol^a czas swój w domu 
spędzaó przy robocie, mężu i dzieciach, niż latoó z wizy- 
taini po mieście, niż uganiać się za zabawą, powierzywszy 
wychowimie dzieci i^tnyni guwernerom i nauczycielkom. 
r *^ I gdzież taką perłę ujdziesz? 

< — Oto nietrudno, — rzekł Janusl 
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— Wiesz co? — zawołał John śmiejąc się. — 
Jedź ze mną do Nowego Orleanu, albo na Eubę. Tam 
tobie tyle żon wyszukam, ile ich tylko zamarzysz. Tam- 
tejsze murzynki, a szczególnie indyanki mało na stroje 
wydają. Niejeden pęk piórek, albo sznur pociorek zu- 
pduia zadowolnić potrafi. Bodzą się przytem mamkami, 
niańkami. Zdaje mi się, że nic innego nie szukasz. 

Ale Janusz się nie śmiał. Odpowiedział poważnie: 

— Nie jesteś od prawdy dalekim, John, chociaż 
niby ze mnie żartujesz. Murzynki za żonę nie wezmę, 
ale może coś podobnego. Zerwę jakiś piękny, wonny, 
polny kwiatek i ten będę szczęśliwie przez resztę dni 
żyda bodows^. 

I John śmiaó się przestał. Patrzał wielkiemi oczami 
na przyjaciela i imzom swoim wierzyć nie chciał. 

— Żartujesz, Januszu, — rzekł po chwili. 

~ Nie, John, nie żartuję. Wezmę żonę pod sło- 
mianą strzechą. Wezmę prostą, ubogą, wiejską dziew- 
czynę, która ledwie czytad i pisaó będzie umiała. Wo^ 
Mbym nawet aby wcale nie czytsda, bo z książek naj- 
więcój złego po świecie się roznosi. Lu prostszą będzie, 
tern mnie więcój dogodzi. Po spoconych salonach szczę- 
ścia nie znajdziesz. Eryje się ono, jak fijołki w &awie. 
Kryje ńę po wieśniaczych chatach; tam prostota i na- 
iwnośó, a dzięki iym coraz rzadszym przymiotom — tam 
spokój i wesele. Im mniój ludzie potrzeb mają, tern się 
za szczęśliwszych, uważaó mogą, gdyż najmniejsza rzecz 
wielką im sprawia pn^enmośó. 

— Januszu, Januszu! — wołał John. — Go ty mó- 
wisz! Sam siebie oszukujesz. 
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\ ciebie nie bolało. Twoi znajomi i krewni, a jćj familia, 
to będą dwa zupełnie odrębne światy, i podczas gdy ty 
w jednym bywać będziesz, ona — w drugim, w swoim. 
Przy podobnych warunkach szczęście już nie jest moźli- 
wem, bo was co chwilę towarzyskie obowiązki będą roz- 
dzielały. 

— Ina to mam odpowiedź, John. Mogę zerwać 
z moim światem, a uczynię to najchętińćj, najweselćj, 
bez najnmiejszego nawet żalu. Ja lubię prawdę, ja j6j 
tylko szukam, a niestety nie mogę jćj znaleźć w pośród 
osób mojego towarzystwa. Kłamstwo, obłuda, ambicye, 
chciwość, zawiść.... nic innego nie widzę. Czyż mogę 
tęsknić za takimi ludźmi? za ludźmi, którzy gdy się nie- 
raz najczulój ściskają chętnie by siebie rozszarpać gotowi. 

— Gdym cię przed chwilą do pracy namawiał, 
oglądałeś się na to co ludzie powiedzą. Eiedy zaś idzie 
o krok daleko ważniejszy, który tobie nigdy nie przeba- 
czą ludzie, nie wahasz się im wszystkim rękawicę rzucić. 
Jakże mi wytłumaczysz tą sprzeczność? Jesteś chyba 
leniwym, Januszu? 

Janusz nic na to nie odrzekł. 

— Milczysz? ^- rzekł Amerykanin. — Mam zatem 
słuszność. Ale wróćmy do twoich urojeń. Czy sądzisz, 
że u prostych, naiwnych, cichych, na małem poprzesta- 
jących wieśniaków nie znajdziesz. tych samych wad, jakieś 
przed chwilą z takiem upodobaniem wyliczaj;? Wszystko 
znajdziesz takiem samem, z tą tylko różmcą, że g dy 
w naszym świecie dzięki starannemu wychowaniu pozory 
zachowane przynajmniój, tam zaś znajdziesz nagie, ni- 
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czem nieosłonięte namiętności. Z dwojga złego wybrał- 
bym pierwsze. 

— Ja nie znoszę obłudy, — rzekł Janusz. 

Nagle się z trzaskiem otwarły drzwi wchodowe i 
weszło do sali, śmiejąc się i gawędząc, kilku młodych 
ludzi. Mówili po polsku. 

— O! Bardzo już późno, albo bardzo rano, — rzekł 
Janusz. Bal u Bokowskich skończony. 

Młodzi ludzie zbliżyli się do stołu, przy którym 
nasi przyjaciele siedzieli. Na ich przedzie szedł pan 
Emil. Uśmiechał się według zwyczaju. Bzekł do Janusza: 

— Panowie się tak z balu wymknęli. . . Ślicznie się 
udało... kotylion był wspaniały! • 

— Nie dziwię się temu, — odparł Janusz, — skoro 
go Pan prowadziłeś. 

Emil uśmiechał się. Bozpiął palto i oczom wszy- 
stkich ukazał piersi okryte kotylionowemi dekoracyami. 

— ^aźdy szuka szczęścia podług tego jak je sobie 
wystawia, — mruknął Janusz do przyjaciela. 

John roześmiał się i spojrzał na Emila z ukosa. 

— A my dopiero z balu... — rzekł ten ostatni aby 
coś powiedzieó. — My dopiero z balu... 

— Odgadłem od l^u, — odparł zimno Janusz. 
Emil uderzył laską po stole, a gdy na stuk ten 

nadbiegł służący, młodzież poczęła się upominad o roz- 
maite napoje i przekąski, poczem się w koło stołu roz- 
siadła i potoczyła się żywa, śmiechami przerywana rozmowa. 
Janusz rzekł po chwili do towarzysza: 

Oni nam nie dadzą spokojnie rozmawiać. Wynosimy 
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s^, — i powstał z krzesła. John poszedł za jego przy- 
kładem^ 

Wszyscy się na nich ze zdziwieniem spojrzeli, 
a Emil wysadził się na bardzo uprzejmy frazes: 

— Mam nadzieję, że my Panów nie wypędzamy? 

— O! nie panie, — odparł Janusz z ironicznym 
uśniiechem, i odwróciwszy się spostrzegł przyjaciela, który 
już do drzwi podchodził. 

— John! — zawołał. 
John się obejrzał. 

— Uciekasz, a nie skończyliśmy naszćj kawy. -* 
I wzi%w8zy filiżanki ze stołu przeniósł się z niemi na 
drugi koniec saiL John zdziwiony jego postępowaniem 
podążył za nim i począł mu wymawiać niewłaściwośó za- 
chowania się. 

— Trzeba im dać naukę, — powiedział Janusz 
siadając. 

— Zabrali nam nasz stół nie pytając się nawet o 
• pozwolenie. 

Kellnerl Jeszcze kawy! 

— Co ci jest, Januszu? Uważam, żeś nie w różowym 
humorze. W czemże zawinili przed tobą ci młodzi ludzie ? 

— To gbury! — zawołał Janusz. — To chłopy bez 
wychowania. 

John wybuchnął głośnym śmiechem , a Janusz ze 
zdziwieniem popatrzał na niego. 

— Udało ci się, Januszu! Wszak ty to lubisz? to 
przecie tak proste, naiwne, szczere, niekłamane. 

I Janusz się roześmiał, ale dodt^ po chwili 

— To żaden argument. Widzę, źe chwytasz za 
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słowa . . . Ale dajmy temu pok<Sj. Jeżeli nie potrafię 
ciebie przekonać, twoje słowa równie marnie, bez śladu 
zaginą. Widzę, że ciebie jak i mnie natora krasomówstwem 
obdarzyć nie raczyła. Mówmy o ozem innem. 

— Idźmy lepiój spać, — rzekł John poziewając. 

— O nie! Hadtobyśmy tem wielką zrobili przy- 
jemność tamtym paniczom , którzy się na nas patrzą jak 
na wilki. Jeden Emil uśmiecha się , ale to jego fach 
równie jak i prowadzenie tańców. Patrz, jak się na jego 
piersi świecą gwiazdy i krzyże, jak uradowany, że się na 
niego gapią fagasy i dama za bufetem. Temu mało do 
szczęścia potrzeba i, w ciągu długich lat które go czekają, 
bo prowadzenie tańców jak każda gimnastyka podtrzymuje 
zdrowie, nigdy nie będzie nawet wiedział co to przykrość 
albo smutek. Zawsze jak dotąd, będzie się jednakowo 
uśmiechaŁ Szczęśliwy chłopiec! 

— Mówisz, jakgdybyś mu doprawdy zazdrościł, 
jakbyś się chdid z nim pomieniać. 

— No * . tak dalece nie . . . Straciłbym pod każdym 
względem. 

I długo gawędzili przyjaciele. Nieznacznie znowu 
poczęli mówić o tem co jest szczęście, gdzie go szukać 
należy i jak go znaleźć, Janusz twardo stał przy swoich 
przekonaniach i daremnie się biedny John wysilał, aby 
mu wykazać, że te marzenia, te marne iluzye i teorye były 
do niczego nieprowadzącą, na niczem się kończącą utopią. 
Młodzi udekorowani panicze dawno już opuścili salę, 
kilka razy zmieniło się towarzystwo podróżnych , a Janusz 
z przyjacielem wciąż żywą toczą dyskusyą. Zwykle zimny 
i obojętny Janusz rozprawia z zapałem, któr}' chłodzić nie 
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mogą szyderstwem często zaprawione odpowiedzi i dowo* 
dzenia Amerykanina. Pogaszono już świaUa. Dzień od- 
dawna przez wielkie okna zagląda do sali. Wypalają cy- 
gara po cygarach i zapomniawszy o tćm gdzie się znajdują 
z nieustającym ogniem, głośno swoje argumenta wywodzą. 
Zbliża się do nich kolejowy Szwajcar. 

— Dokąd panowie jadą? — pyta. — Za chwilę 
odchodzi pociąg do Bodenbach. 

— Do Bodenbach ! — zawołał John, — któraż to 
godzina? 

— Trzy kwadranse na dziesiątą. Za kwandrans pociąg 
odchodzi. Panowie do Czech jadą? . . 

— Nigdzie nie jedziemy, — sucho rzekł Janusz. 

— Januszu, idźmy ztąd w końcu. Już biały dzień. 
Dziesiąta, — mówił Ańierykanin. 

Powstawszy ze swoich miejsc i rozpłaciwszy się 
przy bufecie nasi przyjaciele wyszli z sali, minęli pokój 
trzeciój klasy i stanęli w drzwiach obszernego, o kamien- 
nej posadzce korytarza. 

— Idziesz do siebie? — zapytał John. 

— Patrzaj! — nagle zawołał jego towarzysz. — 
Patrz jaki śliczny, jaki uroczy obrazek! 

Na drewuianćj ławce pod oknem siedziska stara ko- 
bieta. Na plecach jćj przymocowany wisiał duży pleciony 
kosz białem płótnem nakryty. Ubrana była w prostą^ 
wyszarzaną suknię ciemnego koloru. Przy niój siedziida 
młoda dziewczyna niepospolitej urody; ciemne jćj oczy 
były łzami zalane, a na twarzy świeżój, trochę ogorzdśjy 
płonął powabny rumieniec. Stara kobieta zdawała się coś 
swojćj towarzyszce tłumaczyć. Mówiła spokojnie, ręką 
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często wskazywała do góry, albo ukradflem ocierała 
rzadką 4zę po pomarszezotii^j twarzy zwolna spływającą. 
Patrz, John! Czyż to nie piękne?... To stara 
matka, która przywiozła córkę do miasta, bo już czas 
' nadszedł aby i ona pomyślała o zapewnienia sobie nieza- 
leżnego kawałka chleba. Matka przywiozła dziecię, a je- 
dnak boi się tego miasta gdzie się tyle nieznajomych 
ładzi spotyka. Patrz, jak jój gorąco, ale łagodinie tiama- 
czy niebezpieczeiistwa na jakie będzie narażoną teraz, po- 
między tysiącami zepsutych ludzi, z których może nie-* 
jeden zechce ją z drogi cnoty sprowadzić ... a czeka ją 
to bez wątpienia, Jbo piękna . . . bardzo piękna ! . . . Bie- 
dne dziewczę] Za chwilę zadzwonią, matka oddali się, 
a ono same zostanie, same w tern strasznem i ogromnem 
mieście. Patrz jak płacze, jaka wzruszona, jak się tali 
do matki . . . Strach mnie ogarnia, gdy sobie pomyślę 
ile to takich niewinnych i pięknych ofiar wieś miastu co 
roku, co dnia w daninie dostawia. A jakież losy każdą 
z nich czekają w tych marach, gdzie się cywilizacya i po- 
stęp gromadzą! Na tysiące — jedna może zostanie taką, 
jaką dom swoich rodziców opuściła. . . Eażdy, nie chcący 
za idyotę uchodzić, musi chwalić ten postęp i tę cywili- 
zacya ... A ja ci powiadam, John, że to plaga naszego 
wieku, że was postęp — to demoralizacya, to trucizna. 
Przyznaj mi sam, czy nie mam słuszności, gdy wieś i ci- 
che życie na wsi pomiędzy prostymi ludźmi przekładam 
nad miasta zamieszkałe przez ludzi bardzo cywilizowanych, 
przyznaję im to najchętniej, ale popsutych do grunta 
i przegniłych do szpiku . . . Nasze polskie dzieje opie- 
wają nam piękną legendę o żarłocznym i okrutnym 

MiedobriBa 7%x%. ^ 
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smoka, ki4i!e|Btt z cal^ okolii^ ną, po^ri^^ $pra^af|z9Ć. 
mosi^po ip^ode d7iaw(^fts^ T^yw głodojui ppŁwo^em jest, 
każde miiksto, mój pr^tyjacielu. 

Zadzwoniono. 

Stara kobieta powstawszy z ławki skierowała si^ ku 
drzwiom na platformę wiodąoym, a młoda dziewc^r^ 
pospieszyła za matką. Przeszły obok naszych przyjacift^ 
Janusz patrzał na nią z zachwytem. 

— Powiedz mi, John, czyś kiedykolwiek gd^e 
spotkał twarz równie piękną i nroczą? 04 ia^ia, z tych' 
laiek^ które wysznnrowane zwijają si^ po woskowanych po- 
sadzkach, nie sprosta tój śUcznój dziewczynie. 

— Ezeczy wiście bardo jest ładna, ate to jeszcze 
nie wszystko. 

— ZapeWne . . . Przyznasz mi,, jednaka źe się do- 
sy<5 znam na ludziach. Spojrzawszy na nią tylko, mogę 
ciSbie zapewnid, źe to dziecko poczciwe i mewinne. 

— J^uusj;u! . . . Wyglądasz jakbyś się juź kochał. 
M<jj«}^ ,4 dziwnym zapałem, z jakim ciebie, dotąd nigdy 
ni^, słj^ąłąpa mówifl,cego. 

■r- Oi! Jeszcze się nie kpcham^ Muszę ją, pierwej . 
P<»5P«l i PH^^Joft^ się czjjT na kocjhaijie, zącługu^e. 

-rn ^ęc I ni^ źayrt9^ąl(3^ gdyś naówił, ż$ u cieibie: 

miłośiS \Ą^\ęijWp(ą\\Y^^^r% yf taki^ razie uczucie to 

y^ m.^ 1m^z«j mi^^Cift* ^^ 1'aozśj jakąś geometryczną, 

teQf«m> ^^% wsES9flrą4i<i potrafiłeś 

. . ^^.firoMWP, nji pjsłtfo?^. Dał; sjft słysze(5 przę- 
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ra^i^ świata i pociąg pocz^ się p«i*OU oddalać. 
W paręi ndHiiłr^ peltom piękna Mm^sąnaL powf^tiieiiłk^ m 

Girałicmtiió stlochąjląc starałsć się; łży swoje iikryd 
za #vrieżym, jak i^hieg Itiałym' fkrtnszMetn. Szła wolnym 
krokieis: Jkk ula Kiemkę i kobietę ni^iego stanu — 
mogła za dość zgrałiną nawet uchod^ć; nogi nie miała 
zbyt wielkie i płaskie, ręce nie l)arcbso fortn pozbawione. 
Wzrosty bj^a średniego. Pczes^; obok; noBz^h przyja- 
ciół i podniósłszy, głpw^ spoj^rzi^ na meh duienii, pię- 
knezni oczami, które nieots^y jeszcze łez p^łie; świeciły: 
jak dyamenły. 

Dla dokońfizetiia/ jij poirteełii^ de^ należy, że 
Oretchen^ tak się nazywałai włosy miała jasonie,. gęste, 
splecione w warkocze i w koło j£j głowy upięte. Jedneiu 
słowem, była wcale piękną dziewczyną, a twarz j^ji choć 
nie zbyt inteligentna, bardzo przyjemne na wstępie robiłli/ 
wrażenie. Usta świeże, krągły zdaws^ się tylko do 
uśmiechu stworzone, chociaż w t^ chwili zaciśnięte, twa- 
rzy jó] nadawdy wyraz ż^ńośei. 

— Wcale nie brzydka jak na Niańkę, — odezwał 
się John tonem znawcy. — iSrochę może- masywna, ale 
trodiko wymagać od mieszkanek z nad Elby aby były; 
takiemi, jakiemi ieh nigdy matka natura stworzyć^ nie 
chciała. Pl^cy^ma dobti^ zaokrąglone^ aM za nadb, ani 
za mdlO'. . . Basofionaf^l . . Bardzo mnie to dziwi, ale 
zoa^ mUflzęi, że^ nie poaOeUiWiiekjąc nio d(^ życz^ińa. 
ód JQdoakvtrochęi dężki. . . niby jśM^HeAule^ st^1)a.' 
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— To właśnie dobrze, — rzekł Janosz. — Tak 
chodzić powinna matka rodziny i gospodyni domu. Ja 
lubię taki chód. Go mi po tych lekich sawaniach Francu- 
zek i naszych panienek, które nam tylko przypominają 
płochośó kobiety. Ta dziewczyna jest śliczna! . . . Ma- 
szę się przekonać, czy moralnie także jest podobna do wy- 
nalezionego przezemnie, za pomocą rozmyślań, ideału. 

— Coż myślisz robić? 

— Pójdę za nią. Chcę wiedzieć gdzie mieszka. 

— Nie radzę . . . Pewnie już ją gdzieś na rogu 
ulicy wyczekuje jakiś pobrzękujący szabelką narzeczony. 
Każda niemiecka dziewica ma swego narzeczonego. 

— Tego się nie obawiam. Do widzenia! 

— A jeżeli moralnie równie jak i fizycznie do twego 
ideału podobna ? . . . 

— Wtedy cię zawiadomię o dniu naszego ślubu, 
abyś tego dnia nie był w kościele. 

— A więc się kryć myślisz? 

— Tak jest> dopóki wszystko skoliczonem nie bę- 
dzie, a raz po ślubie zaprowadzam teoretycznie wzorowe 
małżeństwo, jak inni zakładają wzorowe fermy. 

— Ładne będą wzory! — rzekł John smutnie ki- 
wając głową. — ŻbI mi ciebie, Januszu. 

— I mnie także, bo się zagadałem, a ona gdzieś 
znikła. Ale ja ją odszukam. Do widzenia, John! 

I Janusz wybiegł na ulicę aby odszukać ślady pię* 
knój dziewczyny. John chwilę jeszcze na korytarzu po* 
został. 
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— Biedny chłopiec! — mruknął. — Ilu się już 
w ten sposób zawiodło! On tylko ich liczbę pomnoży . . . 
Aż włosy stają ze zgrozy na głowie, gdy sobie przypomnę, 
źe mi^ różami usłaną ćU^ogę do szczęścia przed sobą . . . 
Sam ją odrzucił; zimno, dobrowolnie, z rozwagą zranSl 
serce biednćj Zosi, aby za jakąś utopią pogonić . .*» • Bie- 
dny! . . . biedny i szalony! . . . 

I John ze zwieszoną głową poszedł w swoje stronę. 



BOZDZIAŁ III. 

John siedzi na lanajde w swoim niewielkim i nie- 
gustownie umeblowanym salonie. Nogi wyciągnięte oparł 
na stole; na nich jaskrawością kolorów uderzają w oczy 
miękkie safianowe pantofle. Pali cygaro, wypuszcza wo- 
lno z ust kółka błękitnego dymu, ale robi to machina- 
lnie, widocznie ważnemi myślami zaprzątniętą ma głowę. 
W pokoju pomału się ściemnia, ostatnie promienie słońca 
znikają, a John nie zdając się nawet uważać, ni widzied 
tego co się dzieje dokoła, duma z wzrokiem utkwionym 
w koniec jasno żółtego pantofla. 

Daje się nagle słyszeć pukanie do drzwi. 

— Herein! — woła John nie ruszając się z miejsca. 
Drzwi się uchylają, i wchodzi do pokoju Janusz, ale 

Janusz uśmiechnięty, wesoły, rozpromieniony. 

— A! to ty... — mówi John. — Jak się masz? 
Właśnie o tobie myśMem. Nigdzie ciebie nie widać. 
Twoi rodacy balują aż miło, a ty zupinie się jak kret 
zagrzebałeś. Odzie się obracasz? . . . kilka razy byłem 
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się obracał? . . 

ijanusz pxtcil się ia fotel. 

— Naprzód, daj mi co palić, a potem tobie Wszy- 
stko opowiem. 

— Więc jest doprawdy coś do opowiedzenia? To 
smutnel -^ i^^kł Amerykasiin pisysuwaj^c mu pudc^lco 
2 (grgaramł, — & w głosie jego można było zauwa^ó 
jakiś niepokój, pewien nawet smutek. 

^-6! mOtd Witełe! Naprzód ... 

— Naprzód mi powiedz dla^ftkSij p^ćKyny m\ńe 
nigdzie "nie Wl3aó. Któdjr tórife 6 deMe pytó, ti nikomu 
•iric o^fóWitAżM tle 'dmtAn. D«ś ifikdzSr inowu bal, 

ogromny b61 *W Ś^aJ^lm łfóltelu, u p^tftó l^ac^gd Kfe .\ 
Ko . . Ka . . e! mniejsza 'o t6!NI^ liife sjpsfeiictam tych 
SMlych ^i)btM;h *atź^k .-. 'ti t^o'p2ina Igtócego, który 
laŁ Wf óórH ^ftpkj. P«yjdżftśz? 

— Ahi rai tó wiłrfWie! - bdiiarł 3fantóż. '— 'Gfty 

ćiitee Ó mńlb pytają, &(Jw Źetói ŁftziMi'^, żeiii si^^iigle 

st^ d^ziklin człowiekiem . . hldbżfe'rcą -^ ItóeK icb(JdSz. 

Powiedz, że do mnie przystąpić nie można; io)i^ i^b ^ci 

przez mjH przejdzie. Nie iiib^ę %łfa'Ó 1i^ 'śmiecie gdzie 

lialują, ffdzie się niby bawią, tó byińd "naturkMe 'ś^ótMał 

'Żósię, a li) 1)y w niSj l^lió ptóyl^fe iiŚpóMmi tbiMó 

mogło. Od balu Bokowskicli nie "i^m^le^ ^i % 'M 

'ńkąt> ^i6j t^arzy^Wtl. "Wteń śptó^b |)i?$&ii§j zapomni. 

Stó iiźj ty^o^b^ie %W^ły U Śź^ ^ń^źSj rókńiii^jr ^ *fiie 

w#ife i^ i| kMfc^ ńpiiń >dśt^H6 kt^óićiem. Ty ją 

'^^i6 códMie # «wieciś ihiis^i spiil^^ź, ^ if(^c 
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cidy nasz mewinny romaBsik, mogłeś robić doskonałe 
studjra i spostrzeżenia. 

— Bzeczywiście się nie mylisz. Spotykam ją bardzo 
często bądź wieczorem na balach, bądź też w dzień na 
ślizgawce. Przez pierwszych trzy dni miała oczy caerwone, 
a uśmiechu nie można było na jśj twarzy dojrzed. Ja 
myślę, że już dziś po części zapcmmiała o niewdzięcznym 
szaleńcu, a przynajmniej nie rozpacza jsk w pierwszych 
chwilach, bo się uśmiecha jak dawniej, a czasem się 
nawet bardzo serdecznie śmieje. 

•— Chwała Bogu! — rzekł Janusz. — Czy się 
nikt o nią nie stara? 

— Owszem. Pan Witold Sa, . . So . . . 

— Satowicz, wiem. To bardzo porządny i dobrze 
wychowany chłopiec. Ma jedne tylko wadę. 

— Ciekawy jestem jaką? 

— Nie jest milionerem. Posiada niewielki , dobrze 
zagospodarowany majątek pod Krakowem. Pominąwszy 
ten defekt, jest bardzo dobrą partyą i chociaż sam ża- 
dnego nie posiada tytułu, zkoligacony jest z najpier- 
wszymi domami w Krakowskiem . . . Jakże go Zosia 
przyjmuje? 

— Uważs^em, że pomiędzy nimi stosunki bardzo są 
przyjacielskie. Nie dojrzałem u panny Zofii miłości, ale 
nie wątpię, że kiedyś, zapomniawszy o okrutnym Januszu, 
pokocha pana Witolda. 

— Bardzo pięknie I Osiądą sobie na wsi i będą go- 
spodarowali. Szkoda tylko, że Witold nie jest bogatym. 

— Jak się nimi serdecznie zajmujesz, Januszu! — 
zawołał śmiejąc się John. — Nie zadziwisz mnie, gdy 
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im pewnego dnia caiy swój majątek darujesz dla polep- 
szenia ich dobrobytu ... A teraz, opowiedz mi co o sobie. 

— Po tom tylko tu przyszedł, 

— To grzecznie! 

— Wiedz naprzód, żem bardzo szczęśliwy od kiedy 
z tym światem, z temi tysiącznemi kłamstwami, etykietami 
i grymasami zerwałem. Z początku wydawało mi się trochę 
dziwnem, że po teatrze, zamiast iść gdzie na wieczór^ 
wracs^em spokojnie do domu, ale wkrótce się do tego 
tak przyzwyczaiłem, że już wcale za ludźmi nie tęsknię. 

— A ta . . . wiejska różyczka? 

— Wiejska różyczka nazywa się Gretchen. Jest ro- 
dem z okolic K5nigsteinu, ma ojca i matkę. Ojciec 
orze sieje i zbiera, a matka pierze bieliznę i co 
tydzień z koszem na plecach do Drezna przyjeżdża, od- 
wiedzając przy zręczności piękną swoją córkę. Gretchen 
pracuje u jakiejś szwaczki z Trompełerstrasse^ całe dnie 
przy robocie spędza, a wieczory — na swojem poddaszu 
na M^atienstrasse, Nie ma narzeczonego, jak to zapowia- 
dałeś, nie ma nawet znajomych w mieście, nie chodzi 
w święta do tych piwiarni, gdzie za kilka fenygów można 
walca przetańczyć, bo wychowana bardzo moralnie i instyn- 
ktownie stroni od wszelkich zabaw, w których by mogła 
byd narażoną na rozmaite nieprzyjemności. Odebnda na- 
wet pewne religijne wychowanie i nigdy nabożeństwa 
w święto nie opuści. Chociaż jest protestantką, a zatem, 
różnimy się w wyznaniach, nie wątpię, że ją bez trudu 
na swoje wiarę nawrócę, a wtedy wszystko się będzie 
przedstawiano w jak najświetniejszych kolorach. 

— Czy żeś się już z nią może ożenił? 
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— ZabiIWny jesteś, John! Póćiflkdj jesźcże trótóhę. 
T)ot)iero wielrn kita jest ti ś&cżna GMóhótt. Zhttm j8j la- 
godny i miły charstktei: bo stc wywiafiyWałein na wszy- 
stkie strony. Byłem nawet parę razy W KOrfgsteinie dla 
pó\?rięda to^iiMtyćh dotyczących j^ |)rżesźłlrfści szczegó- 
łów, i kaldą rażą powróciłem ztipielnie j^aftóTrtJIónym 
2 o^d^bt^tiych Wiadomości. 

— Warto było ciebie zamknąć tata w sąśifettżlWie 
li^ ttóas jakiś ^l^zynlajmfniiSj , — rzekł śriiiejąc si^ iFóhn 
i śt^epńął popiół ż ćygata. — Driwi intóle, M t)rźez 
samą ciekawość nie olWredżił s^siedni^j l^ny, którój 
zakład ^ie Ud ća)ą ŚAito^ę. 2J&Óhi|;śteinti b^dzo bli- 
dtó do Rttijr. 

^ O'! ślej^y! taWśze ^lepy! — żal^otó ^Jlńiuśz. — 
Biefóesż źa szaleństwo tófeirtn, ho p3tóe*óie Wszystkie 'ttbje 
'kroki tyły naprzód toożblfaie obitóy^^hiB. jfttnem ^Mi 'co- 
śkolwiek, 'tayStóhefrti i łbżważałe^. Ale tifnlejyza b tWóje 
tóewjózesne dóWcłJiJy.... bpowiańam datój: ll^ie^ilógó fiiiia 
Wjrbtałetn Sllj ż Wizytą do WdżicÓw pl^kfigj IStótc^^n. 
^bcżciwl Indriskal fródtię i^tii śmiói^dżi W tydl ciasnych 
Mebkadi , ttle woń cnoty i JjocżćiWoŚdi Ws^.yśiiSfe iiine 
iap^hy zagłusza. Stary ^kt mjć t^oWytn i orjrgiJlal- 
ńym feżłoWitekifefirn; rzafiko byWa W itailiŚ^cilB i Mą Wiiój^ą 
łubteżńoSS zadioWał. Żona — to żifena teftjleta! i^ je- 
dnie Więcej pdoru^ co tygodnia wDł^zhie byWaj^b, triliła 
dol^yć cza^ otarcia ^sic o hidżi. 

— 2 koszem bbdnój łiielfetty łia i)letach! — do- 
tżalóił Joh^. 

— '^artttj, źatt^ Wb^ kófcbanyl Jfestetn ażift^tliWy, 
bo bez trudlitóci odsżttkaftein d^Wnó wymatótfny . . . 
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I wyrachoimny fc cyricifem ide^al. Ślytóaiińm już 
tefi |]*a2ed, iJanaszu. 

— Tak jest, Jchni Ztial^łetn pi^noSĆ a t«# tóśj 
^(fliwoź, cnotę, i«tiwdę i prostotę, czego tiie widziałem, 
'tóe spotkaiłetti w nJOim ^wrede. 

— Kiedy* -Sltibł 

— Ach! poczekaj jeszcze! . . tirO(Jbc fcietpliwośd! . .Od 
^g^dtiła łeSwd znam Or^tdmn. Msdotn z nią jeszcze roz- 
mawiał i nawet ślę t»ie domyka jakie tnojb względem tiiój 
zamiary. Traktuje umie bardzo zitnno, ^oi się mnie, Wi- 
docznie nie zaponmisda przestróg starśj tnatiki Wczoraj 
^opii^D po^wołtta tni wejść "do swojej małój izdebki. Tam 
prawie nędzę nastałem, ałe nędzę iiiema;! ^(^wsibWą. Usk 
"Ba łiSm poddasza wesoło, chociaż tak bardzo tibogo ! Jaka 
%m umorowa czystość panujel 

— A sama? . . <}retchwi? 

^ Jak 'wszysfto do koła. Fartuszek ^awgl2'e 'śWłtóy, 
^(SbA^teyk Dobiegający. 

— To mnie dziwi, bo te Niemcy ... 

»-* Meź *to -wzory porżąflkn! — zawt^śł Janusz z za- 
^pafte^, ^apo^hiając w t^ 'ćh^^i, Itó ita^ńa "SkMów 
przeklinał, nieustannie w nióh niepotządek, t)r^ czy^^d 
^piikv^, — TS> wźory pora^dkti'! — powtJi^żył. 

— Hfemka przypomitfa timió midttę, -^ odparł Jolm 
jiMaj^ sobie tony pttiftfsot^ mtfwii^cego z katedty. — 
Nieustannie coS i^ciem i omiata, ia!e im 'iA^ij zmlafb i 
<8(9^ im "dt^śt^j w okKJło d^j, t^ satna się si^je 
Mićbiiejstą. Czy nie mńń słuś^^nośd? 

— Bardfeo to ładne, ule myińe, — odttsekł Himz. — 
Wi/^hfS jeitaik Itimpę ^apś!He, ho iSe tam mmt "ptij- 
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jemności oglądania twojój postaci, a szcz^ólnie Łwojój 
miłćj, ironicznie uśmiecbniętćj twarzyczki. Wiele razy pa- 
trzę na ciebie zdaje mi si§, że widzę satyra, ale bez rogów. 
— O te nietrudno i znam kogoś, którego bardzo 
one korcą, — mruknął John, i zapaliwszy lampę postawił 
ją na stole. — Powiedz mi, Januszu, czyś zupdnie zde- 
cydowany zrobió głupstwo? 

— Naprzód nie uważam tego za głupstwo. Jestem 
zdecydowanym oźenió się z Małgorzatą Schliess dla po- 
parcia czynem wsystkich moich teoryi. 

— Kochasz ją? 

— Tak. Kocham ją tóm uczuciem, które się 
w moich przekonaniach miłością nazywa. 

John zamyślił się. Po chwili, westchnąwszy, zapytid: 

— Nie będziesz się goiews^ za to co ci [powiem? 

— Nie żenuj się przyjacielu. — Wiesz przecie, że 
oddawna sobie takie nieraz prawdy mówimy, żebyśmy 
je drugiemu płazem nie puścili. Mów, słucham, i na- 
przód mówię „nie''. 

— Januszu! Zaklinam ciebie! Otwórz już raz oczy! 
Januszu, ty jesteś tym dwudziestoletnim młokosem, który 
się kocha w jaskrawych spódnicach. 

Janusz ruszył ramionami i począć się śmiaó wesoło. 

— Ja swoje powiedziałem, — rzekł John. — Uprze- 
dziłem ciebie, bo mnie obchodzisz, bo jestem twoim przy- 
jacielem. Dalój . . nie mam żadnego prawa . . . 

— Nie mam tobie za złe, żeś mnie tak moralizował. 
Wierzę twojój przyjaźni i twojćj prawdziwój dla mnie 
życzliwości, ale pomimo twoich uwag i twoich morałów 
przekonań moich nie zmienię, gdyż • wierzę w nie jaknaj- 



— 77 — 

I 

święciej. Nie jestem upartym , wiesz o tern dobrze, lecz 
ponieważ odkryłem , a raczśj wyrachowałem gdzie jest ta 
droga wiodąca do szczęścia, byłbym szalonym, gdybym 
w brew moim przekonaniom chciał kroczyd po innśj dla 
tego tylko, aby się od innych nie odrói^iad. Nie myślę 
zważać na to co o mnie ludzie powiedzą, nie żenię się 
dla drugich, jak to każdy inny czjni. Nie biorę żony dla 
tego, aby ją na balach pokazywać ludziom, aby patrzeć 
jak jćj każdy nadskakuje, jak każdy z nią tańczy, rozma- 
wia i żartuje. Ja chcę mieć żonę dla siebie, wyłącznie 
dla siebie i dla inoich dzieci. Taką kobietę znalazłszy, ją 
wezmę za żonę bardzo się mało troszcząc o to, co świat 
o tóm powie i czy mu to się podoba. 

— Januszu . . masz matkę. Czy wie o twoich za- 
miarach. 

Janusz się zachmurzył i odparł po chwili: 

— Nie wie i nie będzie wiedziała, aż się wszystko 
skończy; na co ją niepotrzebnie martwić? Siedzi spokojnie 
w Krakowie, o niczem nie wie i nie słyszy. Gdyby się 
dowiedziała, że chcę zrobić to, co ludzie mezalijansem na- 
zywają, bardzo by się zgryzła i mam przekonanie, żeby tu 
zaraz przybyła w nadziei zaradzenia złemu. Mielibyśmy 
nieprzyjendne rozmowy, narzekania, prośby, bez których 
"Wolę się obejść. Gdy wszytko będzie skończonem, zawia- 
domię moje matkę o tóm , że ma synową i już będzi e 
za późno na te bezskuteczne i przykre dla obojga stron 
rozmowy i dyskusye. 

— A jednak matka by powinna wiedzieć o wszy- 
stkiem. 

— Póki byłem dzieckiem, miałem zwycz aj ze wszy- 



sOae^ sie ptzejd. nią, zwiejzal T« naturalnie t wiekiem 
nstaJo. Na wiele i^ecz; zapdme ń^ różnie zapatnijeBiy- 
Mfttfi ty]6 ezaconka i nszajtowania: dU matki, takj^ ^^- 
chun, ie dobrowolnie nie mogę podsnwat! tematn: dft tyf 
Eiq^zu;cli dfsknsji, nieuniknionych, gdybym jak dawnie, 
chciał j^j opowiadać wszystko co myślę i robig. Dzij bar,- 
dzi) sig, zawsze kochamy, pisojemy do siebie na^erde- 
Gzniejsze listy, ale nigdy w nich nie zn^dziesz wzmianki 
o k^ef=ityach, k)t<Jre mnie bliże) mogą dotyczy(!. 

— TAote w ten ąiosób zyEi:asz trochę spokoju i ciszy, 
ale to nie jest zachowimie się syna względem matki, — 
mnikn^ł Amerykanin. — Nie znamtwojój matki, a jędwJk, 
jestem pewnym, te na tćm cierpieć musi. 

— ' Wątpię, — odparł Janusz. — Nigdy nri o tźm 
nie wspomina, — i powstawszy z fotelu począł się p« p«n 
koju przechadzać. Cz<do miał zacbmnraone, a na,.twBrzy 
m^ował się wyraz nieukontentowonia. John nie fifiierjLwat 



, — E! Oń\6i to na ptóm^- Pogadamy jeszwc. 

— Nie mogę. tHvBz^ bjć na balu o oaznaczon^j 
godzinie. Mam wszystkie tańce joi zamdiriODe i niQ 
mą^ prawa; sig Bp6iRi»6. 

Jaanszr o^miechD^ się z poUtowanieio. 

— Niewolnifcul — zanoM kiwając głow^ — Nie- 
volniki|! F^E.tia mniel Jesteia wolny jak ptak, bom 
na. za,w8zę zpzHcił, z siebie pcla,, kt<ire ka?dy z naa do- 
brpwoUiią dźwiga na spbią w tćo) ^jciu, która raz na 
ńQ))}&.T0qi,jyisij ni^wi przez długie l^ą z, nymosionym 
n^l«chąifi zn)}8ić w njilaeniii. Ja mialen, odwa^ 
zaopió je z, siebie, ale t; jesteś niewplDikiem,' i ojuioliu- 
kie^, uii);rze8z! 

— Mam tego nadzieję! — zaśmi^Bicioinnosoto. 
— Tp. b^dj;Q pwyjeipną niewola 

6 
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digąc wieczorem, spotykając się po kilka razy na dzień 
na ulicy, na wizytach albo w magazynach. Znali się 
jaknajlepiśj. Kojarzyły się związki, zawierały się przy- 
jaźnie i, pomimo teoryi Janusza, mało kto był zmuszo- 
nym do odegrywania komedyi. Dokoła panowsda swoboda 
a z nią naturalnie szła w parze wesołość. 

Wszyscy się dziwili z początku, że na żadnym balu 
spotkać nie było można pana Madzickiego. Damy szcze- 
gólnie, napróźno sobie głowę lam^y aby, odgadnąć dla 
jakiśj przyczyny młody, dobrze wychowany i dowcipny 
człowiek przestał nagle uczęszczać na bale i oddawać 
w mieście wizyty. Eaźdy widział dobrze, że Janusz 
Drezna nie opuścił; spotykano go czasem na ulicy, ale 
się nawet nie zatrzymywał dla zamienienia kilku słów, 
kłaniał się z pośpiechem jeżeli mu się nie udało przejść 
nie postrzeżonym, i uciekał co prędzój jakby miał jakie 
pilne interesa. Jołm najskrupulatoiój mówił każdemu, że 
jego przyjaciel zdziwacza. 

Tymczasem Janusz rozumując, radmjąc i rozwa- 
żając wierzył bardzo szczerze w to, że znajdzie szczęście, 
gdy się z piękną Gretchen ożeni. Już mu Amerykanin 
przestał dokuczać, przestał go strofować i moralizować, 
przekonawszy się, ie jego zabiegi na nic się nie zdadzą. 

Janusz regularnie co dzień się przechadzał pod 
oknami magazynu, w którym pracował jego wyrozumo- 
wany ideał, a Gretchen uśmiechała się za swojem oknem^ 
gdyż jój nie mogło być obojętnem to, że ją ein polni" 
scher Graf zauważyć raczył. Im dłużśj zostawała w Dre- 
źnie, tem więcśj ulatywały jój z pamięci pożegnalne prze- 
strogi staraj matki. W magazynie miała kilka koleżanek 
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a każda z nieb zaręczona, po skończonćj robocie spie-» 
szYła^ aby ze swoim narzeczonym resztę dnia wesoło prze- 
pflzid. Czemużby Gretchen nie miała fójić za icb przy- 
kładem?... Uśpiona dotąd ambicya wskazywała jej mu- 
diie i elegancko ubranego Janusza. I często ućmiecłi 
dawał się spostrzedz na jśj pięknej twarzy, gdy pochylona 
nad robotą poddawała się kuszącym ambitnym marzeniom^. 

Janusz w początkach zrzadka chodził do }6j mie-* 
szkania; obawiał się, aby prosta, ale uczciwa, i prawa 
dziewczyna, zauważywszy jego natarczywość i źle ją sobie 
wytłumaczywszy, z rąk mu się nie wymknęła. 

— Biedne dziecko! -— myśM nieraz. — Może się 
mnie boi, bom porządnie ubrany, bo wyglądam jak czło- 
wiek z wyższej sfery. Może się obawia, że jak tylu in- 
nych to czyni, zechcę wystąpić w roli szatana kusiciela, 
gdyż mnie podobni ludzie dla tego się jedynie wdają, 
z temi biednemi dziewczętami ze wsi. Muszę ją do siebie 
oswoid, ale zwolna, aby jćj nie spłoszyć. Muszę ją prze- 
konać widując ją, rozmawiając z nią^ że odemnie żadnego 
złego słowa nigdy nie usłyszy, ale owszem — we mnie 
będzie miała wiernego i pewnego opiekuna. 

I podczas gdy inni młodzi ludzie biegali z wi^y* 
tami, tańczyli i zamawiali sobie kotyliony i mazury, 
Janusz, z niekłamaną litością o nich myśląc, ł>awił się 
po swojemu. Tocząt coraz częścićj bywać u ładoćjjiziew- 
czyny, coraz dłuższe chwile spędzsd z nią na rozmowach; ' 
O czem mówili — trudno powiedzieć, bo Gretchen ża- 
dnego nie miała wykształcenia, ledwo czytać r i pisać 
umiejąc. Nawet w gronie równych sobie wieśni^ków,.nie 
mogła pretendować do wielkiego dowcipu, a jednak tp - 

Kiedobr.ina Part. ^ 
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cieszyło i bawiło Janusza. Rozrzewniał się słuchając jćj 
naiwnych, często nawet głupich zapytań Cieszył się jak 
dziecko, powtarzając: „to ideał żotjy, gospodyni i matki.. 
to ideał za którym przez tyle lat goniłem... naiwna, prosta 
i dobra... więcój mi nie trzeba!" 

Pewnego dnia powrócił do domu w nadzT^yczajnie 
wesołym humorze. Śmiał się, poświstywał i nucił. Nie 
bez powodów tak się weselił. Gretchen obiecała inu bez 
wahania, że mu odda swoją rękę, że zostanie panią Ja- 
nuszową Sreniawa-Madzicką. 

W nieoświetlonym pokoju Janusza siedział John, 
według zwyczaju rozwalony na kanapie, z nogami spo- 
czywającemi na stole. Janusz otworzył drzwi, a spo- 
strzegłszy gof?cia, zatraymał się w progu i wesoło zawołał: 

— Nogi ciebie zdradzają! Ślicznie się ich profil 
rysuje na oknie oświeconem od ulicy. Serce moje nie 
wie nawet na jakie zakołataó ma tempo! Raduje się 
z niespodziewanej wizyty. Opowiedz człowieku z nad 
wód Mississipi czy ma zabió na tempo skocznego walca, 
czy tśź szalonego galopa. O ! Powiedz, powiedz obywatelu 
potężnych Zjednoczonych Stanów w jaki sposób ciebie 
uczció wypada. 

John słuchał przez czas jakiś, i przerwał w końcu 
słowa przyjaciela, njówiąc: 

— Jf^steś dziś poetyczny, jakby jaki nieudany Don 
Kiszot. Uczcij mnie cygarem i zapaloną lampą. Nie 
mogłem znaleźć zapałek. 

— Prozaiczny młodzieńcze, stanie się Iwojśj woli 
zadośó. Bardzo tobie jestem' wdzięczny, żeś o mnie nie 
zapomniał. Myślałem nawet o tem aby pójś<5 do ciebie^ 
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gdyż potrzebuję podzielić się % i)rzyjacielem wesołą 
nowiną. 

— Cd?... może z swoją Dulcyneą zerwałeś? — 
zapytf^ Jolin. 

— Nie zupełnie. 

— Cóż więc? 

— Oświadczyłem się jśj podług wszelkich form, 
od jakicli się przyzwoity człowiek uwolnić nie może. 
Prośba moja zosteda przyjętą. Gretchen będzie moją 
zoną. 

— Raczyła się na to zgodzić? — spytał Amery- 
kanin z ironią. 

— Raczyła. Nie śmićj się, mój drogi. Była chwila, 
w którśj zwątpiłem o tem czy dopnę przedsięwziętego 
celu. Zdawało mi się, że mnie Gretchen nie kocha i — 
nigdy moją zostad nie zechce. 

— Mój drogi Januszu! — zawołał John. — Przy- 
znaj żeś skłamał w tój chwili. 

— Nie, John. Zaręczam ci to pod słowem honoru. 
John zerwał się na równe nogi. 

— Jakto! Nie skłamałeś?... Wiesz, że ciebie poznać 
nie mogę! O! co się stało z tego szyderskiego, do.syć 
dotąd jasnowidzącego Janusza! — wołał kiwając głową. — 
Doszedł do tego, że nie wie czy prosta, wiejska dziew- 
czyna zechce pójść za niego! Januszu, ty sobie drwisz ze 
mnie. 

— Nie, nie, mój kochany. Mówię bardzo i)ow.iżnie. 
Jój towaraystwo dobry tylko wpływ na mnie wywarło. 
Stałem się równie jak ona naiwny i prosty. Kto wie?... 

6* 
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jtic^c^ym nawet przy zręczności potrafił zarumienić się 
jak ona. 

— Czy kocha ciebie przynajmniej? 

— Tak, mówiła mnie, że mnie kocha i jestem 
przekonanym, że gdyby było inacz6j toby się nigdy nie 
skłoniła do wysłuchania mojćj prośby. Kocha mnie tak 
jak ja ją kocham — 

— Skutkiem wyrachowaó, — dorzucił Amerykanin. 

— Nie... bo j6j tak serce każe. Głowa mnie po- 
wiedziała, że ją mam kochad, a potem już tylko serce 
mówiło. Dziś, chociażbym nawet nie miał o niój tak 
wysokiego wyobrażenia, nie mógłbym nic innego zrobić 
jak tylko u nóg jej złożyć nazwisko i rękę. Dziś ją tylko 
sercem kocham. 

— Często ją widujesz? 

— Co dnia. 

— Co dnia! To straszna rzecz ! — zawołał John. — 
A o czemźe z sobą rozmawiacie? O czemże ty, rozunmy, 
wykształcony i dowcipny, możesz z biedną chłopką roz- 
mawiać ? 

— O czem?... Dwie osoby, które się prawdziwie 
kochają nie potrzebują suszyć sobie głowy dla wynajdy- 
wania przedmiotów do miłśj gawędy. Gdybym jój nie 
kochi^, — nie wiedziałbym jak z nią rozmawiać, nie 
wiedziałbym nawet co jój powiedzieć. Kocham, — a go- 
dziny upływają mi przy niój jakby minuty. Pojmuj^z 
mnie John? 

— Jeszcze jedno pytanie, Januszu.... 

— Proszę cię... nie rób ceremonii. 

— Kiedyż ślub? 
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— Zaraz po Wielkiójnocy. 

— Tu w Dreźnie? 

— Nie... w Czediach, w Niedergruad albo Boden- 
bach... niedaleko, skromnie i cicho. 

— A teraz mam prośbę do debie^ Januszu. 

— Słucham. 

— Odłóż ślub do jesieai. 

-^ Wiem już do c^ego zdążasz. Masz nadzieję, 
że do tój pory zerwę z biedną Oretchen, że mnie zbrzy- 
dnie i zimdzi. 3dybym zaręozywsi^ się z sobą z mojego 
towarzystwa chciał z nią zerwad bez ważnych powodów, 
postąpiłbym niecnie, sam mi to przyznasz. Góżbyś my- 
ślał o tem, gdybym w ten sposób imdi oszukaó bi^cbią 
i naiwną dziew^^zynę, która mnie zauMa i która moie 
całem sercem kocha. Zaliczyłbyś mnie do rzędu tych 
paniczów, którzy kłamanemi obietnicami łudzić tylko 
umieją daewczęta, którzy je oszidtując w sposób ohydny 
chcieliby ich trwożliwośó i brak zauftmia pokonaó. Gdy- 
bym i ja miał tak postąpić — sam byś mnie pierwszy 
nazwsA podłym. Nie chcę się kalać i mam zamiar nadal 
pozostać uczciwym człowiekiem. Słub nasz odbędzie się 
zaraz pa świętach, — im prędzśj, tem lepiój i didałbym, 
aby to wszystko już było skończone. Biedna moja Qv^ 
chen!... Chcieliby nas rozdzielić, ale to się nikomu nie 
uda. Kochamy się i nie zważając na złość nieprzyja- 
znjdi nam ludzi, ns^rzekór im będziemy żyli szczęśliwie. 

John słuchał ^ów przyjaciela i mimowoli nasuwsda 
mu się myśl, że może Janusz ze swemi dość dsiwacznemi 
teoryami potrafi być przy boku Oretchen szczęśliwym. 

— Co zrobisz jutro wieczorem ? — zapytał Janusz; 
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— Naturalnie baluję. Wszak jutro tłusty wtorek. 
Młodzież wydaje bal, aby podziękować damom za mile 
z niemi ubiegły karnawał. Ja także do tego balu należę, 
i mam już wszystkie tańce naprzód zamówione. 

— Ja cłM^iałem... — zaczął Janusz. 

— Co?... mów.... 

— Chciałem ciebie zaprowadaó do mojćj narzeczo- 
nej. Jak ją poznasz, to ci się oczy otworzą i zobaczysz 
jakie się nieraz skarby ukrywają na nędznych poddaszach. 

— Idę na bal, — odparł John wymawiając się. 

— O którśj? 

— O szóstój wieczorem, bo już o północy tańce 
ustaną. 

— A zatćm, przyjdź do mnie przed piątą i razem 
do Gretdien pójdziemy. Chciałbym abyś ją pcznał. 

John zamyślił się i odrzekł po chwili: 

-^ Zgoda Januszu. Uczynię to dla ciebie i dla 

siebie zarazem. Jestem tćj dziewczyny ciekawy. Może 

zmienię moje przekonania gdy ją poznam. 

— Dziękuję ci, mój kochany! — zawołał Janosz. 
Ściskając dłoń przyjaciela. 

— Mus zę ją zobaczyć, — myślał John. — Moie 
doprawdy potrafi uszczęśliwić tego dziwaka wbrew wszel- 
kim moim przewidywaniom. 

— Cóż robi Zosia? — zapytał Janusz przeiywąjąc 
milczenie. — Dawno już o nićj wiadomości nie miałem. 

*— Pan Witold nie przestaje bywać u jój rodziców 
i wytańcowywać z nią na wszystkich balach. Państwo 
Kokowscy bardzo go sobie życzą podobno dla córki, a 
panna Zofia coraz weselsza i z coraz większą przyjemno- 
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$dą zdaje się z nim rozmawiać i żartować. Już w Dre- 
inie o tóm bąkają. 

— I wybąkają... zobaczysz! — rzekł Janusz. — 
To bardzo porządny chłopiec, ten Witold. Znam jego 
od dawna. Wart Zosi a Zosia jego. — Czy jest kto 
z nowo przybyłych Polaków w Dreźnie? 

— $ą jakieś nowe figury. Naturalnie nazwisk nie 
pamiętam. O ciebie się zawsze wszyscy dopytują z zaję- 
ciem. Każdemu mówię, żeś nagle zdziwaczał, i że się na 
pustelnika kienyesz. Nie gniewasz się za to? 

— Bynajmniej, — odparł śmiejąc się Janusz. 

Nazajutrz o piątćj wieczorem nasi przyjaciele wspi- 
nali się po ciemnych i niewygodnych wsdiodacb wiodą- 
cych na poddasze, na którem Gretchen mieszkała. 

Powitała Janusza z uśmiechem, ale spostrzegłszy 
stojącego za nim Amerykanina, z zadziwieniem na nane- 
czonego spojrzała. 

— To mój przyjaciel, dla którego nie mam żadnych 
tajemnic. Przyprowadziłem go z sobą aby ciebie poznał. 

Gretchen dygnęła dosyć niezgrabnie, co wywołidlo 
uśmiech na twarz Janusza. Zwrócił się do przyjaciela 
i rzekł po angielsku: 

— A co?... Jak idealnie prosta i niezgrabna! 
Dziewczyna otarła fartuszkiem stół i parę krzesd, 

poczem poprosiła gości aby usiedli. Nastąpiło długie mil- 
czenie. Im (Uużój trwało tern nieprzyjenmiój na każdym 
ciężyło. Janusz kręcił się niespokojnie na swojem krześle 
i po raz pierwszy może nie wiedział jak zacząć rozmowę. 
Kłopotał się o to co mu wypadi^o powiedzieć^ 

— Jak dzisiaj zimno, — rzekła w końcu Gretchen. 
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I znowu nastało milczenie. Zdawało się, źe się 
Janosz swojego głosu obawiał. John śmiał się w duchu 
z Uj cakAj sceny, ale także milczał nieustannie, to na Ja- 
nusza to na jego narzeczoną szyderskie rzucając spoj- 
rzenia. 

W końcu Janusz się na kilka słów zdobył. 

— r John! — rzeU: z wymuszonym ufeiiediem na 
twarzy. — - Przyprowadzam ciebie do mojśj przyszłej żony, 
a ^ js^ mruk milczysz. To nieładnie. 

— Nie chcę przerywad twojej zajmującej rozmowy, 
Januszu. Naturalną jest rzeczą, że w obec dwojga ko- 
chanków obcy człowiek stara się dyskretnie usunąć i zo- 
stawać na boku. 

Janusz się serdecznie roześmii^, a Oretchen przy- 
łączyła się po chwili do niego. Gttos miała dźwięczny, 
przyjemny i śmiech jój wcale uszów nie raził. 

Po tój uwadze Amerykanina rozmowa stała się nie 
ożywioną, ale przynajmniój dość znośnie kulejącą. Mó- 
wiono o mrozie, cieple o niewygodnych wschodach, o tóm 
łe Frauenstrasse nie może być nawet porównaną do Wils- 
ditifferstrasse, a w końcu znowu powrócono na temat 
mrozu. A jednak, chociaż już rozmawiano, Janusz nie 
czuł się zadowolonym; wstyddł ^ę przyjaciela, wstydził 
^ nawet Gretchen. W końcu rzekł po ' angielsku ; 

— John! Wszyscy trzój wyglądamy jak głupcy.... 
Tyś temu przyczyną.... Poznałeś ją, wid^sz jaka prosta, 
szczera i miła, widzisz jaka ładna. Dosyć będzie na dzi- 
8iaj«... Chodźmy już sobie ztąd. 

— Chodźmy! — rze^ł Jdin i powstai z krzesła* — 
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Albo, moite ja sam pójdę... Ty zostań z nią i nie rób ze 
mną żadnych ceremonii. 

— Ja pójdę z tobą, — rzekł Janusz, i pożegnawszy 
Gretchen, dosyó zadziwioną tak krótką wizytą, zbliżył się 
do drzwi. 

Tymczasem John kłaniał się z uszanowaniem przed 
narzeczoną przyjaciela. Uśmiechnęła się i podała ma 
rękę bez żadoój ceremonii. John był jnż na bal ubrany, 
miał białe rękawiczki i zawahtd się przez chwilę, i w końcu 
zdecydował się bardzo lekko ścisnąó końce palców młodój 
dziewczyny. . 

— Ja przyjdę jutro, — rzekł Janusz i wyszedł do 
sieni. John za nim pospieszył i zaraz go zapytał: 

— Gzegożeś z nią nie został? Doprawdy jest bar- 
dzo sympatyczna. Co ona sobie pomyśli, żeś ją tak po- 
rzucił. 

— Nie jestem dziś w humorze, John... Żałuję żem 
ciebie przyprowadził; sam sobie ci^ wieczór popsułem. 
Jeżeli z nią sam na sam umiem godzinami rozmawiaó, 
ty — nie potrafisz, a ja w twojój obecności także się na 
nic wysadzió nie umiem. Żenujesz mnie..,, słowa znaleźć 
nie mogę... mieszam się... 

— Ale nie... — uspokajał go John. — Przeciwme 
uważsd;em, żeś z wielką znajomością rzeczy mówił o Wils- 
drufferstrasse. 

— John. Dąj pokój drwinkom — odparł śmiejąc 
się Janusz. — Powiedzże mi jak się tobie podoba? — 
zapytał po chwili. 

— Ładna, wygląda na poczciwą dziewczynę, ale.... 
chłopka! — i Amerykanin zlekka się skrzywił. 
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— To najmniejsza rzecz C/y mogę być z m\ 

szczęśliwym, John? 

Hm! Hm, Januszu. Myślę, ?e... 
• — Że tak! Prawda? 

— Odpowiem ci szczerze. Raz zerwawszy z tym 
światem, nawet ze starą Europą, zamieszkawszy z nią 
jako plantator w naszych odludnych sawanach, lub — 
niezgłębionych dziewiczych lasadL, przy zajęciu fizycznem, 
przy pracy, mógłbyś z pewnością z nią najszczęśliwsze 
dnie pędzić. W Europie, wśród ludzi sobie równych, 
w pośród tysiącznych dawnych wspomnień i coraz nowych 
pokus — nie wiem, wątpię.... 

— A więc przyznajesz, że mógłbym jednak byó 
szczęśliwym? 

— Tak Januszu, na pustyni, w roli nowego Bobinsoua. 
Na pustyni mógłbym byó nawet z Hotentotką szczęśliwym. 

— Ja sobie zrobię w Europie pustynię, a zaięczam 
ciebie, że te pokusy, ci ludzie, te wpomnienia, o których 
mówisz, najmniejszego nawet wrażenia nie będą sprawiały. 
W centrum Europy będę misd cichą pustynią, a w ciszy 
znajdę szczęście. 

— Czegóż tak dbasz o tę Europę, kiedy nie chcesz 
mieó do czynienia z jój mieszkańcami. Jedź lepićj w na- 
sze sawany, w nasze odludne lasy. 

~ Nie, tego nie uczynię. Nie chciałbym się tak od 
świata dobrowolnie oddalaó. Lubię książki, sztuki piękne, 
wszystko umie zajmuje wyjąwszy samych ludzi. Kiedyś 
po moim ślubie, odwiedzisz mnie w mojem gniazdku, 
a zobaczysz dwoje ludzi prawdziwie szczęśliwydi ; może sam 
wtedy zamarzysz o tóm , aby uwolniwszy się raz od tych 
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uciążliwych więzów światowych, osiąśd gdzie w jakim 
głuchym zakątku, przy boku ładnćj, naiwnój i dobrój 
wieśniaczki. Wtedy dopiero poznasz szczęście, John, szczę- 
ście niekłamane, proste, prawdziwe! 

— Mnóstwo przymiotników! sam się w nie zapląta- 
łeś. Tak się zapalasz, żeś omal mnie nie nawrócił do 
swoich przekonań. Januszu! — zaśmiał się Jolm ironicznie. 

— John! Masz strasznie wiele Mefistofelesowskich ten- 
dencyi. Śmiejesz się ze wszystkiego, wszystko chciałbyś 
wyszydzić, ale pomimo twych żartów, zostaję przy moich 
przekonaniach, a zobaczysz sam jak będę szczęśliwym! 
Trudno o tóm mówić zawczasu, ale za kilka lat • . zoba- 
czysz! 

— Daj to Boże! — westchnął Amerykanin. — Je- 
żeli nie ma wyścia z tój całój brzydkićj historyi, niecłiże 
tak będzie przynajmniej. Żal mi jednak ciebie, Januszu. 

— Żadnego nie ma wyjścia, John, ale chociażby na- 
wet jakie było — nie zechcę z niego korzystać. Ożenię 
się dla tego samego, aby ludziom pokazać, że się myła 
gdy ze zgorszeniem o mezalijansaeh rozprawiają, chcę 
ludziom pokazać, że są głupcami. 

— Strasznie dużo odwagi, albo . . . uporu, — 
rzeld John. 

— Chodźmy gdzie na kawę! — zagaduj Janusz 
po chwili. 

— O ! nie mogę. Pora na bal. Dobnnoa 

— Zostań ze mną przyjacielu. Będę się nudził sam 
jeden. 

*^ Powracaj do Gretchen, albo, chodź ze nmą na 
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bal. Powitają cię jak gdybyś zmartwychwstał. Badośd 
będzie ogromna. Chodź, Janusza. 

— Nie . . . nie . . . Zerwrfem przecie ze światem, 
— odparł Janusz szybko. — Sambyś nmie wyśmiał 
gdybym się dał namówid Nie pójdę. 

— Ciosałbym się tylko. 

— Nie, John, nie. Zresztą nie mam prawa, Zosia... 

— Powita ciebie jakby starego przyjaciela. Zarę- 
czam tobie, że już dawno zapomniała o swoich nie- 
szczeciach. 

— Nie, John. Kiedy nie chcesz zostad ze mną, to 
ja ciebie pożegoanu Dobranoc! -^ I Janusz oddalił się 
spiesznym krokiem. Sam przed sobą nie chcisd wyznać, 
źe się oddalił ze smutkiem, że nawet zazdrościł przyjacie- 
lowi tego balu, gdzieby tyle miłych osób zobaczył, gdzieby 
mógł przyjemnie parę godzin przepędzić. Przyszedł do 
siebie niekontent, a sam nie wiedział dla czego. Wzią^ 
książię do ręki, zaczaj; czytać, ale go czytanie nie mo- 
gło rozerwać. Położył się do łóżka, lecz nie mógł zasnąć 
od razu. Kręcił się niespokojnie i przewracał, nim w końeu 
znużonemu sen zamknął powieki. 

Śniło mu się w nocy, że był na b&lu, że go wszy- 
scy radośnie witali, że się doskonale bawił dopćM nie 
weszła do sali młoda kobieta, w którój poznał swoją na- 
rzeczoną. Wszyscy na nią ze śmiechem patrzeli, bo b]Aa 
ubogo ubrana* Każdy się Janusza o nią wypytywi^, 
a nie miał odwagi w obec tylu ludzi nazwać ją swoją na- 
rzeczoną, i gdy Gretchen z uśmiechem się zbliżyła do 
iń^gOi gdy wyciągnąwszy szorstką i spracowaną rękę 
chciała go powitać, on ją odtrącił od siebie i wybiegł 
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do drugiego pokoju, aby się ukryd przed nią Ale ona 
za nim pobiegła, począł znowu uciekać, ona go wszędzie 
ścigała. W końcu tern ściganiem przyprowadzony do 
rozpaczy, Janusz okno otworzył, wyskoczył i . . . obudził się. 

Długo nie umiał sobie zdad sprawy z tego co się 
z nim stało i gdzie się znajdował. W końcu, powoli 
począł do przytomności powracać, i sen jego niemiły 
stanął mu jasno w pamięci: 

— Biedna, biedna Gretchen! — westchnął. 



ROZDZIAŁ IV. 

Pewnej kwietniowej niedzieli słoiSce jasno świeciło 
nad czarnem, zakopconem Dreznem. Każdy jego mie- 
szkaniec obudziwszy się tworzył najrozmaitsze projekta, 
aby się gdzie z rodziną, lub znajomymi wybrad na wieś, 
na świeże powietrze. W te piękne wesołe słoneczne dnie 
całe Drezno zwykle wysypuje się do okolicznych wiosek, 
wtedy gdy mieszkance wsi przeciwnie, tłumnie Drezno 
najechawszy obchodzą kościoły, kawiarnie, muzea i przez 
dzień jeden w mieście po całotygodniowej, cięźkiój pracy 
szukają wytchnienia. ' Koło drugiśj już prawie żadnego 
Drezdeńczyka nie zastaniesz w mieście. Wynieśli się ca- 
łymi taborami, a każdy nieżonaty mężczyzna wyprowadził 
swoją wystrojoną, kołyszącą się na płaskich nogach na- 
rzeczoną w pięknie się zieleniące pola i ogrody. Jedni 
zdążają do Strehlen, drudzy do R^knitz, inni znowu spieszą 
do Plauen, lub do gói-zystego Loschwitz ze słynną ka- 
wiarnią Zum Weieeen Ilirsch, gdzie się tak wesoło i do- 
brze zabawić można, gdzie muzyka gra, a piękna sala 
zda się zapraszać do tańca. Jedni lubią wieś, kufel piwa 
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na świeiem powłetnu, lubią patrze<5 na odżywającą ro- 
ślinność, na roztwierające się pączki drzew, a drudzy 
znów chcą towarzystwa i tańców, chcą na wsi miejskich 
rozrywek skosztować. Wszystko to znaleźć można w oko- 
licach Drezna, a każdy spieszy, byleby się wyrwać z cia- 
snych i brudnych ulic, byle już po tyra nieznośnym bruku 
nie stąpać. Jakże wesoło wyglądają dostawiające gości 
do okolicznych browarów i kawiarni, omnibusy gęsto za- 
ludnione wystrojonymi Niemcami i Niemkami! Na twarzy 
każdego igra spokojny uśmiech, każdy sadzi się na do- 
wcipy, a sam się z nich tak serdecznie śmieje, że i drudzy 
mu towarzyszyć muszą. Słychać krzyki, wołania, żarty 
z -przechodniów, a ci, jeżeli Niemcy -~ śmi^^ją się, jeżeli 
zaś cudzoziemcy — udają że nie słyszą Niemieckie 
dowcipy mają tę specyalność, że nie są zdolne rozweselić 
cudzoziemca, ale za to swoi, jak serdecznie, jak nieprzy- 
muszenie się śmieją! 

Każda dziewczyna, każda matka lab żona ostrożnie, 
przed wyjściem z domu, wsuwa do kieszeni spoiy pakiet 
starannie w papier zawinięty. Tam obok zaczętśj poń- 
czochy zwykle się znajdzie kawał kiełbasy, szynki albo 
cielęciny, który przeznaczony na uprzyjemnienie wesołśj 
pogadanki. Silny, misterny, i skomplikowany aromat 
z wnętrza kieszeni wydziela. 

O tizeciśj godzinie ulice zupełnie już puste, chyba 
gdzie niegdzie wałęsa się poziewający tragarz, lub jaka 
kucharka, którćj nie wolno na dłuższy czas oddalić się 
z miasta. Spifs^j więc do poblizkiego browaru i tam, 
przy dźwiękach muzyki, zwieszona na ramieniu chwilo- 



— 96 — 

wego Schatza zapomina o tysiącznych codziennych kło- 
potach. 

— Śliczny dzień! — myślał Janusz powracając 
z kościoła. 

— Jakże pachnie wiosną do koła. Wesołe mamy 
święta. Pójdę do Gretchen aby ją na przechadzkę na- 
mówić. Zaprowadzę ją do Grossgarienu; niedzielne kon- 
certa już rozpoczęte, i bardzo przyjemnie kilka godzin 
spędzimy na świeżem powietrza. 

Zastrf Gretchen w domu. Wystrojona była w zie- 
loną wełnianą suknię, w którćj, chociaż ani gustowną, ani 
arcydzi^em nie była, piękne dziewczę urocze na swoim na- 
rzeczonym sprawiła wrażenie. Popatrzał na nią z uśmie- 
chem zadowolenia i rzekł do niój witając ją czule: 

— Gretchen. Weź kapelusz, pójdziemy na spacer. 
Oczy jśj radośnie się zaiskrzyły Schwyciła kape- 
lusz wołając: 

— Jestem już gotowa. Nie mogłeś zrobió mi 
większćj przyjemności, Januszu. Z taką radością odetchnę 
świeżem powietrzem. Chodźmy, mój drogi. 

Janusz podał jćj ramię i wesoło zeszli ze wschodóinr. 

— Mam nadzieję, że nikogo nie spotkamy — du- 
mał. — O ile znam moich rodaków, — nie lubią wy- 
chodzić w niedzielę, gdyż to mauvais ffenr^. Będę mógł 
spokojnie rozkoszować się mojem szczęściem, przebyć 
chwil kilka przy jśj boku, i słuchając dobrej muzyki 
pełną piersią napić się trochę świeżego, balsamicznego 
powietrza, o które w Dreźnie dość trudno. 

Szli żwawym krokiem, a zielona, fałdzista suknia 
Gretchen nieustannie się plącząc, fenta stycznie się drapo- 
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wala odrzucana co chwilę to wprawo to wlewo. To bon- 
gmre nie było i Janusz nic jój o tćm nie mówiąc nie- 
znacznie zwolnił kroku i zauważył po chwili z zadowo- 
leniem, że wolniej się poruszając Gretchen prawie przy- 
zwoicie wyglądała. Ale wnet przyszło mu na myśl, źe 
on, filozof, tak głośno zwykle deklamujący przeciwko 
światowym więzom, których człowiek niewolnikiem się 
staje, sam, chociaż zerwał ze światem i j^o próźnościami, 
dotąd się z nich jeszcze nie otrząsnął zupełnie. Wctyd 
mu się siebie samego zrobiło i nagle znowu wielkim 
krokiem pospieszył. Gretchen nic nie rozumiejąc szła za 
nim w milczeniu. Już się do Grossgartenu zbliżali. 
Dolatywały do nich dźwięki wojskowej muzyki, i dziewczę 
mile się uśmiechało, bo jak każda Niemka, Gretchen 
lubiła muzykę. Uśmiechała się wdzięcznie z kokieteryą 
główkę na ramię Janusza przechyliwszy, a im się więcćj 
zbliżali, tern się bardziój czulą wzruszoną romantyczna 
dziewczyna, tćm czulój głowę do ramienia narzeczonego 
tuliła. 

— Jakże ona mnie kocha! — myślał Janusz. — 
Jakże i ja ją kocham! 

Weszli w końcu w zagrodę gdzie stały rozrzucone 
stoliki i krzesła; na boku w altanie grsda muzyka. Janusz 
uważnie się do koła rozglądnął, — nikogo ze znajomych 
nie było. Upatrzywszy zatem wolny stolik podszedł do 
niego i przy nim się usadowił ze swoją narzeczoną. Gret- 
chen była do tego stopnia rozmarzoną, że zaponmisdana 
chwilę o zwiniętej w kieszeni robótce. Gdy ją w końcu 
dostała, Janusz ujrzał ze zgorszeniem, że przedsta^^iała 
rozpoczętą pończochę. 

McdobranH Tara. 7 
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— Co to takiego? — zapytał z nieukontentowaniem, 

— Pończocha... zaczęłam ją dla ciebie... cłicę aby 
wiBKystkie pończochy, które będziesz nosił były moją ręką 
ziębione, — rzekła Gretdien i czule zawróciła oczami. 

Janusz og]ądDął się na wszystkie strony. Dokoła 
siedzące Niemki zajęte były robotami, a po nieustannym 
ruchu palców i błyskaniu drutów można było odgadną^!, 
^ robią pończochy. 

— Nie ma nikogo ze znajomych, — pomyślał Ja- 
miHz. — Niech się bawi swoją robotą, Niemcy jój nie 
wytoieją. — I dodd głośno: — Bardzo mi miło, że tak 

mnie pamiętasz, moja droga Gretchen. Bardzo tobie za 
to dziękuję. 

Gretchen wesoło się uśmiechnąwszy poczęła szybko 
wywijaó drutami. Janusz przywołał służącego i kazał 
sobie przynieść kawy; Gretchen poprosiła o piwo i bułkę, 
na co się skrzywił jśj nai'zeczony. Nie miała eleganckich 
sachceń, ale., no! mniejsza o to! Sami Niemcy do koła-. 

1 Janusz starał siebie uspokoić. 

— Nikt nie będzie widział... Dziwna to rzecz! Sam 
się na siebie gniewam, ale nie potrafiłem do tej pory 
otrząsnąć się z tych głupich przesądów. A jednak pora, 
|uź dawno pora..... Chciałbym aby już było po ślubie, 
dhcisibym już gdzieś na ustroniu pędzić z moją Gretchen 
<50 Wymarzone ciche, wiejskie życie. Ach! Jeszcze dwa 
tygodnie, nim opuścimy miasto. Im bliźćj tego pożądanego 
terminu, tern się każdy dzień dłuższym wydaje. 

Gdy tak Janusz z Gretchen słuchali w Grossgartenie 
4ńuzyki, w :salonie państwa Kokowskich zebrane było dość 
liczne towarzystwo. Były panny Ignacówny dotąd, chód 
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już bez potrzeby przez Ęokowskich protegowane, giyi 
poważna cyfra ich posagów każdemn już dobrze była 
wiadomą. Uśmiechał się gdzieś w kącie sympatyczny pan 
Emil, znajdował się tam także nasz znajomy Amerykanin 
John James. Pan Witold Satowicz nie odstępował Zosi; 
uważali się już prawie za zaręczonych. Witold co dnia 
do państwa Kokowskich przychodził i całe godziny w ich 
gościnnym salonie przepędzał. Gdy pewnego dnia Zosię 
O j6j rękę poprosił nie bardzo się zdawała wahad z od- 
powiedzią. Bez namysłu prawie odrzekła, że tak uczyni, 
jak papa i mama rozkażą, a uśmiechała się jak gdyby 
naprzód odgadła jakiego rodzaju będą rozkazy rodziców. 
Posłuszny pan Witold zwrócił się ze swoją prośbą do 
państwa Kokowskich, wezwano Zosię do salonu i oznaj- 
miono j^j, że jeżeli tylko tego pragnie, wolno j6j swoją 
rękę oddaó panu Satowiczowi. Zosia wiele ceremonii nie 
robiąc, zl.ekka się zarumieniła, spuściła piękną główkę 
i dźwięcznym głosem odrzekła; „dobrze^. 

Zebrani goście nie wiedzą co z sobą robió. Tak pa- 
chnie rozkoszna wiosna, ale nikt im śmie nawet zapro- 
ponować przechadzki, bo niedziela — to dzień wyrobników. 
Niąch się bawią, niech jćj używają ile im się tylko po- 
doba, ale ponieważ wyrobnicy trochę się może nadto ha- 
łaśliwie bawić lubią, trzeba w domu zostawać odłożywszy 
spacer na dzień powszedni, bo to nawet nie jest Comme 
U fani włóczyć się w święta po spacerach. 

Ale pan Kokowski zawołał: 

— Panie i panowie... proponuję wam.. 

— Co? co? — zawołano do koła. 

— Allons nous encanailler ąmląuepartl Chodźmy 

.7* 
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gdzie na spacer jakby jacy^Niemcy. Czas tak piękny, 
słońce tak wesoło świeci, że trudno jest w domu usie- 
dzieć. ).. Trzeba z wiosennćj pogody korzystać. 

— Zgoda! — zawołano prawie jednomyślnie, bo 
już projekt spaceru w święto nikomu się gorszącym nie 
zdawał, skoro go wnosił taki gmtlefnan jak pan Bokowski. 

Muzyka gra jakąś piękną uwerturę ; Oretchen bardzo 
robotą najęta zapomniała o niedopitym kuflu piwa, w koło 
którego żółcieją pokruszone kawałki bułki Janusz wpadł 
w jakąś zadumę, słucha muzyki; tak jest zamyślony, że 
nawet nie widzi co się w koło niego dzieje. Duma o przy- 
szłem szczęściu, o niedalekim już dniu, w któiym z Gret- 
chen połączy się na wieki, o rozkoszy tego cichego, 
spokojnego życia — celu wszystkich jegp długoletnich 
marzeń. Muzyka gra coraz silnićj, takt przyspieszony, 
po kilku zgrabnych i lekkich arpeggiach następuje szereg 
dźwięcznych, jednolitych akordów ścigających się po nie- 
równościach chromatycznych tonów, i po chwili nastaje 
cisza; skończyli grać. Janusz podnosi głowę.... 

Przed nim, o kilka kroków zaledwo stoją osoby, 
o których by chciał zapomnieć, które znał jeszcze nie- 
dawno. Przed nim — państwo Bokowscy, pan Ignacy 
z córkami, uśmiechnięty i zawsze sympatyczny pan Emil, 
John i kilka innych jeszcze osób. Na przedzie stoi Zosia, 
śliczna, świeża, rumiana, a przy niój — pan Witold. 
Jedni zajęci wyszukaniem swobodnego stołu, a drudzy 
ze zdziwieniem patrzą na Janusza. I Zosia patrzy na niego. 

— Co tu robić? Uciekać?... nie podobna!... taki 
ścisk dokoła. . . . Janusz poczuł jak mu krew uderzyła do 
głowy. Byłby chciał, aby się ziemia pod nim zapadła. 
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Drżący schylił głowę, udając że nie poznaje nikogo. Gret- 
chen, która nic nie widziała, przerwawszy na chwilę 
swoją robotę i ułamawszy kawałek bułki swojemi czer- 
wonemi, spracowanemi rękami, poczęła go jeśd z apetytem, 
poczem się zwróciła do niego i czule patrząc mu w oczy 
poufale poklepała po ramieniu i rzekła z westchnieniem: 

— Prawda jakie to ładne, co oni grali. Szkoda że 
już skończyli, — i dalój go miłośnie po ramieniu klepała. 

Na szczęście Janusza wypadło mu z ręki cygaro ; 
począł je szukać pod stołem, a gdy podniósł głowę po 
chwili — nie było już przed nim nikogo. Odetchną. 
Obejrzał się bardzo ostrożnie. Całe towarzystwo siedzisd;o 
o kilka kroków za nim przy stole. Zapewne o nim mówió 
musieli, zapewne z niego się śmiali. 

— Schowaj swoją robotę! — rzekł ostro do Gretchen. 
Ale ona go nie słyszała. Długim stalowym drutem 

wskazując na Zosię głośno wykrzyknęła: 

— Patrz, jaka śliczna panna! Zobacz jak ładnie 
ubrana. 

— Schowaj swoją robotę! — gniewnie ale przytłu- 
mionym głosem powtórzył Janusz. 

Spojrzała ze zdziwieniem na niego, i przestraszyła 
się dostrzegłszy gniew w jego oczach. Zwinęła swoją poń- 
czochę, włożyła ją do kieszeni i odparła z żalem: 

— Szkoda! Już ją kończyłam. To ósma para. 
Wkrótce będziesz misd cały tuzin. 

Janusz spojrzał na nią. 

— Szkaradnie ubrana! — mrukną^: półgłosem. — 
Co onf sobie myślą? John im nie powie kto to taki. Trzeba 



— 102 — 

« 

ich ztąd wykurzyd, bo choć nie widzę, czuję jak na mnie 
ciekawie i szydersko patrzą. 

I Janusz zamyślił się. Po chwili, wyjął cygarnicę 
z kieszeni, otworzył ją i z brzydkim uśmiechem zapytał 
dziewczyny: 

— Paliłaś kiedy, Gretchen? 

— Kiedyś próbowałam, — odparła zdziwiona. 

— I cóż? — zapytał Janusz. 

— Nic... to mi się dosyć podobało. 

— Masz, Gretchen Zapal papierosa, f roszę cię.... 
Gretchen się zaśmiała. 

— Jakto? — rzekła. — Tutaj? Ależ to nie uchodzi. 

— Owszem, to bardzo ładnie. Proszę cię, moja 
Gretchen, zapal papierosa. Zrobisz mi tem wielką przy- 
jemność. 

Gretchen zawsze się śmiejąc wzięła podawanego jśj 
papierosa, przyłożyła do ust i zapaliła. 

Tymczasem Janusz zatrzymawszy mimo przechodzą- 
cego keUnera kazał mu przynieść butelkę szampafi^. 
Służący bardzo się nizko skłonił, bo mało kto w skromnój 
restauracyi pytał o tak drogie wino, i pobiegł aby rozkaz 
wypełnić. 

— Jakiś cudzoziemiec, — mruknął, — 1)0 nikt 
inny szampana nie pija! — I uśmiechnął się znacząco, 
rzuciwszy na Gretchen ukośne spojrzenie. ~ Wcale nie 
brzydka! — pomyślał. 

Po chwili powracał z butelką w ręku, a wnet gło- 
śny wystrzał korka zwiastował licznie zebranym Uumom, 
że ktoś, w Grossgartenie, pije musujące, francuzkie, 
w Niemczech fabrykowane wino. 
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— Może się jakoś w ten sporób wydiwignę z nie- 
przyjemnśj historyi, — myślał Junnsz, i Uśj mu się zro- 
biło na sercu. 

Nie szczędził wina ni sobie ni Gretchen. Starał się 
ją rozweselić, starał się ją pobudzić do głośnego śmiechu. 
O to było nie trudno. Śmiała się najserdecznićj, tak że 
się wszyscy na nią oglądali. W koniku się już bardzo 
rozbrykawszy poczęła ci^ać na narzeczonego spore okruchy 
bułki. Co kraj — to obyczaj, — i Niemki umieją ko- ; 
kietować męiczy^n, ale żarty ich nieznp^lną noszą ęect^ 
ojczyzny, która je zrodziła. 

Zaraz potćm, Janusz ujrzał z radością, jak się po 
za drzewami pnpesunęli jego znajomi. Dopiął swego celu, 
wypędził ich od razu. 

— No! poszli sobie w kojicu! — myślał. — Chcirf- 
bym jednak, być już po ślubie, na wsi.... Tu jestem co 
chwilę narażony na podobne nieprzyjemności Dotąd się 
uspokoić nie mogę. To niespod^ewane spotkanie bardzo 
mnie zmieszało. Po ślubie już nie wrócę do Drezna. 

Jeszcze nad świeżo doznanemi wrażeniami roznjiyśl^, 
gdy uczuła że go ktoś w raniję trącił. Obrócił się. Przed 
nim stał jego przyjaciel, ale jakiś smutny i zagniewamy. 

— John! Jak się masz! Bardzo się cieszę żeś zo- 
stał! — zawołał Janusz radośnie. 

— Januszu, — odparł Amerykanin, — nie pozna- 
łem dębie dzisiaj. Gdzież jest ta twoja cywijna odwaga? 
Gdzie ta pogarda świata i przesądów, któ^e sam niezno- 
śnemi więzami nazywasz? 

^- Nie rozumiem ciebie, John. 

— Bozumiesz mnie. Z^ęcs^łeś się z tą dnjinLtt^il^^AA^ 

HOVNA^ 




^ra2^ 
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przyszedłeś z nią odetchnąd świeżem powietrzem. Nie ma 
w tern wszystkim nic złego Ale wytłumacz mnie, co 
miało znaczyd to wino, to gwałtowne prawie przymuszenie 
j^j aby paliła? Co to znaczy, Januszu? 

Janusz spuścił głowę i nic nie odpowiedział. 

Byłeś ohydnym, byłeś potwornym, — rzekł Jolm. 

— Chciałem się pozbyd moich rodaków. Powiedz 
mi, John, co ty byś na mojem miejscu uczyni? 

% — Naprzód, nigdybym nie był na twojem miejscu. 

W każdym jednak razie, nie kazałbym tśj, która^ma zo- 
stać moją żoną, która ma nosió moje nazwisko, aby ode- 
grywała rolę awanturnicy. 

— Jestem jeszcze, niestety niewolnikiem światowych 
przesądów, — rzekł Janusz ze słabem westchnieniem. — 
Postąpiłem bardzo źle, bardzo nieszlachetnie, wyznaję to 
najpokomiśj. Ale kto temu winien?. . . Wy! wasz świat, 
"Wasze głupie poglądy. Gdyby nie one, nigdyby mi podo* 
bna myśl nie była przyszła dojgłowy. 

— A teraz, do widzenia, — rzekł John. — Wypo- 
wiedziałem to co mi na sercu ciężyło, wymoralizowsdem 
ciebie poraź może ostatni Nigdy nie myślsiem że mi się 
kiedyś przyjdzie ująć za tą dziewczyną. Żegnam ciebie, 
Januszu. 

— Zostań, John, proszę cię . . . 

— Nie. Po tem, czego byłem świadkiem nie mara 
ochoty z tobą dłużej zostawać. — I John oddalił się 
szybkim krokiem. ^ 

— Ostatni, z którym misiem jeszcze stosunki po- 
rzucił nmie, — dumsd: Janusz. — Już go pewnie nie zo- 
baczę. To boli., to bardzo boli., to był wiemy przyjaciel. 
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Żal mi go, będzie mi brakował ... No! mniejsza o to. 
Wszak zupełnie zerwałem z moim światem. Może i lepiój, 
że już nikogo z niego widywać nie będę. On był ostatnim 
węzłem wiążącym mnie do mojego towarzystwa . . — po- 
czem dodsd głośno: — Gretclien. Słońce zachodzi. Trzeba 
nam wracać do miasta. 

— Zostańmy jeszcze, Janoszu. Oni grać nie skoń- 
czyli, — prosiła przymilając się młoda dziewczyna. 

Janusa powstał z krzesła i słowa nie mówiąc poda|^ 
jćj rękę. Posłuszna, jak zwykle, poszła za nim wzdy- 
chając. 

— Kiedy się kończy twój miesiąc w tym magazynie ? 
zapytsd Janusz po długiem milczeniu. 

— Za dwa tygodnie. W dzień naszego ślubu. 

— Jutro już tam nie powrócisz, Gretchen. 
Spojrzała na niego ze zdziwieniem. 

-r- Jutro pojedziesz do EOnigsteinu, do rodziców. 
Tam aż do ślubu zostaniesz. 

— Nie będziemy się widywali, Januszu? 

— Ja tam przyjadę. Trzeba abyś się swoją rodziną 
nacieszyła, bo jak zostaniesz moją żoną, sam nie wiem 
gdzie zamieszkamy. Kłaniaj się wszystkim odemnie i po- 
wiedz, że przyjadę w Sobotę. 

— Dopiero w Sobotę! — westchnęła Gretchen. 

— Tak jest. Będę miał dużo zajęcia. 

— Sób jak chcesz, Janusza. Tęskno mi będzie za 
tobą . . Tu się codziennie widujemy, a tam na wsi . . . 
Jakże mi się ta wieś dziwną wyda po gwarnem Dreźnie. 
Myślę, że ł>ędę musiała przyzwyczajać się do nićj, taka 
się ze mnie teraz miejska dama zrobiła. 
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— Bzeczywiście . . nadzwyczajnie . . — ironicznie 
mruknął Janusz. 

— Jaki śliczny wieczt5r! — mówiła z zacliwytem 
Gretcłien, w którśj wiosenne powietrze i szampańskie wino 
obudziły dotąd uśpioną poetyczną żyłkę. — Jakże pachnie 
powietrze ! To tak przyjemnie kocłiad . . ta wiosna, jakby 
umyślnie dla kochania tylko stworzona ... — i cisnęła 
się do ramienia narzeczonego. Janusz słuchał z pewnem 

♦ rorzewnieniem tych słów prostą tchnących szczerością, a im 
dłużej mówiła, tern się bardziój rozjaśniały jego myśH. Ko- 
chał ją, i powzięte postanowienie zaślubienia jój z każdą 
chwilą wzrastało. Był w takim nastroju, że gdyby nie 
tylko Bokowscy, ale całe polskie Drezno chciało na mego 
patrzeó w tśj chwili, chciało się z niego wyśmiewać, 
byłby miał odwagę przejśd z głową podniesioną i wszy- 
stkim głośno objawić, że jest Gretchen jego narzeczoną, 
że za dwa tygodnie panią Madzicką zostanie. 

Przyprowadziwszy Gretchen do donra został przy 
niój. Parę godzin przed otwarłem okienkiem j4j ubogiego 
mieszkania na swobodnćj i wesołćj gawędzie spędzili. 
Kochali się. 

— Mniejsza o wszystko! •— mj6M Janosz powra- 
cając do domu. — Nie wiem czy jest kto w Dreźnie, 
równie jak ja szczęśliwy. Jeszcze dwa tygodnie, nim ją 
nazwę swoją . . . zupełnie swoją. 

Janusz zastał w domu list od matkL Ten go zgryzł 
trochę. Dowiedziała się z boku, bo najgłębsza tajemnica 
ćttugo się ukryć na tóm świecie nie może, że syn jój żeni 
się, a ona, matka nic o Urn dotąd nie wiedziała! Jakże 
to ją bolało! Nie znała nawet imienia przyszłój swojśj 
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synowej, wtenczas, kiedy ją zapewniano, źe jui^. dzień 
ślubu naznaczony. Co to miało znaczyć? Dla czego się 
Janusz tak przed matką ^ukrywał? Dla czego się taił 
w tak niezrozumiały sposób?.... i t. d. 

Janusz usiadł do pisania. W kwadrans potem list 
był już gotów. Nie był długi, nie był czuły, ani przyjemny. 

— Droga matko! — pisał. — RozHiaici ludzie 
rozmaicie widzą szczęście. Ja jego szukam w spokoju, 
prostobie, i znalazłem je. Przyszła moja żona Gretehen, 
jest tbogą, wiejską dziewczyną. Ładna, cnotliwa i dobra.. 
Przy j6j boku, zerwawszy stosunki z głupim, próżnym 
i fałszywym światem, znajdę prawdziwe szczęście. Nie 
donosiłem o tóm, gdyż mam przekonanie, żebyśmy się 
z sobą zgodzić nie mogli, jak się w wielu rzeczach nie 
zgadzamy. Na nieszczęście, za wcześnie doszła ta wiado- 
mość uszu kochanój matki, bo się obawiam tysiącznych 
starań przeszkodzenia mnie w wykonaniu mojego zamiaru, 
i reflektowania mnie póki czas jeszcze. Na nic to się 
wszystko nie przyda i dla uniknienia matce i sobie nie- 
przyjemnych dyskussyi, wyjeżdżam jutro z Drezna. Nikt 
nie będzie wiedział dokąd się udaję, bo od dwóch mie- 
sięcy nikogo już nie widuję. Ślub mój nie odbędzie się 
w Dreźnie. Matka dobrze pojmie dla czego jój nie za- 
praszam. Będzie bowiem na nim zebrana rodzina mojój 
narzeczonój, składająca się z wieśniaków, ludzi prostych, 
ale zacnych i poczciwych. Naturalną jest rzeczą, źe sobie 
nie życzę, aby moja matka znajdowała się choćby przez 
chwilę w towarzystwie tych ludzi. 

Ściskam rączki matki serdecznie 

przywiązany syn 

Janusz. — 
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I sam się obawiając wrażenia, jakie na nim odczy- 
tanie własnego listu sprawić mogło, pospiesznie go do 
koperty wsunąwszy i zapieczętowawszy, Janusz wybiegł 
na Hlicę i drżącą od wzruszenia ręką wrzucił list do 
pocztowej puszki 

— No! Stało się! — pomyślał. — Już mi lż6j 
teraz; nie mogę listu zawrócić; pójdzie w swoją drogę... 
trochę może nadto suchy, ale obawiam się moich wzru- 
szeń. List trochę tkliwszy byłby otworzył drogę do tych 
niemiłych parlamentacyi, których się boję, które biedną 
matkę równie jak i mnie najniepotrzebnićj tylko wymęczą. 



ROZDZIAŁ V. 



Minęło dwa tygodnie. W wagonie trzeciej klassy 
z pędem i świstem od K5nigsteinu ku Czechom ciągnio- 
nym siedzi liczne towarzystwo. Wszyscy mają wesołe, 
odświętne stroje i twarze, wszyscy się widocznie radują. 
Między młodzieżą, w nowój, skromnój sukience ^siedzi 
prześliczna i rozpromieniona Gretchen. Oczy trzyma wsty- 
dliwie spuszczone i rumieni się co cłiwilę, gdy która 
z dziewcząt, albo jeden z młodych chłopców zaryzykuje 
jakiś dowcip bardzo wątpliwego smaku. Za parę godzin 
będzie ju2 żoną tego imponującego i eleganckiego Ja- 
nusza, który na nią zwrócid raczył uwagę, który ją tak 
silnie pokochał. Towarzyszki zazdroszczą szczęśliwo] Gret- 
chen. Pod wesołą urodziła się gwiazdą, Medy ją taki 
świetny los spotkał, kiedy zdołała takiego Pana oczarowaó. 
Nikt, oprócz jćj rodziny, nie zna Janusza, i najrozmaiciej 
go sobie wyobrażają. Wypytują dziewczę o niego, pytają 
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czy piękny, młody, bogaty... i tym podobne jej zadają 
pytania. Najwięcśj jednak cieszą się rodzice panny mło- 
dśj. Opowiadają każdemu, kto ich tylko chce słuchać, 
o Januszu, o tern że jest szlachcicem, że nosi piękny ty- 
tuł, że nadzwyczajnie bogaty, bo zawsze jeździ pierwszą 
klassą, a ze wszystkiego jasno widać jak się ze szczęścia 
córki radują. 

Pociąg już minął granicę i zwalniając biegu za- 
trzymaj: się przed skromnyrn dworcem w Niedergrund, 
gdzie w katolickim kościele proboszcz ma pobłogosławić 
młodą parę. Każdy żałuje, że polski hrabia nie wybrał 
niedzieli na dzień swego ślubu, lub tćż innego dnia świą* 
tecznego, bo każdy włożywszy na siebie najpiękniejsze 
suknie, chciałby je skromnym Niedergrundczykom po- 
kazać. Tymczasem wioska zdaje się być zupełnie pustą^ 
a wszyscy jój mieszkańcy od rana w polu na robocie. 

— Cóż, moja Gretchen, — pyta stary ojciec. — 
Będziemy tu, czy w kościele oczekiwali na twego pana 
v(m.,.. v(m.,.. zapomniałem. Jak każesz tak zrobimy. 
Dziś, w dniu tak uroczystym powinnaś ty nam rozkazywać. 

— Zostańmy tutaj, — rzekła Gretchen. 

— Kiedy pociąg z Pragi przyjeżdża? — zapytał 
j eden z weselnych gości jakiegoś urzędnika przechadza- 
ją cego się po platformie. 

— Za pół godziny, — była odpowiedź. 

Poczęto się przechadzać. Gretchen usiadła na ławce, 
a dziewczęta ją okrążyły dokoła. 

— Czy on ciebie bardzo kocha? — pytała jedna. 

— Dokąd ciebie po ślubie zawiezie? 

— Ty o nas nie zapomnisz, choć zostaniesz hrabiną? 



I 
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— Napiszesz czasem do mnie?.... 
I tym podobne sypały się pytania. 

— Wyobrażam sobie jaka się z ciebie zrobi wielka 
pani! — zawołała młoda, nie bardzo ładna, ale dosyd 
zazdrosna dziewczyna. Jak włożysz aksamity i jedwabie 
zapomnisz o nas, a gdyby która z nas chcisda wtedy 
przyjść do ciebie nie przyjęłabyś jśj, nie poznsiabyś na- 
wet. Ty będziesz pewnie w wielkióm mieście mieszkała, 
będziesz jeździła na bale, do teatrów, będziesz znała 
wszystkie bogate i tytułowane osoby w mieście. Ach! 
Jakżeż ty będziesz szczgśliwą ! Zupełnie o nas zapomnisz... 
bo cóż jesteśmy?... biedne cłiłopM, a ty będziesz panią 
hrabiną. 

Na^e Gretchen zerwsda się z miejsca.' 

— Słyszycie? — zawołała radośnie. 

— Co?... 

— Pociąg nadjeżdża. Słyszałam świst lokomotywy. 
W kilka ^linut późniój, za każdym obrotem kół 

zwalniając biegu przed platformą stawał pociąg idący 
z Pragi. W oknie wagonu pierwszej klassy widać było 
Janusza. 
, -^ Patrzcie! To on! — zawołała Gretchen. 

I wszyscy nadbiegli aby się panu młodemu przy- 
patizeć. 

— Tutaj czekaliście! — rzekł Janusz do Gretchen. — 
MyśWem że was zastanę w kościele. — Był trochę nie- 
kontent. 

— Ja chciałam zostać, aby ciebie prędzój zoba- 
czyć! — odparła Gretchen z łagodnym uśmiechem. 

Podbiegł do Janusza przyszły teść jego, schwycił 
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go za rękę i począwszy gwałtownie nią wstrząsać za- 
wołał: 

— To on! hrabia!... mój zięć!... 

Janusz był bardzo zmieszany. Przez okna wagona 
ciekawie wyglądali posażerowie. Janusz to spostrzegł 
i rzekł: 

— Nie traćmy czasu. Idźmy do kościoła. 

Poczśm wziąwszy Gretchen pod rękę spiesznym kro- 
kiem opuścił platformę. Za nim pospieszyli goście, a kto 
został w Niedergrund mógł widzieć cały weselny orszak 
tak wspaniały, jakiego dawno już w lichśj nie widziano 
wioszczynie. Co to osób było!... Jakie hoże dziewczęta!... 
Jak z miejska postrojeni młodzieńcy!... 

Weszli parami do skromnego kościoła. Janusz po* 
prowadził Gretchen prosto przed ołtarz Już się miał do 
zakrystyi udać dla wyszukania księdza, gdy nagle ujrzał 
zbliżającą się do niego, czarno ubraną, z twarzą grubym 
woalem zasłoniętą, damę. Za nią szedł zwolna jego przy- 
jaciel Amerykanin. Dama podniosła woal. 

— Matka! — zawołał Janusz 

— Tak, ja, — rzekła smutnie pani Madzicka. — 
Nie chciałeś ^mie na swój ślub prosić, ale ja przyjecłia-* 
łam... Clicę być przytomną... — i spojrz^a na Gretchen. 

— To twoja żona? — zapytała. 

— Tak, matko. Dobra, cnotliwa i prosta. Taką 
sobie wymarzyłem i taką mieć będę. 

— Kochasz ją? 

— Kocham. 

— A ona? 

— Także mnie kocha. 
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— Januszu Czy twoje przedsięwzięcie rzec^.y wiacie 
jest tak stanowcze?... Jeszcze czas, — zastanów się. 

— Najzupełniej stanowcze. 
Pani Madzicka westchnęła 

— Przyjechałam za późno. Wczoraj dopiero, dzięki 
usłużności twego przyjaciela dowiedziałam się, że imi 
ma się tuteg odbyd twój ślufo. Przybyłam aby, jeżeli się 
zerwać nie uda, pobłogosławić ciebie przynajmniój. Błogo- 
sławieństwo matki ustali twoje przyszłe szczęście. — I głos 
pani Madzickiój trząsł się od wielkiego wzruszenia. Duże 
nieotarte łzy spływrfy j6j wolno po twarzy. 

Janusz schwycił Oretchen za rękę , i klękając przy- 
ciągnął ją, dając znak aby przy nim uklękła. 

— Niech was Bóg błogosławi, jak ja was błogo- 
sławię, — rzekła, płacząc prawie, matka. 

Gdy powstali, wzięła Gretchen za rękę i odezwała 
się do niój łagodnym głosem: 

-^ Od dziś dnia będziesz moją córką. Pamiętaj 
aby był z tobą szczęśliwym... To moje jedyne dziecko. 

Gretchen ucałowi^a rękę pani Madzickiój. 

— Ja jego tak kocham! -^ rzekła prosto. 

— Widocznie Bóg tego cboe! — Widocznie tego 
chce, kiedy d)o tego dopuścił. Niech się dzieje jego 
święta wola. Okropnie na tern cierpię, Januszu, ale rób 
jak się tobie podoba, — mówiła pani M^adzicka zwró- 
ciwszy się do syna. — Biedne moje d]ciecko!... — I nagle 
zapłakawszy schwyciła go za szyję i poczęła tulić do 
siebie, . 

W pół godziny potem proboszcz z Niedergrund 
błogosławił nowożeńców. Janusz był bardzo wzruszony 

Kiedobrana ?»r%. S 
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i drżącym, ale donośnym głosem wykonywał swoję przy- 
sięgę* Gretciien zachowywała się dosyd wesoło podczas 
obrządku, a za jój przykładem — rodzice, krewni i spro- 
szeni goście. 

W niewielkim kościółku rozlegs^ się łkania pani 
Madzickićj. Ody wszystko było skończone, gdy Janusz 
stanął jnż jako mąż Gretcfaen przed Bogiem i ludźmi, 
ubliżyła się do niego matka z zapytaniem: 

— Co myślisz z sobą robić? 

— Mnszę tn zostad. Obstalowałem ucztę dla Ijch 

Indzi w miejscowej gospodzie, i będę musiał z moją 

żoną przy ni^j asystowad. Inaczój by się na mnie mogli 
poobraźad. 

— Nie o to cię pytam, Janoszu.... Jakie masz na- 
dal projekta? 

' ~ Kupię tu gd/Je w Czechach jaki domek i osiądę 
w nim na resztę łycia. 

— Czemuźbyś nie wrócił do kraju? Tambyś mdgł 
spokojne na wsi pędzid życie, a jabym ciebie przynajmniej 
czasem mogła widywad. 

— Nie, matko. i?am mnie ^zyscy znają, tam by 
śię każdy przypatrywał mojój żonie z niedyskretną cieka- 
wością, a jabym tego nie praemósł^ i chcę zostad tutaj, 
%o mnie in nikt nie znał dawnićj. Do kraju nie wrdeę 

"tak samo jak się już w Dreźnie nigdy więcój nie po- 
kalżę. Zerwałem z moim światem na zawsze. 

— A więc gdzie i kiedy ci^Ue zobaczę, Januszu? 

— O! nic zapomnę o matce. Ja matkę w lecie 
odwiedzę.' 
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— Z nią?... — zapytała pani Madzicka wskazując ^> 
na synowę. 

— Nie, sam przyjadę. Czegoźbym ją miał wozid? 

— Żegnam ciebie, Januszu. Pisuj czasem do mnie. 

— Będę zawsze o tóm pamiętał, a listy moje będą 
częste i długie, bo w nich szczęście swoje opisywać będę, 
— rzekł Janusz całując rękę matki. — Czy matka po- 
wraca do Krakowa? 

— Tak, prosto. Twój przyjaciel tak dobry, że mnie 
zechce odprowadzić na dworzec. 

John podał jśj z uszanowaniem ramię 

— Żegnam ciebie Januszu, — powtórzyła wstrzy- 
mując się od płaczu, — żegnam cię . . . 

— Matka się na mnie nie gniewa? ... 

— Wszystko przebaczam. Jestem matką ... A ty, 
moje dziecko, —, dodała zwracając się do Gretchen, — 
nie zapoomij tego o co ciebie prosiłam. Kochaj go i staraj 
się aby był z tobą szczęśliwym. O to nie trudno, ty to 
zrobisz. — I ucałowana swoją aynową w czoło, poczera 
spuściwszy woal, wsparta na ręku zacnego Amerykanina 
odeszła niepewnym krokiem.* „ 

— Biedna matka! — myślał Janusz, śledząc za nią 
oczyma. — Jakże zmieniona f Wygląda jakby odchorowała 
wiadomość o mojem ożenieniu. A jednak przyjechała, żeby 
nmie pobłogosławić . . żebym bez jćj błogosławieństwa 
nie ważył się iść przed ołtarz Boga! — I Januszowi za- 
kręciły się łzy w oczach. 

— Czego twoja matka taka smutna? zapytała gó 
Gretchen z zajęciem. 

— Ty tego nie zrozumiesz, moje śliczne dziecko*, 
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odparł z uśmiechem Janusz całując ją w czoło. I dodał 
głośno zwróciwszy się do zebranych gości: 

— A teraz, proszę was wszystkich na obiad. Pro- 
szę tędy. — Poezem idąc naprzód z żoną poprowadził 
orszak do niedalekiego gasthausu. Tam zastali już stół na 
trzydzieści osób nakijty. 

— Jak to ten polski Oraf wszystko ślicznie umie 
urządzać! — myślał niejeden z zachwytem. 

Na stole wznosiły się bukiety z kwiatami, które 
po niewielkiój i nizkiój izbie przyjemną woń roznosiły. 
Stało i kilka butelek wina, a każdy z gości ciekawie im 
się przypatrywał. Naprzód się delektowano na myśl sma- 
oznego obiadu. Gospodarz domu stary, zniemczały Czech, 
jego żona i młoda służąca w świąteczne poubierani stroje 
ż dobrodusznym uśmiechem uprzejmie i gościnnie witali 
przybywających. Nie jeden z gości wypytywał gospodarza 
o obiad, o ilośó i rodzaj potraw, mających w dniu tak 
uroczystym na jego stole wystąpid. Kobiety z zachwytem 
słuchały wykrzykując od czasu do czasu, jakgdyby się im 
w głowie pomieścić nie mogło, że tyle naraz doskonałości 
oglądać i jeść będą. Janusz nie wypuszczając ręki Ot^t- 
chen patrzał przez czas niejaki z uśmiechem na tę naiwną 
scenę. 

— Jakfe oni szczęśliwi! — myślał. — Jakże im 
mało potrzeba! Już się cieszą, już się radują na myśl 
nędznego obiadu, na jaki zdobyć się potrafił gospodarz 
tój dziury. Może i ja z czasem, gdy z podobnymi ludźmi 
pożyję, nie będę więOćj wymagał aby yii być zupełnie 
szczęśliwym . . a wtedy mi nic do życzenia nie pozoste- 
nią. Przekonam ludzi, że nie należy szukać szczęścia 
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w psdacach, na świecący eh posadzkach, ale pod strzechami 
wieśniaków, na prostój niemalowaitój podłodze. Poczciwi 
ladziska! . . . uwielbiam ich i zginam przed ich prostotą 
kolano! . . . 

Stary gospodarz zbliżył się do Jannsza. 

— Obiad już gotów, — rzekł z uprzejmym uśmie- 
cham. -T- Czy pan kate podawać? 

— Można, ^— odparł Jo^usz. — Siadajcie, proszę, — • 
dodał zwróciwszy się do przytomnych. — Niech kaidy 
siada gdzie chce i przy kim mu si^ podoba. Niechaj swo* 
hoda panuje dokob. 

1 sam usiadłszy na krześle, Gretchen usadpwił przy 
sobie. 

Długo trw^y wrzawa, wesołość i krzyki; długo bU- 
wano krzesłami nim każdy ^obie znalazł dogodne miejsce 
za stołem. Jedni woleli pomieścić się na szarym końcu, 
aby spokojnie i z należną uwagą przystąpić ńo obiadu, 
który się zapowiadał tak świetnie. Dn^gim znowu szło 
o dobranie sobie stosownego towarzystwa, — starsi trzy- 
mali się razem, a młodzież osobno. Co to było śmiechu, 
gdy dwóch młodzieńców musiało z sobą wojować dla zdo- 
bycia miejsca przy boku hoźój Idy, córki dość majętnego 
młynarka z okolic Kónigsteinu. Obawiając się, aby nie 
przyszło do hójki na seryo, dla pogodzenia walczącydi 
ziq9aśników Ida między nimi usiadła. W końcu nasts^a 
stosunkowa cisza, — wniesiono zupę. Gospodarz domu 
stał przy bufecie a jego żona wraz ze dłużącą roznosiły 
talerze i potrawy, które, od doskonałości dalekie, zupełnie 
zadowolniały niewybredne podniebienia żarłocznych gości. 
Janusz nie mógł się dosyć nacieszyć widokiem zgłodnja* 
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łych Niemców, bez źadnśj ceremonii chciwie pożerających 
podawane im przysmaki. Nie jeden sobie palcami w je- 
dzeniu pomagał, nie jeden, pomimo leźącćj przy talerzu 
serwety, obrusem sobie usta ocierał. Każdy jadł jak 
umiał i jak chciał, prosto, swobodnie, nie spętany tysią- 
cznemi zwyczajami, bez których człowiek w świecie za źle 
wychowanego uchodzi, bez których, choćby był najpoci- 
ciwszym i najszlachetniejszym z ludzi, do*8amój śmierci 
napiętnowanym przez świat pozostanie, co zawsze Janusza 
sihiie oburzało. 

Chociaż rozlewane wina bardzo złemi nie były, 
Niemcy tęsknili za piwem. Każdy się obziend, wzrokiem 
szukając ukochanych kufelków. Chwalono wprawdzie wina, 
wypijano do dna kielichy, klaskano językiem w znak za- 
dowolenia, ale każdy wzdychał za piwem, nad którem uie 
mógł przyznać winom wyższości. 

Janusz to sfę przypatrywał gościom, to znów zajęty 
był piękną, rozpromienioną żoną. Co chwilę pod obrusem 
jego ręki szukała, i śdskE^ ją z wruszeniem, nie mogąc 
słów znaleźć na wypowiedzenie swojego szczęścia. Janosz 
aściśnieniem odpowiadał na te oznaki miłośd^ szeptał jśj, 
że ją kocha, że ją wiecznie kochać będzie, że jedne ma 
tylko jeszcze marzenie, to jest widzieć się już wreszcie 
w^'tóm wymarzonem, eichem, wiejskiem ustroniu, być 
sam jeden z nią jedną, ale być u siebie, w chacie nawet, 
lecz w swojój własnój chacie. 

Gretchen uśmiechała się słuchając słów jego. Na 
słowo „kocham^ mówSa „kodiam", na słowa „na wietó**, 
odpowiadała ^na, wieki''. Tak im mile czas schodził, ie 
się ani spostrzegli, gdy stary, wielki, ścienny zegar wybił 
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trzepią gocUu^. Obiad miał się j^ż ^ ^ońfX)wi. Podana 
oatatoią potrawg. Była to roipem <^blaną, palącą się |er 
gomina. Słowa nie starczą dla opisania szumnój radoóci, 
z jaką ją powitali pr^tiłmni. ; . 

^ . WsJiSWicłj wreszcie od atoł%, . i kaj^dj upabzy wszy 
ą^})ię swobodne micgsce usiadł aby po tak obfitym, obie- 
i?ię wyfiOGłąć, prze?, cl^yiic. , .,, . v ,:> 

— Dwanaście! — szeptała jakę^ pow^żpa si^ai^zfeą 
cig'^0 sic^n^ ,^'otoe ]kr?esła. rpcając^ , — .^^Dwanaście!.... 
C^ij tuzin!.... Żem si,ę tśi;podc^ni§j pfewili .w żjci#,4or 
cz^l^łai.f. I^wapaśoiel ^ ^estcbnęła.^ — , Dwanaście! 

— Co dwanaście? r-^ ząpytanc^ , ^ ,, . 
,,; r— Potraw! — .mrukp§ła stfwnsjtką,; i po chwili 

głowę skłoniwszy drzemad poczęła. 

Tymczasem ; pocięto kaisfę, z mlekiem. ^p sali roz- 
nosić, ^adpn Niemiec pie. w^rt^rzymał. na widpk •(^j^^iięr 
cacy, i ponąyaąo dwunaątu pocl^ci^^ętyd^; PQtrąw, pomimo 
nużącego ups^, każdy się bardzo- cbętąie jSliź^pką kawy 
posilił. Janusz, zauważywszy, źę niąjedęn. ju^ dobył por- 
celanowi śj f^jki;Z kie32icpi, wjszysfj^h ,dok^a;/po(aęstpJiirj^ 
niezłemi cygarami, i ^ rozpoczęć ^ię^ dosyć ogć^na,. . alę zar 
wi?zę PjTOstą i naiwną rojimowa. ,:Nie (było, nąożnau słyszeć 
tych wstiętnycb, wielkoświatowych ploteczeki ale.zą.to 
proste, z serca płynące wyrazy: „złodziśj, szelma, osioł" 
i wiele innycji jeszcze. Japus?j, je<^ąk., zdawał «ię l)yć 
g^chym, Słiłcbając toczącej się rt^mowy.^am ,w, p^ 
tylko ciękne ląpatrywał strony,. a zresztą^ziśjąwął się w^ 
(^ Z;źoną^^^ż go^pi ;^jętym. 

Tym^z^ąm. w pokoju piootwjęi;ano okna dla odświe- 
żenia powietrza, gdyż gorąco stawsdo się nieznośniejszem 
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15 kftiidą chwilą, a rozmaite potrawy, ksdda %e swoim 
charakterystycznym zapachem najni^doićj wod kwiatów 
przygłuszyły oddawna. 

Gospodarz zbliżył się do Jsmnsaa: 

— Muzykimci juź przyszli. Czy Pan sobie ży^, 
aby się tutaj tańce odbyły^ ezy tdi w ognMkn.... Mam 
duży plac równy, gładti, i tam na świeżem p<!iwi6Łn&ii 
nieraz w święta tańcują. 

-^ WolsJbym aby tm&ezono w ogródka, ate nie wiem 
co na to moi goście powiedzą. Panowie, panie.... rzekł 
podnosząe głosu, — mnzyka czeka na wasze rozkazy.... 
Gdzie chcecie tańczyóP... tn, czy na dworze? 

— Tu!.;, w sali!... naturalnie tutaj! — zawołano 
dokoła. 

Janusz mocno się zdziwił słysząc, że nie chciano 
tańozyó na świeźem powietrzu. EzeUt cicho do żony: 

— Tn będzie gorąco. Lepiój na dworze. 
Gretchen skrzywiła się. 

— Na dworze? — zai^tała. — To dobre po ro- 
bocie, ale w takim dniu jak dzisiejszy, w tych pięknych 
strojach TÓff moitiSL się bawid ^sk diłopi. 

-^ Niech muzyka wejdzie! — zaw<M Janusz do- 
syó niediętnie i pomyślał w duchu: — I ci prostacy 
inąją swoje pretensye! Powdziewali świąteczne stroje i nie 
dicieliby, aby idi wzięto za d^opów. Komedye!... śmie- 
szne komedye!... Więeój, w każdym razie, niewinne od 
tych, na które nieitus w wielkim świeeie patrzymy!... Za- 
wsze jednak komedye. Chciałbym^ aby d Indzie już sobie 
ztąd odeszli... Ghcis^ym juź sam jeden z moją Gretchen 
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posostad. Biedne dziecko! Jakie ją te wszystkie ceremo- 
nie i wzruszenia musiały dzisiaj wymęczyć. 

Na dźwięki starego, powolnego walca, ruszyło kilka 
par z miejsca; tańczyli ciężko, niezgrabnie i pomału prze- 
skakując z nogi na nogę. Z pod stdp tancerzy unosiły 
się Uęby dławiącój kurzawy 

— Na dworze by to nie raziło. Nie i^yszaneby 
nawet tego nieznośnego hałasu, — myślał Janusz pa- 
trzący z niechęcią na obracające się pary. — Ale i oni 
chcą jakieś role odegrywać, i godneśd ich nie pozwala 
aby swobodnie na murawie hasali. Saksonia nadto jest 
ludną, nadto w niej wiele miast, które jak zwykle naj* 
szkodMwszy wpływ wywiei*ają na wiejskich mieszkańcach. 
Bards^ się cieszę, żem wybrał Gzedty na mieszkanie. 
W Saksonii bym się tylko niepotrzebnie irytował. 

Oorąco wzmagało się w izbie pomimo szeroko otwar- 
^ch okien. Twarze obecnych świeciły się jak słońce, ale 
tończono zsq)amiętale, bez przerwy, bez chwili wytchnie- 
nia. Nawet podochoceni starzy, puścili się w pląsy. Oo- 
^^odarz domu obraciJ; w koło siiu-ą matkę Gretchen, 
^y ojciec j6j podskiddwał dośd raźnie, uczepiwszy się 
grubćj talii pani gospodanowśj. Młoda służąca st3jąc 
w drzwiach ciekawie się tańcom przypatryvvida, ale na j^j 
twarzy malował się jakiś smutek. 

— Czemu^nie tańczysz? — zapytał ją Janusz. 
Spojrz^a na niego zdziwiona. 

— Ja tu przecie służę. Nikt ze mną tańczyd nie 
zechce. 

— Zobaczymy to, ~ żywo odparł Janusz, i nim 
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się zdołała opa trzeć joi nią prędko w takt muzyki w koło 
pokoju obracał. 

Wszyscy od razu ^strzegli, źe Herr Oraf ze 
słoiącą ti^cuje. Poczęto się trochę gorszyć z początku, 
ale gdy Janusz swoje koło skończył, za jego przyldad^n 
podeszło do niój kilku mężczyzn, a przez resztę balu ura*- 
dowana dziewczyna już prawie nie spoczęła na cliwilę. 
Przesądy były zwalczone. 

— Głupcy! — myślał Janusz ocierając sobie tro- 
skliwie ręce, gdyż w pośpiechu, tknięty litością na: widok 
smutku młodej dziewczyny, nie był wł<^ył rękawiczek. — 
Głupcy!... Nie tańczą z nią, bo ^u^ca. Gcfyby należeli 
do arystokracyi nie byłoby w tem nic dziwnego, ale tak 

nie jest. W czemźe są od niój wyższymi? Chłopy, 

głupie diłopy ! Nie pąjmuję idi naw#t Zkądże się u nidi 
podobne wyobrażenia wziąść mogły?... 

— Jsmuszu, ~ rzeU;a przymilająe śę Grd^db^n — 
Muzyka gra oddawna, a dotąd ani jednego koła ze mną 
nie zrobiłeś.... Oni grają tak pięknie!.. 

Janusz na nią popakzał. Tak się n^le uśmieohałifr, 
tak dfodko na niego pięknemi oczami patrzyła, że chociaż 
tańczyć nie lub^:, schwycił ją za rękę i puścił się z nią 
walca. Jak każda Kiemka, Gretchen tańczyła męiiko/i 
niezgrabnie. Nie uszło to uwagi Janusza. 

— Mniejsza o to! — pomyślał. — Więcśj z nią 
tańczyć nie będę. Nie potom się żenił. — I odprowadził 
ją na miejsce. 

— Ach! jeszcze! — prosiła. — Tańczysz tak przy- 
jemnie ! 
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Janusz dosjć niechętnie uczynił zadośd żądania 
żony. 

— A teraz, proszę cię, idź tańcować z tamtemi 
dziewczętami. Gniewają się na ciebie, źe aię do nieb 
zbliżyd nawet nie raczysz. Idź do Idy, ho ona najbardziej 
zatalona. 

— Mniejsza o to, nK)ja Oreiefaen. Go mnie możf 
obchodzić jakaś tam Ida. Wolę z tobą pozostać. 

— Bazem nie zostaniemy, bo przecież ci^le tań- 
cuię. Co chwilę podchodzą do mnie kawalerowie. Jdć 
z niemi tańczyć. Niechaj wyniosą tylko przyjemne wspom* 
nienia z tego dnia szczęfliwego. 

— Idę, moja śliczna i dobra Gretchen, — odparł 
Janusz^ z uśmiechem i, wciągnąwszy pospiesznie czyste, 
białe,|tpołyskujące rękawiczki, począł każdą dziewczynę 
po kolei w koło pokoju obracać. Rumieniła się każda, 
gdy do nićj młody Graf poddbodził i, z bijącem sercem, 
2 krzesełka wstawała. Ale Janusz, dla zadowolenia żony, 
starał się być rozmownym, sadził się na dowcipy, które, 
im były mni^j udane, im były więcćj niezgrabne, tcm 
łatwićj będąc zrozumiane, hałaśliwą budziły wesołość. 
To Januszowi nie uszło t)ezkarnie. Każdy, już % mm 
oswojony, odpowiadał żartami, które za stosowne uwaźs^, 
a wkrótce bardzo już polskiego Grafo kochano. Doszło 
do tego, że pamia Ida, pieszczona i majętna jedynaczka, 
znacznie od swoich rówieśniczek odważniejsza, poczęła 
go dosyć poufale po ramieniu klepać. Spostrzegł to pan 
Bobert, miły i sympatyczny młodzieniec, bardzo się wy- 
raźnie zalecający do panny Idy. Bez chwili namysłu 
schwycił Janusza za rękę, wyprowadził do przyległego 
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pokoju, a, drzwi za sobą zamknąwszy, gwałtownie pięście 
zacisnął wołając: 

— Słuchaj no pan!.... Jestem z Idą prawie zarę- 
czony i nie lubię patrzeć, jak z tobą pouMe żartuje. 

— Zamknij oczy, — odparł Janusz. 

Ale dowcip Janusza nie zdohd pana Boberta ro^ 
broić. Mówił dalój, gniewnie przewracając oczami: 

— Jestem bardzo zazdrosny, a zatem panu me 
jfadzę nadto się do mojćj Idy przybliżać. Toby się mogło 
^e skoiiczyd dla pana. 

Pan Robert widocznie przy obiedzie nie gardził 
butelką. 

Janusz ruszył ramionami: 

— Dziś się przede ożeniłem. Śmieszne masz po- 
dejrzenia. 

— Ho, hol To mi racya! — wykrzyknął Niemiec 
•^ Wiem bardzo dobrze jak się ladzie żenią na świecie! 
Bzadko kiedy znajdzie się miłość w iycb nu^ństwacb, 
mttość czysta jak ta, którą pałam dla Idy* 

Janusz głośnym wybuchnął śmiecheuL 

— Zdaje mi się, że ani dla piraiędzy, ani dla ko- 
Kgac^i nie żeniłem się z Oretchen, a więc tylko z Błiłośd. 

Pan Bobert zastanowił się przez chwilę. 

— Czy tylko pewnie? — rzeki w końcu. 

— Najpewniój, — odparł śmiejąc się Jamisz. — 
Dńwi mnie to, że mam ochotę z tobą rozmawiać. Jestem 
w dobrym humorze, to twoje szczęście. Inaczój, byłbym 
ciebie od dawna za okno wyrzucił. 

Ale Niemiec nie słuchał.' Odezwał się po chwili 
milczenia: 
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— Sk<»ro mnie pan zapewniasz, że nie masz za* 
miaru bałamucenia Idy, nie gniewam się, a, raz zapom- 
niawszy o tóm co zaszło, muszę wyznać, że na pierwsze 
wejrzenie uczutem dla pana wiele sympatyi. 

— Bardzo mi to schlebia, — odparł Janusz szydersko. 

— Nie ma w tćm nic dziwnego. Mam jakiś in- 
stynktowny pociąg do ludzi z wyżsżem ukształceniem. 
Wychowywałem się w Dreźnie i naturalnie tęsknię %a to- 
warzystwem. Tutaj same chłopy, którymi pogardzam, bo 
cziąję swoją wyższość nad nimi. Cieszę się, żem miał 
sposobność poznania człowieka, który jest moim równym, 
bo jednaitowe odebraliśmy wychowanie. Ci prostacy darzą 
pana tytułem, ale ja na podobne głupstwa nie zważam. 
Dziś nauka wszystko stanowi. . . 

Janusz śmiał się bardzo serdecznie 

Zapijmy naszą zgodę, — ciągnął dalój pan BoberŁ 
— Od dziś dnia chcę być pańskim przyjacielem. Wypi- 
jemy Bruderschafł^ będziemy z sobą na ty!... 

Janus/, zdawał się przez czas jakiś namyślać. Po 
chwili rzekł bardzo uprzejmie: 

— Sam to chciałem zaproponować! — i dodał 
w myśli: — Otupiec. Jakie teorye, jakie wyobrażenia! 
Jak się chce ze mną pou&lić ... Ja się bawię, ja z niego 
żartuję, a on wszystko bierze najpoważmćj w świecie . . . 
On zupełnie pijany ... 

— Piwa! Dwa kufle piwa! — zawołał Bobert otwie- 
rając drzwi. 

— Pozwól pan ... ja każę przynieść, — mówil 
Janus/. 

— Nie, nie, ja płacę I — bronił się Bobert. 
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— Ja, — odparł Janusz. — Jestem tu gospoda- 
rzem. 

Po chwili dwaj nowi przyjaciele wychylali do dna 
swoje kufle. 

Janusz drwił z Roberta, ale ten, na mocy wy- 
pitego Braderschaftu żadnych już ceremonii z nowym 
przyjacielem nie robtt i, poufale wsparty na jego ramieniu 
z uńmiechem pełnym zadowolenia na twarzy, do sali 
wolnym krokiem powrócił. 

— Sasów nie lubię, — myślsi Janusz. — Już mnie 
ten głupiec nudzić zaczyna. 

— Dokąd chodziliście z Robertem? — zapytała 

Gretchen. 

Janusz na nią popatrzał. 

— Piliśmy Bruderschaft! — odparł parskaj i^c 

śmiechem. 

— Ja tak myśl^iam, — r/ekła Gretchen ton^m 
bardzo naturalnym. — To nadzwj^czajnie miły człowiek. 
Wszyscy go bardzo w naszćj wiosce lubimy, a nawet sza- 
nujemy, bo jest bardzo wykształcony. Czyta wiele książek. 
Mówią że posiada bibliotekę, w którój się znajduje ze 
trzydzieści tomów. On wychowywsd się w Dreźnie, gdzie 
przez kilka lat pracował u rzeźnika z Ostra AUee. On 
nadzwyczajnie uczony, ale trochę dumny z niewyksztidoo* 
nymi ludźmi. ... To nasz kuzyn! — dodała po chwili 
z wyrazem zadowolenia. 

Janusz z w lelkiem zdziwieniem słuchał słów żony. 
To co jako żarty uważał, ona brała na seryo ! 

Tymczasem tańce nie ustawały, a wesołość z ka- 
żdą chwilą była więcej hałaśliwą. Dowcipy zwolna i pra- 
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cowicie w niemieckich mózgach wylęgłe wychodząc na świat, 
budziły śmiechy przytomnych. 

— Która godzina? — zapytała Gretchen siadając 
przy mężti. 

Jannsz popatrzał na zegarek. 

— Szósta! — rzekł wesoło. — Za godzinę już po- 
ciąg odchodzi. Za godzinę będziemy już sami. 

— Czy tu zostaniemy? — zapytała żona. 

— Nie. Udamy się do Leitmeritz. Tam mam za- 
trzymane mieszkanie, aż dopóki nie znajdę domku, w któ- 
rymbyśmy mogli osiąść na stałe mieszkanie. Wtedy do- 
piero rozpoczną się dla nas dnie prawdziwego szczęścia, 
ztamtąd już się nie ruszymy, tam, mam tego nadzieję, 
doczekamy się starości, a będą nas otaczały dzieci. Czyż 
to nie szczęście, moja śliczna Gretchen? . . . Ale dajmy 
pokój marzeniom Trzeba gości wyprawid, aby się nie 
spóźnili na pociąg. — Wyjeżdżamy dopiero koło ósmej, 
i w dwie godziny staniemy u celu naszój podróży. Gret- 
chen, pożegnaj rodziców. 

Na znak Janusza muzyka gnu$ przestała. Grzecznie 
ale stanowczo pocz^ przypominać każdemu, że wkrótce 
pociąg do KOnigsteinu odchodzi. W sali powstał ruch, 
ale ucichły śmiechy i krzyki, a z niemi i dowcipy. Ob- 
stąpiono Gretchen, każdy jój składał życzenia, a towa- 
rzyszki z uśmiechem ją ściskały, obiecując, że będzie 
szczęśliwą, że tego pragną z duszy, że jśj nigdy, nij^dy 
nie zapomną. 

Pożegnanie z rodzicami było dośd czule. Gretohon 
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parę łez uroniwszy uroczyście obiecała, ie im da znać 
wkrótce co się z nią dzieje, gdzie i jak mieszka. 

Po długicli ceremoniach poczęto opuszczać gospodę. 
Janusz został ukaranym za swoje żar^ z Boberta, bo 
młody rzeźnik ra mocy wypitego Brudersehaftu i kilku- 
nastu kuflów exiira^ rzucił się jenm na szyję, począł go 
dusić i gW£j;townie całować, zaklinając przyjaciela na 
wszystko, aby o nim nie zapominał, aby do niego często 
pisywał i czasem go pod Ednigsteinem odwiedzsd. 

W końcu nikogo juz oprócz młodej pary nie było. 

— Jesteśmy sami! — zawołał Janusz radośnie. 

— Jesteśmy sami ! — powtórzyła żona z westchnie- 
niem. Żal jćj było za rodzicami i gwamem towarzystwen^ 
za tańcami i muzyką. 

-'■ Jeszcze chwilkę, moja Gretchen, — rzekł Ja- 
nusz całując ją w czoło, — jeszcze chwilkę poczekaj, 
a będę przy tobie. Muszę pójść rozpłacić się z gospo- 
darzem. 

Janusz wyszedł z pokoju. I stary gospodarz, su- 
miennie rachując pieniądze, czuł się w obowiązku złoże- 
nia mu życzeń. Winszował nra tak ślicznej żony i obie- 
cywał długie i szczęśliwe lata. To tak łatwo obiecać! . . . 

Posłyszano oddalony świst łokomotywy. 

— O! To pociąg odszedł do Drezna, — fsekł 
stary Gzecli. 

— Oretdien \ zawołał Janusz. — Możemy iM na 
dworzec. 

Gdzie twoje rzeczy? 

— Pan pozwoli, że je odnieść każę, — rzeki uprzej- 
mie gospodarz. 
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— Ja się sam niemi zajmę. Zaraz je wyprawię. 

— Dziękuję. Chodźmy ju£ Gretchen. 

I pożegnawszy gospodarzy wyszli przed Gasthaus. 
W drzwiach sfetó służąca. Uśmiechnęła się wesoło i rze- 
kła wyciągając rękę: 

— Szczęśliwej podróży. Dziękuję Panu. 

— Za co? — zapytał Janusz. 

— Gdyby nie pańska dobrod, wcalebym nie tań- 
czyła, a ja taniec tak lubię. . . Ktoby był chciał mnie 
do walca zaprosić? Jestem biedna służąca. Dziękuję panu, 
ubawiłam się doskonale. Życzę panu dużo, dużo szczę- 
ścia! . . . Pan na nie zasługujesz, boś bardzo dobry! 

— Poczciwe stworzenie! — mruknął Janusz, gdy 
się już z żoną od gospody oddalił. — Jej życzenia i ży- 
czenia wszystkich wróżą nam wiele szczęścia. I cze- 
muźbyśmy jego zaznać nie mieli? Dotąd mi się tak 
wszystko wiedzie pomyślnie, tak się kochamy! ... — 
J dodał w myśli: — Tu, w Czechach, lud zupełnie inny. 
Prości, ale poczciwi ... nie mają tych śmieszności, na 
które dzisiaj patrzałem. . . Sasów tylko znieść nie mogę. 
Ten rzeźnik bawił mnie z początku^ ale w końcu począł 
mnie irytować. . 

Gdy przyszli na dworzec, pociągu jeszcze nie było. 
Na platformie, na ławce siedziała dama czarno ubrana, 
a przy niój — młody człowiek. 

— Moja matka! John! — zawołał Janusz i zbliżył 
się do nich, zostawiwszy żonę na środku platformy. Tro- 
chę zadziwiona usiadła na wolnój ławeczce i poczęła się 
ciekawie i nieśmiało przypatrywać matce męża. 

— Matka tu jeszcze! — żywo zawołał Janusz. 

>'iedobr4na Parą. 9 
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-^ Czekam na pociąg do Pragi Nie wracam do 
Drezna, lecz jadę prosto do Krakowa. Wiedzo tein, zdaje 
roi się. 

— Jakże się matka w tćj dziurze wynudzić mu- 
siała. 

— Miałam towarzystwo twego przyjaciela. Mówił 
mi bardzo wiele o tobie. Prosiłam go, aby wracał do 
Drezna, ale zechciał tu zostać przez grzeczność . . . Wy- 
jechali przy nas weselni goście ... me w wielkim porzą- 
dku, nie bardzo spokojnie, ale wyjechali, to główne. Do- 
pKwdy, gdyby nie przytomność twego pr^jaciela, okru- 
tnie bym się sama obawisda. 

— To poczdwi ludziska! -— mruknął Janusz. 

— Poczciwi . . . może być. Nie znam ich osobiście, 
ale w każdym razie . . . pijani, i wybaczysz matce, że 
się trochę brfa twoich nowych przyjaciół. 

Janusz spuścił głowę. — Wcale się nie czuł swo- 
bodnym. 

— Januszu, — rzekła matka wskazując mu Gret- 
chen. 

— Zdaje mi się, że tam siedzi twoja żona. Dla 
czegóż nie przy mnie ? . . . Zdaje mi się, że przy mnie 
najwłaściwsze miejsce dla mojój synowój. Powiedz j6j, 
aby się do nas przysiadła. 

— Nie śipijńem ... nie nńedziałem ... — wy- 
bąknął Janusz i pobiegł spiesznie, aby przyprowad^ć 
ionę. 

— Gp cię z niego stało! Pomyśl pan, że to moje 
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jedjrne dziecko! — westchnęła pani Madzicka, zWroi 
się do Amerykanina. — Biedne dzieeko! 

Tymczasem Janosz już z żoną powracał. Usado- 
wiono się na jednój ławce. Pani Madzicka pomieściła 
się między Gretclien i synem. Naturalnie rozBaowy źa- 
dnój być nie mogło, a długie milczenie stawało się nie- 
zBośniejszem za każdą minutą. Nadchodzący wreszcie 
pociąg cKoła wszystkich rozjaśnił, jak zapowiedziana swo- 
boda rozjaśnia, rozwesela twarz więźniów. £us20&o się 
z miejsca. 

— Pani, — rzekł John do matki przyjaciela. — 
Pozwoliłem sobie wziąśd dwa bilety do Pragi. Nie zniosą, 
aby damlEi tak zupełnie sama puszczała się w drogę. 
Obowiązkiem moim jest odprowadzić Panią przynajmńiij 
do Pragi, a tam starać się ułatwić Pani kupienie biletu 
do Krakowa. 

— Dziękuję ci, — rzekł Janusz, ściskając z wzru- 
szeniem dłoń przyjaciela. ~ Nie śmiałem ciebie o to 

prosić. 

Pani Madzicka poczęła się grzecznie Wy mawiać^ leess 

John obstawał przy swojem i Janusz przyłączył się do 

niego. 

— Pierwsza klasa! — zawołał Amerykanin i, gdy 
drzwiczki do wagonu otwarto, podał rękę pani Madzickićj 
a gdy usiadła, zwrócił się do Gretchen, chcąc jćj w ten 
sam sposób usłużyć. 

-^ Nie, John, — rzekł Janusz. — Eazem nie je- 
dziemy. 

Pani Madzicka wychyliła się z wagonu: 
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— Żegnam ciebie, Januszu. Pisuj często do nf)me. 

— Nie zapomnę o tem. 

— Jesteś szczęśliwym, Januszu? 

— Na wieki, droga matko. 

— Daj to Boie! 

I raz jeszcze ucałowawszy matkę, ścisnąwszy dłoń 
przyjaciela, Janusz wziął żonę pod rękę i począł szukad 
wagonu trzeciśj klasy. 

— Razem nie jedziemy? — zapytrfa Gretchen ze 
zdziwieniem. 

— Nie. . . . tutaj jedziemy. Siadaj, bo pociąg 
za^z rusza. 

— Tu?.., Ależ to trzecia klasa! 

— Właśnie. Siadaj, Gretchen. 

— Tu sami chłopi, Januszu. Myślałam, że poje- 
dziemy pierwszą klasą, — tłumaczyła Gretchen, która 
uszom swym wiary dać nie chcii^a. 

Zadzwoniono. Janusz spiesznie 2onę podsadził, 
wskoczył za nią i drzwiczki zatrzasną. Pociąg ruszył 
z miejsca. 

Gretchen miała łzy w oczach. Spojrzała z wyrzu- 
tem na męża. 

— Moje dziecko, — rzekł dosyd niecierpliwie, — 
wybij sobie z głowy twoją pierwszą klasę. Każdy musi 
być na swojem miejscu, jeżeli się nie chce na śmieszność 
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narażać. Tutaj nam bardzo dobrze. Godzina, lub dwie 
podróży wcale nas nie zmęczą. 

— Myślałam, że miejsce hrabiny. . . 

— Uspokój się Gretchen. Zapomnij o tem. 
Gretchen zasunęła £|^ę w swój kąt. Nastido milcze- 
nie, które tylko przeryws^ świst lokomotywy. 

To była pierwsza ich sprzeczka. 



BOZDZIAŁ YI. 



Upłynęło lat kilka. Janusz osiadł z żoną w Gzecliach, 
nabył za drogie pieniądze niewielki kawał ziemi, domek 
o trzech izbach i wcale się z miejsca nie rusza. Dnie 
upływają za dniami podobne do siebie, ciche, spokojne. 
Janusz za pomocą cierpliwości doczeks^ się tego, o czóm 
marzył od dawna« bo wytrwale nad żoną pracując wy- 
ttumaczył j6j, że nie na to się z nią ożenił, aby atłasy 
i koronki nosiła, aby podróże pierwszą odbywała klassą 
i w jego świecie bywała. Trudno mu było z początku 
oswoić Oretcben z myślą, że jak dotąd byłą cłiłopką, 
taką nadal zostanie, ale w końcu dopiął celu i cieszył 
się, źe mu dnie spokojnie i cicho płynęły. Oretchen stsla 
się wyborną gospodynią, kucharką, pracowitą sługą i na- 
uczyła się z czasem zapatrywać się wesoło na swoje po- 
łożenie. Janusz był dla nićj dobrym mężem, był wyro- 
zumiałym, a choć nie takie życie pędziła o jakiem nieraz 
marzyła przed ślubem, przestała się frasować i smucić. 
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Zrozumiała w końcu swoje obowiązki żony, gospodyni i 
kobiety nie mając^ ładn^o prawa do stosunków z wyż- 
szem towarzystwem, z wielkim iwiatem, do którego jdj 
mąt wprawdzie należał, ale którego się dobrowolnie 
zrzekł przez miłość dla ni6j. W rok po ńlubie, Oretchen 
urodziła córkę. Dano j4j imię matki Janusza — Elizy, 
i oboje rodzice zajęli się wychowaniem małój dziewczynki, 
która, się zdrowo na świeżem wiejskióm powietrzu cho- 
wając, zapowiadała, źe kiedyś matce w piękności do- 
równa. 

Ody Oretchen szyła, prała, gotowsU:a, krzątała się 
po domu, albo w ogrodzie, Janusz także nie chcisd zo- 
stawać bezczynnym. Całe godziny spędzał marząc pr^ 
fortepianie, czasem po długich mozołach jakie wierszyki 
ulepiał, albo malował. Pokój jego był napełniony rozmai- 
temi zaczętemi pracami. Samych tylko portretów żony 
taczał był z piętnaście. Żadnego nie skończył, a rozpo- 
czynając nowe, obiecywał sobie, że wytrwale pracując, 
uda mu się stworzyć coś prawdziwie pięknego. Ale ni^ 
stely, na drugi lub trzeci dzień, zarzuciwszy naszkicowane 
płótno, znów się do innćj pracy przerzucić. Nie m^ihk 
o tóm nawet, że ta jego niby praca żadnój nikomu ńie 
pr^^osfla korzyści, bo pajsumienniój wszystkie kąty jego 
pracowni przedrabowawszy ide znalazłoby się jednego 
nawet płótna któreby nie w muzeum, nie w galeryi obra- 
zów, ale nawet w skromnym, prywatnym salonie motea 
było zawiesić. Bównie miemój wartości były jego gili 
i jego wierszyki. Ale nie zastanawiając się nad tóńi, te 
w inny sposób czas używszy, mógłby Iudzi<»n i sobie 
przynosić pożytek, nie przestawał pracowicie się bawić. 
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a choć sig do piczego nie brał z zawsze niezbędną wy- 
trws^ościft, każdą godzinę niiał ząjętąi a dnie mu spokoj- 
nie i wesoło mij^. Baz na rok, na ody miesiąc opn- 
.szczał swe cicłie ustronie i wyjeżdżał do matki, która 
go zawsze serdecznie i mile przyjmowała. Żona jego 
odjeżdżała do rodziców, albo tćż ich do siebie, na wieś 
zapraszała, stosując się do rozkazu Janusza, który nigdy 
jój nie chciał samój zostawiać. Nie był zazdrosnym, 
a jednak czid się zawsze spokojnym, gdy wiedział, że 
ktoś, komu mógł zaufać zostawi przy Gretchen. Nawet, 
gdy w niedzielę, po ci^otygodniowój pracy prosiła się 
u męża do gospody, w którój zawsze w dnie świąteczne 
muzyka grywała i okoliczni wieśniacy w tańcu szukali 
rozrywki i wytchnienia, Janusz nigdy tój przyjenmośd nie 
odmawis^ żonie, ale zawsze jój sam towarzyszył. Pod 
jego okiem tańczyła z miejscową młodzieżą, gdy on z star- 
szymi, poważniejszymi pospodarzami gawędą się zabawili. 
W głębi ducha wyznawi^, że go te gawędy nie bardzo 
bawiły, że czasem tęsknił za tym światem, którego się 
zrzekł dobrowolnie, ale z tóm się przed nikim nie zwie- 
nał i nieustannie nad sobą pracował, aby w tych pro- 
stych wieśniaczych rozmowach potrafić znaleść przyjem- 
ność. Umiał ocenić szczerość, dowody serca i gościnności 
u tych poczciwych Czechów, mnidi w nich ukryte wy- 
najdywać zalety, a tiumacząc sobie, że to co porzucił, 
Bomiój było pięknem od tego na co teraz palarzy, wesołe 
tworzył projekta nie porzucenia swojego ustronia, swoich 
nawyknień i tego spokoju, który mu był milszym od 
wszystkiego. Zastanowiwszy się nad swoim losem, nie 
mógł. siebie nie nazwać zupełnie szczęśliwym człowiekiem, 
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a dawne wspomnienia tych uciech wielkiego świata coraz 
mu rzadzićj w myśli stawały, rzadziój rau dokuczały i 
nawet nie tęsknił za niemi. Bo i czegóż mu jeszcze nie- 
dostawało do szczęścia!.... Miał żonę piękną, dobrą 
i zdrową. Kochał ją i miał przekonanie, źe ona jego 
prawdziwie kochała. Miał śliczną ctfreczkę, którśj wy- 
chowaniem się zajmował, a przytem był bogatym, bardzo 
nawet bogatym, gdy siebie do otaczających go wieśnia- 
ków przyrównywał. O byt swój nie miał czego się tro- 
szczyć. Odbierał czasem listy od swojego plenipotenta 
z Podola, który mu donosił, że nie wszystko tak po- 
myślnie idzie, jakby się tego należało spodziewać, a jednak 
wiele razy pisał do plenipotenta, aby mu przysłał pie- 
niędzy, zawsze jego żądaniu było uczyniono zadość. Pie- 
niądze przychodziły na zawołanie, a o nic się więcój Ja- 
nusz nie troszczył. 

— O! gdyby tu był John! — myślsJ: nieraz. — 
Bzuciwszy tylko okiem poznałby^ źe wszelkie jego teorye 
na nic się nie zdadzą, że darmo tyle czasu zmarnował 
na niepotrzebne dyskusye. Poznsdby w końcu, źe nie 
głupie i Mszywe przesądy, nie jakiejś śmieszne oglądanie 
się na to co ludzie powiedzą, ale rozsądek, rozum i serce 
powinny człowiekiem kierować. John wierzył temu co 
mówił, wierzył święcie, jak ja moim poglądom wierzyłem, 
jak im dotąd coraz silniój wierzę. Jakżeby się zdziwił, 
gdyby wbrew swoim przewidywaniom zastał u mnie to 
szczęście spokojne, bez chmurki, o którśm mu tyle pra- 
wiłem, a które nazywał utopią. Co by na to powiedzisd?.... 
Ha! Pewnieby się cieszył wraz ze mną. On mnie bardzo 
kochał, a choć szczęściu mojemu nie wierzył, życzył mi 
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go z całego serca, życgrł mi go nąjszczenćj, gdy się 
przekonał, że już niczemu nie potrafi zaradzid, g^ tMl- 
ważnie rzuciwszy r^awicę całemu światu śmiało sta- 
nąłem do ślubu z prostą nieokrzesaną wieśniaczką, kttfra 
saledwie czytać - i pisać umiała. Szkoda, źe tu nie ma 
SH^jpgo przyjaciela. Musiał do Ameryki powrócić, nie 
wiem C2y go juź kiedykolwiek zobaczę. Szkoda! Może 
paitrząc na moje szczęście, byłby się do moidi teoryi na- 
wrócił i osiadłby gdzie w pobliżu. Miałbym z kim czasem 
pomówić, pośmiać się, poźartowad. Biedny John ! Peanie 
gdzieś w swojdj ojczyźnie mnoży brzęczące dollai-y, mar- 
nuje młode lata pracując jak murzyn. Uzbiera sobie tych 
doUarów, ale im co mu się one zdadzą w przedwczesnej 
starości? Póki. młody one mu niepotrzebne do szczęścia, 
a CÓ2 dopiaro na starość..J Mieszkam w chacie jakby 
chłop jaki, a nie narzekam Nawet bym się nie żarnie- 
wł z Botbschildem, bo ja szczęście pojmt^ę, gdy on przy 
swoich milionach z {pewnością o niem żadnego nie ma 
wyobrażenia. Biedni ludzie! Jakże się oni męczą, jakże 
się mordują uganiając się za l^m marnym groszem, jak 
gdyby na to żyli na świecie, abj iylko zbierać piemądze. 
Szczerze mi idi żal!... 



Pewnego dnia Janusz otrzymał list od swego pleni- 
potenta, który mu donosił, że piery^szego Marca kcnicsy 
się termin dzierżawy jego majątku, że dzierżawca nie 
myśli go dłużćj trzymać w swoich rękadi, gdyż bardso 
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wiele na nim strat poniósł. O kredyt nie łatwo, a bez 
pieniędzy nie ma podobieństwa gospodarować, od kiedy 
pańszczyzna została zniesioną. 

— Gymbsd! — poniyślał Janusz. — Po co mnie 
Um turbuje! Jego rzecząjestznaleóó drugiego dzierżawcę. 
Na co bierze pieniądze, — i odpisał plenipotentowi, pro- 
sząc go, aby kogo sobie wyszukał, a jego podobnemi 
drol^ooatkami nie nudził. 

Wkrótce potem nadeszła odpowiedź. Pan Plenipo- 
tent bardzo Jaśnie Wielmożnego Pana Madzickiego prze- 
praszał za to, że go znów swojem pismem śmi^ utrudzad, 
ale nie mógł zrobić inaczćj, bo interesa wcale niepomyślny 
obrót wzięły. Nigdzie dzierżawcy znaleśó nie można było, 
a nawet i marzyó o nich trudno. — Szlachta bez grosza, 
co dzień słychać o nowym majątku wystawionym Qa 
prsedaź. Kupców także mało, a jeżeli się znajdzie nawet 
któiy — chciałby za bezcen nabyć ziemię. A o dzierżaw- 
cach ani myśleć!... 

— Więc Pan sprzedaj Januszówkę! — odpissd znie- 
cierpliwiony Janusz. — Będę teraz miał spokój , — 
myślał, — Sprzedam majątek, a tu za wręczone pie- 
niądze kawid ziemi nabędę, albo tćż złożę kapitsJ; w ja- 
kim banku. — I Janusz począł rozmaite tworzyć projekta 
na przyszłość, począł rozmyślać w jaki sposób najlepiój 
ulokuje pieniądze 

Tymczasem jak i u niego w majątku, tak i w cafój 
Suropia nie świetnie się przedstawimy interesa. Przygo- 
towywano się do wojny. Austrya mi^a dwóch wrogich 
sąsiadów, od których się bronić mnsi^, ^- z je^j 
stieny Prusy, a z drugiój — Włochy. 
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Po całym kraju krążyły oddziały wojska i chociaż 
bąkano o wojnie, cho<5 się każdy starszy frasował o to 
co ta wojna przyniesie, młodzież bawiła się doskonale 
w wiejskiej gospodzie „pod Jeleniem", dokąd i Gretclien 
uczęszczała w niedzielę. Bawiono się wybornie, bo oprócz 
cichych wieśniaków tańczyli i żołnierze strojni w zgrabne 
mundury, a czasem nawet i oficerowie do gospody zaglą- 
dali, aby się z hożemi dziewczętami zabawić, pośmiaó i 
poskakad. Tańce bywały bardzo ożywione, bo co żołnierz, 
to nie chłop, więcćj świata i ludzi widział, zawsze w pa- 
mięci znajdzie co ciekawego i zabawnego do opowiedzenia, 
a mundur tak się pięknie na nim świeci, szabla tak brzę- 
czy wesoło! 

— Gretchen! — rzekł pewnego dnia wróciwszy z po- 
bliskiego miasteczka Janusz. — Dzisiaj rocznica naszego 
ślubu. Kilka lat z sobą wesoło i szczęśliwie przeżyliśmy. 
Chciałem uczció ten dzień tak dla nas pamiętny. Po- 
spraszałem wszystkich sąsiadów na wieczór. Będzie mu- 
zyka, a zatem i tańce. Mam nadzieję, że się wszyscy 
dobrze zabawią. Nadto, moja Gretchen, proszę de przyjm 
to odemnie na pamiątkę tój tak szczęśliwo] dla nas daty. 
— I Janusz, pocałowawszy ją w czoło, podał j6j z uśmie- 
chem arkusz stemplowego papieru, na którym widać b;^o 
rozmaite napisy i pieczęcie. 

— Co to jest? — zapytała Gretchen. — Co to 
znaczy ? 

— Znaczy, że dla zrównania naszych względem 
siebie pozycyi zostałaś prawą właścidelką tego domu, 
ogrodu i kilkudziesięciu morgów ziemi przytykającój do 
naszćj posiadłości. Dziś jestem u dębie, nie zaś ty u mnie. 
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Chciałem byś także jakąś posiadłość mied mogła, a dzień 
dzisiejszy obrsdem aby nią ciebie obdarzyć. 

Gretchen nie cliciała uszom swym wierzyć. 

— Jakto! — zawołała. — To wszystko moje I 
I dom i ogród! 

— I to pole, które stąd widać. Kupiłem je parę 
temu tygodni od naszego sąsiada. Cóż, Gretchen? Nie 
podziękujesz mnie? 

Gretchen rzuciła się mężowi na szyję. 

— Ach! Nie wiem nawetjak tobie mam podziękować, 
za tyle dowodów miłości. I ja... ja jestem Gutsbeeitzerinn! 
To przecie nie lada szmat ziemi! To już majątek. O! 
Drogi mój, dobry mój Januszu! — I poczęła go czule 
ściskać, a po chwili dodała: 

— A ty, Januszu? Ty nic mieć nie będziesz? 
Janusz uśmiechnął się. 

— Moje dziecko, — odparł. — Jeszcze i dla mnie 
coś zostanie, nie turbuj się o to; a chociażbym i nic nie 
miał, mam nadzieję że mnie stąd nie wypędzisz; — do- 
dał śmiejąc się ze swego żartu. 

— Dobry, poczciwy Januszu! — mówiła Gretchen. 
— Doprawdy sama nie wiem na co ty roi ten prezent 
zrobiłeś. Na co mnie to wszystko potrzebne?... Wszak 
mnie dobrze było bez tego. 

— Na co? — zawołał Janusz. — Bo ronie bolało 
to, że ty nieraz cierpieć musijJaś na myśl, że między 
nami zachodziła tak wielka różnica, że gdy ja byłem bo- 
gatym, ty gi*osza nie miałaś. 

— Nie! Nigdy! — zawołała Gretchen z zupełną 
szczerością. 
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Ale nie jest jasnowidzącym ten, który kilka lat na 
najdziwaczniejszych strawił marzeniach 

— Znam twoje delikatność i wiem, '/.e się do tego 
nie przyznasz, tnoja droga, — mówił Janosz z uśmie- 
chem. — Długo myślałem nad Urn w jakiby sposób złemu 
zaradzić, i nic innego nie mogłem uczynid, jak zrówno- 
ważyć nasze pozycye, darząc ciebie tą skromną posiadło- 
ścią. Jesteśmy teraz mniśj wlęcój równo obdzielonymi, 
a to nam tylko na dobre wyjść może. 

Gretchen nie bardzo rozumiała znaczenia słów męża, 
ale przestała się upierać. Bardzo jśj schlebiało, że była 
teraz bogatą, że miała swój własny majątek, któiyn» 
mo^a rozrządzać jak się jój podobało. 

— To będzie posagiem naszśj Lizy, — rzekła pa 
chwili namysłu. — Prawda jaka wyborna myśl? 

— Mam nadzieję, że dla niój więcśj uzbieramy, — 
odparł Janusz wesoło. — Dotąd nie mam grosza odło- 
żonego. Owszem, znajdą się nawet długi, bo musiałem 
pożyczyć kilka tysięcy guldenów u starego dficka, żeby 
nowonabyte grunta zapłacić, ale to wcale nie straszne. 
Wkrótce ureguluję interesa, a wtedy będziemy mogli co- 
rocznie jakąś kwotę na bok odkładać. Może nas Bóg ze- 
chce jeszcze dziećmi obdarzyć, a wtedy każde z nich bę- 
dzie miało zapewnioną przyszłość. Wiele im nie zostawię, 
gdyż sam nie mam dużo, ale zawsze będą miały co zjeść, 
a więcćj człowiek nie potrzebuje. Jak skromnie tutaj 
od dnia naszego ślubu żyjemy, grosza nie wydajemy na 
zbytki, a przecie nie wiem czy się kto może narwać 
szczęśliwszym od nas Czyż nie mam słuszności, moja 
Gretchen? — zakonkludował Janusz. 
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Gdy się goście wieczorem zebrali, gdy muzyka gru<5 
poczęła, Janusz i Oretchen tak się swobodnie i wesoło 
bawili, źe na długo im została w pamięci ta szczęśliwa 
rocznica ich ślubu. 

— Gdyby tu był John! — pomyślał Janusz z we- 
stchnieniem. 

W kilka dni po t6j wesoło odbytśj uroczystości, 
Janusz otrzymał telegram od matki. 

-^ Przyjeżdżaj natychmiast! — pisała. 

— Co to znac2vd może? — dumał Janusz. — Co 
Łam w Krakowie zajść mogło? — I po raz drugi na te* 
łegram spojrzawszy ujrzał ze zdziwieniem, że był z Po- 
dola pisany. 

— Jakto! Matka w kraju! Nic o tśm nie wiedzia- 
łem. Co ona może tam robić?... Chyba interesa... alenie^ 
wątpię... nie ma w ziemi majątku... Co to może znaczyć ? .. 
Doprawdy nie pojmuję.... 

I Janusz począł się przygotowywać do wyjazdu. 
Wieczorem był gotów, a otrzymawszy od żony obietnicę, 
że do siebie z Ednigsteinu rodziców sprowadzi, po cza* 
łych z nią i córeczką pożegnaniach, pospiesznie wyjechał 
do Pragi, a stamtąd miał przez Kraków i Galicyą dostać 
się na Podole. 

— Bardzo to wezwanie nie w porę, — dumał Ja- 
nusz. — Tu niepokoje polityczne, a żonę samą zostawić 
musiałem i sam wiedzieć nie mogę kiedy do niój powrócę. 
Łedwom z domu wyjechał, a już mi za nim tęskno. Żal 
mi każdego dnia, który daleko ód Gretchen spędzić jestem 
zmuszony, żal mi mojego cichego szczęścia. Gdyby mnie 
nie matka wzywała byłbym się nawet z miojsca nie ru- 
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szył, chodby się tam niewiem co miało wydarzy<5. Jaka 
mnie nużąca podróż oczekuje nim się z Galicyi do Janu- 
szówki dostanę. Co to niewygód, co to mil do przejecha- 
nia po naszych obrzydłych drogach. Darmo kombinuję 
i na rozmaite wpadam domysły, nie mogę odgadnąć po 
co mnie matka wzywa tak nagle, i czego, nie uprzedza- 
jąc mnie wcale, Kraków raptownie opuściła. Ach! gdyby 
wiedziała jaką mi przykrość sprawia tern wezwaniem, pe- 
wnie by nawet nie żądała abym dom i rodzinę opuszczał. 
Biedna moja Gretchen, biedna moja Liza!... Co one tam 
same robią?. . Zapewnie tęsknią za mną, jak ja tęsknię 
za niemi. Gdybym przynajmniej mógł wiedzieć kiedy się 
z tego Podola napowrót dostanę.... Może tam doprawdy 
zaszło co ważnego?.. Może moja matka choruje.... Nie 
przypuszczam nawet aby ranie powoływała dla interesów, 
bo mój plenipotent i jój nielicznemi sprawami się trudni. 
Kapitał ma ulokowany na procencie u szwagra, a zatem... 
ha! poczynam się na seryo obawiać, czy czasem nie chora... 
W każdym razie nie zostaje bez opieki, bo ma siostrę 
w sąsiedztwia . . 

I biedny Janusz z domysłów wpadając w domysły, 
nia przestawał się niepokoić o matkę i tęsknić za żoną, 
za cichą wioską, w której tyle lat przeżył spokojnie i 
szczęśliwie. 

Męczył się na myśl, że na Podolu, gdzie się nie 
pokazywał od swojego ślubu, znajdzie dawnych znajomych, 
z którymi trzeba będzie odnowić przerwane stosunki, a to 
go wcale nie nęciło. Trochę ociężał, a przez lat kilka 
nie widując nikogo, zupełnie się odzwyczaił od ludzi; 
dopiął prawie przedsięwziętego celu, bo Gretchen nie 
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podniósł do siebie, ale sam do niój się zniżył, wytrwale 
zwalczając często się nasuwające w początkach tradności. 
Dopiął prawie swojego celu, bo raz sobie wyrozumowawszy 
szczęście, raz sobie drogę wytknąwszy, ślepo po niój po- 
dążał, a z każdym dniem znaczne robił postępy; nic mu 
prawie już do szczęścia nie brakło, nie marzył nawet 
o tćm, aby się jego dotychczasowy tryb życia odmienił. 
Jakże mu nie było na rękę to nagłe wezwanie matki. 

Tęskniąc, narzekając i niepokojąc się, rozparty 
w wagonie pierwszćj klassy dojeżdżał do Chrzanowa. Po- 
ciąg zatrzymał się i konduktor obiegł platformę ogłasza- 
jąc, że dwie minuty stać będzie. Janusz wyjrzał przez 
okno, lecz nie znalazłszy wiele powabu w roztaczającym 
się. przed nim widoku na dworzec, na kilku żydów na 
platformie stojących, na jakieś towarzystwo pospieszające, 
aby ^ się dostaó do wagonu a dalej, na brudne i niepo- 
wabne żydowskie miasteczko Chrzanów, — powrócił na 
opuszczone miejsce przy przeciwległem oknie będące i 
z nudów począł się przez nie rozglądać dokoła. Piękny 
widok na niedaleki Kościelec, otoczony malowoiezemi 
wzgórzami zajął go dosyć- żywo i nie obrócił się . nawet, 
słysząc, że do wagonu wsiadło kilka osób. Pociąg ru- 
szył pooi^u, a Janusz stsd jeszcze przy oknie i patrzsd. 
Po chwili zjawił się konduktor prosząc o bilety. Janusz 
odwrócił się 
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— A! Jaka niespodzianka! — zawołała Zosia, dziś 
pani Witoldowa, gdy się Janusz w wagonie odwrócfl. — 
Jaka m^a niespodzianka! . . i wyciągnęła rękę do niego. 

Jannsz dosyć zmieszany, nie dając jednak tego po- 
znać po sobie, poez^ się witać za starą znajomą i przy 
nićj siedzącym mężu. W końcu po przywitansack, g^ 
się wszyscy uspokoili, wszczęła się dosyć urywana z po*^ 
czątku rozmowa. 

— Muszę panu moją córeczkę przedstawić, — ode- 
zwała się Zofia do Janusza. — Oto jesi panna Wanda.. 
Wandziu ukłoń się i podaj rękę ... i poczęła wesoło 
musztrować czteroletnią dziecinę. — Prawda jaka miła 
i piękna? — dodała po francuzku pół źarteoL — IhjtpA" 
nie do mego męża podobna! — I wziąwszy Wandzię na 
ręce oddsda je siedzącej w wagonie starój krakowiance. 

— Cóżeś porabłsi? — zapytał Witold Janusza. — 
Od tak dawna zniknąłeś z naszego horyzontu, ie nawet 
nie mamy wyobrażenia gdzieś pn^ez tyle lat przepadaŁ 
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— Nie wyjeżdżałem z Eąropy, Mieszkam w Cze- 
chach, — odparł Janu8z z niechęcią. — Teraz jadę na 
JPodole na wezwanie mojćj matki ... A państwo pod 
Krakowem macie majątek? — zapyM zwróciwszy się do 
Zofii. 

— Tak, jeździliiSiny z wizytą do siostry Witolda, 
a teraz do domu wracamy . . . Mieszkamy o półgodziny 
od Bochni i . . . mam nad^^ieję,. że nas pan zechcesz od^ 
wiedzić, — dodała Zosia nieśmiało, patrząc na Janusza. 

— Z wielką przyjemnością bym to uczynił, ale we- 
zwanie mojdj maiki nie pozwala mnie na to. Muszę jak- 
najprędzćj pośpieszać^ bo chociaż nawet ni» wiaea dk 
jakiego powoda powołała mme tak nagle,, jestem o nią 
nieq)okojny i obawiam się, czy pr^padMen nie chora. 

— Parę dni mógłby starym przyjaciołom' poświf*- 
cić,. — rzełi Witold bardso serdecznie. — Dla czegóż 
dicesz przypuszczać, że twoja matka chora. 6dyby tak 
by^ mis^o, kto inny by eiebie do nićj zawezwał. Za dw& 
dni mamy piętnas^, dzień świętej Zofii,, a zatem: imie- 
niny moj^ żony;: przyjedź do nas, Januszu, zabaw z nami 
do tych imienin, a potem cię nie będziemy zatrzymywali 

Ale Janusz nie dawał się namówić^ chociaż miał 
szczerą chęd spędzenia kilku ehwil z dawnymi znajomymi 

-^ Porównałbym' nassae szczęśda,. — myśli^. — 
Ciekawy też jestem, jak ci biedacy znoszą swoje krzyże, 
meuniknione przy małym Biajątku. i nieodpowiednich wy- 
magaoiadi. 

Gdy"" dojechali i^ Krakowa Zosia rzekła do niego: 

— Tu pana nie puścimy przynajmniej. Moi rodzice 
ad kilku lat miesżkiają w Krakowie. Bazem do nich pój- 

10* 
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dziemj. Bardzo się uciętą gdy pana zobaczą, bo wszy- 
scy paiia wspominamy najmilój. Czasu jest poddostatidem, 
gdyż pociąg za kilka godzin dopiero odchodzi. Chodźmy, 
a^tem, panie Januszu. 

— Ale . . daruje pani . . Tak przed nimi stanąć nie 
mogę ... Wyglądam najszkaradnićj w tem podróźnem 
ubraniu. 

— Zostawiam więc pana, — odparła Zosia, — ale 
im pańską wizytę obiecam. Mieszkają na Fioryańskićj 
w domu własnym. Do pi*ędkiego zobaczenia. 

Janusz pozostał na dwOTCu, gdzie kazał sobie go- 
śdnny pokój otworzyć. Jakaś spolszczała niemka, czy teź 
-zniemczała polka, albo wreszcie — żydówka poczęła się 
po pokoju uwijać, a w pięknym porządku poustaidawszy 
potrzebne do tuąlety przedmidty, odeszła zostawiając Ja- 
nusza samego. Był dosyć roztargniony a sam nie wiedział 
czśmu swoje roztargnienie przypisać. 

— Zdziczsdeś, Januszu, — myślał, — zdzicz^eś 
i lada stary znajomy dziwne na tobie sprawia wrażenie. 
No! . . nie spodziewałem się tego spotkania. Ha! Zdzicza- 
łem! Cóż robić? . . Dziwna to rzecz! Pomimo tylu lat 
zamkniętego, pustelniczego żyda, coś mnie jeszcze do tych 
ludzi ciągnie. Nie mogę przed sobą utaić, żem z pra- 
wdziwą prz^emnoŚGią powitał Zosię, a n^wet i poczci- 
wego Witolda . . Jakże ona wyładńi^! Jakże się zmie- 
niła... Nie widać już w ni^ tych trochę słabych i wątłych 
kształtów młodćj i niezgrabnój panienki. Gdym ją znał 
dawmćj była raczćj podobną do rysunku początkującego 
artysty, który sił swoich próbuje. Dzisiaj,/ po kilku leciech, 
przypomina mme arcydzieło mistrza, który pęzl^m śmiało, 
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bez najmniejszego wąchania pociąga . . . Zawsze wesoła, 
zawsze się uśmiecha po dawnemu. Ciekawy jestem czy 
też doprawdy szczęśliwa? . . Może się nawet nie zastana- 
wia nad [sobą, mo2e powierzchownie patrząc na rzeczy, 
jasnśj^sobie z nich sprawy |nawet nie zdaje . . . Gzy teź 
jeszcze o dawnych czasach pamięta? Czy pan^ęta o tym 
swofim pierwszym balu, o tern co na nim zaszłe? . . . 
Musis^a zapomnieć . . a może nie . . może jeszcze siedzi 
j^ w myśli ten nieszczęśliwy mazur? Powitała mnie 
jednak bardzo uprzejmie, bardzo serdecznie i swobodnie; 
nie zarumieniła się nawei . . To przecie niemożebne, aby 
kobieta mogła zupełnie o pierwszej nałości zapomnieć . . 
Zapomina się porządek i ilość późniejszych romansów, ale 
pierwszy do śmierci i^wi w pamięci tak jak się do 
śmierci nie zapomina pierwszój pokryjomu pi^ozytanój 
po?rieści . . Prawie żałuję, że do nich wstąpić nie mogę. 
Przypatrzyłbym się im, studyowałbym ich . . Zastałlbym 
zapewue pozłacaną nędzę . . Jaka dziś ta Zosia wys1ax)- 
jona! . . jaki strój sukni, jakie bogate mateiye! . . Dobrze 
wi^^em, coby mnie czekało^ kiedy słuchając dźwięków 
j^ głosu z towarzyszeniem orkiestry niewzruszony i zimny 
jeik posąg sie^ialem . . . Zosia chodzi w jedwabiach, 
a moja Gretchen w skromnych wełnianych sukienkach. 
Witold ma dwa albo trzy razy tyle mająttra fle ja, a je- 
dnak ręczę, że u nich nędza straszna, bo pozłacana, gdy 
u mnie we wszystkiem widać dostatek, chociaż zewnętrzne 
formy wcale nie są wykwintne. Wielka to na tym świe- 
cie nauka, żeby umieć się zastosować do swojóji^pozycyi. 
Bez tego szczęście nie jest możebnem ! 
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Janusz kończył tualetę i zbliżył się do lustra, aby 
sebie włosy poprawić. 

I ja się zmiemłem... — mruknąj:. — Zmieniłem się 
przez tych Idlka lat tak wesoło ubiegłych. Dziwna to 
rzecz, że mnie je^scze poznali... Go widzę! Na skroniach 
trocbę siwych włosów!... Pierwszy raz je spostrzegam.... 
Nie mam do nich pirawa, nie mogę pojąć za co już siwieć 
zaczynam. To dziwne!... 

I począł sobie szczotką siwe włosy innemi za- 
krywać. 

— Ootowi myśleć, że to zgryzoty i zmartwienia... — 
myślał z uśmiediem, — nie mam jeszcze trzydziestu pięcia 
lat, a już siwieć zaczynam... 

Po chwili wyruszył na miasto aby mieszkanie 
państwa Kokowskich odszukać i wkrótce był już u celu. 

Powitanie było bardzo serdeczne z obu stron, gdyż 
pomimo * wszelkich swoich teoryi Janusz witał z praw^ 
dziwą przyjenmością dawno nie widzianych przyjaciół, 
nie zważając na to, iż wchodził w sUtad przewrotnego i 
obłudnego świata, z którym zerwał na wieki, (z kt<k7m 
nie diciid mieć żadnych stosunków, którym pogardzał, 
którym się brzydził, jak wszystkiem co kłamliwe, pródtne 
i bez serca. 

— Mogę panu udzielić wiadomości o matce, — 
rzekła do Janusza pani IMcowska. — Wczoraj odebndtam 
list od niój. 

— Czy zdrowa? — zapytał Janusz. 

— Zupełnie zdrowa. 

— Chwała Bogu!... Byłem o nią niespokojny, bo 
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mnie nagle telegramem do siebie wezwała, ale teraz widzę^ 
że mnie tylko zapewne dla interesów przywołuje. 

— O tśm nie wiem, — odparła pani Kokowska. — 
Nic mi o interesach nie wspomina. Pkże, że Się pana 
spodziewa i ma nadzieję za miesiąc albo najdalej za sześć 
tygodni do nas na wieś przyjechać, jak to nam wyjeżdża- 
jąc obiecała. 

— W takim razie, kiedyś zupinie o mai^ę spo- 
kojny, możesz nam parę dni czasu poświęcić, a nie będzie 
się za to na ciebie gniewała, — mówił Witold nalegając 
na Janusza. 

— Koniecznie nas pan musisz odwiedzić! -^ za- 
wołana Zosia. — Próżno się pan chcesz wymawiać, nie 
puścimy. 

— O! Bynajmniój się wymawiać nie myślę, — od- 
p^ Janusz. — Widzę, że mnie matka wezwała dla in- 
teresów, a te zawsze mogą poczekać. Z największą za- 
tem przyjemnością złożę państwu na wsi wizytę. 

— Dziękuję! — rzekła Zosia podawszy mu rękę. 
Pó chwili toczyła się w salonie 4osyć ożywiona 

rozmowa. Pytania sypały się za pytaniami po tylu la- 
tach nie widzenia, ale Janusza wypytywano bardzo ostro- 
żnie. Każdy wiedział, że był żonatym, wiedziano że wziął 
cl^opkę za żonę, i sama przeto delikatność nie pozwo- 
lała wypytywać się o nią, równie jak i o wszystko co 
z nią tylko styczność mieć mogło. Janusz od razu za- 
uważył te wszystkie manewra ; bolało go to, że przed tak 
przychylnymi i dobrymi przyjaciółmi nie śmiał mówić 
o tćm, co miał najdroższego na świecie, a jednak pewną 
czuł wdzięczność za te dowody delikatności. Biedny Ja« 
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nusz! Nie mógł nawet mówid o swojem szczęśliwem 
z Gretchen pożycia. 

Ale za to o córce, o maićj Lizie opowiads^ z za- 
pał^n. Opowiadał o jój dziecifinych* naiwnościach i dkn- 
wcipach, o jój czółen: i wrażliwem s^cn i czamjąc4i{ to« 
warzyszoe, a wszyscy go z zajęciem sheefas^^c, me mogli 
nie ubolewać na myśl, jaki los czeka to dziedę tak pi^ 
biie przez Janusza opisywane, jakie je koleje czekają 
przy tak niestosowni dotnunych rodzicach. W końcu Ja- 
nnsz się ośmieli, pocz^ opowiadać o cichem i spokojnem 
życiu jakie w Czechach pędzU, a raz nawet, wąMimniał 
e żoBoe. Ale wnet» jakby zawstydzony, mmllA i po 
efawili rozmowę niezgrabnie na imiy zwróeS przedmK)t. 

Zbliżyła się godzina odjazdu. Wszyscy powstali. 

— Bodziec z nsraii jadą? — zs^^tała Zosia. 

— !Nie, moje dziecko, — odparła pani RokowAsu 
— Jutro przyjedziemy. Przys^jcie po nas konie do 
Bochni. Nie wiedzieMny, że nas Mi odwiercie... Jutro 
przyjedziemy wieczornym poci^j^m. 

— Wiele osćb się spodziewacie? — zapytsd pan 
Bokow^i. 

— O! Kilka zaledwie Parę osdb z sąsiedztwa; 

może kto zechce z Krakowa pfójjiidiad.... — odpaiła 
Zosia. 

— Więc frak nie jert obowiązujący? 

— O papo! zawsze! -^ żawołfito Zosia* — Frak 
niezbędny! 

-^ Przesądy i kom^dye! ~ pomyśli Jantifiż, 
-^ Widzisz, Januszu^ — rzett pan Bókowski. — 
Starzeję się. Już sif nawet od frate wyprai^am. 
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— Komedye i przesądy! — myślał Janusz. 

— Ale zapommsiem panu powiedzieć, — zawołała 
Zosia, zwracając się do niego, — źe się spodziewamy 
dawnego i dobrego przyjaeiela pańskiego, pana James, 
który był tak przylgnął w Dreźnie do polskiego to- 
warzystwa. Musisz się pan bardzo cieszy<5 z tój wia* 
domości. 

— Jakto! Jobn w Eur(^ie! — zawołał Janusz i 
serce mu źywićj zabiło. — John ma przyjechać!... 

— Dotąd w Europie. Nieustannie podróżuje. Bardzo 
aa nas jest łaskaw ba regularnie na nowy rok i na moje 
imiemny pisuje z powinszowaniami. Parę tygodni temu 
odebraliśmy list od niego z Lizbony. Pisał, źe jud oałą 
Europę dokładnie zwiedziwszy, myśli ją opuścić i do 
Ameryki powrócić. Nie chce jednak wyjeżdżać nie od- 
wiedziwszy nas na wsi i na moje imieniny ma do nas 
zawitać, przyczóm skorzysta z okazyi i będzie się starał 
dotrzeć aż do Tatrów. Pisze dalój, że myśli się już 
ustatkować, wyszukać sobie piękną i dobrą^ żonę a wtedy 
osiąść na wsi w Florydzie i tam pędzić pracowite życie. 

— Wspanisdle projekta! — rzeld Janusz z uśmie- 
chem. 

— Dodaj, moja Zosiu, — wtrącił Wife>ld, — że 
chce szukać żony pod każdym względem podobnój do 
ciebie. Tak stało w jego liście. 

Zosia się roześmis^a. 

— Prawda, — rzekła, — zapomniałam o tóm. 
Uprzedzę go jednak, aby nim wybór uczyni, u ciebie rady 
zaG^ęgnął i spytał, czy żona pod każdym względem do 
mnie podobna jest w stanie uczczęśliwić męża. 
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— Wiesz ni^Mrzód jaką mu dam odpowiedź, — 
raekł Witold. 

— Komedy e] Zawsze i wszędzie komedye! — my- 
ślał Janusz słuchając rozmowy małżonków. — Moja Ore^ 
cben nie ma czasu na podobne reprezentacye. Pracuje 
i wie, że ją kocham, chód się mnie o to przy obcych nie 
pyta. Szczęśliwa, o moje szczęście spokojna. 

— Gz^nu się pan na nas patrzysz tak ironicznie? 
— - zapytida Zosia« — To nie ładnie tak otwarcie drwić 
z kogoś. 

— Pani się mylisz, — rzeH Janusz. — Nie śmiem 
drwić ani nawet, ironicznie spoglądać. Owszem, uśmiedi 
mój wywołało wzruszenie na widok niepewności z jaką 
się pani pytałaś Witolda o to, czy jest szczęśliwym. To 
był uśmiech politowania. 

Zosia ze zdziwieni^n spojrzida na niego. 

— Nie rozumiem pana.... nie pojmuję dla czego 
litość wzbudzić mogłam. Wytłumacz się pan. 

— Żona, kt<}ra po kilku ledech nie wie jeszcze 
czy ją mąż kocha i czy z nią szczęśliwy, pod każdym 
względem obudzą litość w cdowieku, który jak ja, tyle 
ma dla niój przyjaźni, — mówił Janusz sentencyonalnie 
i udając naiwnego. Przytem nie spuszczał z niój oczu. 

— Czyżeś pan tak zdziczał na swojój odludnój pu- 
styni, że nie umiesz prawdy od . . . żartu rozróżnić? 
— zapytała Zosia z lekkim, jakby wahającym się uśmie- 
chem. Nie wiedzis^a czy Janusz się z niój wyśmiews^, 
czy też mówił poważnie. 

— Na mojój pustyni patrzę na prawdę i prawdę 
tylko słyszę, bo nie umieją tam... żartować. Miałem, 
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pokaziye się, słusznośtS, kiedjrm się t panią nieraz spierał 
przed laty, dowodząc, ie tśj prawdy nie ma czego ssnkać 
w wyższym świecie, bo się jćj tam nie znajdzie. 

Zosia lekko zaramieniwszy się odparła z żywością: 

— Widzę, że i na pustyni nie lepiej, bo jeżeli po- 
ewoliłam przed panem małą scenę odegrad, pan także 
musisz przyznać, żeś nie był szczerym, gdyś chciał wi- 
dzieć inaczój jak rzeczywiście było. 

— Nie ma nic szkodliwego nad zły przykład, — 
odparł śmiejąc się Janusz. 

— Dzieci! — zawołał pan Kokowski — Nie sprze- 
czajcie się niepotrzebnie, ale lepiój jedźcie już, bo pociąg 
na was czekać nie będzie. W domu waszą s^Mrzeczkę 
skończycie, choć ja wam powiem szczerze, że nawet tego 
nie warta. 

I Janusz i Zosia przyznali w duchu słuszność sło- 
wom pana Sękowskiego, choć głośno, niby protestować 
chcieli. Nie stało im nawet na to czasu. Godzina była 
ąKiźniona a chcąc w porę trafić na pociąg, trzeba było 
ńę spieszyć. 

Po krótkich pożegnaniach nasi podróżni zdążali na 
dworzec. Janusz Zosię prowadził, a Witold idący za 
nimi, zdawał się zupełnie zabawieniem małi} Wandzi 
zajęty. 



EOZDZIAŁ Vni. 



Majątek WitoMa nie był wielki, a i wszystko zda- 
wało się zastosowanem do niego. Domek był ms^, pokoje 
w nim — odpowiednie. Wchodziło się przez salę jadalną, 
jak w dawnych staropolskich dworach. Sala miała dwa 
okna na dziedziniec wyglądające. Meble w nich były 
nadzwyczajnie skromne, ale świedły się od częstego ście- 
rania z nich kurzu. Bównie pięknie świeciła się wosko- 
wana posadzka. Na wielkim, staroświeckim bufecie stdły 
wazy z kwiatami, roznoszącemi miły zapach po całym 
pokoju. Na ścianach wisiały portrety rozmaitych osób, na- 
leżących do rodziny Witolda i jego żony, a złote ramy 
portretów dobrze się odbijsdy na ciemnym, brunatno zielo^ 
nym szpalerze, którym pokój był oklejony. Wesołe Uk 
tak ściennego zegara przerywał ciszę w pokoju. Z sali jadal- 
nej drzwi prowadziły do salonu, dośó obszernego w stosunku 
do innych pokoi, gdyż łatwo mógł w sobie piętnaście, 
albo nawet i więcćj par w kadrylu pomieścić. I tu ściany 
niknęły pod obrazami, z których niektóre niezłe, mogły 
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na chwilę uwagę znawcy zatrzymać; inne zaś zapdnie 
nieszczególne gubiły się w massie. Meble w salonie były 
proste, skromne, ale wygodne; stały porozrzucane w pię- 
knym malowniczym nieładzie. Na stołach, oknach, gdzie 
tylko znaleść można było trochę miejsca, zieleniły się 
i pstrzyły kwiaty w doniczkach, a różnorodnym, jakby 
nieśmiało się roznoszącym w powietrzu zapachom przywo- 
dził zapach rezedy, zawsze najprzyjemniejszy w pokoju. 
Troje zaszklonych drzwi wyprowadzało z salonu na nizki, 
kamienny taras, zkąd rozlegał się widok na niewielki ale 
stary ogród, zarosły ogromnemi drzewami, na staroświeckie 
cieniste aleje i porozrzucane na trawniku klomoy z kwia* 
tów lub krzewów. Ogród słabą pochyłością schodzU do 
' niewielkiój, o szklistój powierzchni, nie zarosłćj trzciną sa- 
dzawki. Za nią wznosił się stary kościdek, a przy nim 
dokoła gromadziły się wiejskie chałupy i cieniste owo- 
cowe ogrody. Dalśj, tło tego pejzażu stanowiły niewysokie, 
dośó strome, lasem zarosłe pagórki, a nad niemi — niebo. 

I nic się juz więcój widzied nie dawało, ale tśź 
nikt więośj nie wymagał, bo chociaż żaden Mont-Blanc 
nie strzelał pod niebo Mężnym swoim szczytem, żadna 
Niagara nie szumiała jakby uragan, nie podnosiły się, 
nie szaMy bałwany rozhukanego oceanu, chociaż w ogro- 
dzie zamiast wellingtonii, eukaliptusów i baobabów wzno- 
siły się lipy, modrzewie i klony, chociaż kościółek nie 
przypominał bazyliki świętego Piotra w Rzymie albo 
kolońskiśj katedry, choó wszystko było skromne w tym 
wiejskim krajobrazie, widok z tarasu był wesoły, czaru- 
jący i godzinami można było z przyjemnością nań patrzed. 

Z salonu wchodziło się do małego buduarku Zosi, — 
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wonnego i uroczego gniazdka, pomimo tego nawet, źe 
się pod oknem wznosiło poważne, surowe, staroświeckie 
biurko, — spadek po prababce Witolda, które z gniewną 
miną zdawało się patrzeć na cały pokój i jego nowożytne 
umeblowanie. Meble były nizkie i miękkie. Nie można 
było doirzeó w nich kawałka drzewa, tak zewsząd były 
jasną, wesołą materyą obite. Zdawały się uśmiechem- 
odpowiadać na groźne wejrzenia sztywnego biurka. W bi>- 
duarku jak i w salonie wisit^y obrazy na ścianach; były 
zastosowane do pokoju^ do tćj uroczój świątyni pięknćj 
kobieiy. Można tam było widzieó rozmaite akwarelle, 
niektóre wcale dobre, niektóre zaś zupełnie mierne, jakie 
się często widuje po pyywatnych sałonacik Wisisz te& 
tam na ścianie owalny pastelowy portret Zosi, wykonany* 
przez jedne z córek znanego nam pana Ignaicego, który, 
pomimo tego^ że w oczach ojca uchodz& za niepospoli^ 
utalentowaną aitystkę, mało się mógł przyczynić do usta-^ 
lenia jój sławy. 

Jednem słowem nie tam nie bjio nadzwyczajnego,, 
jak w cs^m domu, jak i w ogrodzie, jak i we wsi wre^ 
szde a jednak, wszystko razem było miłe, powabne i we- 
sołe, lieszty domu nie ma potrzeby opisywać, składa się 
z pokoi mieszkalnych i gościnnych. Przy sali jadalnój 
znajduje się kancelarya Witolda, służąca razem za biblio- 
tekę. Dokoła ścian obiegają proste, bez pretensyi, półki, 
a na nich jak żołnierze uszykowane w porządku stoją ksią- 
żki. Mebli niewiele^ ale wygodne, przyjemne^ okryte 
zielonym, wytartym i wypłowiałym safianem. 

Zewnątrz, najsumienniejszy badacz i znawca nie od- 
kryłby w jakim stylu dwór pobudowany. Ściany nikną. 
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pod gęstą, zieloną zasłoną z dzikiego wina, hedery "^in- 
nych pnących się roślin. Wystrzyżone w t6j zasłonie 
otwory dozwalają świaiiti przez okna się do wnętrza domu 
dostawać. W około niego obiegają szerokie wstęgi na- 
dane róźnorodnemi padinącemi kwiatami, a głównie 
brzydką, nieokazałą, ale najwonniejszą ze wszystkich — 
rezedą. Przed dworem od strony najazdu ciągnie się 
dość wielki trawnik, na którym wznoszą się majestaty- 
cznie oddzielnie stojące stare lipy. Po prawćj stronie 
podwórza, za gęsto zarosłemi dr/ewami postawione 
gospodarskie budynki Zosi, oficyny, spiżarnia, kur- 
nik i krowiamia, a na lewo, równie drzewami zakryte 

— stoją stajnie, dalój stodoła i inne zabudowania, zosta- 
jące pod nadzorem Witolda. 

Już słońce było zaszło od dawna. Na niebie świe- 
cił wazki, ostro zarysowany sierp księżyca, kiedy przed 
ganek zajeżdżsJ: koczyk ciągniony przez dwa piękne i jrasowe 
Łonie. 

— Jak tu przyjemnie pachnie! — zawołał Janusz, 
wyskakując z powozu i podając rękę wysiadającój Zofii. — 
Jaka szkoda, że już ciemno, i nie mogę dziś jeszcze miej- 
scowości obejrzeć. Bardzobym chciał^zobaezyć, jak też 
państwo mieszkacie... Co za miły zapach w powietrzu!... 

— Nie ma tu tic do widzenia, — odparła Zosia. 

— Wszystko skromne, małe, bez żadnych pretensyi, ale 
miłe i urocze. Od razu pokochałam ten zakątek i za 
żadne skarby nie chciałabym go zamienić na inny. 

— Na spotkanie nowoprzybyłych wybiegł staruszek 
pochylony, ledwo mogący, zda się, utrzymać na nogach. 
Uśmiechnął się na widok swoich państwa i począł ku- 
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ferki wyjmować z powozu. Był to sługa, Jan, siedem- 
dziesięcioletni starzec, od dzieciństwa zostający nausłu- 
gach^^rodziny Witolda. Znał jego ojca i dziada. Nieraz 
go Witold namawiał, aby już sobie na łaskawym chlebie 
wypoczął, aby spokojnie przy mnogich wnukach już osiadł. 
Ani namowy ani nawet prośby do niczego przyprowadzi(5 
nie mogły. Stary Jan był uparty i zawsze jedno odpo- 
wiadał: 

— A któż będzie sreber pilnował? Kto będzie do- 
glądał czy porcelany nie iiuką? Eto będzie prochy ścierał 
po pokojadi, jeżeli mnie przyjdzie chętka do próżnowania. 
Jabym sam nawet nie mógł się obejść bez dworu i co- 
dziennego zajęcia. Jak się po pokojach nie przejdę, jak 
nie pozamiatam pyłu ze stołów, zaraz potem czuję, źe 
mi czegoś nie dobrze... te czegoś chory jestem. O! Ja 
mam jeszcze sił dosyć, a najmniejszej ochoty nie mam 
chorowania z próżniactwa. Państwo się bezemnie obejść 
nie potrafią, jak ja bez nich żyć nie mogę. 

I poczciwy staruszek zostawał, prochy ścieni, sre- 
bra i porcelany rachowrf. 

Zauważono jednak od jakiegoś czasu, że się wido- 
cznie począł zaniedbywać. Temu była winną mała Wan- 
dzia. Nie mógł jśj widzieć przcdiodzącój przez pokój 
aby się z nią nie pobawić, me j popieścić. Br^ dziecię 
na ręce, biegał z nią udając konia, śmiał się do niego, 
chował się pod stół, aby jego szukało i nieustannie soUe 
głowę suszył nad tem, aby jaką nową zabawę dla niego 
wymyślić, aby ją czera nowem rozweselić! Gdy mu się 
jaki wynalazek udawji, gdy Wandzia śmiechem i kla- 
skaniem w ręce okazywała mu szczerą swą radość, stary 
Jan cieszył się jak dziecko i jak dziecko czasem wzru- 
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szony ukradkiem hy rozrzewnienia ocierał. Żadna niańka 
nie mogła mu sprostać w ti*oskliwości o małą dziewczynkę. 
Często ją prowadził na spacer, sadzał do wózka i po 
ogrodzie obwoził. Wiele razy Zosia widziała córkę zo- 
stającą pod opieką starego Jana, zupełnie była o nią 
spokojna, jak gdyby sama nad nią czuwała. Jan umiał 
ocenió zaufanie swój pani. gdyż wiedział, źe nikomu in^ 
nemu nie powierzonoby dziecka, nawet niańce, którśj nie 
było wolno oddalad się z ni^^ni od domu. 

— Janie, — rzekł Witold, wskazując na Janusza. 
— Rzeczy pana każesz do zielonego pokoju na wieży po- 
znosić. , - .. 

— Cóż to! — zawołał Janusz. — Czyż ' jesteśmy 
w jakiem feodalnem zamczysku?.. — i poc/ąt się w około 
rozglądać. . ,. . ^ 

— Nie, — odparła śmiejąc się Zosia. — Jest par^;, 
pokoi na górze i my to szumnie wieżą nazywamy, Zo- 
baczy pan jutro z rana jaki z nićj piękny w^dok nsL wieś. 
i na okolicę. . . . , 

— Z niecierpliwością zatem będę jutra ec^^kiwął.- 
Po cliwili wszyscy siedzieli w sali jadftln^ z^ feto* 

lem. Jan nie opuszczał swojego miejsca pi*^y bufe^ft^r 
gdy drugi młodszy służąey obnosił herbiitę i póilttiski^ 
z kolacyą. * ^ 

— Jakże tu wszędzie przyjemnie pachnie! —mówił 
Janusz, chciwie wciągając w siebie powietrze.' — Co pąca* 
robisz, aby mieć kwiaty tak wczitónie. • ._ - 

— A! To jśj sekret! ^ Mwofiił Witold w^a 
Od dwóch tygodni ma już kwiaty; wt^dy gdy w sąsie* 

M«debrasa Fara. 11 
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dstirie zaledwie je rozsadzają w ogr^dsie. Jloja iws^ 
uckodzi w okolicj za Dajlepszego ogrodnika. 

-^ Widzi pan tę salę^ jaka ms^a i nizba^ — m6^ 
w])a Zosia. — Reszta pokoi odpowiedniej wielkości Ja* 
ti^ pana po całym domu oprowadsę. Ogród takie nie- 
wielki, ale mamy doio ciemu a równie starych dnew 
w żyioin mołe nie widziałam. Ogród ten zi&ładał... kto 
Wiitoldzie? 

— Babka mojego pradziada. Dom jednak mni^j 
staiy. Jan pamięta jak go mój dziad stawiał. Mu- 
siałem go trochę przerobid i dobudowaó parę pokoi, 
a mam nadzieję, ie jeszcze dłngo stad będzie. Dawnićj 
nie tak budowali jak dzisiaj. Prawda Janie? — i Witold 
zwróc9 się do staruszka.' 

— Oj! prawda . . . prawda . . . Napatrzyłem się 
ja na to co teraz ludzie stawiają. Nic nie warte! — tu 
stttrf Jan pogardliwie kiwnął ręką ^ Nic nie warte, 
jak wszystko co teraz ludzie robią albo wymyślają. Ot!.. 
t6 kdeje iełazne naprzykład. Najeidlają Niępcy, Wło- 
chy... Nikt« o nich dawniój me słyszał. Jak pan jechał 
do tftirta to ka»d: sobie zaprządz S2eśtf koni do łandary 
i iiijwygodaiój w świat wyruszał, a pewnie prędzój do 
eA% idjeiAUi. Z iyłu azła bryka z meczami i z kuchnią. 
Git Niettoazcltfk p. podkomorzy... 

— Mój pradziad? — zapytał Witold. 

-»- T^k jest On to przede dużo ^ę po świecie 
nąje0xil* GMUei łam nawet i po monach pfywał, 
a wszędzie miał swoje konie i powÓŁ Żyje tu jes^pse 
wBul6ii»90' fitettiaika : Stadia, €0 ió gd nigdzie nid opu&zcz^. 
6dtia:^8it ,{feQ p^komorży nie obródł zawsze był panen^ 
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bo był u mim Miaił awcje kosie, swoiob Indzi i ^ti*2sy* 
mjwał Bię tfOEU gdtie się jemu podobało^ aniet^n gdzie 
jeiBii kazali, jak to się teraz widzi na tych kolejach. Co 
cbwile siają, jakby nie wiedzieli dokąd jadą i o drogę 
pytali, A co to rozmaitych ludzi pozaaiaykanych w tyd^ 
domkach na kołach! Grzech nawet pomyśle^ %e czasem 
p«lski pen jedzie, a koto niego jakiego Niemea posadzą! 
— Ctó to szkodzi, Janie? — zapytał Witold 
z iijiiuechein. 

— Jalito co to szkodzi!... E! Ja wiem, źe jaśme 
pan :dioe tylko ze mnie żartowad, a sam wie aajkpi^ ie im 
godzi się Niemcowi siedzi- obok szlachcica. — I Jan ^ 
rwk^tmiai się na myfi, ie Witold chce z nie|^ żartować. 

Zosia kręeiła się niespokojnie na krześle i z boku 
bflćbęiweze na Janusza rziieate wejrzenie, obawiając się, 
aby ni^Aodllebne odezwanie się Jana o Niemcacb nie 
sprawiło na nim przykrego wrażenia. Ale Janosz słncbał 
z ofiodobaniem gawędy stamszka i zdawał się jemu na* 
wi9t poti^wać. 

— I^mai pame^ nikomu wierzyć nie moina, — 
ciągnął Jan dalćj soiutidie głową Imt^nfi ~ Xo Fa^^yaUco 
wuia Niemców. Gdy komu wypadnie jaki interea musi 
siię rc^lspisywitć i suszyć sobie głowę nad tern w jakibyto 
sposób każde słowo obrócić, w razie gdyby kto (^ciał 
szidcać wykrętów. A jednak, p03[nimo tego, każdy interes 
pociąga..za sobą tysiącuae nieprzyjemnoćei, boju^. nikomu 
wierzyć nie można, bo naokoło . łotiy ezy<^ają na sposo- 
bność wydrwiema cudzego grosie Ą, dąwni^i • • • da^ 
wniój nie tak się ra^eqr odbywi^yu Otl*. pąn pp^kpmo- ^ 
rzy . . . kupił przybgły folwaik od starrgo cześnika... 
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A w jaki sposób ?... Oto pan cześnik poksebował pie- 
m^iy i tiitaj przyjechał. Powiedział panu podkomorzemo, 
źe (ihce jeden folwark sprzedać, że ma tyle a tyle ziemi 
pQ takiej a takiśj cenie, te gwałtownie potrzebuje pienię- 
dzy,' bo go tam jakiś sprowadzony zamorski Niemiec, 
w rozmaite, głupie interesa poplątał. Inny na miejscu 
pana podkomorzego byłby się chciał potargować i zbić 
ile można na cenie. Byłby sobie pomyślał, że kiedy szła* 
chcic goły, a pieniędzy mu gwałtem potrzeba, należy 
z tego. korzystać i folwark nabyć za bezcen. Dzisiaj ka- 
ź<]^^*by^ # tien sposób postąpił. Tymczasem pan podko- 
ińbiiyl dla tego właśnie, fe rześnik hył w biedzie, nie 
cheialii^ nawet targować, bo mu na to nie pozwalało 
si^mietii^. a zresztą i ludzie by o tem gadali. Że zaś 
miał ^ro pieniędzy w szkatule, tego samego dnia j&- 
^tti^y 'h^ żadnego pisania, bez świadków, bez malowa- 
nejgo- psipi^^ru,' wypłacił panu cześnikowi pieniądze gotówką 
a póteh) żj^ł, ^biwtila Bogu, jeszcze lat ze dwadzieśeia 
i nigdy żadnych nie miał nieprzyjemności. Ozyiby się 
dzisiaj^ fetokblWfek^iddWaiył tak, jedynie wierząc ^owu, 
kiipowó^ ilbi sprzśftElwać. Ot! jacy ludzie dawniśj by- 
wali! zawołał' Jan tryumftijąco, kończąc swoje opowiachi- 
nłev v^ ^ tiftraa . .... — machnął ręką z niechęcią 
i if)^'^si^''i) bulit smiitnie głowę zwiesiwszy. 

fi'iy'>^ Itl^ d}^senoś(^ Janie, — rzekł Janusz z uprzej- 
myifi uSłniećWmr -^' iJi; choć jeazcKo młody, szczerze 
wysnaję^, U lAń^^ jU^^od nas te dawne czasy, kiedy 
kai^mu priiwie ikoifba iifto zaufiić, kiedy katdjr był ucz- 
ciwy,"1iii^flię^^B0gi^6baWłtó.''iTe czasy jut nigdy nie po- 
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wrdoą^ a z każdym dniem będzie coraz gorzćj^ bo dzisiaj 
łudde zupełnie są inni. 

. — Tak, tak, — mówił Jan smutnie głową kiwając, 
— Ja pana nie znam, pierwszy raz pana widzę, ale od 
razu umiem poznać, że z pana człowiek rozumny. 

T- Podzięknj pan za komplement ! zawołała śmiejąc 
się Zosia. — Nigdy prawie nie słyszałam, aby stary. Jan 
kogo pochwalił. Ale za to jak chwali, to szczerze . . 

Jan«ss był sobie podbił serce staruszka. Choć drugi 
służący stół obszedł z półmiskiem dokoła, poczem go na 
bufecie postawił, gdy Jan zauważył tylko, ze goćó z ape- 
tytem kończył zmiatać z talerza, schwycił wnet w drżące 
Tfce p<Hmisek i uprzejmie go podał Januszowi 

— Dziękuję, — rzekł Janusz z uśmiechena odtrą- 
cając półmisek. — Dziękuję nie będę jadł więcśj. 

Jata oddalił się mrucząc: 

— Myślałem, że kiedy myśli po dawnemu, to i je 
tak samo. 

Już miano wstać do stołu, gdy w tem ścienny zegar 
pocz^ stękać, a po chwili, przez otwierające się na nim 
dzwiczki wyskoczyła kukidka, trzepnęła skrzydłami i tro- 
chę ochrypłym głosem dziewięć razy zakukała. 

Janusz spuścił głowę, oczy w obrus utkwiwszy ; na 
twarzy jego ukazał się uśmiech, ale nie ironiczny, niezjądliwy. 

Zosia trąciła męża i rzekła powstając od stołu: 

. — Bawi pana ten staroświecki zegar, ta pospolita 
kukułka. Dawnićj, prosiłam Witolda aby ten antyk ztąd 
zalmd, ale nie dał się przebłagać i sama tego nie żałobę 
teraz, bo kuktiłka zawsze prawdziwą radość sprawia Wan- 
dzi Ogromne to szczęście, gdy, wystawszy się nieraz 
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4łago pod śoia&ąt doczdca się w końen kukułki i f nty- 
słuchuje się j6j krzykom z uśmiecb^Nu. Nawet Witold 
PM dziwne, dziecinne przywiązanie ^o tego zeganu Przy- 
pomina ma dawne lata i ^a tego j^ tknąć nie ^ie . . 
A terins, Idedy się znićj wytiutnaczyłam przed pttienft,nie 
ujrzę już tego szyderskiego uśmiecłiu, gdy tylko godziny 
bi<5 będą. 

— Ib, 8ię niedmi^em, — odparł JanasZ) podając 
j^ Tafiaię. — J^li to kukanie uśmied) m% im&ję twarz 
w3^ołało, było to tyUio skutkiem rozrzewnienia, i Mnie 
ono przypomniidro mcye dziecinne lata, i mnie się wydaje 
Iłuehąjąc tego znajomego głc^u^ ie widz^ dawne, weeoło 
ubiegłe ^zai^, że widzę mioich iKKtzici^w jeszcze mło^fch 
i siBCzęśliwych . . Dziń <^dee nie żyje, a matka., matkę 
rzadko mogę widywać! 

I Janusz westcbnąłi pk fdyby żałował 4y<di lat ubie- 
głych, jak 1^ tęsknił zą tern dawno minicneiii, dziecięcem 
szczęściem, jakgdyby teraźniejszość nie była tek wes^ą, 
^ barwną fik przeszłoid, idiórą krzyk buki^ jemu 
przypomniał. On, który wszystko lubił wyrozWio^wać 
i wyttumaczyd przed sobą, ińe opylał nawet siebiie, dla 
czego mu się to weetebmenie z piersi wyrwało. 

Podał rękę Ziosi i prowadzony przez nią opuścił 
^lę jadiSną. Wesidi (do słabo, jedną lampą otfwiecoii^o 
salonu, ]>vzwi ina taras atały otwarte, a świeże wiosenne 
powietrze przynosiło woń kwiatów 4o poto^^. Słydhać 
czasem było coraz rzadsze, contz sSabsze dźwięki dolatu- 
ja^ee od 9tn)]iy wjoski, która usypdafta po całodzieBiiiyeh 
ini8a(3k Esiężyo świecił na niebie, wy«oko aię 2biwpg2y 
^^ 1S6iy; przy wm 4okoła .gwiazdy idknęły, de VHt6j ho- 
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lysiMitii mtfu, w;rasitii6j dawały się rimó^oH. I ^e i ksi^i* 
życ zdawały się patrzeć na ten skromny doniek, la to 
Bma^we i w^EUie gBuuulko. Dinma. poraszane ^abym, 
zachodnim wiatrem, lekko, cicho szemrały. Pod pMstem 
w ogrodzie, ^bo im odpowiadała woda wymykająca się 
z sadzawki. 

Wazyacy posiadali na tarasie i długi <jlzas irwało 
milczenie. Pierwsza je Zosia przerwij lekki^n kaszl- 
nięciem. 

— Moja droga, — rzekł Witold zwródwsty się d« 
niej. — Nie dobrze robisz, że tutaj siedzisz. Noce mamy 
jeszcze bardzo świeże i wilgotne. 

— Obce$z< ze mnie zrobid wy^ianbę i samą. w poh 
k^ąju zostawić podczas gidy z panem Jainaasem będziede 
laę noiskoszow^ tern upajającem powietrzami,— prosiła a^ 
Zosia. 

— Ale i my 4o pokoju przyjdziemy, — odpart Wi»- 
jbold, — Myślę, ie Janusz obetnie na to p^rzy^tanie* Jemu 
to zapewne zopdlnię obojętne. 

Jaoosz ockoął się z zadumy. 

— Chodźmy do pokoju, — rzekł w odpowiedź Wi^ 
toldowi. 

V(fm&wM do salonu. Na wielkim^ owatoym ^l^ 
przed kanion stcijącym, paliła się lampa. W t^ stnmf 
iskiarowano kroM. Na ^ole leżało kiłtei wielkieh, bogato 
^pKai«tnyoh kn^iok^ Jftf^nsz maaUnalnie wzią^ >4a| 
£ iśiOi ^0 nęki i począł % fpztaKgni9»«90» jćj kautki prsMt^ 
rzucać. Zosia skinęła na męża, przyłożyła palce do ust. 
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yocsem na zapytujące spoji^^nia Janusza kiwnęła głową 
w Sffi096\> pofeiinjący. 

i. — Palisz, Janoszu? — zi4)ytał gospodarz, podając 
mu i^ganiicę. 

— Nie śmiidbym tutaj palid . . . przy damie. 

— Zosia pozwala. Dowód to wielkiej łaski, gdyż 
nie lubi aby j6j w pokojach kurzono. Dla starych jednak 
znajomych robi czasem wyjątki. 

Janusz nie opierał się, podziękował i zapalił papie- 
rosa. Witold poszedł za jego przykładem. 

— Nie mogę wyjść dotąd z podziwienia, — ode- 
zwał się Janusz po chwili. — Jak tu wszystko skromne, 
proste, a jednsdk piękne i wesołe. A przytem tyle wszę- 
.^ie kwiatów, taki miły zapach w pokojach . . kto tu* 
taj lurządzał mieszkanie? Zapewne pani, bo znam Witolda 
jako zawołanego gospodarza, ale nie wiem, czy mam w nim 
podejrzywaó talent do urządzenia apartamentów. 

— Wszystko tutaj zastałam w takim porządku, jaki 
pan teraz widzisz, — rzekła Zosia. — Witold zajął się 
wszystkiem. Odym tu przyjechała wszystko już było na 
moje przyjęcie gotowe i nic mi nie pozostało jak tylko 
się cieszyć i chwalić. Bardzo mi jest pi^zyjemnie, źe nasze 
skromne gniazdko zdołało się panu podobać. Nie wiem 
esy jego urządzenie odpowiada surowym regułom, czy je- 
dne meble się z drugiemi zgadzają, czy ostry i mądry 
kiyi^k mlas^by cokolwiek zasługującego na pochwałę, 
ale ja bardzo kocham nasz domek, każdy mebel, każdy 
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obraz na dzianie, chociaż sama przys&naję, że mało który 
godzien zwrócid na siebie uwagę. Lubię to wszystko, bo 
mi przypomina każda z tych rzeczy, źe ją Witold stawiał 
lub wieszał na moją intencyą, myśląc tylko o tern aby 
mnie zrobiła przyjemność. Na miesiąc przed moim ślubem 
zniknął nam z oczu, zamknął się tutaj i całe dnie<spędzał 
na urządzaniu i meblowaniu naszego domu. Choć się 
z początku za to gniewałam na niego, potrafiłam to pó- 
!^nićj ocenić. 

— Ślicznie . . . Prześlicznie ... — mówił Janusz 
z uśmiechem. — Wszędzie ślicznie, a co najpiękniejsze 
to kwiaty, wszędzie kwiaty! 

— To rzecz najmniej3za. O te nie trudno. 

— To prawda, — mruknął Janusz i westchnął. 
Przypomniał sobie, że u niego w ogrodzie nie można było 
jednego znaleźć kwiatka; . . że w cieniu nielicznych drzew, 
owocowych tylko się grządki z warzywami i kapustą wi- 
dzieć dawały. 

Spędzono godzinę w salonie. Witold i Zosia żadnych 
nie szczędzili starań, ażeby gościa rozweselić. Daremne 
były ich usiłowania. Słowa prawie nie wyrzekł w ciągu 
ineczoru. a gdy mówił kto inny rie zdawał się nawet 
jego słyszeć. Był zamyślony i nawet, jak się zdawało, 
trochę smutny. 

Po dziesiąto) odprowadził go Witold do gościnnego 
pokoju na wieży. Pokój był niewielki, ale czysty i we- 
soły; nie brakło tam na niczem. W żadnym hotelu Ja- 
nusz by nie mógł równie przyjemnie noc swoje przepę- 
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ńmi6. Ł6iko było loiękkie, wygodne, a pościel -^ świeia, 
pachnąea. 

Ale Janusz długo się kręcił nim mu się w końeu 
udało zasnąć snem ciężkim i niespokojnym. 

ósm^ z rana przebudził się na odgłos dzwonlEA. 
Po cbwili zjawił się służący w pokoju. 

— Czy jaśnie panu tutaj przynieść śniadanie? — 
zapytah 

— Nie, dziękuję. Zaraz sam zejdę. 

1 Janusz począł się spiesznie ubierać. 



ROZDZIAŁ IX. 



JiuEtusz »ie eastał niłogo w pokojadi. Ody pns^ 
«h{>A{ił pnsea; salon usłyszał dźwięczny głos Zesi^ itikf 
4o ^e^ doleciał przez stojące ołworom izwi iii tairats a. 

— Pxo38sę pana imtsy! — wołała Zosia. 

Jiinusz zastał ją siedzącą za stołem do iśaiadsiiia 
jwrygotowanym. Witolda przy mój nie było. Po pray- 
'wituniSK^ Janusz usiadł aa wskasanem om kroećle i pe- 
40ął się do kdła rozglądać. Wszystko, począwszy od sa- 
mo] gospodyni ubrane było w świeżą, poranną sukieukf. 
Ha Jcwiatach iskr^ły się krople rosy. Powietrze było 
świeże i wonne. Przed domem iiw\jali się ogrodsm 
ekłopcy, ohISme wodą klomby kwiatów zlewając. 

-*- Me ma Witolda, — rzeUa Zosia. — Saaii 
|»iia bardzo przeproi^ ate musiał w pole wyjediad. Na 
MbA będzie z powrotem. 

-^ Cef państwie się tak zawsse nmo nywacie t -- 
sapytał Jamisz. 
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— Bano?.. Nie znajduję wcale aby było tak rano. 
Już przecie po ósmśj. Wstajemy zwykle koło siódmćj, 
w lecie często nawet wcześnićj. Nie ma nic piękniejszego 
od wiosennego poranku na wsi. Wszystko tak wesoło 
i tak świeżo wygląda. Witold zwykle po śniadaniu wy- 

j eżdża w pole i ogląda swoje gospodarstwo, a o pierwszój 
już jest z powrotem. Zasiadamy do sumiennie zapra- 
cowanego obiadu, bo i ja jestem zawołaną gospodynią. 
Mam mnóstwo w domu zajęcia... 

— Jakto! pani się także bawisz gospodarstwem? — 
zawołał Janusz nie bez zdziwienia. 

— Nie bawię się, ale się trudnię najpoważniej 
w świecie. Pokażę panu moje krowy. . . prześliczne ! Nie- 
dawno sprowadzone z Szwajcaryi. Witold diciat mi ze- 
ffidego roku zrobid na imieniny niespodziankę i wypisać 
cztery srokate krowy. Go dzień muszę do nieb zaglądnąć, 
aby się o idi zdrowiu dowiedzieć. Potem gospodarstwo 
^bebodżę, a wróciwszy do domu zawsze znajdę jakieś za- 
jęcie. Po obiedzie odpoczywamy, czytamy. Witold śpiewa 

a ja gram, czasem rysujemy, a często też robimy wizyty. 
Mamy kilka domów w sąsiedztwie i b ardzo nam z mmi 
dobrze. 

— Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi, — mruknął Ja- 
nusz. — Nowinki, ploteczki... 

— O panie, — przerwała Zoaa, — oddawna przy- 
słowiom wierzyć przestałam. Bardzo miłych i dobrych 
mamy sąsiadów i do nich w żadnym razie, paitekiego 
przysłowia zastosować nie można. Często się wieczorami 
zbieramy, muzykujemy, gawędźmy albo (»ytamy. Cza- 
sem nawet staje trzy albo cztery pary do tańca. Wtedy 



— 173 - 

ktx) z obtcnycb siada do fortepianu, meble się usuwają 
pod ściany i następują tańce, które często dwie lub 
trzy godziny trwają. Zamiast ciast, cukrów i win za- 
morskich mamy świeże mleko, owoce albo jagody i w ten 
sposób, bez wystawy, bez źadnój pretensyi nieraz się u nas 
lepiój bawią, niźli na najtłumniejszycb balach i zebraniach. 

Janusz słuchał z zajęciem wesoło szczebiocącej Zosi. 
Od czasu do czasu ukradkiem na nią spoglądał. Była 
prześliczna w swojśj bialój, porannej, skromnśj sukience. 
Twarz jśj zawsze wesoła, lekko się rumieniła. Zewsząd 
otoczona kwiatami, na pięknóm, zielonóm tle starego ogrodu 
wyglądała jak leśna jagoda. 

Oni doprawdy szczęśliwi, — myślał Janusz prawie 
bez powątpiewania. — Jakże oboje wyglądają wesoło. 
Hic, zda się, im do szczęścia nie brakuje. — I dodał 
głośno: — Rzeczywiście wszystko co słyszę, wszystko na 
co patrzę daje mi do myślenia jak mało do szczęścia 
potrzeba. 

— Zosia badawczo na niego spojr/ala. 

— ł^an ze mnie żartujesz, — rzekła po chwili. — 
Panu się śmiesznem wydaje, że się ze mnie taka wieśnia- 
czka zrobiła. 

— O nie, pani, nie! — żywo zaprotestował Jatmsz. 
— Wcale nie mam żartów na myśli. Owszem, co mó- 
wię to czuję, a wcale się nie mylę, bo tam tylko szczę- 
ście, gdzie się żyje prosto, więcój sercem niż głową, niż 
tern c6 ta głowa wymyśli, wyroi. I ja szukałem szczęścia 
w prostocie, szukałem go i znalazłem. Nie mam potrzeby 
słów swoich praed panią w bawełnę obwijad. Ożeniłem 
się z prostą, nieokrzesaną dziewczyną, a uczyniłem to dla 
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tego jedynie, źe była naiwną i prostą Nie minię nawet 
o jłj pilności... — I JanQS2 zatrzymał się! spojrzał 
idiosem na Zosię, jakgdyby chciał porównanie uczynić. 
Potem dodał pe chwili wąchania: — A zresztą... Pani 
ją sama widzisdaś. 

Zona milczała pr/.ez chwilę i raekła w keńcn: 
-^ Widziałam. Bardzo jest piękna ... ale . . • 
gniewam się na pana, nie mogę mn jednćj rzeczy daro- 
wać, — i zatrzymała się w obawie powiedzenia więeć> 
jAt to co zamyślała. 

Janusz nie bardzo wiedział do czego dążyła. — 
Czyby jeszcze pamięt2J:a dawne dzieje? — myślaŁ — 
Czyby mii^ do nmie za to nrszę? — Ale chód mu się 
te myśli nasunęły do głowy nie wywarły na nim przy- 
krego uczucia. Owszem, prawie mu przyjemne spiawłłjr 

wrażenie. 

— Za cóż na gniew pani mogłem zaduiyi!? -i^ 

zapytał z uśmiechem, a gdyby był chciał wyspowiadać się. 
przied sobą w t6| c&wili, musiałby wyzuad, że w jego 
pytaniu, w jego uśmiechu zawierają się spora doza ko- 
kietieiji. 

— Za co ? — rzekła namyślając się Zosia. — Zato 
przedatalWienie, które nam pan dałeś pewnój niedzieli. 

^- Jakie? — zapytał Janusz i czuł^ że mu krew 
uderzyła do głowy. 

— Byłan» wówczas dzieckiem i nic pojąć nie mo- 
głam. Dziś jasno rozumiem co to wszystko znaczyć 
miało, a od dnia, w którym mi się oczy oWorzyły przez 
bardzo długi czas byłam zagniewaną iol pana za postę- 
powanie tiJi:..; tak;.. — i Zosia zatrzymawszy^, nie- 
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spotojme na Janusza spojpoala, jakby ^ obawiając 
skoji^w swojój mowy, ji^by żałując, że ją na podobne 
drażliwe wspomnienia zwróciła* 

JanusK milczał czas .jakiś z głową spuszczoną; 
z oczami wlepionemi w kamienną płytę terasu^ W k^m 
rzekł dcho nie śmiejąc podnieść oczu: 

— Masz pani słusznośiJ. To było z mojśj strony 
szkaradne. Do t^ pory rumienię się jak kiecko na sama 
wspomnienie tój sceny. O! żałow^em ja nieraz tój 
dbwili zapomnienia. 

Zosia wyciągnęła rękę do niego i rzekła tonem 
pełnym słodyczy: 

— Słowa pańskie wielką mi robią pfzyjemnośd. 
Nieraz o tćm myślałam jak pan gorzko musiałeś t^j, 
cbwili żałować. Nie gniewaj się pan na mnie, za to żem 
tak szczerze się odważyła wypowiedzieć co mi na sercu? 
ciężyło. Często jestem zbyt może prawdomówną z tak 
dobrymi przyjaciółmi jak pan. Nie gniewaj się psin Qa 
mnie. 

Janusz uścinął j^j drobną i białą rączkę. 
Tymczasem dała się słyszeć sygnaturka kościelna,. 
Zosia z krzesła powstała. 

— Już czas na mag^^ — rzekła. — Zechcesz mi 
pan towarzyszyć? 

— Z największą ochotą, — odparł Janusz. 

Po chwili oboje zszedłszy z tarasu zawrócili na Iew(> 
i weszli w dłagą, cienistą aleją, która ich, przez ogród 
i groblę taoHijącą kryształowe wody sadzawki, doprowa- 
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dzi}a do kofeielnego podwórza. Było niewielkie, w]^l)iii- 
kowaoe wielkieroi kamieimeiDi, mcbetn porosłemi płatami. 
Dokoła wznosiły się stare kwitnące kasztany. WesEli do 
kościoła. Ksiądz w ornacie już st^ł przed ołtarzem. 
Zosia w }awce usiadła, a Janasz za nią stanąwszy począł 
się w koło rozglądać Kościół był bardzo mdky. Zaledwie 
dwanaście w nim ławek pomieścić można było. Na ścia- 
nach uderzały oczy tablice z napisanrii. Po jednćj stroiiie 
wznosiła się ambona niezbyt odpowiednia do skromnych 
rozmiarów kościoła. Naprzeciw niój na ścianie wisiał 
jakiś bardzo stary i poczeroiały obraz. Po długich stu- 
dyach można było dojść, że wyobrażał portret jakiójś nie- 
młodo) już kobiety. W kościele dla braku miejsca znaj- 
dow^ się jeden tylko ołtarz. 

Przez kolorowe szyby staroświeckich okien słońce 

zaglądało swobodnie do wnętiza kościoła a przez drzwi 

na podwói^ze otwarte wietizyk aż tu jazyuosił wiosenne 

wonie kwiatów obficie rosnących w dN^ orskim ogrodzie. 

Oprócz Janusza i Zofii znajdowało się na mszy 

kilka jeszcze wieśniaczek. Poustawiawszy próżne koszyki 

na ziemi, przykładnie klęcząc, ze skruchą, pobożnie się 

modliły. Już były z powrotem z niedalekiśj Bochni, 

dokąd co rana . na targ z produktami «woich ogrodów 

chodziły. Przy samych drzwiach kościoła dojrzeć tnożna 

było jakiegoś obdartego żebraka i parę zbutwiałych babrk, 

które cienkim głosem często wzdychały zanosząc swe modły 

do nieba 

Po skończonśj mszy śwfętój Zofia wyszła na pod- 
wórze kościelne i naraz ujrzała się otoczoną dokoła przez 
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wieśniaczki. Jedna przychodziła jedynie dla pozdrowienia 
swojój pani, druga dekowała za uleczenie dziecka, trze- 
cia chciała rady zasięgnąd, gdy inna znów uskarżała się 
na silne cierpienia w boku i naprzykrzała si{ o lekarstwa. 
Zosia z łagodnym luimiechem cierpliwie każdćj wieśnia- 
czki Ruchała, a każda z nich odchodząc UogosławSa 
swoją dobrą panią. Została wreszcie ta» która się ha 
^erpienia c^arzyła. Zosia poczęła ją badać i o najdro- 
bmejsBe szczegóły wypytywać z prawdziwie macierzyńską 
troskliwością. 

Janusz stojąc opodal patrzał ze wzruszmiem na tę 
fuękną scenę z życia wiejskiego. Z każdą chwilą wzra- 
sksło jego uwielbienie dla Zosi i nie poznawid: w niśji^j 
4awnój, roztrzepanój zabawami zajętój panienki. Nie poj- 
mował nawet jak się w tak krótkim czasie zupełnie mo- 
gła odmienić. W gronie biednych wieśniaczek wyglądała 
jakby królowa, a raczej jakby jaka wróżka, w swój bityt^j 
i świeżój sutience. tak piękną była a nadewszys^o tak 
wyraz^ anielskiój dobroci malował się oa jój wesołej i 1^0- 
czśj twarzy, że godzinami całemi można było na nią pa- 
trzeć, a w końcu padłszy jój do nóg, hołdować jój jakby 
jakiój nadziemski^ istocie. 

— Moja dobra Jakóbowo, — ^ mówiła. — Przyjdź 
ze mną do dworu, a ja tobie dam lekarstwo, o które 
mnie prosisz. Mam nladzieję, że tobie od razu pomoże, .-<- 
I zbliżywszy się do Janusza, Zosia go wzięto pod ramię, 
aby się ku domowi skierować Szli znowu oenistą aleją 
ajfakóboi^ Icrok w krcdc. postępews^ za nimi; 

— Pani jesteś, jak Widacj d(Atorenj, — . rzekł 
Janusz ' • ^ 

Ki«dobraBa Ptr». 12 • 
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WHe9fpiX}%. Km flóftca^ książkę i dsięki tenm 
mriÓl^ ^ało Mri A^ kilka ćwi^tn^th nawet knraer^ . .. 
JiKle się "pŚAn fmsz kdśd(d:^k podoks^P . . Praw4b jaki 
diiSh)', jaki^d^ókdji^iP Jak 'się w nim d(A)rze idoina mo- 
'^iii! . . . Ztrp^lde Uę zapotnina o wszsystkiiem, aby fiię 
^0^ oddać na chwilę. 

— Btirito musi by6 dawny. Widzii^m tam roz- 
MtSte śap9śy i daty o jego poważnym Wi^ świadczące. 

— Tak, to groby dziadów i pradziadów Witolda. 

— A ttti portret napneciwko ambony ? . . . 

^ '^óbhi£a fondatofrkę kościcoła, babkę ... nie . . . 
^^iMft)kę 'iHMh ... nie ... — i Tiom się zatr^raała. 
'^Po dk^ n^kła śmiejąc się : — Mniejsza o nią. Wi- 
tolda nie iha, nie będzie wiedział, żem już zapotmiiida 
IHiO tte kościół ftłńdbwał. Zt^ztą, to {Podobno ta sanba 
^akiba, MSra ztitładała nasz o^d. 

Zbliżyli fifię do domu i weszli na taras. 

^ Uoja Jiikóbowo, ^ rzekła Zosia. — Poczekaj 
-fal SiWiftę, a ja ci ifaraz lekarstwo pnyniosę. — I wy- 
"^ifi^pńtz drzwi do salonu wiodące. 

-^^ To dobra pani? — zapyM Janusz wieśniaczki. 

— -To^itóSoł, 8 nie "ptoL 'taMśif dfcugjój nic ma pe- 
^ie Aa ś^if^e. ' "WiAet to^ona już u nacrwyleosyła ludzi! 
Tba^^łfe' dzieci, wie jak^^się każde z nich nazywa, oka- 
iSitń i!lWsze^8tt)lęia. O! To |»awdzka dla nas mitka, 
i«k'j«k «ri*dMc>J*t Wisz Oni^wsżyscy tatey 

w tśj rod^ffii^. ^j<^c iiftifttika Mszego paaa łownie byli 
«6Bryffli i rWWfclJ«^mi'e'>debra wieśniaków. To samo — 
dziad i babka, i tak zawsise od wieków.... Po drugieh 
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dworach zupełnie inaczój. Do pani się nawet dps^ nie 
można. Często nawet dwór przez całe latastoijpustl^amil 
A to przecie tak tamo jak król siedzi w swojej stolicy 
tak i pan powinien swojćj wsi nie opuszczać i ^yć ojcem 
biedaków. Ą jakże to często bywa, że dwory ^uste, bo 
panowie gdzieś ,w mieście, albo za granicą. Co by to 
ludzie mówili o królu, któryby gdzieś tylko po zagrani- 
cach podróżował! . . . Gadaliby, że o swoich dzieciach za- 
pomniał, a czyż to się godzi? . . . Czy Pan Bóg na to 
pozwala? . . . 

Zpsia powróciła na taras z małą flaszką pełną dro- 
bnych, białych pigułek i rzekła przywoławszy Jakóbową 
do siebie: 

I r 

— Oto dla ciebie lekarstwo. Dwie pigułki wrzucisz 
do szklanki wody, a gdy się zupinie rozposzi^ą, wypijesz 
łyżkę tśj wody, a późniśj co trzy godziny po jednój łyżce 
pić będziesz. Nie zapomnij jednak naki^ć szklankę z le- 
karstwem. 

— Ej t proszę pani, — odezwąia się Jakóbowa, — 
ja sobie tego sama nie przyrządzę. Niec|mo jaśnie pani 
z łaski swojćj sama mi to lekarstwo przygotuje, bo ipa- 
^ćj z pewnością mi nie pomoże. 

^osiajUŚmiechnęła się i wziąwszy szklankę ze stołu 
ppel^iła ją wodą i wrzuciła do ni^j I>igułki. — ^Po 
dl wili rzekła: 

— Ale nie zapomnij, J^óbowa, abyś nic kwaśnego 
Die jadła, jmi l^^pusty, ani ogórków, ani nawet czarnego 
chleba. . 

— Cóż ja biądpa zrobię bez ^chleba! — zawołała 
wieśniac2;ka. —My głównie się chlebep żywimy. " 

12* 



— 180 — 

Zosia wzięła bułkę ze stoła i tę wraz z lekarstwem 
Jakóbowćj oddsda. Bozrzewniona wieśniaczka do nóg 
pani upadłszy, poczęła jćj serdecznie dziękować, nazywając 
Zosię matką i aniołem. 

— Gdybyś się nie czuła lępiśj, — mówiła Zosia, — 
przyjdź znowu do mnie, a dam tobie coś innego. 

— O to jestem zupełnie spokojną, — odparła za- 
gadniona. — Już jak mnie jaśnie pani da swoje lekar- 
stwo, to z pewnością od razu pomoże Ot!.... moja 
Marysia. . . . 

— A cóż Marysia? — zapytała Zosia. — Czy już 
zupełnie jest dobrze? 

— Biega, bawi się i śmieje jak dawnićj. To wszy- 
stko pani zawdzięczamy, bo już bardzo ile było z bie- 
daczką. 

Zosia wziąwszy swoje książkę do nabożeństwa wy- 
jęła z niói obrazek Matki Boski Gzęstochowskiój i rzeUa 
podając go wieśniaczce: 

— Zanieś to Marysi odemnie. Niechaj się modli 
do s>voj>6j świętćj patronki i niechaj nie zapomina o chrze- 
stnój matce. 

— Gdzieżby ona mogła onaszój pani zapomnieć! — 
zawołała wzruszona kobieta. — Cala wieś błogosławi swego 
dziedzica za to, że nam taką dobrą, taką świętą matkę 
przywiózł. 

W końcu, po długich jeszcze dziękczynieniach, Ja- 
kóbowa oddaliła się ostrożnie, niosąc lekarstwo i poda- 
runki Zosii. 

Janusz tnilczał. Tak się czuł wzruszonym tern 
wss^atUeiu co wid^dał i dyszał, że mit się łzy w oczach 
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kręd]^. Dotąd nie mógł wjjśd z zadziwienia, że z świa- 
towej osoby mogła stać się teka, w całem znaczenia tego 
słowa, pani wiejskiego dworu. W końca się odezwsd, a 
głos jego drżał trochę: 

— Nie spodziewałem się zastad pani takićj, jaką 
teraz jesteś, bo w moich wspomnieniach zawsze występo- 
wałaś jako dama wielkiego świata, marząca tylko o stro- 
jach i zabawach. 

— Pan mnie znałeś dzieckiem, — odparła Zosia. — 
W pierwszych chwilach głowę miałam więcój zaprzą- 
tniętą światem, niżli obowiązkami, jakie na mnie oczeki- 
wały w tym nowym zawodzie. Witold wkrótce mi oczy 
otworzył i on to przerobił mnie w ten sposób. Nie tra- 
dno mu to przyszło, bo bez rad jego, patrząc jedynie na 
codzień się powtarzające jego przykłady, o niczem innem 
nie marzyłam jak o godnem naśladowaniu jego we wszy- 
stkiem. Zrozumiałam obov^iązki pani względeip włościan, 
którą los jedynie dla tego wyżśj od nich wyniósł, aby 
w nićj mieli matkę i opiekunkę. Cytował mnie Witold 
przykłady z życia swojój matki, babki, prababki, o któ- 
rych tradycye przechowuji); się z uszanowaniem w jego 
rodzinie. Poczęłam szczerze pracować nad sobą. Wy- 
znaję, że z początku, pomimo przykładu Witolda i naj- 
szczerszych chęci z mojój strony nie bardzo mi to łatwo 
przychodzie. Często wypełniałam moje obowiązki, aby 
się ich zbyó, niechętnie, jak dziecko, które się uczy za- 
danój lekcyi. W końcu polubiłam te obowiązki i dziś, 
każdy dotyczący ich szczegół żywo mnie zajmuje. Zaj- 
mują mnie moi chorzy, cieszą nmie tysiączne dowody 
zau&nia i miłości, które umiałam obudzić w wieśniakach. 
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Po lekarstwo, albo po radę zawsze do mriie przydiodząj, 
a ^awsźe mi to niewyiriowną sprawia pnjj^mHoSiy gffijrź 
widzę, ^6 mam jakieiS znaczenie, że nie jestem mdłą lalką; 
jakby dla tego tylko stworzoną, sŁby ją ubierano w Wj^ 
Ićwintfie suknie, a tćm samom roznoszono po salonach 
sławę jakidjś niodystki, źe nie jestem żywą rekladą itio- 
(fystek, jak tyle dam wielkiego świata, lecz kobietą tJEiką, 
jaką być każda powinna. 

— Ludzie są ludźmi, — rzekł Janusz dóśd gorzko. 
— Pomimo dobrodziejstw, któremi pani całą wieś obsy- 
pujesz, zapewne tylko niewdzięcznością odpłacid umieją. 

— Bardzo rzadko.... prawie nigdy, — odparła Zo- 
sia. — Mamy zresztą tysiączne sposoby wpływania ńa 
naszych Wieśniaków. Oboje pracujeitiy z Witoldena nad 
obudzeniem w nidi poczucia honoru i wstydu, itóre ićli 

óWśirzymują ód złego, i tak, opr<Jcz leków, f^d i ii- 
ńdóg mamy inne jeszcze środki, któryiiii na lud wpły- 
wamy, a ie dotąd bardzo dobre plony wydają. Jeżśli 
jakie małżeństwo żyje uczciwie i W zgodzie, a Śóg je 
clźiecfaetn obdarzy, wtedy śmiało przychodzą do d^orii 
SB prośbą, abyśmy dziecię do chrztu trzymali. Nigdy ód- 
Bbownój nie dostają odpóWiedzi, bo przysługę, którą iSńa 
Wyświadczam^ uWaźają za Wielki zaszczyt i nagrodę ptzy- 
kładńem zapracowaną źycieni. Już siedmioro dzieci dó 
chrztti trżyniałam od kiedy tutaj mieszkam. Jeżeli ktÓr^ 
dziewczyna za inąż wychodzi a używała dobrój t Ju^zi 
opinii, Witold ją od ołtarza odprowadza, ćó rdwiife 2fd 
niemtiy zaszczyt uważają. Przytóm to' bardzd idbif W^^f# 
Wywiera, t)o chociaż dziewkd ni^ zkWs2e si^ Ćtiga tóU 
wyśi^ega się jednak złe^ó, Ali tego tylko, at(y ją Witóld 



^ 
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W oke zgtmaaAmiii "m od ok\f^im^ pr(^ądxii Dzisiaj 
za <Ae«(hv wsfłydi D.wa2ąj4, je^«Ui kopą ^iftcilca, dą cbrztn 
Biet trajj^woTit albcf joi^ któr^. ^węnijni^ Witold nie 
chce ituż\>omi6k bo ^ą to. ci^a wj^Ś pa^i bo (k tóm 
każdy wia sanu. I!iij6 im^ ąi§ pan 2)q. wiio, ale rze- 
€syMi^ mogą. pana. z{^owm(5, ^. od l^edjF ti^ mie- 
aokaiBy, a ka^ym dmm p):airie dąja m sipoatp^ 
znaczne odmiany na lepsze. Pocz^i^y nąsji^ probpą^c^ m^ 
może 819 ^sy^- i^iM^iewyd i c^ę^to ooni d?^kową(l przy- 
chodzi.. No... c4ż pan mówisz q \m^fk f^osą^^^ jn^r 
oowąma w tćj wifisce?.... 

asa szczerym zachwytepu — l>ml mm. to tylko, <e 
państwu czas na wszystko iw^ wystwwd. Jakie tu 
wszystko mzem pcdączyćP. ^spodanotwo^ chr^c^, wesela, 
wizyty, dabi?ą nos^nkii, cboizy, muąy^ c^ytą^i^.. Stob 
aaaio; to dte^ i ró^osodi^y progmm. 

— Jako^ fizaa mwny i^ą wsłjtóko, t^ i^etia^ S^ 
powatąjce. — A tow, c^d^ pap i^e mn)^ M^z^ pioa 
oprowadzić po ogrodzie, a potom zajrijymy dft m^ftA 
ślicznych Szwajcarek. 

Jawisz podarł za piękną wcó^, Gznt (ń^ trochę 
ya^aisonjia, ale się oawet m 6jmi ^i iAm c^S^ssjwęiL 
K|gdy mn aic m zdarzylfb tyle si^ w j$dnym dnńi iiar^ 
dofiiki^ ^pm ssaś była nię^mordowam. Sltąp^ łettot 

i :|ywo prEsenąaząc si^ z ogrodu do j^owiaini, ą lo^b^ d# 

ioap^bbó V. ^W^stlfo chlała iFamszofi piąto^^ W kpiiiott 
go zapfioiwad:^ d^ stajni, g/im iwya<^<9tij[9]p9iejsf«9 ko- 
nie wffrQm2M6 karlała. 
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— To już gospodarstwo Witołda, — rzeUa, — 
alie będne rad jak się dowie, źeś pan jego konie oglądał. 

— Ck) to za gmachy? — zi^^ytał Janusz wshaznjąc 
na dwa ogromne, grube i muskularne konie. 

— To meUemburgi, — rzekła Zosia prosto. 
Słjsząc te słowa, stojący w pobliżu masztalerz 

uśmiechnął się, a pokręciwszy czapkę w ręku odchrząjoiąt, 
jak gdyby chdi^ mówid. 

Tymczasem Zosia wszedłszy do klatki, w kttfr^' się 
zdajdował piękny, jak śnieg biały, arabski wierzchowiec 
poczęła go czule głaskać i pieśdd. Masztalerz oglądnąć 
^ za nią i rzeU zbliżywszy się do Janusza: 

— Te m«klemburgi, to najpiękniejsza rzecz, jaka 
»ę w naszej stajni znajduje: 

— No! Tego nie powiem, — odparł Janusz. — 
Bardzo są rosłe, ale kszt^iy kh ani zgrabne ani piękne. 

— Ja o tóm nie mówię. Zresztą mniejsza o to esy 
zgrabne i piękna Najważniejsze w nich to, że są dosko* 
nałe do dężkiój roboty, bo silne i wytrwdie. Nazywają te 
konie cUopddemi. 

— Za co taka nazwa? 

— Bo je nasz pan na to tylko sprowadził, aby 
tutejszym wieśniakom służyły. Ale gospodarz che%cy 
z nich kon^stać nrasi byd uczciwym człowiekiem, bo je- 
żeli tylko pą|e, albo kradnie, już mu przystęp do stajni 
wzbroniony. Nasz pan zna każdego dobrze i wie czy 
który wart nagrody. Niektórzy gospodarze ze wsi do* 
chowali się już trzyletnich koników po tych mddembnr- 
gach, a, da Bóg, kiedyś, w c^ćj wsi innydi nie będzie. 
Czyż nie ma za co Uogodawid naszego pana? 
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Zosia zUiiyła się do rozmawiigących. 

— Gzy nie wiesz^ Grzegorza, dokąd pan. wyjechid? 
-^ zapytała masztalerza. 

— Jeździł w pole, ale teraz podobno w stodole, bo 
już jego konie wróciły. 

— Czyń pan bardzo zmęczony, panie Januszu? 

— Nie, pani. Na tak piękne rzeczy patrząc ca« 
diwilę, zaszedłbym na koniec świata, aby nowe po- 
dziwiad. 

— Chodźmy do Witolda. Mamy jjeszcze godzin- 
do obiadu. Stodirfa o dwa kroki. 

I znowu wyruszywszy minęli obszerny stajamiy dzie- 
dziniec, minęli pcHrządnie pobudowane wołownie i folwar-^ 
czne stajnie i w końcu do stodoły dotarli Witold wy^ 
szedł na ich spotkanie. 

— Bardzo mnie zawstydzasz, Janusza, -— zawoła 
z daleka. — Przekonasz się, że ze mnie nie tak nadzwy- 
czajny gospodarz, jak ioiąi mjiMei. Jesteśmy już 
w mi^u, a dotąd owies nie wymłóoony. Okropnie się przed 
tobą rumienię. 

— Nie ma czego, Witoldzie, gdyż nie mam nawet 
wyobrażenia o tóm, kiedy się co młód, albo sieje. Ale.^ 
inrzyjmij moje powinszowania. Byłem w stajpi i widziiJ^m 
twoje meklembui^. 

— Któż tobie o nich mówił? — zapytid Janusza 
Witold. 

— Twój masztalerz. Bardzo mi wielką zrobił przy- 
JBUDOŚó, gdyż widzid;em, że umiał cidą piękność twojój 
myśli ocenió. 

— Poczciwy Grzegon! — mruknął Witold. 
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— Godzina oinAdtt sastala wflEyatkicb z powiotem 
we dworze. Potrawy, chód ani wykwintne, ani tćż wy- 
stawne wszystkim bardzo smakowi^ i JanneZ' nie po- 
trzebo wt^ byd bardzo proszonym, aby kaiddj po dwa razy 
nabierać. 

— Witoldzie! ^— zawołał. — Mtez królewskiego 
kucharza. 

— Nie tyle wart kucharz, — rzekła Zoaa, — ile 
spacer, który śmy dzisiaj zrobili. Możesz pan sobie wy^- 
śtawió jak nam codzień wszystko wyboniem się zdaje, 
bo Witold i ja w nieustannym zawsze mdiu jesteśmy. 

Po obiedzie Zosia zawobda: 

— A teraz słusznie nam się koncert naleiy. Fanie 
Januszu, proszę do fortepianu, a potćm każdy z nas zagra 
lab zaśpiewa. 

I rozpoczęty się śpiewy i muzyka, pizepłkitane naj- 
rozmaitszemi, żywo prowadżonemi, artystyeznemi dyrtn* 
syami, a czas mijał tak prędko, godziny ubiegfdy tak 
przyjemnie, że gdy o szóstój dał się słyszeó ^os dzwonka, 
tego samego, który na śniadanie i obiad zwoływał, Janusz 
rzekł ze zdziwiemem: 

— Znowu?.... Łedwośmy wstali od stolo! Wy ta 
jecie bez końca. Nic nie rozwija tak apetytu, jak te 
pracowite życie na wsi. Myślę, że to nawet.... 

— Mylisz się, Januszu, — TzeU: Witold. — Dzwo- 
nią na wieczorne modlitwy. Gs^y dwór na szóstą się 
schodzi, a wtedy razem ń^ modląc przykładnie dzień 
kończymy. Może mnie w^Snuesz za niegościanego gespe* 
darzą, ale muszę ciebie na chwilę porzucić i stawió i^ię 
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ni ddgłbs dzionka, bo by iriaczśj tiigdy mi tego itfoja 
żotisi nie darowała. 

— Przyznaj, że miałabym słn^noś($! -^ zawołała 
Zosia. 

-^ Najzupełniejszą, Zośiti. Prżefdew^ygttóem óbo- 
Wi4,!zki i dobry przyWad. Za cliwilc poWrócę, Janttszu. 

-^ Ależ i ja z wami idę. Poganinem przecie nie 
jestem. 

— Więc paii cłiodź' zi liiną, — rzekła Zosia i po*- 
proWidziłist go przez parę sWoich pokoi do dbfeyd obsżidr* 
nśj izby. W rogu pokoju, zewsząd zielonością otoczony 
st^ małjy stolik białym obmsetii przykryty, a na nJin; 
Wpośród kilku palących się świec, widad było pSiękńĄ 
śtatnę Mi^tki Boski^'. W pokoju juź się^ zebrana dwotnift 
ćisldęła: Zosia uklękła przed itfipróWisiowanym ołtai«2i^, 
i wszyscy ptzytoitoni i^oszlr zia jój przykładem; Po cliWiH 
^źwiętźtty j6j głos ptzeiywdł milczenie i do Bogił 
iiiO% źa wszystkich zatiośił. Przytomni głośtwy (ydpó- 

Pb skończonych paicierż^h, gdy się nasi ma^itA 
znowu znaleźli W salor>ie, Zosia i^ekła do męża: 

— Nie zapomniałeś^ o tśm, aby konie pd rodziców 

— Już ńiÓWiłem^ moja ZoSiti. Wydłałeth trzy po- 
wozy; może kto jeszcze nadjedzie. Gzy każesz zaraz het* 
U^tę f)Od$iwad, dzy tóż będziemy czekali na gó^i? 

— Czekajmy, Witoldzie. Zostaje u^tn tylktf godziwa. 
To nie długo. 

— Jśdhśj tWczy riie |)6jmilję... — rzekł Janhsz; — 
MS^it kościół i kśiędzń t^k \ńiżk(y s&tńi go Wyręcżaeid 
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w odprawiania majowego nabożeństwa. Myślę, źe byłobj^ 
właściwszem, aby ma kajdan przewodniczył w kościele. 

— Ksiądz ma dosyć roboty bez tego, — odparł 
Witold. — I w kościele, gdy ma czas tylko, zbiera wie- 
czorami pobożnych na modlitwy. My go jednak ta wy- 
ręczamy, bo nie każdy słaga dwór może opnścić, a dbamy 
o to, by każdy chwilę czasa na modlitwę poświęcił, łor 
twiój je zatćm we dworze odprawiać, bo i stajenni mogą 
na krótko konie swoje porzació i inni sładzy równie bez 
ambarasu przyjść mogą do naszój. domowój kapliczki. 

Drzwi na taras słały otworem. Powietrze nieco 
ochłodzone swobodnie do salona płynęło. Słońce miało 
się już ku zachodowi i ostatniemi promieniami skromną 
wioskę, drzewa i kościółek żegnało, jakby z upodobaniem 
igrając z białą,, blaszaną kopułą jego niewysokiój dzwo- 
nicy. Zdała dochodziły ryki powracających z pola wo- 
łów. We wsi,, główoą ulicą biegnące st^do o?nec pod- 
nosiło chmurę kurzawy. Czasem dolatyw^ urwana nuta 
wesołego krakowiaka, czasem znów słychać było oddalone 
głosy i śmiechy. Wszystko do koła tchnęło wesdym 
spokojem; wszystko zdawało się dyszeć szczęściem. 

Stojąc w di-zwiach salonu, długo patrzał Janusz na 
ten cichy sielankowy krajobraz. Długo stał pogrążony 
w różnorodnych myślach, aż go głos Zosi ockn^ z za- 
dumy. 

— Fanie Januszu, — rzeUa. — Ósma się zbliża, 
lada chwilę powrócą konie z kolein Przejdźmy na ganek, 
aby gości powitać. Chodź Witoldzie. 

I wkrótce siedzieli na wygodnych ławkach, pod 
krytym, zabudowanym gankiem stojących. Na żelaznym 
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kruku, pod sufitem ganku, zawieszono różnobarwną, wielką 
chińską latarnię, która słabe rozlewała światło dokoła. 
Księżyc już wypłyń^ na niebieski ocean, a gwiazdy, 
^iby jego przytomnością onieśmielone ledwo się miga<5 
ważyły. 

Nie długo czekano na gości, gdyż wkrótce dały się 
słyszeó kilkokrotne trząsania z biczów i oddalony, głuchy 
jeszcze turkot, a po chwili ujrzano za drzewami zbliżające 
się do dworu powozy. W pierwszym z nich siedzieli 
państwo Kokowscy, a na prsedniśj ławeczce — Amery- 
kanin John James. Nie było nawet czasu na powitanie 
ich wszystkich, bo już drugi powóz stawał przed gankiem. 
Witold począł z niego wysadzad starca, dobrze wszystkim 
znanego i powszechnie lubionego księcia X. z Krakowa. 
2a nim wysiadł syn jego z młodą i dowcipną żoną. 

— Jaka miła niespodzianka! — zawołali Witold 
i Zosia. 

— Przyjechałem w waszem towarzystwie trochę od- 
młodnieó, — mówił książę. — W Krakowie trudno już 

teraz wysiedzieó, tak naokoło wiosną pachnie. 

Ale znów go porzudó musiano dla nowych gości, 
^czterech młodych ludzi z Krakowa, krewnych i przyjaciół 
Witolda. 

Bozmowy, żarty, śmiechy nieustannie się krzyżowrfy. 
Powtarzano przerwane powitania, opowiadano sobie rozmai- 
te bądź polityczne, bądź światowe świeżo wylęgłe nowiny. 
Zosia jednak zniknęła na chwilę. Można ją było zastad 
w sali jadalnśj na bardzo poważnej konferencył ze starym 
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Janem. Co diwilę )ii^dk ^ową na znak, ie swoją parną 
rozuoiie i uspokajał ją, powtarzając: 

— Już moja w tem głowa! Ja ich wszystkich po- 
mieszczę. Starszy książę hęct^io stał obok kancelaryi, 
a syn jego z żoną na górze, koło pana Madzickiego. 
Ifiodń pam^nrie pomieszczą się w oficynie. Już moja 
w tern głowa. Wszakże choć u nas nudo salonów, na 
pokojach dla gości nigdy nie zabraknie. 

Janusz z dziecięcą radością uchwycił się Ameryka- 
nina, i jużby go niechciał przez cały wieczór wypuścid. 
John rad z nim gawędził, ale ściśle się zawsze przytr^- 
migąc obyiczajów światowych, eo chwilę się wyrywał, aby 
i z dtrugiemi osobami pomówić, aby dla każdego coś 
uprzejmego do powiedzenia wynaleźć. Oglądał salon, wy- 
chodził na taras, przypatrywał się krajobrazowi^ kt&rj 
się dosyć wyraźnie zarysował przy świetle księżyca, wcią- 
goi w siebie wonne, wiosenne powietrze i nie mógł się 
dosyć wszystkiem nacieszyć, nie mógł A6w znaleźć dla 
wyrażenia swojego zachwytu. 

— Baj! Prawdziwy raj! — wołał co chwilę. 

W końcu, długą podróżą znużony, podczas gdy całe 
towarzystwo jeszcze w salonie siedziało, mepostrzeżente 
się wysunąwszy, poszedł szukać przeznaczonego dla. siebie 
pojcoju. 

Około północy goście się rozeszli, a Janusz n^ 
ąę 4o . siebie na górę. Uchyliwszy drzwi «wego pcikojut 
ui^szał , głpśne w kącie chrapanie. Zapalił świecę i.osko* 
łnie zbliżył się do łóżka, dla przypatrzenia się te^iu, kto 
mu niemiły koncert wyprawiał. Śpiący przebudził się 
zwrócił się, patrząc ze zdziwieniem na zapaloną świecę. 
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— 3e}m\ — sawołał Jaiuisz radośnie. — J^kże się 
ciessę !.. Cd 2a >OQiła nieicodziaiia ze si^nj goępo^^^ 
de WB iB^^wamBisL nas razem umieścić. 

Jolm skrzywił się, ziewnął i odparł niechętnie: 

— Jełeli kiedykolwiek nuałem powćd Pogniewania 
się na panią Zofię, to chyba teraz tylko za to, eo miłą 
luespodzianką na^waaz. Przeczuwam, że mi spać nie 
dlBfiz a ja potrzehigę -spoc^nkn. Od trzech dni przerzu- 
cali jmą z wagonu do wag<»u jakby jałdm pakunkiem. 

— ^ąd jedziesz, John? 

— Z Neapolu. Nie chciałem porzueid Europy nie 
pożegnawszy raz jeszcze ukochanego Wezuwiusza. Daj 
mi spad Januszu. 

I John , przymknąj oczy, ale po chwili, jakgdyby 
sobie coś nagle przypomniał, żywo się zenrai i spytał 
uważnie, patrząc w twarz Janusza: 

— Cóż? Jesteś szczęśliwym? 
Janusz odparł po chwili namysłu: 

~ Dotąd byłem szczęśliwym, ale- ślepym zarazem. 
Od dziś dnia rozpocznie się dla mnie nowy szereg dni 
szczęśliwych, ale już z dtwartemi oczami patrzeć będę 
przed siebie. 

— Możeś się pięknie wyraził, ale jestem ^saspany 
i nie potrafię twoich firazesów ocenić, ^osto. mówiąc: 
co źnac^ te słowa, Jam^u? 

— - Znaczą, że mi pani Zofia swoim przykładem po- 
kazi^a gdzie szczęścia szukać należy. Ona 2r męi^em pra^ 
wdziwićj szczęśliwa, niż ja z moją biedną Gretchen. Mo}e 
słowa znaczą, że powracam do kraju, aby interesa urzą- 
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^zić, a potem, i^yprzedawszy się w Czechach zabieram 
inoją 2onę, osiadam w Janoszówce i pracuję, biorąc sobie 
za wzór Witolda i jego żonę. Wierz mi John, źe w tym 
skromnym domku widziałem, patrzałem na najprawdziwsze 
szczęście. Zostań tu kilka dni, a gdy się goście rozjadą, 
patrzą] i studyuj, jak Witold i Zofia przykładnie dnie 
swoje spędzają, jak ich błogosławią i pod niebiosa wy- 
noszą wszyscy, którzy z nimi mają do czynienia. Nie 
myśMem nigdy, aby, nie zrywając stosunków z wielkim 
iwiatem, można było przy skromnój fortunie tak przyje- 
mne życie pędzić jak oni. 

— No. .. Cóż takiego? 

— El Lepiśj nie mówió. Wolę abyś sam patrzrf. 
Przekonałem się, że to bardzo rozumna kobieta ta Zosia 
i wcalem się nie spodziewał, aby się tak łatwo przerobić 
dsda. Ma swoje teorye i swoje zasady zupełnie dobre, 
a spostrzeżenia jśj nadzwyczaj są nieraz trafne. Wiesz 
jak nazwała damy wielkiego świata, cały swój czas mar- 
nujące na stroje i ich pokazywanie? 

— Nie wiem, — odparł ziewając John. — Jutro 
mi powiesz. 

— Nazwała je reklamami modyst^. Smutna to 
rola! Co?. .. — 

-^ Dobranoc, Januszu. Jutro dam tobie odpowiedź. 

I John znów się do ściany zwróciwszy, zasnął snem 
twardym. Janusz zmęczony dziennemi trudami także 
długo nie czekał aż mu sen sklei powieki i dziwna rzecz!... 
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ciągle mu się marzyło że i we śnie chodzi wszędzie za 
Zosią, ktdra mu coś nieustaimie pokazuje i opowiada. Jak 
długo spał Janusz, tak długo obraz Zosi w białćj i lek- 
kićj sukience z marzeń jego nie ustępował. A wciąż była 
jednakowa — piękna, wesoło uśmieclinięta, dobra i ro- 
zumna. 



Kiedabrana Ptt4. *^ 



ROZDZIAŁ X. 



Janusz rozmarzony, jakby pijany opuszczsd skromną 
ale wesołą siedzibę Witolda. Bozmaite często z sobą 
sprzeczne myśli snuły mu się po głowie. Czuł się odu- 
rzonym tem wszystkiem na co przez kilka dni patrzał, 
tern dziwnem, spokojnem szczęściem, które wcale się nie 
spodziewał zastać w domu Witolda, w porównaniu którego 
niczem było jego własne szczęście. Oni żyli w całem 
znaczeniu tego słowa, gdy on wegetował tylko. Oni pra- 
cowali dla drugich, dla biednych cisnących się do nich 
z dziecięcą ufnością, podczas gdy on, przemamowawszy 
lat kilka przy boku Gretchen, nic dotąd nie zrobił, bo 
nie można było nazwać pracą tych jego urywkowych za- 
jęć, żadnego nie mających celu, żadnego nikomu nie przy- 
noszących pożytku. Cóż dotąd zrobił? . . , Nic! Nic! . . . 
O! jakże wyżćj stał od niego Witold, mniśj starający się. 
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aby kaićlą rzecz wyrozumować, mniejsze mający zdolnoćd.. 
Witold powodował s ę sercem, a Janusz rozumem . . 
Ten jego rozum żadnćj nikomu nie przyniósł korzyścią 
TyuK-liasem Witold zrobił wiele, bardzo wiele. Fakta za 
nim świadczyły, a dalsza jego praca n^ała byd równie 
pożyteczną, owoee jćj równie zdrowymi i obfitymi jak do^ 
tąd ... I Janusz chwilami zazdrościł szczęśliwemu Wi- 
toldowi. Ten swego czasu nie tracił, każda jego godzina 
przynosiła korzyści. Z ludźmi nie zerwał, a jednak potra* 
fił się zastosować do swojćj pozycyi. Żył bez wystawy, 
1>ez zbytku, a każdy chętnie by wid u niego. Czas mu na 
wszystko wystarcz£^ Zaraz po ślubie zajął się wychowa- 
niem Zosi i dopiął swego celu, przerobił ją najzupełniej.. 
Jak^e jśj pięknie było w tśj nowźj roli pani wiejskiego 
dwom! W stajni, wol>orze, w salonie, zawsze jednakowa 
piękjąa i urocza była zawsze damą wielkiego świata. 

I myśli Janusza, jakby dla porównania przeniosły 
się do Czech, do domku w którym żonę zostawił. Przypo- 
mnisz sobie strój, w jakim G^retchen nieraz chodziła ubrana, 
j£(k, często brudna i rozczochrana, podpiąwszy suknię 
z obnażQnemi rękami, wykręcsda ścierkę, którą przed 
chwilą mylą podłogę. Przypomniał sobie te J^j czeiwoud 
i niezgrabne ręce, jćj siarę, na girubych podeszwach trze- 
iiviki, flanelowe kurteczki i ^m podobąe niepowabne szcze- 
góły jój ubioru. Przyszły mu na myśl proste rozrywki 
żony i niedzielne wieczory, które z takiem upodobaniem, 
w towarzystwie ludzi bez żadnego wychowania, na taiicach 
w gospodzie spędzała. 

Jakże się teiaz inaczój zapatrywał na te obrazy, 
wywoływane w pamięci 1 Wzdryg^ się teraz jia sa^oich 

13* 
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wspomnienie, ,Tvle razy patrzał na zaniedbane streje ionj, 
tyle razy sam ją prowadził do tćj karczmy, gdzie tak lu- 
biła śmiać się i tańczyć z młodzieżą, a nigdy to na nim 
przykrego nie sprawiało wrażenia . . . Owszem. To go 
nawet wówczas bawiło. Cieszył się obcnjąc z nieokrzesa- 
nymi Indźml, odkrywał w nich sksurby fnrostoiy i serca, 
których nie nmiid dojrzeć w osobach, z któremi już ża- 
dnydi nie chciiJ: mieć stosonków. Janusz sam się sobie 
nie mógł nadziwić że go to cieszyć i bawić mogło nie 

« 

tak jeszcze dawno, że znajdywał przyjemność w towarzy- 
stwie wieśniaków, że znosił spokojnie widok żony myjąoój 
podłogę, albo piorącój bieliznę, albo co gorsze, żony 
zwieszonój na ramieniu wieśniaka, śmiejącój się z jego 
wątpliwego smaku dowcipów. 

Janusz był pod wrażeniem, jakby się ze snu oblo- 
dził. Zdawało mu się, że dotąd sp9k, najdziwaczniój, 
najokropnićj ^iąc tylko. 

— Nie! To dłużej trwać nie może! — myślał. — 
Ja to wszystko przerobię. Porzucę obrzydłe Czediy, bo 
by mnie już dawny tryb życia nie mógł zadowolnić. Po- 
wrócę do kraju, przywiozę z sobą Gretchen, a tam ją 
przerobię, i wytiumaczę jój nowe obowiązki, piękniejsze 
niż te, które dotąd spełniała. Ja jeszcze będę szczęśli- 
wym! — wmawii^ w siebie, ostatnie powtarzając słowa. 

PrzyjechiA na Podole. Matkę znalazł- zmienioną, 
schorowaną i smutną Nawet ją przyjazd syna rozwese* 
lić nie zdołał. Zaraz mu wytłumaczyła powód, dla którego 
zawezwać go nagle musiała. Interesa były w jak najo- 
płakańszym stanie, bo plenipotent Janusza na mocy otrzy- 
manego pozwolenia, sprzedał Januszówkę za bezcen i prze- 
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padł bez ymici z ^ręezonemi pi^ędzmL Tymczaseip 
liczni kredytorowie do których się dawniój zgłaszał, gdy 
trzeba było Januszowi za granicę wysyład pi^ądze, nie 
dawali pani Madzickiój spokoju. 

— On mi przysyłid: pieniądze od dzi^r^wcy wrę- 
ezane! — i»rzerwał Janusz. — 

— Dń^^zawca od dawna nie płacił. Ludzie powia- 
dają» że był z plenipotoitem w zmowie. Żadnych jednak 
nie ma dowodów. 

— Co turobid! Co tu robid! — zawołsd Janusz z roz- 
paczą. 

— Już zrobione, — odparła matka. — Długi były 
na twoje imię, na imię mojego syna. Co matka zrobid 
m(^ła? . • . 

— Matko! — zawołał Janusz ze strachem, — za- 
traciłaś! . . . 

Pani Madzicka sUoniła głowę na znak potakujący. 
Janusz był rozrzewniony. 

— Cóż matce zostało ? — zapyts^ z mocno bijącym 
sercem. 

Uśmiechnęła się z ?ryrazem smutnój rezygnacyi, 
i odparła po chwili: 

— Została mi siostra, która mnie kocha i oddawna 
namai^ia, abym przy niój zamieszkała. Do mój pojadę. 

— Tak... ale z majątku... co zostało? 

Pani Madzicka wyjęła pugilares z kieszeni i poda- 
wszy go z uśmiecham: 

— Porachuj, Januszu. 

Janusz począł rozpaczad. Nie rwi^ sobie włosów na 
^owie, nie bił nią o ścianę, nie przechadzał się po po- 
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koja wielkiemi krokami, nie ro^rawi^ o odebrania 9obi« 
źyoia, bo kaSde oczacie było w nim wyrosnimowane. 
Szczerze jednak rozpaczał, płakał nawet przepra6zaj%c 
matkę, prosząc aby ma jego winę przebaczyła^ Soł)ie, 
swojemu medbalstwn, medołęztwn i lenistwa całą przypi- 
sywał winę. Czemaż wcześniej nie pomyślał o tern, id^y 
na wieś powródd! . . . Zamiast tyle lat yn&prótaomó 
w Gzediach woMby był osiąśd w krajn i ząjąd się ^bite- 
rcsami. 

Zacna matka o tern tylko myśbdu |akby jego po- 
cieszyć i aspokoid. 

— Moje biedne dziecko, — mówfla. — Daj pokój 
rozpaczaniu, daj pokój próżnym żalom. Złe już się stało 
trzeba się będzie starad o niem zapomnied. Jesteś silny 
i młody, znajdziesz zawsze jakieś zajęcie, którem siebie 
i żonę utrzymasz. Mój szwagier, który mnie wspierał ra- 
dami i wiele mi serca w czasie ostatnich wypadków oka- 
zał, zaraz się ofiarował z gotowościądania tobie jakiejś posady 
u siebie przy gospodarstwie albo przy fabryce. Udaj się 
do niego, rozmów się z nim, a potem po żonę pojedziesz. 

Janusz smutnie kiwał głową. 

— Za pdi^, — mów^ł. -^ Jestem sa atary. Nie 
umiem nic robid i jnż się nie mdami^ do pracy. 

— Cóż więc myślisz robid P 

— Zostaje mi domek i mały kawałek ziemi w Cze- 
chach. Byłbym go dzisiaj sprzedd:, aby matce złożyd 
wręczone pieniądze, ale już nie do mnie należy, nieste^. 
Oretcben jest prawną właścidelką tdj niewiełkifij posia- 
dłość! i nie śmiałbym j^ zaproponowad . . . niewiem ozyby. 






— 199 — 

T^wa przy i»^ osiądę ^ pny 08zc?ę*io<ei skropią nąs^e 
doobodjT wyętfffe^y^ nam musząr Mo^eby mafifca c^ała.. 
ale nie ifiem ... me ^ipiem, bo , . . 

— Nie tixim^oz się^ ^anuęzu. Ępznodem. Co się 
tyczy tój posiadłości, namów żonę aby ją sprzedsda, 
^ ^tedy/powi^ó^ s pią i^azem i, me wą^ę, weźmiest 
aię s;^'Z6r)Ze do fvmj. Ni^ tak to taradflo jak sift tolne 
2^ją. fr^ dobrycb^ chęoadi wszystko ci pójdzie jak 

najpomyślm^. 

— Nią, m^ko, 2a późno. 

— llmi nflkdsieję, te tobą nie kpiaje fałsz^ywy 
w^yd; F^ca nie poi^^ c^owieka. 

T- Wiem o tein, matko. Gdybyip tylko umi^iara- 
cową4, uwai^ym nawet za po^ honoru pokazaó ludziom 
ktńł^J mnie zi^i bogMiym* że biedny -r- prącą nie gjur-^ 
4!?ę^ bo ona, m^na zdąniemi wynosi i uszlachetnia cdo- 
wtok^, choc^by na^et pjdu^ obowiązki ekonoma^ albo 
Ui^węt pcM^gp parobka. 

— No! Tego od cijabi^ nikt wymagaó nie będzie. 
Od(ebr^^ wyższe ukszt^Jloeme, a zatem winiene j więcćj 
^ową, niż <^icm pr^owa^ij^ 

•^ Nie nie iwięm*! do mczego zdo^ym nie jestęiaą, 
t^ m^w^ł Jianu^z ze smutkiem. -^ Próbowałem wszy- 
stkiegOf ft^a bez nąjmnifgszój wytrwałości. Nie wiem C9 
z sobą zrobię* Gdybym me m^ żoiąy, możebym opuści^ 
SiUi^pc i ^yuiopł się do Ameryki lub Australii. Niewiele 
tpa wymagają i człowiek z byle jąkiemi wiadomościami 
łfti^o ^if^^M mo^ k^w^ie^ c^\>^ Mógłbym da^ą<^ 
leki^^ ję^yk<(w albo inu^ki. ,« ALa |ue ma czego o tern 
mj^^ %W^ i d4e<^ trzjm^ pmie v Kurppie . . 
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Ha! B^ę nadal w moim domku wegetował, a inrzy 
oszezędności wystarczy nam jeszcze na żyde. Posiacbmy 
dość doży kawał ziemi, — to nas będzie żywiła. 

— Rób jak chcesz, Jannstn, bylebyś pracowi^ — 
prosiła matka. 

Nie było czego dłuićj w Jannszówce siedded. Pani 
Bokowska w każdym liście zapraszi^a przyjaciółkę do 
siebie na lato i po uporczywych naleganiach i przestro- 
gach, czule syna pożegnawszy, pani Madzicka opuścUa 
Podole. Janusz został jeszcze w kraju dla odwiedzenia 
licznych znajomych i krewnych, a wszyscy okazaU mu 
wiele dowodów serca i niejeden bardzo ostrożnie, bardzo 
delikatnie ofiarowywał się z gotowością wynalezienia dla 
niego jakiego zajęcia. Janusz serdecznie dziękowsJ, ale 
stanowczo uchylał od siebie wszelkie nalegania powtarza- 
jl|c nieustannie: „za późno! za późno i"^ Nie uńai ochoty 
wziąśd się do pracy, nie nawyUszy do niój za ndodu. 
Sumiennie, jak to sobie tłumaczył, nie śmiał nawet, nie 
miał prawa przyjmować płatnego miejsca, gdyż sądzU 
że jego praca nie byłaby wartą pobieranych za nią pie- 
niędzy. Że go jednak wszędzie przyjmowano serdecznie, 
dłużój na Podolu zabawił, niż tego mi^ zamiar z początku. 
Zatrzymywano go w każdym domu, goszczono i wożono, 
tak iż dopiero w ostatnich dniach Sierpnia wyruszył z po- 
wrotem do żony. Po drodze wstąpił do państwa Sękow- 
skich, aby się raz jeszcze z matką pożegnad. Ztamtąd 
jednego dnia się rozjechawszy, gdy ona powracała do 
siostry, on dalej w swą drogę pospieszył. Ghoó biedny, 
(dociąż nie wiedział co go czeka, nie mógł sobie biletu 
do pierWsz^ klasy odihówió, tłumacząc; się prised swojcnoa 
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sumieniem, że to poraź ostatni czyni, że później oszczę- 
dzać się zacznie. Nie dojeżdżając do Krakowa zatrzymsd 
się w Bochni. 

— Wstąpię do Witoldów, — pomyślał. — Niechaj 
się raz jeszcze na ich szczęście popatrzę. 

I znalazłszy jakąś furmankę, opuścił dworzec. 



ROZDZIAŁ XI. 



Dosyć liczne i wesołe towarzystwo siedziało wie* 
czorem w sali jadalnćj pod gościnną strzechą Witolda. 
Rozmawiano o tysiącznych przedmiotach, ale najwięcój 
o polityce, Prusakach i Bismarcku. Każdy poliiyknjąc 
po swojemu, naturalnie wysilał się, aby wpoid w drugich 
swoje poglądy na Europę i jój państwa. 

Już miano wstać od stołu, gdy nagle na dziedzińcu 
dał się słyszeć turkot zajeżdżającego przed ganek po- 
wozu. Wszyscy ciekawie ku drzwiom od przedpokoju 
spojrzeli, stary Jan wybiegł na spotkanie gośda, a Wi- 
told za nim podążył. 

Po chwili we drzwiach ukazsd się Janusz. Jakże 
był zmienionym! . . . Zdawało się, że posiwii^ przez 
ostatnich kilka miesięcy, a chociaż starał się nadać twa- 
rzy wyraz wesołośd, każdy z niój tylko smutek umii^ 
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wyti^^t ^ darmo biedny Janusz usta do nśmieehu 
przymuszał — wykra^wis^ się, przykre sjnrawiająe wra- 
żenie. 

Zbliżył się do Zosi, powitał ją, a potem wszystkidi 
obecnych z kolei. Znał jnź każdego. Byli to sami są- 
siedsi, któryob poznał jeszcze w maju, kiedy przejazdem 
na imieniny Zosi wstępows^. Usiadł na wskazwem ,mn 
przez Witolda miejscu, ale pomimo najlepszych chęci, 
pomimo usiłowań, nie potrafił do rozmowy cię wmieszać, 
a gdy czasem nawet przem<}wił, wszyscy widzieli, że był 
roztargnionym; więcój milczał niby ogólnój rozmowy słu- 
chając, a niemiły, wymuszony uśmiech nie znikał mu 
z twarzy. 

Po kolacyi towarzystwo przeniosło się do salonu. 
Zaczęto trochę muzykować i każda z obecnych dam mu- 
siała się po kolei popisywać ze swoim talentem. Wie- 
czór minął dosyć nudnie, a koło jedenastej już się goście 
rozjeżdżali. 

— Do jutra — odezwij się młody jeszcze człowiek, 
pan Alfons Zdemicki, ściskając dłoń Witolda, podczas 
gdy jego żona wesoła i żjwa brunetka gospodynią domu 
żegmltA. — Do jutra, Witoldzie? 

— Niezawodnie ... nie zaponmimy o imienina^ 
naszćj miłój sąsiadki — zapewniał Witold. 

Pan Alfons zwróeSi się do Janusza. 

— Mam nadzieję, że i pan zechcesz nas swoją 
bytnością zaszczydć — rzekł bardzo uprzejmie. — Juko 
imieniny mojój żony i całe sąsiedztwo do nas się zjedzie. 

Janusz skłoni ńę, ale milozt^, nie cbcąc odma- 
wiać tego, do czego najnmiejszćj nie miał ochoty. Ale 
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i pimi Zdernieka przystq^iła do niego i mile się uśmie- 
ehnąwszy poczęła prosid, nalegać tak, źe wadamj 
w końca Janusz prz} rzekł jćj swoją wizytę na jutro; sam 
się za to gniewał na siebie i s£ukał już w myśli sposobu 
wyswobodzenia się od danćj obietnicy. 

Ody już nikogo nie było^ Zosia spytała Janusza 
z zajęciem. 

— Go panu jest? . . . Pan si^ zestarzideś, posi- 
wiałeś. . . Go to znaczy? 

-Ł- Nic — mruknął Janusz. — Nie warto m<5wi<$ 
o tem. 

— Wyglądasz jakby z krzyża zdjęty — rzekł 
Witold. 

— Miałem zgryzoty, nieprzyjemności? . . . 

— Powiedz nam. . . Go tatóiego? 

— Jestem zrujnowany — rzeki Janusz tonem, itó- 
remu starał się nadad wyraz obojętności. — Nie mam 
ani ^osza. 

— Jakimże sposobem ? . . . — pytał Witold z za- 
jęciem. 

Janusz w krótkości opowiedział jak plenipotent ma* 
||tek sprzedawszy, uciekł zostawiając długi. 

— Okropnte! okropnie! — wołrfa Zosia. 

— Więc nadto, masz ^ugi? — pytał Witold. 

— Nie! matica wszystko zapłaciła* 

— Ghws^a Bogu! Przynajmniej pozostąie ci na- 
zwisko bez plamy, Januszu. 

Nazigutrz z rami Witold od^rał telegram powołu- 
jący go njigli^do Lwowa, ^ia przestraszyła się. 
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— Od kogo to? — spytała niespokojnie. — Oba- 
wiam się nieszczęścia. 

— Uspokój się • moja Zosiu. Nie ma się czego 
przestraszać. Tu idzie tylko o interes z pewnym wie- 
deńskim bankiem. Muszę jednak zaraz jecliad. 

— Jakto? Nie będziesz u Zdemickich? 

— Nie. Będę prosił Janasza aby tobie zechciał 
towarzyszyć. Nie odmówisz mi tego Janusza? 

Janusz zawahał się, ale wkrótce rzekł po na- 
myśle: 

— Z największą odiotą, Witoldzie. 

— Nieznośny bankier! — wołała Zosia. — Mógł 
się z tobą zjechać przynajmniej w Krakowie. Czy nie 
możesz tak się urządzić, aby do niego wcale nie jechać ? 
Nie mógłbyś tam kogo posłać? 

— Nie, Zosiu. Koniecznie sam się z nim muszę 
widzieć. Pojutrze zapewne będę z powrotem. 

I po południu Witold wyjechał, Janusz i Zosia po* 
zostali sami. 

Zosia poczęła wypytywać z zajęciem Janusza o jego 
projekta i plany na przyszłość. Wypytywrfa go z takiem 
zajęciem, jak gdyby jąwięcćj zajmował, niźli każdy 
inny znajomy, jak gdyby jój szło o rodzonego brata. 
Janusz odpowiadał nie<^ętnie i krótko. W milczeniu, 
ukradkiem często spoglądał na nią, zawsze miłą i ujmu- 
jącą, zawsze starannie i gustownie, chociaż bardzo skro- 
mnie ubraną.^ I znowu mu na myśli stawały porównania 
z Gretchen, którój obraz był zaćmiony, niestety, promie- 
niejącym widokiem Zosi. Im się dłużćj tym myślom od- 
dawał, tem, z każdą chwilą, stawał się więcej smutnym 









i ponurym. Zosia od raza spostrzegłszy Aj humor Ja* 
nasza i trudność z jaką od niego słowa wydobywać mu- 
811^ szczerze mu sprzyjając, poruszona j^o cierpieniami, 
ktÓFe się na jego twarzy jak w zwierciadle odłńjały, 
mii^a nadziejo, że kilka chwil spędzonych na szczerej 
i otwartćj pogadance, przyniosą mu ulgę i rozjaśnią, 
może rozweselą zachmurzone jego czoło. 

— Nie gniewaj się pan na mnie — mówiła — źe 
się tak nabrętnie wypytuję o wszystko. Pan wierzysz 
niojćj przyjaźni, znamy się od dzieciństwa i zawsze by- 
liśmy z sobą jakby brat z siostrą. Jabym chciała pana 
wyleczyć a mam trochę doświadczenia— dodała z uśime- 
(^em. Nie wątpię o tern, że moje rady może się na coś 
panu przydać będą mogły. Odpowiadaj pan szczerze na 
moje pytania, które nie prosta ciekawość dyktuje ^e — 
prawdziwa przyjaźń, jaką zawsze czułam dla pana. Poj- 
muję ten smutek, przeszedłeś przez wielkie nieprzyje- 
mności i zmartwienia, ale tego jaszcze nazwać nieszczę- 
ściem nie można. 

*— Nie uskarżam się — rzekł Janusz dość sucho. 

— A jednak, choć się pan nie skarżysz^ wszystkie 
twoje słowa, nawet kiedy o sobie nie mówisz, tchną, ja- 
kąś goryczą, żalem, ta k iż każdy łat^ o odgadnie, żeś za- 
pewne jakieś wielkie prze by wid nieszczęścia. Tymczasem 
tak nie jest Masz matkę, która, cię kocha i dała tego 
dowody, masz żonę piękną i dobrą, o którój przywiąza- 
niu nawet nie wątpisz, a nadto, masz córkę miłą i ko- 
cłianą. Dla tych dobrych sercu osób, powinieneś się 
otrząsnąć ze swego smutku, ze swego letargu. Dla tych 
Cd cię kochają żyć musisz, a nie masz prawa swojem 
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ponurem oblicacem ich spokoju i idi prs^iązama dla 
ciebfe zatmwa($. Toby było tylko niewdzięcznością. Je- 
steś mężczyzną, powinieneś przyłoźyd wszelkich sbsmń 
do obudzenia w sobie na chwilę uśpioną en^ią. Trzeba 
coś przedsięwziąć, a z wytrwałośdą, niczem me dającą 
się ^amać wolą, wrtfcą jeszcze dla ciebie dnie spokoju 
i szczęścia. Jak się do pracy zaciągniesz, nawykniesz do 
nićj w końcu, stanie się ona u ciebie nałogiem i kiedyś 
może będziesz Bogu dziękował za dopuszczenie tego, co 
dziś nieszczęściem nazywasz. Gdyby nie ono, moźebyś 
dalćj prowadził to życie bez celu, spokojne wprawdzie, 
ale nie mogące zupełnie zadowołnid człowieka obdarzonego 
zdolnościami, umiejącego myśled szlachetnie i jasnem« 
zdrowem okiem patrzącego na wszystko. Wyznaj sam, 
panie Januszu, że nie można było nazwad tydem tych 
dni i lat, któreś bezczynnie w Czechach mamo wał, zdała 
od kraju i swoich, względem których masz święte obo- 
wiązki jako obywatel, lub krewny. 

— Masz pani ^szimśd. Ja dotąd nie źy łan, lecz 
gnuśniałem, nie zdając sobie z tego sprawy, a zdawało 
mi się, że byłem zupełnie szczęśliwym. Dziś by mi po- 
dobne życie już wystarczyd nie mogło. 

— A widzisz, panie Januszu, sam to przyznaje^. 
Zatem, raz się ocknąwszy ze swego letargu, trzeba co 
prędzćj szukad zaradczych środków przeciwko temu, co 
sam teraz ganisz, i»:zeciwko tój spokojnój bezczynności. 
Tem lekarstwem będzie praca, a lekarzem — wola i wy- 
trwałośd. 

— Nie mówmy o tem — mruknął Janusz z nie- 
chęcią. — Nic do dziś dnia nie zrobiłem, ale niestety, 
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nic nadal uczynić nie potrafię, chociaż moie imam chęci 
do tego. Nie jestem^ już młodym, nie umiał^n dotąd 
pracować, nie nauczę się tego na staroć. 

— Ależ żona . . • córka • . . — mtfwiła Zosia. 

— To co mi zostrfo wystarczy jeszcze do wyżywie- 
nia nas trojga. Moja żona nie nawykła do zbytków. 
Wszak pani wiesz, że to chłopka. Córka także msdo po- 
trzebuje. To co nam zostsdo, jeszcze się może nazwać 
bogactwem w oczach każdego wieśniaka. Go do mnie . . 
już za późno. . . 

Zosia ruszsda głową, a na twarzy jój malował siQ 

wyraz szczerćj litości. Mocno ubolewała nad biednym 
przyjacielem. 

— Co się z niego stało! — myślała. — Kilka lat 
ubiegło, a tak się do niepoznania odmienił. Zawsze my- 
ślałam, że umiał chcieć. . . Dziś mu do tego braknie 
odwagi. Biedny Janusz ! . . . 

— Już za późno! — powtórzył Janusz wychodząc 
z zadumy. — Żałuję nawet, żem oczy otworzył, że jasno 
teraz widzę czem było moje życie dotychczas, bo ono 
już nmie zadowolnić nie potrafi. Zostanie żal za zmar- 
nowanymi latami, a zajrzawszy w oczekującą mnie przy- 
szłość, nic w niśj nie i^yrzę takiego, coby moje myśli na 
chwilę nawet mogło rozjaśnić. Będę dalćj gnuśniai bez 
celu, bo nie potrafię innego, ale gnuśnieć będę, wiedząc 
już o tern dokładnie, co dzień jasną sobie zdając sprawę 
z mojego coraz większego upadku. 

— Tak znów czarno patrzeć na przyszłość nie 
można — mówiła Zosia. — Choćbyś nawet nie miał być 
zupełnie szczęśliwym, zawsze ci pozostaje pociecha w mi- 
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łości żony i córki. Czyż tego nie dosyć? Czyż tego sa- 
mego szczęściem już nazwać nie można? 

— I cóż mnie pomoże ta pewność, że mnie ko- 
chają, kiedy mnie żadna nie będzie w stanie zrozumieć? 
Żona jest chłopką bez wykształcenia, a córka . . . bie^na^ 
kochana Liza, także chłopką zostanie. Żałuję teraz, żem 
się z Czech ruszał. Było mi dobrze i spokojnie. Wyje- 
ch^em, a wkrótce jasno mi się pi*zedstawiły rzeczy. 
Dziś już nie jestem człowiekiem, jakim byłem pół roku 
temu. Zamknięty przy żonie i dziecku, nie widując m« 
kogo ze swoich, byłem na drodze zcfdopimia ^; dobro* 
wolnie, powoli schodziłem ze szczebla na szczebel tój 
wysokiój drabiny, która mnie od mśj żony dzieliła* Jesz* 
cze lat parę, a byłbym mógł zupełnie już stać z nią ną 
równi, byłbym znalazł szczęście o jakiem oddawua ma- 
rzyłem, jakie sobie wyrozumowałem przed laty. Dziś 
inaczój już patrzę na wszystko. . . E! — tu machną^ 
ręką — nie mówmy o tem wszystkiem. 

Zosia poczęła go pocieszać — jak umis^ą, dpwo* 
dząci że prawdziwa miłość mogła cudów dokazać , że nie 
trzeba było wglądać w to w jakich ją słowach głoszono 
— uczenie lub prosto, że tysiączne dowody miłości co 
chwilę prawie przez żonę lub córkę dawamą fSłodzą mu 
niemiłe już życie, które znowu pokocha, że gdy go smu- 
tne myśli opuszczą — zaUyśnie jeszcze szczęście dla 
siego. . . Badziła nie zwlekać z powrotem do domu^ gdzie 
go z niecierpliwością wyglądały drogie jego sercu osoby 
i różnych tym podobnych używs^a argumentów. 

— Biedna Liza! — mruknął Janusa. — JaJkże 
ona tęsknić musi za mną! Jakże się musi o mnie mo« 

Niedobrana Par*. 14 
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pokoić!... Biedne, kochane dziecko! — I na wspomnienie 
córki uśmiechnął się ze wzruszeniem. 

Dawno pan do nich pisałeś? — zapytała Zosia. 

— Ja?... — Janusz zmieszał się trochę. — Wcale 
do nich nie pisałem, — rzekł krótko. 

— Jakto! Dla czego?.. Czyż to się godzi? 

— Nie miałem czasu. Miałem głowę nadto innemi 
zaprzątniętą rzeczami, a zresztą... — dodał jakby chciał 
siebie wytłumaczyć, podczas gdy złcśliwy uśmiech uka- 
zał się ńa twarzy, — zresztą moje pismo dosyó niewyra- 
źne, a moja żona nie bardzo biegła w czytaniu. Nieźle 
syllabizuje drukowane wyrazy, ale listy... — tu Janusz 
wybuchnął gorzkim, niegrzyjemnym śmiechem. Zosia 
z niemą wymówką na niego spoji^zała. 

— I pan jśj do tój pory czytaó nie nauczyłeś! . . . 

— Na co byto się przydało? — mówił Janusz 
z goryczą. — Uważałem wszelkie nauki, nawet czytanie 
za rzecz bardzo szkodliwą i zupinie niepotrzebną w po- 
życiu ' domowem. Cieszyłem się z braku wykształcenia 
mojój żony. Wziąłem chłopkę i chłopką jest dotychczas. 
Mała Liza pójdzie za przykładem matki, bo ją sam tak 
wychowrfem. 

— To wszystko nie tłumaczy dla czegoś pan do 
żony ani razu nie napisał. Wystawiam sobie jak się bie- 
daczka musi niepokoić, jak się martwi i gryzie tern 
pańskiem milczeniem, juk nieraz całe noce spędzaó musi 
bezsennie. Biedna kobieta! 

Janusz z ponurego stał się ironicznym i szyderskim. 
Począć wyśmiewać żonę, a tem samem siebie samego, 
bo wcale się nie taił z tem, że sam nad jśj uformowaniem 



— 211 — 

pracował, kierując nią i rządząc wedle swoich fantazyi. 
Zosia ze strachem prawie słów jego słuchając, pytała 
siebie chwilami, czy nie ma czasem do czynienia z obłą- 
kanym. 

^— Biedna kobieta, biedaczka jak ją pani nazy- 
wasz, — mówił Janusz z uśmiechem, -— śpi dosdconale, 
o to jestem najzupełniej spokojny. Biedaczka nie ma 
czasu się martwid, bo jest zawsze zajęta, a jako wyma- 
rzona przezemnie wzorowa gospodyni domu nie poświęca 
swych zajęć dla marnych wyczekiwać męża w progu cha- 
tki i dla rozpaczliwych jeremiad, które do niczego nie 
prowadzą. Biedaczka z rana myje podłogę, pierze bieli- 
znę albo kopie w ogrodzie. Około południa z obnaźonemi 
rękami uwija się już po kuchni, struźe marchew, kartofle 
albo też pny ogniu się kręci, bo trzeba o sytnym po- 
myśleć obiedzie. Dalój znowu ją czeka robota. Trzeba 
połatać dziury w bieliźnie, trzeba naprawiać brudne 
i stare graty, a gdy wieczór nadejdzie śpi już snem twar- 
dym. W niedzielę, w święta ta sama biedaczka w tańcu 
szuka spoczynku po całotygodniowych trudach. W gospo- 
dzie pod lwem, słońcem czy jeleniem, w zadymionej sali 
zwieszona na ramieniu jakiego wyelegantowanego wieśniaka 
albo źrfnierza prostego i poczciwego jak ona, przy dźwię- 
kach wrzaskliwej muzyki, w takt walca lub polki suwa 
nogami po nierównościach podłogi. Zmęczona, przystaje 
na chwilę, lecz wychyliwszy kufel orzeźwiającego piwa, 
z niestygnącym zapałem znowu się w tany puszcza . . . 
Powiedz mi teraz pani, czy, przy tak zajętem i urozma- 
icone m żjciu, może mieć czas na niepokoje, zmartwienia 
i tęsknotę?... Gzy może bezsenne trawić npce wtedy, gdy 

14* 



— 212 — 

jćj się spad i chrapać zachciewa?.. A diodażby nawet 
czasem zawiM smutek w j6j myślach, bo o tern, źe mnie 
kocha nie wątpię, czyż ten smutek nie ustąpi od razu 
przed dowcipami j6j niedzielnych tancerzy, bo i prostacy 
umieją być dowcipnymi, a żarty ich nie tak wyszukane 
nie tak zawiHane jak te, które po salonach słyszymy, 
zdolne są ją doskonale zabawić, bo nie przyzwyczs^na 
do innych. Mogę pani niejeden przytoczyć, a sama osą- 
dzisz .... 

Zosia już dłużćj słuchać nie mogła. 

Dosyć tego, panie!.... Czyż się godzi w podobny spo- 
sób o swojśj żonie odzywać. To szkamdne!.. doprawdy 
szkaradne! — wołała, a jednak nie mogła się oprzeć 
uczuciu litości. — Biedny Janusz! — myślała. — Gosię 
z niego stało!... 

— Moja żona jest moją własnofcią! — bronił się 
Janusz, — a zatem mtim prawo mówić o niój jak mi się 
to podoba. 

Zosia odparła z uśmiechem: 

— Skoro się pan do swoich praw odwołujesz, muszę 
to samo uczynić i... 

— Słucham, — rzekł Janusz ciekawie się jśj przy- 
patrując, — słucham, 

— Mój dom jest moją własnością, — odpowiedziała 
Zosia, — a w moim domu nie pozwolę nigdy na to, aby 
ktokolwiek isię ważył żonę mojego przyjaciela wyszydzać. 

— Brawo! — zaścoisd się Janusz. 

— A teraz opuszczę pana na chwilę, gdyż naprzód 
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bardzo się gniewam, a powtóre muszę już pójść się wy- 
stroid Trzeba nam wkrótce jechaó. 

— Za pięć minut jestem gotów, — odpaił Janusz 
powstając. 

W pół godziny potem siedzieli w karecie i odda- 
lali się od skromnćj i cichćj siedziby Witolda. 



ROZDZIAŁ XII. 



Bezydencya państwa Zdemickicli była jedną z pię- 
kniejszych w okoMcy. Dom ich dosy^ obszerny, pobudo- 
wany był w polsko-włoskim styla, jak się to często 
w naszym kraju spotyka. Zakrawał trochę na ps^acyk. 
Na dolnem jego piętrze, mieściły się salony i aparta- 
menta pana Alfonsa, a na g(5rze — pokoje jego żony 
i gościnne. W koło domu wzdłuż i w szerz ciągnął się 
wielki, umiejętnie zarysowany ogród. Można w nim było 
znaleśd szmaragdowe, angielskie trawniki, gęste klomby, 
tajemnicze, cieniste aleje i nawet misternie zawikłany la- 
birynt. Gdzieniegdzie wśród zieloności bielały kamienne 
statuy, niektóre bez rąk albo nosów, jak to często bywa; 
ale te drobne niedostatki nie psuły |lięknój harmonii ca- 
łości i ogród państwa Zdemickich słusznie był uważany 
za jeden z wspanialszych w okolicy. 
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Choć Janusz z Zofią za dnia jeszcze przybyli, już 
można było widzieć do koła domu porozwieszane kolo- 
rowe latarnie z papieru lekko się kołyszące na gsdgziacli, 
albo na niewidzialnych drutach. 

— Dosyd ładna siedziba — rzeki Janusz wyska- 
kując z powozu i podając Zosi rękę. 

— To jedna z piękniejszych w okolicy — odparła 
Zosia, wbiegając do wielkiego przedpokoju o marmuro- 
wej posadzce. Ściany jego niknęły pod porozwieszanemi 
na nich staremi zbrojami, dzidami i tym podobnymi wo- 
jowniczymi sprzętami. 

Zosia, zbliżywszy się do wielkiego lustra, poczęła 
na sobie suknią i włosy poprawiać. Była prześliczna 
w swym pięknym, materyalnym, jasko -niebieskim stroju, 
na którym w obmyślanym nieładzie drapowały się ciężkie 
i bogate koronki. Wygorsowany stanik uwydatniał pię- 
kne jćj kształty. Janusz patrzał na nią z zachwytem. 

— Wygląda jakby coś nadziemskiego — myślał. 

Zosia ukończywszy swoje zajęcie, zwróciła się do 
Janusza. 

— Nikt nie wyszedł na nasze spotkanie — rzekła, 
podaj mi pan rękę, aby wejść do salonu. 

Już Janusz spieszył, żeby zadość jój żądaniu uczy- 
nić, gdy w tem się drzwi z l^zaskiem otwariy i wybiegł 
na idł spotkme pan Alfons, a po piewszych przywita- 
niach pocz^ bardzo Zosię przepraszać za to, że zaraz 
nie nadbiegł; tłumaczył się gośćmi, którym pokazywał 
swoje zbiory. Gdy skończył podał jój rękę i skierował 
się ku drzwiom do salonu wiodącym. 
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— Wolałbyś wcale nie przydiodzió — myślsd 
Janusz krok w krok postępując za nami — Odebnd mi 
moją damę. 

W salonie już było około pięćdziesięciu osób ase- 
branych, a zatem gwar nie ustawi na chwilę tembar- 
dzićj, źe towarzystwo złożone było po więkffićj częiSd 
z młody(^ osób. Pani Alfonsowa pospieszyła na spotka- 
nie Zosi, nastąpfly powitania i stosowne w dniu tym ży^ 
ez^a, a po chwili nowo przybyli wmieszali się do we* 
sołego towarzystwa. Dziwiono się z pocztu nieobecności 
Witolda, ale go Zosia wytłumaczyła bez trudu. Podzi- 
wiano przez chwilę jćj piękną sukmę i bogate koronki, 
niektórzy panowie przysięgali, 2e równie gustownych stro- 
jóWt jak u mój nigdy nie widzieli, i, jak zwykle zanus 
to samo innym powtarzsdi damom. Jednem słowem przez 
ezas jakiś nie ustawały te m^e fiazesa, których się tak: 
często w ćwiede nasłuchaó moiemy, o któiych wie 
kaidy, że są głupimi, a pomimo tego sam je wygłasza 
przy sposobności. Janusz był milczący i ponury, ehodaż 
starał się nadaó twarzy pewien wyraz wesołości. Wi- 
docznem jednak było, że mis^ głowę zaprzątniętą czem 
innem, j^ przyczynieni^n się do zabawienia towarzystwa. 
Był zamyślony i mimowolnie, co chwilę na Zosię ukrad- 
kiem spoglądał. Jaśnis^a w grome młodych, wykwintnie 
postiojonyeb dam, jak jaśnieje brylant w oprawie z is^ 
By(^, nmiój świetnych, choó drogich kamieni. Była we- 
soła, ożywiona, rozmowna, ale zawsze dobra i naturabia. 
Nikt jój nie mógł nie łubió, tak sobie serca wszystkieh 
od razu podbijaó umiała i nawet damy najwięcój świa- 
towe, najwięcój dbide o mł^ośó i wdzięki, marzące fyłko 
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o taN^owa^n w każdym salonie, nie mogły Zosi nie ko* 
ehać serdecznie i nie przyznawać jćj w duchu pierwszeń-* 
stwa, a wyznanie to bez żadnćj zawiści i żalu czyniły, 
bo jeżeli zyski^ sobie przyjaciół urodą, więcćj jeszcze 
do siebie każdego dowcipem, dobrocią i naturalnością 
przygarnąć umiała. 

— Wystawisz soNe niepokój mojego męża — do- 
syć głośno mówSa do niój solenizantka. — Mija trzeda, 
czwarta, a ciebie nie ma. Chodził jakby nie swój . . . mar- 
kotny^ skwaszcmy ... bo wiesz przecie, źe się w tobie 
kocha, jak wsi^scy panowie, a nawet — powiem niedo-* 
necanoió — jak my wszystkie zebrane tu panie. 

I pani Zdernicka (^pywata Zosię tysiącznemi 
pochwidami wcale niekłansanemi, gdyż każdy czid i my- 
ślał jak ona, chociaż nie każdy śmiał swoje myśli głośno 
wypowiadać. 

— I my wszyscy poczynaliśmy rozpaczać — dalój 
szez^iotała gospodyni domu, żywo gestykulując i nie«* 
ustąnnie się bawiąc wachlarzem. — Co znaczy zabawa 

bez królowój ! Przyjechałaś w końcu zająć miejsce 

na oczdnijącym dę tronie. . . Ale doprawdy, moja Zosiu, 
mam żal do ciebie, żeś nam swego męża nie przywiozła. 
Mógł sobie ten bankier trochę poczekad Na to jest ban- 
kierem i za to bierze pieniądze. Doprawdy te Schulzy 
zaczynają sobie z nami bardzo teraz pozwalać! . . . Wy- 
stawcie sobie państwo, że raz w Wiedniu na balu, na 
ktńiym znajdowało się bardzo porządne towarzystwo i na- 
wet był jeden z arcyksiążąt, sama narachowałam aż trzech 
banki^w. Jeden z mch nawet przyszedł mi się przed- 
stawić. Nie pojmigę doprawdy dokąd my idziemy i na 
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czem si^ to wszystko skończy. . . A jakie to damne, 
naptissone, barde! . . . jakie bez^&elne! ... Żona jednego 
z nicfa miała dyamenty. ... No! takich w życiu nie wi- 
dzisJam, chyba w Orilne OewóHe w Dreźnie. A jakie 
koronki i suknie! ... To ctoprawdy oburzające ! To się 
nawet nie godzi ! . . . 

Pani Zdernicka, jak każda Wielomówna osoba nie- 
raz się z głupstwem wyrwać umiała^ z głupstwem^ któ* 
reby sama bez trudu wyznała, gdyby się tylko czasem 
trochę zastanowiła nad tłumnie się z jój ust wymykają- 
cemi słowami. Ale me miała na to czasu, tak się jój 
myśli całymi rojami cisnęły do głowy, tyle rożnmitydi 
rzeczy naraz opowiedzieć chciała. Często nsgniewinniój, bo 
bez namysłu wyrywrfy się j6j bardzo dobre dowcipy, 
które długo sobie powtarzano, ale jak swoich głupstw, 
tak i dowcipów spamiętać nie mogła, bo dalój, di^le 
dalćj mówiła. Bardzo ją w okolicy lubiono, a nikt nie 
mógł się nieraz nie uśmiać, słuchając tój obfitój kata- 
rakty słów spiesznie jedno drugie przed siebie pędżącydi. 
Przytem szanowano ją także, bo serce miała najpoczci- 
wsze i stania się każdemu dogodzić. Męża kocIiała» 
ślepo mu we wszystkiem ufając i wierząc, a gdy ją cza- 
sem napominał, zawsze najsolenniój mu obiecując po- 
prawę, chwilę potem przy najmniejszej zręczności już za- 
pomniawszy o wszystkiem, znowu co prędzój obsaci^ 
językiem. 

— A3łyszeliś(ae?... Adolf ten piękny Adolf, który temu 
dwa lata kamaw^ował w KralK)wie... Ten huzar, ułan, 
czy dobosz.,. Sama już nie wiem... otóż zastrzelił się 
w Wiedniu! Szkoda go! Taki był piękny! Mówią, że 
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się zastrzelił z miłości dla jakiejś baietnicy, dla tćj 
Fanny, o którój tyle zawsze piszą, wiedeńskie gazety. 
Widziałam ją... nieładna, ruda, a nogi .takie chtide... 
Szkoda było dla niój sobie życie odbierać !... Zresztą, 
W ogtfle nie pochwalam tego pogańskiego zwyczaju... Ale 
coż robić!... To gorzćj niż zwyczaj. To tak jak karty, 
jak wino .. To nałóg, bardzo wprawdzie modny, ale nie- 
moralny. To szkaiadny nałóg. 

— Co? samobójstwo? — zapytał pan Alfons 

— Tak, samobójstwo — odparła żona bez zasta- 
nowienia. 

Wszyscy w salonie serdecznym wy buchnęli śmie- 
chem.. 

— Co? Czego się śmiejecie? Może mi się niedo- 
rzecznośd wyrwała? — zapytała ze zdziwieniem soleni- 
zantka. — Może byó! Eto nie ma swoich śmieszności, 
luźniejsza zresztą o te. Lepićj głupstwo powiedzieć niż 
zrobić. Ale inni utrzymują, że miał mnóstwo długów 
— i dla tego się pistoletem zabił. Oswobodził się od 
swoich wierzycieli. To bjł figiel trochę może za mocny ^ 
ale w każdym razie dobry. Bardzo był zabawny, miły, 
dowcipny, ale doprawdy nie miał potrzeby sobie żyda 
odbierać. Mybyśmy składkę zrobili i od razu byśmy 
w ten sposób ii] zgiai łotrów, tym infomisom nakaz^i 
milczenie* 

— Jakim infamisom? — zapytał ktoś w salonie. 

— Jakim?... Wierzycielom. Teraz riiają sobie do 
wyrzucenia śmierć porządnego człowieka. Ale im to do- 
syć obojętne o tyle o ile ich kieszeni nie dotyczy. Beczę, 
że wolą swoje pieniądze od pięknego Adolfa. Te ban- 
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łdery serca nie mają. Zsdotyłabym się, że gdyby tylko 
którego didaiio rozpłatać, na miejsca serca znalezionoby 
jakąd arytmetykę, albo mole portmonet.. Brrr!... Szka- 
radna rzecz, gdy sobie pomyślę, że u nich zamiast serca 
bije jakaś arytmetyka!.. Okropai lodzie L.. A co do 
Fanny — doprawdy nieciekawa. Buda, nos płaski) ale 
za to szeroki Zęl^ śliczne! z pewnością nie własne* 
Mina bezczelna... Okrutna! Stała się przyczyną śmierd 
biednego oficera, na którego przez tyle lat oczy ciAego 
Wiednia z zachwytem były zwróconeu Ręczę, łe udar 
wida obojętną, kiedy w duchu musiała być uszczęfliwionąi 
2e ją Adolf zauwai^ć raczył. Sam nawet xozs^ek... Ale 
ba! U nićj rozsądek w nogach, w tych okropnych szoz«- 
dlacfa, kióremi w teatrze przed publicznością wywija. 
Przyznam, że to nawet nieprzywoi^... Jeżeli są poczciwi 
sędziowie w Wiedniu, powinniby tę Fanny zamknąć na 
lat kilka i»rzynajnmićj. Niechaj pokutuje za swoje wiąy. 
Ale nic z tego!.«. Oni nie tylko ją w spokoju zostawią, 
ak jeszcze pćjdą do teatru patrzeć jak się mizdn^ i ska* 
cze! To bezczelność z ich strony. Jabym ją zamkn^ 
tam gdzie siedziid ten Silvio Pellico! Gzy kto z paifetwa 
Htiał kiedy odw^;ę doczytać te jego wspomnienia z wię* 
sitmaP Okropnie nudne! prawdaP..« Zresztą mam gdzieś 
fotografię.0 Biedny Adolf!,.. Zaraz wam pokażę... 
— Czyją fotografię?... AdoUiEi? — zapyta mąż- 
<— Nie Fanny I... Prześliczna!... zobaczycie.- 
w- Tylko co nam mówiłaś, że brzydka. 
— * Ach prawda! Szkaradna. To Berta piękna! Nar 
zywają ją w Wiedniu ^Czarną Bertą""... Adol& mii^am, 
ale go dałam pewnćj osobie, która mnie prawie na 
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klęczkach o nią pros&a. To bardzo ciekawa bistorya. 
Wcale się temu nawet nie dziwiłam, bo Adolf tak do- 
skonale tańczył!... Biz, pamiętam a dworu... ledwo 
walca zagrano... on zbliżył się do mnie i poczęliśmy tań- 
czyd... Wszyscy przytomni zwrócili na niego uwagę 
i z zachwytem patrzeli jak lekko, jak posuwiście wałco^ 
wał. Wszyscy, wszyscy na niego tylko patrzeli*.. Roz- 
lywano go sobie w ciągu całego wieczoru i nic w tern 
niema dziwnego, bo Wiedeńczycy znaleźli mistrza w Adol- 
fie i kaMy należne składał mu hołdy. On był królem 
wieczoru ! 

I pani Zdemicka zapomniawszy o fotografii, poczęła 
się rozwodzić nad Adolfem, potem raptownie przesko- 
czyła na inny temat i tak bez ustanku mówiła aź póki 
me dano znać, źe obiad już gotów. 

Przeniesiono się parami do sali jadalnój — dużego 
i wysokiego pokoju, którego ściany okryte były do koła 
gustownie pozawieszanemi talerzami i misami z porce- 
lany, albo &jansu, świadczącymi o dobrym smaku gospo*- 
darza domu. Pau Alfons był miłośnikiem wszelkich sta- 
rożytności i część dość znacznych dochodów poświęcał na 
nabywanie pięknych i kosztownych aiAyków, którymi co- 
rocznie swoje zbiory pomnażał. W salonie wisisJy ma- 
lowidła, w przedpokoju zbroje, a w sali jadalnćj porce-* 
lany.* W pięknój bibliotece posiadał piękny zbiór rzad- 
kich dzisiaj książek, pomiędzy któremi możim było 
widzieć kilka cennych rękopismów. Wszystkie pokoje 
zapełnione były najrozmaitszych kształtów, wieków i sty- 
lów meblami, które z Kopenhagi, Drezna, Wenecyi lub 
Pragi sprowadzał. Żona jego, zupełnie się na niczem 
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nie znając, wszystko zawsze chwaliła, nad wszystkiem się 
głośno zachwycana, ciesząc się z każdym nowym naby- 
tkiem, jakgdyby jego wartość ocenić umis^a. 

Goście rozsiedli się za stołem. Janusza posadzono 
daleko od Zosi i można było zauważyć, że się często 
w czasie obiadu dosyć dyskretnie wychylał, aby na nią 
ukradkiem dziwne, nieokreślone rzucić spojrzenie. Chodaż 
sąsiadki jego były piękne, miłe i dowcipne zdawał się 
być ich towarzystwem znudzonym, zdawał się niecierpli- 
wie oczekiwać końca obiadu. Małomówność jego i ponure 
wejrzenia dziwiły z początku piękne sąsiadki, a w końcu 
bez zmawiania się z sobą, każda mu w duchu przyzns^a, 
że wcale nie znal prawideł grzeczności i obyczajów 
świata. 

Gdy po obiedzie powr<5cono do salonu, meble były 
sprzątnięte, a pod ścianami tylko porosŁawiane — kanapy 
i krzesła zdawały się oczekiwać chwili kiedy się tańce 
rozpoczną. Ale pan Alfons zaproponował wprzód prze- 
chadzkę po ogrodzie. Papierowe latarki już się z daleka 
świeciły tworząc wśród zieloności najfantastyczniejsze 
girlandy i łańcuchy. Goście jak szli od stołu parami, 
tak się w tym samym porządku za panem Alfonsem udalL 
Szedł na czele orszaku i prowadził gości przez oświecone 
ulice i aleje, a w końcu zagłębił się w tajemniczy, o krę- 
tych ścieszkach labirynt. Ogród bardzo się pięknie przed- 
stawiał ]^y słabem, różnobarwnem oświeceniu liUiarek, 
a pary spacerujących rzucały jakieś fantastyczne cienie 
na murawy lub , jasny piasek, któremi były wy- 
sypane ulice. W ogóle rozmawiano dosyć wesoło; Jeden 
Janusz był zawsze markotny. Pragnął końca przechadzki 
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a dama jego znadzofia i zniecierpliwiona, prawie się już 
przed nim nie ukrywała z tern jak mało jćj przyjemności 
jego towarzystwo sprawiało O kilka kroków przed 
nimi szła Zosia, a ponieważ jćj kawaler najzup^ićj się 
od Janusza różnił śmiała się co chwilę. Do uszu nadą- 
sanego Janusza co chwilę dolatywał ten śmiech jćj niezbyt 
głośny, ale wesoły, dźwięczny i melodyjny jak ona, i gnie- 
wny jak ona, i gniewał go, drażnił, równie jak go dra- 
żnił mężczyzna którego dowcipy pobudzały ją do wesoło- 
ści. Nie znał go nawet, nie wiedział czy mądry, czy przy- 
jemny, a czuł jakiś niewytłumaczony wstręt do niego. 
Im dalćj szli, tem go Janusz z każdą chwilą więcćj nie- 
nawidził, tem się zdawał więc6j ponurym i zagniewanym. 
A jednak, dla czego?., Wszak o panu Karolu, kawalerze 
Zosi, mówiono że był miłym, wykształconym i dobrze uro- 
dzonym, a dowcipy jego powtarzano ze śmiechem... Ale 
Janusz go nie znał osobiście, a gdyby go nawet poznał 
i ocenił, czyby przeto nabrał dla niego sympatyi?... 

Fatrzsd na niego, irytował się, a często powtaizany 
śmiedi Zosi szczególnym sposobem działał na jego rozdra- 
żnione nerwy, w skutek czego najmniejszej już nie zwra- 
cał na swoją damę uwagi. 

— Będę miała co opowiadaó! — myślała biedaczka 
niechętnie się wlokąc wsparta na jego ramieniu. — Miły 
człowiek!. Perła w swoim rodzaju!.. Ciekawa też jestem 
jaka ostryga na świat go wydała .; Pięknym nas Zosia 
obdarzyła kawalerem!... Słówka od niego wyciągnąć nie 
można... Charmantl Nie maco mówió, — charmant!... 

W końcu nie mogąc się dłuźój powstrzymaó zapy- 
tała dośd żywo: 
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— Czy pana bardzo ten spacer bawi?... 

— W ogóle nie lubię chodzić... chyba w towarzy- 
stwie, — odparł z rozturgnieniem JanuaZ) jakby ze sna 
obudzony. 

— I ja także tak samo, — odparte dama. — Kiedy 
zatem mamy jednakowe gusta, proszę pana odprowadzić 
mnie do domu. 

Janusz, nie wyrzekłszy słowa, bardzo ochoczo zwr<}* 
cił się na miejsce dla dogodz^a swój damie. Czuł do- 
brze że w ciągu obiadu i podczas przechadzki był śmie- 
sznym, ale nie mógł zebrać myśli aby się zdobyć na ja- 
kikolwiek błahy nawet frazes. Gdzieś rozproszone swo- 
bodnie krążyły i bujały, a wola jego nie była dość silną 
aby je skupić, aby je zgarnąć jak myśliwy, któgf trąbką 
zwołiye sforę rozproszoną po lesie. 

Gdy dość spiesznym nawet krokiem powracali do 
domu, ujrzeli naprzeciw siebie dążących kilku mężczyzn, 
którzy się przypóźnili przy cygarach i winie. Między 
nimi znajdował się brat towarzyszki Janusza. Spostrzegł- 
szy go wysunęła rękę z pod ramienia swego kawalera 
i pi*zepro8iwszy go dość sucho porzuciła go na środku 
ulicy. Po chwili Janusz widzisz jak wziąwszy brata pod 
rękę oddaliła się z nim od garstki mężczyzn i podążyła 
za wolno sunącemi po ogrodzie parami. 

— Nie mogła mnie większąj sj^rawić przyjemności, 
— mruknął Janusz z zadowoleniem. — Wynudziliśmy 
się po królewsku. Ludwik XIII. lepiój się nie nudził. 

I poszedł się błąkać po ogrodzie. Gdy powrócił do 
salonu tańce już były rozpoczęte. Zosia naturalnie była 
królową wieczoru, czarowała każdego, a tak była otoczoną 
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dokoła, że trudno było do niój się zbliżyd. Kie odstę- 
pował jćj pan Karol, a nienawiść Janusza dla niego 
z każdą chwilą wzrastała.. Czemuż się tak gniewid;, gdj 
widział, że Zosia z upodobaniem jego dowcipów słuchida?.. 
Czemuż jeszrze więcój ponure ciskał dokoła wejrzenia?... 
Co jemu zrobił pan Karol, że go tak znienawidzfi od 
razu?.. 

Do nikogo się nie zbliżając, z nikim przez cały 
wieczór nie zamieniał słowa. Czasem się tylko uśmiechał, 
ale uśmiech jego był przykry, jadowity. Dama, która go 
tak niegrzecznie porzuciła w ciągu przechadzki sowicie 
mu odpłacała za nudy wycierpiane w jego towarzystwie, 
bo kto się tylko do niój zbliżył, wskazywała na stojącego 
pod ścianą Janusza, nazywając go le łaid łiadbreuok 
I wszyscy się śmiali serdecznie, a Janusz w nikim nie 
znalazł obrońcy, bo jego dziwne postępowanie w towarzy* 
stwie nie zjednało mu przyjaciół. Je^hia Zosia byłaby go 
.broniła, ale każdy się wystrzegał przed nią o Januszu 
wspominaó, gdyż wiedziano, że był z całą jój rodziną 
w przyjaznych stosunkach, a nikt nie miał odwagi staó 
się przyczyną choóby najmniejszego nieukontentowania 
Zosi. 
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R o z D z I A Ł XIII. 



Zabawa .przeciągała się dosyć długo W koiicu« 
-^naid itnem ^osia na JaiuHauk skinąwszy, z nikim .się nie 
iitognająG, iivysitnęła mę z salonu. Janusz za nią po- 
r#itez||^ł i po ehwili siedzieli już obok siebie w karecie. 
. fir^w ^ad«*zyła Januszowi, do głowy, gdy się y.na- 
łazł pirzy Zosi, serce m« biło nierówno, gwałtownie Gza- 
Bem się Zosia ruszyła, a zdawało się jemu, że od umy- 
słów odejdzie, tak go dziwnie porusz^d każdy jój ruch, 
szelest jedwabnej sukni, j6j oddech równy i spokojny 
i zapach kwiatów, które w ręku trzymała. Trząsł się 
i w ciemności ogromnie oczy roztwierał, jakby ją chciał 
pochłonąć wejrzeniem. Przez chwilę panowało milczenie. 
Zosia je pierwsza przerwała: 

— Ślicznie się zabawa udała! Prawda panie Ja- 
nuszu? 
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— Tak... 

— Jakie przyjemne towaraystwo. Jakie «ic ocho- 
czo i wesoło bawili! 

— Nie nwaiałem... 

— Widzę, źe pomimo moich serdecznych nalegaj 
pomimo mor^<5w, których Bię pan tyle naałuchi^eif ode- 
Duie, wcale się pański humor nie polepszył. Baz pan 
jui za siebie eoetgicznie otrząśnij ten^mniek; zapomnij 
o Łem co się stało, miśj trochę woli i wytrwałości. Pa- 
miętaj, 2e jesteś męiczyzn^. Wizuk to przez co przejść 
ntosifdeś jęsA bardzo przyXreint bardzo bole^nęin zlewne, 
ale tego jeszcze nieszczęściem nazwai! nie mo2na. 

— Dawno o tem zapomniałem — rzekł głucho 
^aniisK. . . 

— A więc zkiid tet .i,Qwy gmatek?..- Zasiosl&m 
pana do ludzi miłych, i]pr2ejrajcb, u któryeh zawsze się 
doskonale bąwii^ 

— Ładna para! — mruknął Janusz. — Głupiec 
i srola! ... 

• Pan^Alfor 
a|e jest nndziai 
2e iiarn nie pol 
lotyny, ktiJrą j4 
-2ona takie ciek: 

— Nąjpoi 

Zosia z uśmiechem. — Serce n oićj ^ote, nieocenione... 
Pan Altnns jest 'dobrym obywatelem 1'^ąsia'dem,... Nie 
liijśl pan* aby był nieukiem.:. A'zresztił było jaszcze 
wiccćj ósiJb. Nie' uwiei-zę, abyś pan, mająćtalć Ari9lVl 
i dobry wybór, nie znalaKt sobie pp7.yj'e.milegv 'towarzy- 
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stwa. Było wiele bardzo dystyngowanych i wykształco- 
nych osób. Kogoś pan do stołu prowadził? 

— Nie wiem jak się nazywa... Jakaś czarna, niby 
przystojna... lekkie wąsiki, usta porporowe... Dyameniy 
na szyi i w uszach, a w głowie... nie wiem, nie rozma- 
wiidem... zapewne tylko śmiecie. 

— Ach! To pewnie Helena, kuzynka pana Al- 
fonsa, 

— Podobno! — mruknął Janusz. 

— Aleź to jedna z pi*zyjenmiej3zych osób w są- 
siedztwie. 

— To co pani mówisz, nie szczególne mi daje wy- 
obrażenie o waszem sąsiedztwie, które panią Helenę za 
przyjemną osobę uważaó może. 

— Ghybaś pan z nią nie rozmawiał!... 

— Nie. . Zupełnie mi się niepodobsia. 

— Pan jesteś bardzo trudnym, a przedewszystkiem 
w złym humorze. Zresztą., oprócz biednćj Heleny tyle 
się innych znajdowało osób ! Powiadam panu, że dzisiej- 
sze zebranie bardzo było świetne. Do tój pory odżało- 
wać nie mogę, że Witold na niem byó nie mógł. 

— Pozwalam sobie wątpió o tem — rzekł Janosz 
ze złośliwym uśoiiecfaem. 

— Dla czego? 

— To mpja tajenmica... Co to za pan Karol? 

— Karol!... Al poznałeś go pan!... Prawda jaki 
sympatyczny?... Nadzwyczajnie dowcipny! Bawił mnie 
przez cały wieczór. 

— Uważałem... Co do mnie., myślę, że pan Ka- 
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roi nie musi by<! zbytecznie mądrym... Zresztą mam 
do niego jakąś antypatyą, czuję jakiś wstręt do niego. 

— O! To bardzo niesłusznie!... Jak go pan bliżćj 
poznasz, to się twoje zdanie zaraz odmieni. Ma hyć 
n nas w tych dniach. 

— Uważałem, żeś pani z wielką przyjemnością jego 
dowcipów słuchała — rzekł Janusz, a głos jego miał 
dziwne, nieprzyjemne brzmienie. 

— Pan zdajesz się mieć do mnie żal za to! — za- 
śmiała się Zosia. 

Janusz wybuchnął: 

— Tak pani!.. Wcale się nie mylisz... mnie to 
gniewało. 

— Fanie?... 

— O! już dłużój milczeć nie mogę! Dławią mnie 
dowa, których dotąd wyrzec nie śmiałem... Ja ciebie 
kocliam Zofio! Kocham tern gwi^wniój, tern namiętniój, 
im niespodzianićj zapaliła się we mnie ta miłość, im 
mmój mam do niój prawa!... 

— Panie! panie! — wołsda przerażona Zosia. 

«— O! nie dziw się pani .. Myślisz, że można pa- 
trzeć na ciebie bezkarnie?... Myślisz, że można przy tobie 
ł)ezkami6 choćby jedne chwilę przepędzić?... Jesteś piękną, 
dobrą, rozumną i dziwisz się, że ciebie można kodiać ?... 

— Panie!... Bo każę stanąć! — T Zosia wyprosto- 
wała się w karecie. 

— I cóż? — drwiąco zapytid Janusz. 

— Każę panu wysiąść!... 

— Może być, lecz nie wysiądę, póki mnie nie wy- 
duchasz do końca. 
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Zosia z rozpaczą opadła na poduszki karety. 

-T- MQ3iss( limie do końca wysłudmd '^ ftiówil Ja- 
dmiż z. zapałem. -^ Może tó złe, może nikcsemne, eo 
tobie clicę powiedzied, ale są chwile W źyćio, w* któfj.pb 
się na nic nie zważa, w których śic depdz^ co jest naj- 
^i^tszegó na świecie. I dla mnie taka chwila na^t^.« 
oddalałem ją póki mi sił starczyło... dhiżćj joiż imłozfić 
nie mo^c i depcę co jest dla mnie świętiego! Bmój-przy- . 
siągłem miłośd i wiarę do śmierci, przy^ągłeiB ^cżed 
ludźmi, przed Bogiem... o wszystkiehi datę 2a|)0bmied, 
aby ciebie, tylko ciebie kocłmd i ubóiA»:kid. (Czitję cidą 
szkaradę mojego postępku, czuję całą jego podłoSd^ Ite 
może dla tego powabniejszym mi się wycfeje.BftBj niecny 
występek... iłabi mnie swojemi zak^zas^Eńm,cUifóe£ai roz- 
koszami, w poi^d których bym śię ihirził^ Uf peśrdft 
których bym ntniał utoiąi w«soł(?.;. J^ ti€biS kodtastf 
od chwili gdy poznałem js^ą jesteś \w ^todi^^ gd;fsi nar 
miejscu kwiatka, którego listki powoli cipadBy, ignałdo]« 
rzi^ i rozrośnięty owob, tywoc t>ięJcny i n^cy. . . . 
Tym owocem ty jkitii, Zofio h..;Do)rKfAaś^ aktk^ham cie- 
tó*..; Z początku nawet aW podejngr^tem W sobie teg0 
UCtA^^... fakzałeha z podztwi^nieife^ k ziachWyte m na gio^ 
biś, ń\e wiedząc ńkmt o t^, ie oię. 'jat kochdbsib.i4 
U^sdłeur, zgłńi^łbm^ ńh kotdiąm ciebie... dheę abyśmy ra- 
zem rupadli i razem, na wieki zginęli... Tyniel wite«^ 
jakie nas dzikie czdka^^ nnskoBS^ !:.. 

— Panie!... panie!.. — bl^lali fcd^ zalewając 
śt^fiiM. - Miel LlUŚtif... 

— O! nie pro3, nie proś daremnie, bo nmie nawet 
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nie wzruszysz . I tak soWe się dziwię^ żąm tyle czusu 
milczied potve&t^żem&i^pn&di tern z looją miło^dąt nie zdra- 
dził... łesteścay sanai... Czemumasa wracaiJ da doojp?.., 
^aż jeeha<5 na k^tój, iini pożegnamy te strony, w kłd-^ 
rych ciebie dopiero prawdziwie poznać unriałem.- pu- 
szymy w świat siseruki, daleki... Ladzie o nas zapomną, 
a noy o nieb — bez tnłdu. Powied? tylko jedno słowo, 
a nawat opuścinay Europę, dowiodę tobie, źe jesxca^ 
eJkciei unaienT, dam ci tysiączne dowody wytrwałości,, 
którą ty jedna we mnie pobndzid potra&iz... 3edę pra« 
oow^ jak murzyn dla oebie... Ty mnie wyd^wigoleszi 
fl pi-zepaści^ w jaką mnie pcha nałogowe leiuatwo T; 
mnie padasz rękę, a cieMe nie opuszczę na wieki^*. ~ Mi^ 
\(ś& nasza uszlachetni nas w naszych właaąyfch o^^ach..> 
O! Zofio! Powieidz jedno aiowo!^, ^fio! Ty jeszcję 
me wiesz jakie nas W naazym występku czekają rozk^o- 
sztL, Zofio! Jedad, jedno tylko słowo!.*. 

— Nie!.. Nigdy!.. — wołate Z^Nsia* 

Ale Jaiiusz nie cbfciał jćj wi^rzyd. Po^ozą^ si^ 
śiDia<5 z szyderstwem, a Aipo^ony właso^nąi s^owa^ da^ 
łej mówił z wzrastającą gwałtownością : 

— ^ Nie? Nigdy? — powiadasz!... Ogl%iiaą^ :^§ 
na Witdlda^ na ludzi.. 6oi^ się!.. Zapom)^ (^ mci 
jak ja iapomnialetu o wszystkiem. Ty mnie kochuss^, Z<^? 
fio^ a^^więcój nam nie potrzeba. 
I silflie ją sdiwyoił m rękę. 

Zosk ją gwrftownie wjrrwala. 

— Nie! Nie! Prcicz odei^ąie!... 

— O! nie mAm tęgQ^ ?QfioI,, To niarftę tjflko 
i^owa, ktdrym nigdy uie . dam wif^^y. W^ak fnnia jesze?9 



\ 
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kochasz!.. Czy pdtniętasz ten wieczór w Dreźnie P.. Pa- 
miętasz, jakeś mi o swojój miłości mówiła?... O! nigdy 
nie wierzę, aby ta miłość do szczętu wjgasnąó miiAa 
w twem sercu!.. Jeszcze w niem tleó musi jakaś iskierka, 
ż którśj ja płomień rozniecę, z którój jeszcze pożar wy- 
buchnie, pofcu* tak ogromny i straszny jak ten, który mme 
pali, pożar równie dziki, namiętny ale rozkoszny... Ko- 
cłiałaś mnie, Zofio, widziałem to dobrze, ale i teraz mnie 
kochasz!... O! jeszcze mnie kochasz!... Ty dla Witolda 
żadnój nie czujesz miłości, ty się tylko łudzisz!... Chcia- 
łabyś przy nim zapomnieć o dawnych uczuciach, które 
kiedyś lekkomyślnie śmiałem odrzucić!.. Alem dębie 
nie znał wtedy, nie wiedziałem jaką będziesz z czasem... 
O! Zofio! Powiedz, że mnie jeszcze kochasz, że razem 
będziemy szczęśliwi; żyjąc tylko dla siebie, zdała od zna- 
jomych, obcy, nieznani wśród obcych. Powie-, że chcesz 
za moim przykładem podeptać co było świętego i z zam- 
kniętemi oczami rzucić się w ten straszny i rozkoszny 
wir uczuć namiętnych!... Zofio!.. Ty nie wiesz jakie 
szczęście nas czeka!... Zau&j mnie, mnie tylko, a zoba- 
czysz jakie nieznane ki*ainy szczęścia razem będziemy 
zwiedzali... Patrz! słońce wschodzi... Jakże jasno, jakże 
wesoło świecą witające nas jego promienie ! .. Niech to 
słońce będzie zwiastunem naszego szczęścia, niech wzno- 
sząc się na niebie opowie ludziom, że dwoje kocSSinków 
zrzuciwszy z siebie pęta z ludźmi i ze światem ich wią- 
żące zakosztowido prawdziwych szczęścia rozkoszy!... 

Zosia milczała. Trzęsła się ze strachu, nie śmiejąc 
nawet na Janusza spojrzeć. Łzy wolno jój po policzkach 
spływały. Bzudła ukradkiem spójrzcie przez taflę karety 
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a na twarzy jćj ukazał się wynue jakiejś nadziei. Joź 
się do domu zbliżali. Janusz do nićj zwrócony ezekał 
przez chwilę na jćj odpowiedź. Patrzał na nią; na twa- 
rzy jego malowała się dzika namiętnoń<$, a w oczach ń(y- 
wrogo się iskrzących, nie moina było dojrzed żadnego lu- 
dzkiego uczucia. Wyglądał jakby szalony albo pijany 
Był straszny!.... 

— Milczysz, Zofio P — zawołał. — Czyż ci tyle 
czasu potrzeba aby odpowiedzieć! na moje pytanie?.. Czyż 
się jeszcze wąchasz aby wybór pomiędzy szczęściem a nie- 
wolą uczynió?... Zofio! zaklinam cię, mów!... Mów, że 
mnie kochasz, mów, że pójdziesz za mną!.. Nie wąchaj 
się dłużój, bądź moją na wieki!... 

I Janusz począł namiętnie śdskaó jój rękę. 
Nagle powóz się zatrzymał. 

— Co to jest! — zawołał Janusz. 

-f- Jesteśmy w domu! ^- rzekła Zosia z radośnie 
bijąceo) sercem. 

Stary Jan już był na nogacłu St^ przed gankiem 
i czekał na swoją panią. Zosia pospiesznie wyskoczyła 
z karety. 

— Janie, — rzeUa urywanym, drżącym ze wzru- 
szenia głosem. — ^ Niechaj Michi^ konie zaprzęże... Odwie- 
zie pana Madzickiego na kolój... Niech się spieszy, bo 
może się spóźnić na pociąg. — 

— O! Jeszcze czas! — odparł Jan z uśmiechem. 
— Zaraz jednak dam znaó do stajni, i obrócił się chcąc 
swoją panią jeszcze o coś zapytaó. 
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Ale juź Zosi nie było. Nie czeksyąc odpowiedzi 
starego kredencerza wybiegła do swoich pokoi. 

Janusz stał długo jakby sobie ńie zdawał sprawy 
z tego gdzie był i co się z nim działo. W końcu po- 
woli powróciwszy do przytomności, ochłonął ze swoich 
wzruszeń, a serce mu się boleśnie rozdarło. 

— Nie ma już żadnej nadziei, — mruknął rozpa- 
czliwie. — Juź dla nmie szczęścia me ma, . . już ze 
tóną koniec... — i machnąwszy ręką, z głową zwieszoną 
poszedł do sw^^go pokoju. 

W pół godziny potfm opuszczał ten tkhy deih 
w którym spokój zamącił Sam nie Iriedzfal dokąif 
się uda. 

— Do iotiy? — my^ał z goiycaą, — co ja u niój 
będę robił?... 

Otworzył pugilares i począł racłwwiić pieniądze. 

-*- Tysiąc gińdefiów^ — p^nnyślai. — Pojadę do 
Wiednia. Tam się może trochę rozerwą, tam mo2e 
o moich nieszczęściach zapomnę. 

W Wiedniu bawił się prze:Ł cały miesiąc. Huls^ 
w całem tego słowa znaczeniu, dnie i noce na najwyu- 
zdańszój trawiąc rozpuście. Starał się zapomnieó, ale 
daremnie. W czasie Szalony ch^ piekielnych orgii ścigały 
go nieustannie wspomnienia zaprawiono goryczą. Coraz 
nowe wymyślał hulanki dla przytłumienia dokuczających 
mu zgryzot, ale zawsze daremnie... Wreszcie mu już pie- 
niędzy nie stało... Pomyślał o żonie, o córce, a wspo- 
mnienie małój Lizy rozchmurzjło na chwilę posępne jego 
czoło. 
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— Ha! wrócę do doraa. Liza mnie może pocieszy. 

I pożyczywszy potrzebna na drogę pieniądze od je- 
dnego z towarzyszy hulanek, pana Ferdynanda Nagel, ex 
żyda, który słynął na cały Wiedeń ze swojśj niczem nie 
zaspokojonej rozpusty, Janusz złamany na siłacli i ducłiu 
wyruszył z powrotem do żony 



ROZDZIAŁ XIV. 



Janusz wcale nie był dalekim od prawdy, kiedy 
troskliwie go wypytojącćj Zosi dowodził, ie osamotniona 
Gretchen nie tęskni i nie smud się daremnie, że śpi 
doskonale i nie ma czasu na niepotrzebne rozpaczanie. 

Jak tego był od mój odjeżdżając załądał, Gretchen 
sprowadziła do siebie z EOnigsteinu rodziców. Zabawili 
u niój przez miesiąc, a potem czule ją pożegnawszy, po- 
tnrócili do siebie. Tymczasem Janusz nie wracał i znaku 
łycia nie dawał. Gretchen nie wiedziała już jak wytłu- 
maczyć to dziwne milczenie, ale nie psuła sobie krwi nad 
rozwiązaniem zagadki. W niczem się jćj tryb życia nie 
zmieniŁ Sumiennie w dnie powszednie obowiązki gospo- 
dyni domu wypełniając, sumiennie też co niedziele i święta 
w gospodzie żadnych polek i walców nie przepuszczi^. 
Liza, korzystając z niebytności ojca, zawsze jćj towarzy- 
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szył^ bo matka dobrze wiedziała, źe w tem nie było nic 
złego. Znajomi Gretchen nie mogli się dosyć naopowia- 
dać o jćj pięknćj aksamitnćj sukni, o złotych kolczykach 
i broszy, w które niedługo po wyjeździe rodziców stroiła 
się z upodobaniem każdego dnia świątecznego. 

— Janusz będzie z początku niekontent z tój su- 
kni, ale udobrucha się w końcu i zapłaci — myślała 
Gretchen za każdym razem, kiedy na siebie kosztowną 
suknię wdziewała. — Zresztą gniew jego sam z siebie 
upadnie, gdy mnie w nićj ubraną zobaczy. Każdy mnie 
zapewnia, że mi w tem baidzo do twarzy... — I Gretchen 
przed lustrem wdzięczyła się do siebie, a za złe jćj tego 
mieó nie możemy, bo suknia była rzadkiego amaranto- 
wego koloru, wpadającego w gorący pomarańczowy. Gdy 
jeszcze na nią narzuciła szal jasno zielony, gdy głowę 
ozdabisi błękitny, ślicznemi różami i jaskrawymi tulipa- 
nami upstrzony kapelusz, Gretchen w oczach wieśniaków 
wyglądała jakby jaka królowa. — Nie ! Janusz się gnie - 
wad nie może, jak mnie w tym stroju zobaczy ! — zdumią 
myślała rozpromieniona Gretchen. — A gdyby się nawet 
chciał gniewać?... Czyż ja tu panią nie jestem?... Gdyby 
nie chcisd tych piękności zapłacić, ja jestem dosyć na 
to bogatą... Wszakże to wszystko do nmie należy!... 
— I tu, tryumfujące rzucała spojrzenie na domek, ogród 
i spory kawał ziemi przytykającej do niego. 

Powoli Gretchen zupełnie o Januszu myśleć prze- 
stała. Opuścił ją nawet ten lekki niepokój o to, co po- 
wie na widok amarantowćj sukni i zielonego szalu... Nie 
wraca?... widuć, że się bawi!... A i ona się także ba- 
wiła. U waż no, źe z każdą niedzielą coraz wcześniej do 
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jfospodj przybywała a do oątatka, do potnij nieraz QOcy 
wesoło się. bawiła w towarzystwie nie zawsze dystyngo- 
wanych, ale niezaprzeczenie dowcipnych żołnierzy. Odpu- 
szczona Liza zwykle spała gdzieś w kącie, gdy tiic czjiła 
znużoną patrzeniem na* tańce, a matka tymczasem żaba* 
wiała sig jak mogła. Zauważano nawet, że często u sie- 
bie wesołych przyjmowała gości, którzy długie czasem, 
w j6j gpścinn^' kuchni, spędzali godziny. I w ,końQU 
przyszło do tego, czego należało się spodziewad, nadśz,edł 
dzień nieunikniony, w którym Gretchen zaprzestała pra- 
ffnąd powjotu Janusza. 

Pewnego świątecznego poranku, Gretchen juź w swoje 
a^ksamity i złote kolczyki wystrojona, podniósłszy wyżśj 
łokci rękawy pięknśj sukni, krząta się w kuchni przy 
ogniu. Groźnie zachmurzone niebo zapowiada długą j«r 
Sienną słotę. Wiatr przeraźliwie wyje, świszczę i jęczy 
^w kominie. Liście dawno pożółkły na drzewach. Tak 
brzydko na dworze, że Gretchen wątpi o tem, czy się 
odważy przestąpić próg domu, czy pójdzie do gospody 
na tańce. Ale my^ ta nie zdaje się jćj nawet zasmucać, 
bo nie jest samą, a w przyjemnem towarzystwie spo- 
dziewa się równie mile jak. i w gospodzie swoją niedzielę 
przepędzić. 

Ka ławce pod, oknem siedzi młody, dosyć przy- 
stojny austryacki żołnierz. Pali fajkę, na krótkim osa- 
dzoną cybuchu i błogo się uśmiecha. Soać jemu dobrze 
w tśj ciepłój i wesołej Inichni, podczas gdy na dworae 
tak brzydko, gdy wiatr dmie tak przenikliwie, a zimny 
deszcz lada chwilę lunąć może.... Mała sześcioletnia 
iiiza bawi się jego szablą u boku wiszącą, ba W się 
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świecącemi guzikami munduru wojaka. Widocznie, jak 
każda kobieta w ^.yłach której germańska krew płynie, 
Liza nie może zosta wad nieczułą na widok munduru 
i wszelkich żołnierskich atrybuojL Lubi już bohate- 
rów, choć sama jeszcze nie wie czem jest właściwie bo* 
hater. 

Bohater, Franzera zwany, dawno już w domu Ja- 
nusza^ codziennym jest gościem, dawno w nim despotycz- 
nie rządy w rękę schwyciwszy, kieruje .słabą Gretchen 
i Lizą. Dziecię na rozkaz matki darzy go tytułem wu- 
jaszia. Obie bardzo przywiązane do nie^o, bo żołnierz, 
wyjąwszy w dośd częstych zresztą razach kiedy mu po- 
,ti:zebą pieniędzy, jest weso^m i miłym towarzyszem. 

J ego dnia po obiedzie nastąpiła dość żywa sprze- 
rC^ka. Franz według zwyczaju nigdy nie nasycony, upor- 
czywie się domagał pieniędzy, bez którydi źle żołnie- 
rzowi na świecie, a jeśli ich nie ma, musi wziąśd u przy- 
jaciół. Gretchen opierała się z początku mówjąc, że 
sama bez grosza, ale Franż nie chciał jej wierzyd. 
Gniewnie ją ofuknął i pogi'oził zupełnem zerwaniem przy- 
. j^ni. Na te słowa słabo się mięjckiój Gretchen zrobiło 
i zdjęta stnachem, przyrzekła spełnid wszy^kie jego żą- 
dania, poczem od razu udobrachany żołnierz począł j^j 
najserdeczniój i najczulćj dziękowad. 

W tem się drzwi od ogrodu otwarły, a w progu 
stanął Janusz. Osłupiał na widok niespodziewanej sceny. 
, — Kto to jest? — groźnie zapytał. 
— • Tata[ Tata! — zawołała Liza. 

— To... to mój kuzyn -:- odparła mieszając się 
Grttchen i podbiegła do męża, aby go czule powitad. 
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Janosz ją odtrącił. 

— • Precz! — zawołał do Franza na drzwi wska- 
ei\jąc. 

Żołnierz dotknął ręką szabli... wahał się, spojrzał 
na Gretchen. 

— Precz! — wrzasnął Janusz. — Precz z mojego 
domu. 

Gretchen tego dłuźój przenieść nie mogła. 

— Jakto! — zawołała. — Nie pozwalasz mu. aby 
przyszedł swoją kuzynkę odwiedzić! Wypędzasz go?.. 

— Cicho! — krzykn^ Janusz. — Precz! precz! 
— powtarzid zbliżywszy się do żołnierza. 

Była to ostatnia iskra woli i energii, która się 
obudziła w tym człowieku przedwcześnie zniszczonym, 
starym'1 upadłym na duchu w tak krćtkim przeciągu 
czasu. 

Żołnierz dosyć gniewem Janusza zmieszany już się 
do odejścia zabiers^, ale go Gretchen wstrzymała, prosząc 
aby pozostał. 

— Milcz! — zawołał Janusz. — Jatu rozkazcyęL. 
Ale Gretchen zdobyła się na resztę rozpaczliwej 

odwagi, widząc, że Franza haniebnie chciano z domu 
wypędzić. Zawołała : 

— Ty nie masz prawa jego za drzwi wyrzucać, 
Januszu. Nie jesteś u siebie, ten dom do mnie na- 
leży! . . . 

Janusz z podziwienia oniemiał. Rzekł po chwili: 

— Taka twoja wdzięczność za moje dobrodziejstwa?... 
A więc mnie ztąd wypędzasz?... 

Gretch<^n złą nie była. Nie chciała się okazywać 






okrtitn^ #zgigdm męź^. Czuta dobrze; de wszytko óT ^^ 
mis^a, jemu tylko winną była. Odpada ła^dhiie po 
chwili namysłu: 

— Nie, Januśsto... Prószę cię, zocttań. To mój 
kuzyn Franz Niedlich. Boli mnie to, I^M go tak ^^4- 
śdnnl^ |)f0«itś9. imiU fttttme a siebie, ^brze wiesz 
o tem. Zostań, a wkrótce, mam tego nadzieję, zi^rsy- 
j^^nisź si^ 7 ^o\m kuzyMm. 

Janusz zduwslł ^ n^atiijr^ls^ jak d^e t^OBtąlpłó. 
Płacz wystraszonej Lizy doszedł do jeg^ hs24. Obey- 
Hiałsię: 

-^ ńa hi^ zo^iaę... Btedne dzi«(dDoJ ^ i liłe 
wyrzelMzjr śłcm^ £Jki^ro1^ał się do M<egk) pokoju. — Zo- 
stanę dk Łizjr — ^yiSiił ^ Nie ifo^uiyle^ lia ł^y 
los. Oretebeft nie wie o Z^^ flie wie o Wedniu . . . 
a gdyby się dowiedziidik, j£j giii^w byłby mo^ słusmiej- 
szym od itiego. . . O zalsłttfyłem na to, atasłslyłem . . 
A może też moje pod^^^riial mesłuszrrref... nioże... 

I Janusz stand się pOisie^z^ó i wyttumae*»yć swo^ 
sMboiJó p)Md dob^. -Gi^ł Aob^e ^ gtęM^ że ivie był po- 
sts^ił jak tiależało, źe w* iicmk Wtij i ^Fr^za okazał 
baniebny brak woli i ćbaitkbenr^ Niespoko^flie ^MMenie 
li^rźucaSo idti eó ch%ilę tii^4, po^ j^o tiłabośó^ ale 
już pierws/y krok był «<*^biM^, a ten za#s^ b^wa naj- 
trudniejszym. Janusz począł pracować nad przytłumie- 
niem dokuczającego sumienia, nad tem, aby sobie wszystko 
w jaśniejszych wystawić kolorach. 

Tymczasem na dole uspakajano się powoli. Franz 
chciał już odejśó, ale go Gretchen wstrzymała. 

— Zostań — rzekła: — jak pójdziesz, gotów po- 

Kieiobrana Tara. ll> 
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myśled, źe się jego boisz. • . Zostati, on się uspokoi . . . 
on iobrj i stetiy. 

I Liza przyłączyła się do matki: 

r— Zostań, wujaszku. . . Ja się taty boję. . . 
On taki skasznyJ ... 

Na tak usilne nalegania, uprzejmy żołnierz po- 

ZQSt£^ 

Gdy w parę godzin potem Janusz go jeszcze za- 
stał w kucłmi, znikł z jego twarzy niepokój, jak to prze- 
widywała żona. 

— Moje podejrzenia były niesłuszne — myślał pa- 
trząc na Pranza; — z nas dwojga ja tylko winny... 

— Mam nadzieję, źe się już nie gniewasz? — 
rzekła Gretcłien z uśmiecliem, podchodząc do niego. 

— Nie, moja Gretchen — odparł Janusz, całując 
ją w czoło i gdy ona ukradkiem tryumfująco na Franza 
spojrzała, nie oglądając się na nikogo, usiadł przy ko- 
minie w wygodnym fotelu i zapaliwszy cygaro w mil- 
czeniu wlepił oczy w ognisko. 

Tak się zadumał, źe nie zdawsd się nawet widzieć 

i słyszeć tego, co się działo do koła, a dumy jego snad 

wesołemi nie były, bo aż dreszcze brały, patrząc na 

twarz jego ponurą, wyniszczoną i straszną, na którćj 

grało kapryśne świailo buchające z komina. 



ROZDZIAŁ XV. 



"Wkrótce po swoim powrocie, Janusz już nie mógł 
nie widzieć jakiego rodzaju porozumienie zachodziło po- 
między żoną a Franzem; nie mógł także nie czuć jak 
jego własne położenie z każdym dniem stawało się więcćj 
ohydnem i nikczemnem. Ale choć się niem martwił, 
chociaż w początkach ubolewał nad swoim losem, nie 
ruszał się z miejsca, nie starał się złemu zapobiedz, bo 
już mu nie dostawało energii; raz się poślizgnąwszy, nie 
powstał, a teraz już było za późno, nie mis^ sił ani woli. 
Myślał, że się przed sumieniem dostatecznie tłumaczył, 
gdy sobie całą przypisywał winę, gdy siebie źródłem złego 
nazywał, a to na co patrzał codzienie jako zasłużoną karę 
przyjmywał. W początkach Franz jego unikał, czuł pewien 
wstyd, pewną obawę, ale powoli, ośmielony milczeniem 
nieszczęśliwego Janusza, począł się coraz częściój poja- 

16* 
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I 

iviać w gościonćj kucbni jegopięknćj żony i coraz dłuższe spę- 
dzał godziny na wygrzewaniu się przed ogniem komina. 
Dziwne było położenie Janusza. Codzi^mie niźćj 
upadałi i z każdym dniem słabła jego konająca uczciwoś& 
O opuszczeniu domu nigdy prawie nie myśl^d. Gdzieżby 
się obrócił, nie mając grosza w kieszeni?... Coby zrobił^ 
aby sobie codzienną strawę zapewnić?... Tu przynajmniej 
miał ciepły kąt i głodu nie cierpiał, bo stosunkowo w domu 
panował jeszcze dostatek. Całe dnie spędzał w kuchni 
przy ognisku, a w końcu doszło do tego, że z nudów 
nieraz z Franzem godzinami całemi gawędził; wkrótce 
upadł jeszcze niżćj, bo gdy czasem żołnierz nie przyszedł 
o zwyczajnćj godżinBe^ JahUB^ się niecierpliwił i tęsknił 
za jego towarzystwem. Oretchen zaś, jak zwykle w niczem 
nie zmieniała trybu życia. Po dawnemu doglądając swego 
góiśpódarstwa, uwijała sfę po; dottiu^ a z pięknój j<j twarzy 
jtiż prawie nie znikid: tidły uitniech. Gies2yl^ się, że 
między toężem a żołni^rzetn- najł^sza panow^a komi- 
tywa. Cztisem si^ tylko zżymała, gdy lVanz: UatatcżyWie 
upomitiał s^ o pie^ądze. Kie mając żadliego o religii 
wyobrażenia, iife zd^wtdil sobie nawet eprawy fc tego co 
się w; dornui działo, a stiMieflie ż itór^nd się Jftnuftśz 
jaszcze pasowa^ pożostarwiało ją w na(jzifpeil^<;]S8ym 
^pókojti. Bk^ro mąż tbilczaft n$d tiifiała się ćmn 
tUrbo**a*(J. 

Janusz prawie sfo^ nie mówił, gdy ż(Merta 
iff domu nió byłO; IftietudUoini^ 8ibdżis^|>rży ogniu, iocżu 
od mego nie od^Wał^ a twar2 wt^dy miał tak ponurą, 
tak śttaszn^, że ńibra^ Ćh^tdien pncldiddzdło nmmf^, 
gdjr c%&dem dłtiżćj lia Biui swój wzrok zatrźymywid^ 
Janusz zdawał się byó z każdym dniem starszym, włosy już 
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miał ?pprfw siwe, a Wot ggstp wi poprały zmarszczki, 
()sfai&em 99^ z sob^ rosupawiałf śmiał ^ ]ifb jpłąkałi 
a tak nieprzyjemnie, takim dziwnym gło^ęio^ ^e nieraz 
żona w zwątpieniu czy czasen^ nie po^taia^ął zmysłów, 
<5hr(miła cac ? I^izą w pajskryto^ynD k%cie domin. 

Niegdyś, nie tak jeszcze dawno, Janusa gcnrliwie wy^ 
pefaijsj rełigiJDę obowiązkj. Pziś Już si§ wcąlę, niepoka- 
zywat w kościele, ą gd^ go pewnego dnia przyszeiU 
?ą(^y, wiejski ^prpŁioszcjj od^iedzi^, pr^yją^ go bardzo 
niechętnie, jakby z^ ^racbepi I Z prawdziwą radością do- 
czekał się chwili, kiedy go m<^gł jnż pożegnać. Na świeże 
powietrze nawet nie wychodził. Z wstrętem patrz^ przez 
okno na ogołocone z liści drzewa uginające się pod ci- 
śnieniem jesieanego wiatm, na ciężkie ołowiane dimury, 
wipząoe na J^^^m i co prędjt^ oczy odwracał, aby je 
xk^(^ W w^a^ (^sko. 

I jni mu prawie zupi^e było dobrze. Grzejąc $ię 
pr:^ i^ffm o^zekiwt^ na obiad, a p«zy stole myślał iyJ&o 
o tem aby się co prędzój dostać do komina. Nadto miał 
z kim pogawędzić i pą co popatn^cć, bo Gretch^ zawsze 
piękną była a doszło do tego, że już żadnego do ni^ nie 
(jzuł żalu i z przjjicippością oczy na ci^j zatrzymywał. 



Pewnego rana, w pierwszych dniach grudnia ?:jawił 
się w kuchni jakiś niemłody mężczyzna dosyć brudno 
odziany, a g^y mu Qret(^A wskazała wschody prowąd^ą^oe 
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do męża, ruszył spiesznym krokiem na górę i uchylił 
drzwi do pokoju Janusza. Zastał w nim starca w brudnej 
obdartój odzieży. 

— kto tam? — zapytał starzec 

— Ja... Heinrich Gliick. Chciałbym się widzie<5 
z panem hrabią MadzicMm. 

Ja nim jestem, — odparł starzec i zwrócił się twa- 
rzą do gościa! — Czego pan żądasz ? 

Słowa zamarły w gardle pana Gliick, Tak! to był 
Janusz, ten staizec wbrudnem ubraniu! — 

— Czego pan żądasz? 

— Przyszedłem po pieniądze. 

— Po jakie pieniądze?... -• 

Heinrich Gluck począł przypominać Januszowi, że 
mu jeszcze na wiosnę pożyczył sporą sumę pieniędzy, 
o które przyszedł się upomnied wraz z procentami, gdyż 
termin na ich wypłatę już nadszedł, na co ma na piśmie 
dowody. 

Janusz nagle sposępniał. Przypomniał sobie, że pan 
Glftck miał zupełną słuszność, bo kilka temu miesięcy 
pożyczył mu pieniądze na zakupienie kawałka ziemi. 
Ziemię darował Janusz żonie, a pieniądze pożyczył na 
swoje imię i nie miał zkąd ich oddać. Nie znał praw 
austryackich, ale domyślał się, że w razie nieuiszczenia 
się z długu czekało go więzienie... zimne, ciemne, wilgo- 
tne więzienie... Zadrżał. Już go nie niepokoiła myśl, 
że człowiek, który nie oddaje pieniędzy jest łotrem. 
Dawno się w nim zatarło co było wzniosłego. Dawno 
już zapomniał co jest uczciwość. 'Bdł się tylko oczeku- 
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jących go następstw. Trzeba było zwleka<5 aby zyskad na 
czasie. 

— Panie Gliick, — rzekł zdobywając się na uśmiech 

— przykro mi jest, źe nie mogę w tśj chwili zadoś<5 
uczynić pańskiemu żądaniu, ale w t6j chwili nie mam 
potrzebnych pieniędzy. 

Pan Gluck skrzywił się na te słowa. 

— Pan wiesz, co pana za to czeka? — spytał do- 
syć ostro, i 

' Wiem, kochany panie Gltick, ale wiem także z kim 
mam do czynienia. Wiem, źe paij Gliick nie jest lichwia- 
rzem, ale — miłym i uprzejmym człowiekiem, który do- 
skonale interesa rozumie. — Tu Janusz wyciągnął rękę 
do Niemca, który ją bardzo niechętnie uścisnął. Janusz 
mówił dalój; — pieniędzy nie mam w Uj chwili- gdyż 
się pomyliłem w moich przewidywaniach. Majątfa' jakie 
mam na Podolu nie sprzedane, ale myślę, że wkrótce mój 
plenipotent zgodzi o cenę z targującym je kupcem. Naj- 
dalej za sześó miesięcy będę miał już tutaj pieniądze... 

— I Janusz spojrzał ukradkiem na Niemca, jakby chcirf 
z jego twarzy wyczytaó wrażenie, które na nfm jego słowa 
wywarły. Wrażenie było dośd przykre, bo pan Gluck 
nie przestawał się krzywió. 

— Nie!. — mruczał, — ja czekaó nie mogę.., 

Poczęto się targowad. Jasrosz go zapewniał, źe mu 
z procentem należną kwotę wypłaci, ale potrzebuje czasu, 
dla ni^isania do kraju i przyspieszenia sprzedfliy ma- 
jątku. 
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Po dłngidi taiigftch Nieim^ obi^ pcio^^ać jep^eze 
przez dwa miesiące i odszedł. W kilka dni jednak po^ 
^^^ g4y ?ifi 4pwied;ji^D0, że polski hrąWa dhącu nie za- 
płacił drobpi kre4ytoi'PW poczęli się do drzwi j^o do- 
ł)i|J9^ i nie by^ doia yr k^rjmby jeden z oich nię przy- 
szedł się upominać o pięd, dziesięi^, piętnaście sSbo i wię- 
cćj guldenów. Janusz wszystkich zbywał obietnicami, 
i począł doprawdy przemyśliwa<! nad tern, żkąd by dostać 
pieniędzy. 

Pewnego dnia, gdy z Franzem siedział prasy konair 
ip, ą Gseljchen krzątaj ^ jpo pokojp^ zdobył się na 
o4w9gC i o4e;iyaj^ si^ do nićj czutpą głosem : 

-T- Moją 4obrą Gretęhein... 

T— ^le Ę cami, Oretcben. 
-r Płą cąegp, i;rąsiu8zi^. 

TT Mapy ^git ą co ^fszp. nip, dw^ ipi ji^ wie- 
M^jciglę 9wk^3u.,, 

— Ciłflpetwa, — n^m Fr^nf — Ktp zważa na 
talię 4»wciĄs|tij^ą!^, 

-r Pi nię g^)stvą. -r p^Arf Jąnjisz, — J^li 
nie sją^cę to wpie ]^ot»wi wzią^ dp wicpc^. 
Gretchęp za^ipia}^ się mówiąc: 

— O to się nie turbuję. Przecie ^steś bogatjyna... 
Masz w Bossyi ogromny majątek i jak ciebie pocisną, 
będziesz musiał zapładó. 

rr-, Wt tm oeip msmzęim, to nię nm^ jul tego 
ougąkkn... 

3retchen z ni4ldo«^erxaI^em 9p«|rzab na meto- 

— Żartujesz, Januszu, — rzeUa po chwili. 



— 249 — 
r^ Kią ix^)JA il^pąnąj... TST^jcystlco jsAwńlem, Nie 

-rr. Jfje wierzę ^um, «nu3Z)a. 

rr^ Dą|9 tobie Qąjświę,isze ,^owx> bonowa, — odparł 
z ^ęsiic^eme^. Dawno biiedak ^aponuuał, że ju:^ nię 
rniąl; )K)f0]rTi* Począł żooię opowiadać ze ws^lkieip^l 
s^&ę^eg^ami w jaki sposób go plenipotent oszuka), 

Gretchen uwieis^s^y mu w końcu, bardzo sń&z%- 
perz^ \ ?»VC^a z pogardą rąmiopąm rotpząjąc: — 
W^4zf|, Uś do niozegt !• • ^^i sobie jak inożęsz!.. 

urastało nakiz^nię^ kt^ pp pewnym pzasńę Cfrętchw 
przerwała pytaniem: 

-r P^ c^egp mpie i^djf o tem m m6w}lQ6, Ja- 
n^s^? 

TH 'Sie iwałęm z <^iu ^Q pbwa|i<^ iqcJ9i (Slięiaiią 
te^l^wp, 'i-r o4pwJ PMk* bwd?a lue^ipi^o, 

— To było z twojój strony niegodne, Jami^iza ? . . . 
Ą jn p$lw^t BJię podąjraewąłąpi i^as^^ego uleszc^ciaJ My- 
^ęl^Wk teĄ hyi lwwty»i * lciedy^ n«r?;e^[^ csęa^ep na 
hrąt^ pie^ięd^y, był^ p^eko^aną, t&& ^ię z wiekiemi 
2¥r9^ ^W^ CieasyłąDEi się na iiyśl, ię z))ierą8^ skarby, 
liczyłam na nie... Ty gjrosza nie miałeś ^ym(B^^l«. 
Wiss^ b^cj^yoi^o ną łasce bięc^^j kpbiety, os^u)^ws^eś 

ją nąipi0go49i^ i.,^ 

I Gretchen ppcngła sift łzmi ?^lewa4« 

Znowu nasts^ mUezei^ -r Jani^sz ^ebr^ ostaiA^ $ił 

i oiem^ 919 w koi^ęiiu fU^ ^mifjąc po^ni^^ fczui 

TTT ^|G[ji» GrętfMn.^ Wpja drogą pieszczotke .. ty 

jedi^a innie n^esz urątowa<$ z rĄe^es^^u 
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A to jakim sposobem? — kwaśno zapyfada żona. 

— Ty jesteś bogatą... Długów nie wiele. Można 
by ziemię sprzedad... Zawsze nam dom i ogród zostaną. 

— A! To pięknie! — gniewnie zawoWa żona. — 
Narobiłeś długów, a teraz chciałbyś mnie wykierować na- 
żebraczkęl... Ładnie dbasz o żonę! A z dzieckiem co będzie?... 

Cóż ja poradzę, — tłumaczył się Janusz drżącym 
^sem. -^ Jeśli nie znajdę pieniędzy.... 

— To pójdziesz do kozy, — przerwała Gretcben, ^- 
Ja nic na to poradzió nie mogę. Musisz za swoje* głupstwa 
odpoktttowad. Łepiśj, żebyś ty jeden przecierpiał, niż my 
wszyscy razem. 

Janusz się rozpłakał; nastały nowe prośby i zakli- 
nania. Ale Gretchen nic słyszeó nie chciała. Była nie- 
czułą wtedy nawet, gdy zrozpaczony Janusz przed nią 
na kolana upadłszy, z załamanemi rękami błagał ją aby go 
nie gubiła. 

*— Nie! nie! tego nie zrobię! — powtarza Gretchen, 
pTOestawiając rondle przy ogniu. — Sam mi potem za to 
podziękujesz. Więzienie nie jest wcale tak strasznem, 
jak się tobie wydaje. Przesiedzisz czas jakiś, a w końcu 
ciebie wypuszczą. 

Wtedy nastąpiła ohydna scena. Janusz zwró<fl się 
do Frauza i przed nim się na kolanach tarzając, jął go 
zaklinaó, aby się za nim wstawił do Gretchen, zapewniając 
go, że ona mu nic nie potrafi odmówid. 

Ale Franz tylko się roześmiał. Czemuż miał zo- 
grtaó adwokatem Janusza? Byłby tylko mówił przeciwko 
swoim własn}m interesom. Z pewnością mu nigdzie nie 
będzie tak dobrze jak w domu Gretchen, a ona raz z ma- 
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jątku wyzuta już żadnćj wartości nie będzie mi^ dla 
niego. 

Janusz płakał i prosił. Zniecierpliwiony w końcu 
żołnierz rzekł do niego: 

— Nudzisz nas wszystkich. Patrz jak twoja żona 
zagniewana na ciebie. My tobie nic nie możemy poradzić. 
Ona ma zupełną szłusność, że się nie chce do twojej pro- 
śby nakłonid; bo by tern siebie i biedną Lizę wykierowsia 
na żebraczki . . . Prawda Lizo, że ty nie chcesz byd że- 
braezką P 

Śliczna dzieweczka wesoło na żołnierza spojrzawszy 
kiwnęła główką, wołając: 

— Nie! . . . nie! . . . 

— A tata chce abyś była żebra czka! — mówił śmie- 
jąc się Franz, zadowolony ze swego dowcipu. 

Liza ze strachem i wstrętem spojrzała na ojca, 
który zawsze jeszcze klęci^ąc załamywał ręce i sdochał. 
Bzeczywiście był strasznym. Po zwię^j, konwulsyjnie 
wykrzywiono) twarzy spływały łzy zwolna. Włosy i brodę 
miał długie, brudne, rozczochrane . . . Trząsł się i rzucał 
na boki, a z piersi mu się wydzier^ nieludzkie js^eś jęki* 

Chwilę jakąś trwało milczenie, które Franz przerwrf 
zawoławszy tryumfująco: 

— Mam już sposób ominięcia wszelkich nieprzyjem- 
ności. Sposób to stary, prosty, ale zawsze dobry. 

— Mów! mów! jęknął Janusz. 

— Uciekaj ztąd póki czas, — odparł żołnierz. 
Janusz zgłupiał . . . Wytrzeszczył oczy ... Po dłu- 
gim czasie spojrzał zwolna dokoła . . . 

Z rondlów lekko się unosiła pachnąca para, sma- 
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e^vff s^po:wiadająea <4>ia^. Na kpipime buclm} i tm^)^ 
wesoły ogień a przy nim stał wygodny, miękki, sprężysty 
fotel. Po pok()ja uwijała się Gretehen za«sz^ piękna 
i świeża . . . 

Miał^el^ to wsu^rsiko porzucić? . . . Nte, on by tego 
nig4]r m urobił! ... Nie miałl^y odwagi . . . 

-^ No, cóż? Decydujesz «ic? — zapytał Prąnz, ^ ^ 

^-^ Nie! Ni^! •— zawołał Janusz żywo głową rusząj^^ 

-^ Wolis? więzienie? 

— Nie! Nie! — powtarzid Janusz jak uparte ^«^, 

— Trzełut się decydować. Musisz wybrać jedno 
z dwojga . . . Więzienie, albo ucieozka, a zatem swoboda, 
to jest rzecz najpiękniejsza na iym iwiecie. Granica nie- 
daleko. My tu zostaniemy i pomyślimy nad tern, aby 
na czas jakiś przyna^mni^ twoich kredytortfw o^daliA. 
Pfiiiriemy żeś po pieniądze pojęchid. 

Janusz wąchał się jeszcze. Żal mu było nagle po- 
rzucać to życie wygodne, do którego już nawyU, bez kM- 
rego nie mćgł by się już obejść. Nie! On nie mćgł się 
zdecydować na uoieezkę. 

— Patrzaj, Oretchen, jaki on śmieszny! — mówił 
Franz z szyderstwem* — Woli siedzieć w zamknięcia 
przez długie lata, zamiast w ucieczce szukać wołnoścL 
Woli celę ciemną, zimną, wilgotną z zakratowanem oknem, 
przez które słońce nigdy nie zaziera . . . 

— On się namyśli, — mówiła Gretchen łagodnie. 

— Nie! On się już namyślił, — r odparł śmiejąc 
się żołnierz. — Zostanie tutaj, a wtedy przyjdą po niego 
uzbrojeni żąndąnpi, bo żaden w domu kąrabina^ pistoletów 
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i {teSasza nie zsipottini, a Wte^ . . byw^j zdrów, pMe 
J^tiszu! . . Już go podą^^! • • • 

— Nie! iJie — zawołał ti^sąc się Jańuśz. — Niej 
nie! . . . Ucieknę. • dzi^ • . . zaraz ... — ale poćbwili, 
jakby coś sobie przypomnisz;, rzeU smutnie głowę zwie- 
siwszy: 

— Nie! nie! nie! 

— A to co nowego ! zawołid Franz, — Baz mówisz 
tak, drugi raz — nie. Sam nie wiesz czego chcesz. 

— Gdzież ja się obrócę? . . . Nie mam grosza przy 
sobie ... A trzeba jeśó, trzeba pió . . pió, pid koniecznie. 

No! znajdę może eona drogę, — odezwsda się żona. 
— Będziesz imdi pieniądze. 

— Tak . . bez pieniędzy wyruszyÓ nie możesz, bo 
byś nawet się do granicy niedostał, — ńiówił Frańz, — a 
W takim razie lepićj się ż domu nie rttszaó i s^oltojUie 
i!ia żandarmów oczekiwaÓ. — Twoj^ żona niB ma wiele, 
trzeba jój będzie dopomódz. — ^ To toówi^c żofalierz wsnn^ 
rękę tfo kfeszeni i dodał śmiejąc się t — Jik ^zuję W kie- 
iszeń pieniące, to Wtedy zupnie inn^y że ihńie ćźłoWiek. 
I dobre serce się znajdzie i litośó i hojność. Mńśz, Jti- 
Ibtiśźtt; te pieniądzie ytzjshii im matka. Szanuj jia i mar- 
me nie Wyrzticaj. — I wsunąt Jantezowi parę guldenów 

I Franz i Gretclien dbstli^o to, t^ Janusz udecałą 
się od kredytorów ratoWał. Pfzynajtnitfśj by .j^otem nie 
tóieli nieprzyj'eilmości z (>ollcyą i tybh Wtóyśtki«h a^aWtóe 
nfeililiłycfa ftraialności w dótńti, kiedy idzie o aresżtóW^e 
kogo. Stftntli'się zatem jak mogli, aby się Jfantiśir j>i%dlo 
• decydować i, beż uprzedbi^ narady, jakby w źm6Wie 
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Minęło wiele, bardzo wiele czasu... 

Cały' Paryż śpi jeszcze. Promienie słoneczne dotąd 
nie przedarły mglistćj powłoki unos?ącćj się nad tern 
ogromnem miastem. 

Na ulicacłi gdzie niegdzie, błąkają się jacyś ladzie 
wyrobnicy zdążający do fabryk, kucharki na targ spieszące, 
gałganiarze w łachmanach szukający łachmanów. Cza- 
sem przejedzie jakaś dorożka, czasem zaturkocze nawet 
piękny powóz odwożący do domu jaką wesołą parę, która 
noc całą spędziła na rozpustno] zabawie w jakiój modnój 
i wykwintno] kawiarni. .. 

Ale w porównania do Paryża żyjącego, ruszającego 
się w ciągu dnia, albo wieczorem, poranny Paryż śpi je- 
szcze snem martwym, a cisza w nim panuje grobowa. 

Po chodniku botdeyard des Itałiens idzie dwv^:'\ 
gałganiarzy. Obaj mają hidle już włosy, obaj odziani 
w łachmany brudne, odrażające. Idą wolnym krokiem, 
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xati*zymiyą się często, gdy który z nieb ^strzeże na 
ziemi coś godnego zamieszkania w koszu, zawieszonym 
u niego na plecacL 

— Podły Paryż! — mruczy jeden z nich — 
Coraz mnićj śmiecia! Zamiatają, polewają,, czyszczą . . . 
Doprawdy, że z czasem uczciwy człowiek nie będzie miał 
żadnego zarobku... To doprawdy szkoda!... Piękny to facłi 
chociaż trudny, bo wymaga znajomości rzeczy i wprawy. 

— No! Zapewne, ojcze Bigot, — odpowiedział 
drugi gałganiarz, — ale co do nmie... wolałbym stać 
na czele jakiego banku, albo towarzystwa na akcyach. . . 
To więcśj przynosi, a przyteni... tam czyściejsze gałgany. 

— Zachciało się!... Nie darmo wymagasz abyśmy 
ciebie le Chmte nazywali, — mówił, śmiejąc się stary 
Bigot. — Nie bądź jednak dumnym i przyznaj, żeś tylko 
z am^torstwa świat dla gałganów porzucił. 

— Nie tyle mnie amatorstwo, ile potrzeba do tego 
zmusiła. Nie wiesz może, że kiedyś byłem bogatym, 
miałem piękną żonę, a o moją przyjaźń szturmem się do- 
bijano w najświetniejszych salonach. 

Stary Bigot roześmitd; się na całe gardło: 

— Opowiadaj to innym, drogi hrabio! — zawołał. 
— A jak znajdziesz głupca, który tobie uwierzy, to mnie 
o tern daj znad, abyśmy razem jego zdrowie wypió mogli. 

— Ja nie kłamię. Bigot. Co mówię nie zmyślam, 
jak inni moi dobrzy znajomi.... 

— To do mnie?... 

— Jeżeli się tobie podoba, — Odparł „hrabia". 

— Za cóż mnie o kłamstwo posądzad, gdy wam 
tylko chcę opowiadać o moich czynach chwalebnych na 

Kiedo|>rftna Par». 17 
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polu miłości. Mam szalone szczęście, hrabio. Ot! Wczo- 
ra} jeszcze... Spotkałem śliczną, wystrojoną damę... Wy- 
glądała jak oukierek .. jak kieliszek koniaku. Powiadam 
tobie... Wróżka ! Jechała powozem, wychyliła się przez 
okno i spojrzawszy na mnie znacząco, uśmiechnęła się 
w sposób czarujący. 

— Nie zaprosiła ciebie do powozu? 

— Nie miałem czasu... Ale obraz jój zawsze 
w mojem sercu zostanie! — odparł Bigot patetycznie. 

— A co na to powie la merę Coguduchet 
Stary Rigot z niecierpliwością machnął ręką. 

— Niech ją licho porwie I Nudzi mnie stara! Wiesz 
co, hrabio?... Odstąpię ją tobie bez żadnego wynagrodze- 
nia... Pomiędzy nami rozwody nietrudne... 

Obaj głośno śmiaó się poczęli. 

Nagle, tuż przy i.ich otwarły się drzwi jednśj z wspa- 
nialszych par3'zkich kawiarni, a w nich się ukazd stary, 
czerwony, pękaty mężczyzna. Prowadził jakąś damę, która 
przy nim w progu stanęła Oglądnął się na wszystkie 
strony i spostrzegłszy galganiarzy; rzekł do nich łamaną 
francuszczyzną. 

— Moi dobrzy ludzie... Czybyście nie chcieli nam 
powozu sprowadzid? 

Za pieniądze wszystko miłe, nawet rogi na głowie, 
— zawołał śmiejąc się stary Bigot i nie tracąc czasu 
pobiegł ulicą. 

Towarzysz jego został na chodniku i jął się cieka- 
wie staremu jegomości przypatrywać. 

— Gdzieś ja tę twarz widziałem, — mruczał co 
chwilę. "^ 



~ 259 — 

Stary mężczyzna nosił dosyd wybitny typ ^-ydowski 
na twarzy. Wargi miai grube, zmysłowe, nos trochę 
zwieszony, a wejrzenie nieprzyjenrae, nieszczere, jakby ja- 
dowite. Towarzysząca mu dama była uderzającej piękno * 
ćci. Nie mogła mied więcój nad lat szesnaście, albo sie- 
denmaście. Była nieco blada i zdawała się zmęczoną po 
nocy bezsennie na hulance spędz(mćj. Nie musiała to byd 
j^j pierwsza zabawa, bo cały jśj układ, j6j strój i po- 
stawa, }6j uśmiech wyuczony, jój oczy szeroko i wyzywa- 
jąco rozwaite, zdradzały osobę wytrawną w sztuce zasta- 
wiania sideł na serca i kieszenie upatrzonych ofiar. 

Nieznajomi mówili po niemiecku, głośno, bez źadnćj 
obawy, aby ich stojący w pobliżu gałganiarz zrozumiai. 
Zdawali się go nawet nie widzied. Tymczasem „hrabia'* 
nie spuszczał z oka grubego mężczyzny i widocznie się 
męczył, aby coś sobie przypomnied. 

— No, moja kochana, — mówił Niemiec. — Zdaje 
mi się, że już Paryż poznsdaś i że masz go już po uszy. 

— O! Jeszcze nie, — odparła jego towarzyszka. 

Gałg aniar/ zwrócił się i spojrzał na nią badawczo.. 
Z adrżał. 

— Co? (hcesz jeszcze tu siedzied?.- Nie ma jak 
Wiedeti, moja kochana. Tam zabawy, ale ze swoimi przy- 
najmniej... Tutaj nikogo zrozumied nie można, a nikt 
też nas nie rozumie. 

— Jabym tu na zawsze została. 

— Dziwne podobieństwo, — mruczał gałganiaiz nie 
spuszczając z niój oka. 

— O! To by się nie godziło. Byłabyś wyrodnt^ 
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eórką Wiednia, gdzie w parę tygodni sławną zostałaś. 
Tam ciel)ie zna i kocha każdy, a tn niki Gobyś z sobą 
zrobiła, gdybyś mnie chciała opQści<5, bo ja tn już dłnźlgj 
siedzied nie mogę. Mam interesa. Wyrwjiem się z Wie- 
dnia na parę tygodni, aby tobie Paryż pokazad. Zawsze 
o nim marzyłaś. Poznałaś go, a teraz wracad możemy. 
Już nie mówię o tern jakiby mniie wstyd spotkał za moim 
powrotem, bo każdy by zaraz wiedział, że Ferdynand 
Nagel powrócił bez ciebie. 

— Tak! To on! Poznsiem go, — pomyślał gał- 
ganiarz. 

— Każdy by mnie tylko wyśmiewał, a jabym tego 
przenieśó nie nmiał, bo Ferdynand Nagel bogaty, bo ma 
^iele złota, a nikt nie śmiał go dotąd dobrowolnie po- 
rzucid. Ale o tem nie mówmy. Mówmy raczej o tobie. 
Gobyś zrobiła opuszczona, bez opieki i pieniędzy na bruku 
paryzkim ?... 

— Jużbym dała sobie radę. 

— Zrobiłabyś to samo co i twoja matka. Sama 
mnie o niój opowiadałaś. Zmamisda, chód była jeszcze 
piękną, a zgubiło ją głupie przywiązanie do jakiegoś żoł- 
nierza i gdzieś pod koszaa^ami najnędzniój skończyła Ja 
się obawiam, aby ciebie nie spotkało to samo. Masz po 
matce niemiecką krew w żyłach, łatwo się przeto możesz 
zakochad, a miłośd zupełnie niepotrzebna jeżeli się chce^ 
dojśd do jakiejś pozycyi. 

— Jabym się miida zakochad? — zawołała śmiejąc 
się dziewczyna. — Ghyba mnie nie znas^ moja gruba 
bomłM) ! 



— 261 — 

— oto powóz! — zawołał nadbiegając zasapany 
KgoŁ 

— Masz za fatygę! — rzekł Niemiec, rzttca^c mu 
grebrną monetę. 

Bigot skłonił się uprzejmie. 

— No! Namyśl się, — mówił Nagel siadając do 
powozu. — Uprzedzam cię, że Francuzi więcój na dowcip 
i wymownoćó, nii na pięknośó zważają. Ty słowa po fran- 
cuzku nie mówisz. Namyśl się.. Jedź ze mną, albo zo- 
stań na bruku, Lizo! 

Dziewczyna wskoczyła do powozu, który zaraz odje- 
cbid. 

— Liza! Liza! — jęknął ,brabia — gałganiarz," 
a raczćj Janusz Madzicki. — Podobna, ale piękniejsza 
od matki. 

— Albo ta Westalka! — zawołał wesoło stary Bi- 
goi — Gzy uważd^eś jakie mnie tajemnicze przez okno 
znaM dawała? Ja myślę, że mi się z nią uda zawiązać 
intrygę nielada. 

— To moja córka, — głucho rzekł Janusz. 
Bigot parsknął śmiechem. 

— Tego tylko brakowrfo ! — mruknął jego towa- 
rzysz. 

— No! Idziesz czy nie? — zapytał Bigot. 

— Et!... Przynajraniśj ma co jeśó... Szczęśliwsza 
odemnie.... — pomyślał Janusz i, w/iąwszy kolegę pod 
ramię, zawołał z wymuszoną wesołością. 



— 262 — 

— Wiesz co, stary?... Dosy<5 na dzisiaj robot j , • . 
[my się gdzie bawid... Ja funduję, a ty zapłacisz. 

— Zgoda, hrabio, skoro mam kapitały. 

I spiesznym krokiem poszli szuka d szynku. 
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